
~ Czy w laodzi ma hyc ulica ~ózefa Piłsudskiego? 
str. 3 

·+ Gdzie naprawdę urodził · się Julian Tuwim? - .. - str~ 11 

• Czy jesteśmy targowym, miastem? str. ł . 

zarobie makulaturze? str. -8 + Ile. • mozna na 

• Co ezytają maturzyści? 1>S~2-•r. tl 
I 

Nr indeksu 36762PL 1.SSN 0472-5042 --------------------11111-

NUMER 27 (1579) ROK XXII 

W najbliższym czasie ukaże się w księgarniach 
trzecie już wydanie „Inkarnacji" Leonarda. Będzie. 
, się ono różniło od dwóch poprzednich nie tylko 
okładką, ale i tym, że zawierało będzie dodatkowy 
rozdział, opisujący to, co już wydarzyło się po 
napisaniu „Inkarnacji". Publikujemy obecnie 
pierwszą część tego dodatkowego rozdziału. 

. 

Cztertłzieśei łrzJ 
lata później 
Pięć łat po ukonczeniu „In-

ka1'11acji". 
Wielu Czytelników po prz·e­

ezytaniu mego oświadczenia · 
nakreśli pod moim adresem, 
kółko na czole. Okrzyknie · je 
bzdurą, kto wie. czym jeszcze, 
Ale to prawda. Powtarzam: To 
prawda! 
Scenę wymordowania rozbi­

tków zawartą w pierwszym 
·rozdziale na stronach 41-47. co 
<lo szczegółu zgodna z faktycz­
nymi postawami iei głównych 
bohaterów napii.atem z· wyo­
braź.ni, długo przed zapozna­
niem się z materiałami archi­
walnymi British Admiralt;y 1 
Bundersarchiv w Koblencji. 

Pó11ieważ piszę to w Polsce, 
w kraju ludzi głęboko .wierzą­
cych, winienem wobec tego do­
dać, że mam na to wiarygod-ni świadków. 

via wJosna 1944 roku. 
.Dla niemieckiej U-bon1-
\Vaffe skończyły się lata 

bezkarnych prawie nolowań na 
alianckie statki lfandlowe, Nad 
Atlantykiem zawieszono szczel­
ny parasol nadzoru lotnicz,ego. 
Floty ni'szczyci·eli przeczesywaty 
do dna gJ:ębiny oceanów. Wy­
plynięcie okrętu podwodnego 
na powierzchnię wody dla na­
ładowania ah.llmulatorów i za­
czerpnięcia przez załogę powie­
trza równało się śmierci. Tl"a­
giczne odwrópenie ról: jedno­
stki zwycięskiej U-bootwaffe, 
której ,sukcesami się tak cheł­
piono, z nieuchwytnego napa­
stnika przeistoczyły się w bezli­
tośnie tępione wilkołaki nie 
~najdujące ujścia przed tropi­
cielami. Rezultat końcowy tej 
waiki prreszedł wsz,elkie ocze­
kiwania: dziewięćdziesiąt trzy 
procent stanu U-bootwaffe wy­
słało sobą dna oceanów i mórz, 
Stalo się tym samym swoistym 
memento dla potomnych. 

I wtedy - to fakt history­
czny ....:.. w beznadzi·ejnej dla 
każdego okrętu oodwodnego sy­
tuacji nie daiącei mu żadnej 
~zansy wyrriktl.iecia się pościgo­
wi. dowódca U 852 kapitanleut­
nant, Heinz Eck, podjął niezro­
zumiałą. samopójczą w skut­
kach d-ecyzje zatopienia przy­
iiadkowego statku, a następnie 
wymordowania pozostałych 
t>rzy życiu roZ'bitków. 

G łośuv zachodnionlen1ieckl 
pisarz, VHans Herlin, w k-siążce 
,',Verdarrnmler Atlantik" -
,.Przeklęty Atlantyk", wydalilej 
przez Econa Verlaga w Dlissel­
dorfie i Wiedniu, w 1959 r„ 
kreśli nieznaną po1skiemi1 cz:y­
telnikowi ostatnią drogę ofice­
rów dowództwa U 852. od m°'"' 
mentu wydania 11a nich przez 
brytyjski. sąd woiennJ" wyroku 
śmierci. 

Hans Herlin pisz.e: . 
„O gadzinie jedenastej (wie­

czorem - L.) zjawil się pastor 
Hunzinger, kapelan wojskowy. 
Obrońcy, dr Wulf i Meckel, juź 
się pożegnali, ze skazanymi na 
hnierć pozostal som kapfllan; 
strażnicy, z wyjątkiem jednego, 
opuścili cete, 

W wejściu pojawil się 'tna;or 
Le Cornu, angtelslłi komendant 
'lpięzienia. Skinieniem glowy 
pozdrowil auchowne,go. 

Ująwsz11 go pod ramię JJOtvi-e­
dzial, że poprowadzi go do ska­
zanych, Na.stępnie odwrócil się 
do ob roików jeszcze raz. 
Proszę poczekać .na zewnątrz -
powiedział. - To już niedluga. 

Dr Wut/ rzucil okiem 11a 
swój melonifo trzymany 1v rę­
kach. Ledwie slyszal kroki od­
chodzących. 

(„.) Trójka skazanych wyszla 
mu naprzeciw, jak każdego 
dnia. Prowadzil Eck Byl pier­
wszym, który glośno, bez silenia 
się na opanowanie, · p1·zemówil. 

- Dzień dobry! - powt6rzyl, 
kiedy w milczeniu padeszlt ku 
niemu. Twarz mia? powazną, 
bardzo spokojną, bardzo mladą. 
Nic w' jego zachowaniu nie by­
ło sztucznego. 

Munduf"I! trójki skazanych, w 
których ich za.wsze widziano, 
byly wyszczotkowane d.o czysta. 
Spodnie poraźaly zaprasowany­
mi kantami; musieli na noc u­
fożyć je pod materac. 

Dopiero teraz dr W·ulf spo­
strzegł w tch .rękach listy. 
Hoffmann, mfoclziutki podpo­
rucznik, wystąpil przed Le 
Cornu. PocZa.l mu laskę, którą 
otrzymal w lazarecie angiel­
skim. Kiedy Anglik wahal się 
z jej odbiorem, Hoffmann po­
wiedzial: - .Proszę ją oddać. 
Mnie juz nte będzie potrzebna. 

Le Coniu , przekazal laskę 
stojącemu za nim ,sierzantowi. 

tygodnik społeczno· klllturalny 
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Y otwtu·tego gdziei okfł!J po-
wlalo ztmnym wia.trem, do 
wnętrza wdarl się laskat na-d­
jeżd:i:ającego samochodu, rychło 
zagłuszony uderzeniami twn r­
dych, wyrównanych kroków. 
Kiedy wszyscy się kit nim od­
wrócili, u.?rzeii szesc!iu roslych 
żandarmów, nadchodząc·ych w 
dwóch kolumnach. Zatrzyma1·i 
się _bez komendy, jak gdyby 
ćwiczenie to W11Uczyli na pa­
mięć. Wciąż milc~ąc b-rali pa­
ra.mi między siebie po jednym 
ska.za.ńc-u i podda.li ich rewizji 
osobistej. Ręce ślizgaly :iię 
sprawnie wzdluż ich cial. · 

Dr Wulf wtdzial. jak Eck 
podczas rewizji poi.o.żył dianie 
na lewe) kieszeni piersi. tom. 
ądzie przechowywał ostatni 
list ad swojej matld. 

Le Cornu wraz z oboma o-
broń.carni i kapelanem skiero­
wali się ku wyjściu. Ostatn'ie, co 
dr W1tlf zobaczy!.. to była !askC1, 
którą O'Neil! oparł o bia$o wy­
kaflowane wyjście. 

v.::11t~ys::;: zaię b11~i1l- ·1· . 
rlynku.. Chciał ivierzyć, 
że wystarczy mu sil 
do przebrnięci.a przez 
tę próbt d.o ka-ńc11. 

,. 

Marze11 nie uznaje. Nie lubi słodkich kobiet. 
Stara się nie dać 2łłsk0Ćzyć i nie przepracowywać 
się, choć niekiedy wstaje o 5 rano. 

Nie jestem 
gladiatorem władzy 

Rozmowa z min)sfrem JE'RZYNI UHBANEl\1, 
rzecznikiem prasowym rządu. 

- Pragnę naszą rozmowę zacząć otl pozornego Paradok~u; w 
latach pięćdziesią*ych, kiedy był pan członkiem kolegium _retlak 8 

cyjnego "Po prostu", zajmował ~ię pan .,pouczaniem" wt~dzy, 
A wiadomo, że i.a.dna władza nie lubi natrętnych mentoró\\-. W 
latach · późniejszych, za czasów Władysława Gomułki znalazł się 
pan w niełasce w l'vyniku swojej działalności publicystycznej. 
Za Edwarda Gierka, dla większości czytelników, był pan Jerzym 
Kibicem i felietonistą „Szpilek", A więc zawsze pan wlad7.y 
miał coś tam za złe. Dópiefo generał Wo.iciech Jaruzelski .iakby 
n: pełni doceni1 pańskie :r.alety, powierza,jąc panu tekę minislr­
rialną w swoim ' rządzie. Czyżby uległ pan aż fak poważne.i mc­
tamorfozir. I "-Yrzucil do kiJ :r.a wszystkie swoje o~tre 1>ióra I 
dlugopisy? 

- Po pierwsze: nieprawdą jest, te bylem \V opni:ycji. i\Ioi:11a 
h)' to 11kreślić tylko w ten ~posóh, że byłem ·w swniR1.ej op•1· 

' rycJi w O\VYńl dwuletnim c1asie. kiedy prac:ov,~cilem w .. Pr.i prr''~ 
tu". Jedno.kie hy\a ~:.i mpel.nli:: irm.i npoiycja n:i opw: c)a 111,pc 1 • 

cz<'csm1. N\esłuRzrne na nrzyklarl „Solidarnuś("' nawlązy1 1·.., la ( 'J 

„Po prnstu" jako swojego prekursora. Byliśmy żarliwie nHH­

k<<i~_towscv i prosocjaJistyczni. ,Jeślihy wzi~ic ·program „Pr1 >Jrn·­
tu" i przyłożyć do programu partii i rządu z epoki \Vnjc:iec1 a 
.Jar11c:elskiego. to ókawlobv sic;-. że istnie,ie duża dJie7.:ir1~c 1Y;,'­
ków i dążeń: decentralizacja. demokratyzacja, sarnorz~1d1'f'l'>C. · 1-

pieranie gospodarki o ekorrnmic'?ne wsady, rozgraniL"za111r rf li 
partii i' roli administracj;. By\:· Io wątki programowe ,,Po prn -
tu",' które wtedy uchodzil:v· za hardz..o burzycielskie. Jedn: in >!"-• 
>•em nir. uważam. ,;i~ za czl0wieka, ktł>i;.v zmieni! pogląd:·. 

Moje przelrnnal1i.!'. ewoluowały na tyle, na ile w •nikało tn ii 
biegu wy.darzeń w kraju, kumulowania się doswiadczen. 1mi· 
c:lrzenia. Pow.staję w obrębie tej samej orientacji politycznej, i 

którą z;wiązałem się w 1948 r. mając 15 lat. Bylem dział.aczem 
ZMP, polem pracownikiem „Po prost•u", potem p.rzez dw;i.dzlcśt'ia 
lat, x krótką pirzerwą, pracownikiem redakcji .. Polityki'', kt.ó1 a 
rownież przez: pragmatyzm i krytycyzm swojego programu przy­
gotowała dzisiejszy kurs. Tak więc widzę w swoim życiorysie 
raczej spójność niż rozbieżność poglądów. 
' Roi:bieżność oczywiście dotyczy roli zawodowej. Dziennik;u;,, 

klóry pisze ;v swoim imienhi, a jeszcze pisze felieton~'. jest h·.1·­
tyczny, bywa zgryź.liwy. Nigdy nie byłem krytyczny i ?.gr_vźliwy 

tylko wobec władzy. zawsze miałem sklorrnośc: choc:lz.enia pod prąd 
opil1ii publicz.uej, co nie jest cnotą dzisiejszych oponentów wla­
d-iy, którzy podlizują się jak mogą opinii public:z.nej. A potem 
zmieniłem rolę zawodową. Dzisiaj mo.ią powinnością jest repre­
zentowanie nie swoich własnych pogiądów, lecz również władz:. 
Każdy rzecznik rządu J. natury rzeczy chowa d-0 kieszeni swoje 
krytyczne myśli o działalności tego rządu, tak jak '"" ogóle 
pxzedstawiciel każdego ciała zespołowego na zewnątrz reprezen· 
tuj~ poglądy tego, ze~połu. 

- Shvonył pan ·instytucję, w hlstórii naszego kraju, bez ure~ 
eedensu: co tydzien zagraniczne środki masowego przekazu 
otrzymują ' porcję informac.}i dotyczących decyzji, przedsięwzięć 
I zamierzeń rządu. Pańskimi ustami są wypowiadane także 
oticja.lne oświadczenia dotyczące stanowiska. PRL w kwestiat'h 
polityki zagranicznej. Moje pyta.nie w :H\'iązliu z tym jest na­
stępw,iące: czy.i był to pomysł, pana czy k·ogoś innego? . 

- To nie był niczyj pomysł. Ja :z.acząłem funkcjonować w 
epoce nasilania się konfliktów pon;iiędzy kierownictwem „Soli­
clarnośc1" a władzą, W „Solidarności'' rzecznik tej organizacji 
odgrywał bardzo istotną rolę. Wobec tego, kiedy w połowic 1981 
roku zostałem powołany na rzeczni:ka rządu, naturalny bieg wy­
darzeń sprawił, że spełniałem rolę analogiczną po drugiej 'stro­
nie barykady, jakby kontrrzecznika, Wsz·e,dłem w rolę narzuco­
ną jµż przez samą sytuację, Co dzień niemal wydawałem --oś­
~viadczenia, zwoływałem prasę. Słowem był to rodzaj nieustan­
nego pojedynku na argumenty. 

Konferencje prasowe, które dziś mają utrwaloną już tradycję, 
zaczęły się · 13 grudnia 1981 roku. Wledy po wprowadzeniLt sta­
nu wojennego odbyła siEf pierwsza taka konferencja, Stało się· 
to ~owu w sytuacji dosyć nadzwyczajnej, kiedy prasa zagrani­
czna była odcięta od środków łączności. kiedy panowała ogrom­
na dezorientą.cja, co się w Polsce dzieje, .lpedy stało się ;rzeczą 
naglącą wyjaśnienie sensu wprowadzenia stanu wojennego, jego 
reguł l charakteru, a takie przeciwstawianie się ·kampanii pro8 

paganclowej, wymierzonej przeciw Polsce, jaka wtedy natych­
miast wybuchła. 

Kiedy 13 grudnia 1981 roku pojechałem do dzienńlkarzy, to 
Ylie pyła to żadna decyzja, żaden zamysł, a odruchowe wyko­
nywanje obowiązków w powstałej sytuacji. Podobnie zachowuje 
się na przykład szewc, gdy staje przy kopycie, Potem okazało 

. się. że jestem wciąż poin:ebny zagranicznej prasie, bo bieg zda­
rzei1 tego wymagał. A potem to się ustabilizowało i teraz od-
hywa się raz na tydzień o stąłej godzinie. Zwyczaje i zasady 
prowadzenia tych konferencji ora:r; publi>kowania ich treści stop­
niowo się ukształtowały. 

A więc nie był to żaden model wymyślo.ny za biur- 5 
kiem, nie była to niczyja decyzja, była to po prostu 
realizacja założeń rządu· generała Wojciecha .Taruzel-

, skiego, aby pracować przy otwartej kurtyi;iie. Reszta 
stała się sama przez się. 
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Weronki prenumeraty: 1. Dla 
Instytucji I zakładów oracy ~ 
zlokalizowane w miastach woie­
wódzklch I pozostałych miastach 
w których zna1du1a sie sledzlb'f 
Oddziałów RSW „Prasa 
Książka Ruch" zamawaUą 
prenumeratę w tych oddziałach 

lnstvtuc1e I zakłady praey 
ilokaltzowane w mie1o;cowo-lciach 
gdzie nie ma Oddziałów RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" •­
płacają prenumeratę w utz~ach 
pocztowych I u doręczycieli . 2. 
Dla lndywtdualnych prenumera­
torów - esoby flzyC'Zne zamiesz­
kałe na wsi I mlefscowo§elach 
gdzie nie ma odzlałów RSW 
„Pras~ - Książka - Ruch„ 
opłacaj" prenumerat4 w urze­
dach oocztowvch I u doręczy­
cieli osoby flz:vczne zamieszkałe 
w mia~tach - siedzibach Od· 
d·rni.lów RSW „Prasa - Książ. 
ka - Ru"h'' oplacaia prenume· 
ratę wyłączn ie w urzędach oocz· 
towvch nadaw"'" nddawczych 
właściwych dla mle1sca zamiesz­
kania prenumeratora Wołaty do· 
konuje się używa1ąc blankietu 
„ wpłaty" na rachunek bankowv 
mtef<icowego Oddziału RSW 
„Prasa - Książka - Ruch" S 
Prenumeratę ze zleceniem WY· 
sylkt t a gr'lnice orz.vimu~e RSW 
„ Pr'l~a K~t ąika Ruch" 
Centra la Kolportaż u Prasv I 
W v i..,.,,,.., ·1w 11 1 :r„w„rowa 2'.3 

00-958 Warszawa konto PKO BP 
XV Oddział w Warszawie nr 
1658-201045-139-11 Prenu1!lerata 
t;e zleceniem wysyłki za granlc 

pocztą zwykłą fest droższa ed 
prenumeratv kralowej e 50 proc 
dla zlecenlodawców lndvwldual­
nycn I • 100 oroc. dla zlecaią· 
~eh Instytucji I zakładów ora· 
cy Terminy orz::vlmowanla ore· 
numer<1ty na kraj I za ~rankę 
- od dn ia IO listopada na J 
kwartał I o~!rocze roku nastep· 
nee:o oraz cały rok na.<1tepny -
d19 dnie l każdee:e mlMląca -
popn.edzaiącego okres orenume­
raty reku bleżącel!o 

Zam. 2113. S-S. 

IODGWS~ 

przegląd 
prasy 

,.Mo~ ebGtott • lo1t1 kri:Jtł w 
Jłll r. ł v 14ti:c1' M1tf Pn11ch 
14 rótDftia bardso duu. Uza­
ICldni• ~ w 1.1czególno3ci dra­
tnc1tt1c.1M ł •tale pogar„i::Jqca 
•it •vtuacJG 0011>odarcz4 kraju. 
Rok lH7 bt1ł na;lgor•%'11m ro­
kiem w "4Uej gospodarce po 

11182 r. Dowodzą tego na..s·tępu­
i4C• fttktt1: M;ni:i:S%'11 prz114'0St 
dochodu n4rodow1go i produk­
cji; na;wtęTuza nierównowagi: 
oospodi:rcza 'i inflacji:; najwięk­
•Z11 · przuroac aa.dlużenia zagra­
nicznego; Mjwiększ11 deficyt 
budżetowy; największy spadek 
poglowii: krów, trzody chJe'Wnej 
i produkejł mleka; najwięksry 
11>adek dochodów rolników w 
stosunku do dochodów ludności 
miejskiej; na;iwiększ111 spadek 
placy realnej w gospodarce 
uspoleeznionej. Nie udalo się 
także w roku ubieglym zaha­
mowad postępujqeej dekapitali- · 
i:tscji,,mtJdqtku prze~siębiorstw, 
dfłgradacji ~odowiska natural­
nego, dewtuitacji infrastrukt11.rv 
spoleezne; i technicznej, pogar­
smjące; się sytuacji mieszka­
nicnvej, ttcl. itd. 

Ta dramatyczna. sytuacja gos­
podmrcza kraju poglębia apatię 
t frustrację ogromnej większo­
ści spoleczeństwa i niewątpli­
wie stala 1łę _podstawą coraz 
bardziej kf'1/tycznego stosunku 
11>oleezeństwa cf,o szeroko ro­
zumianej wład%y. Swia.dczq o 
tym w spos6b nie budzącv naj­
mniejszej wątpliwo§ci między 
innymi t&!fniki badań, prowa­
dzone przaz Centrum Opinii 
Spolecznej doc. Kwiatkowskie­
go. 

Ta, dramatyczna i wysoce nie­
pokojąca sytuacja gospodarcza 
kraju nie może bt1d usprawied­
liwt1111Ut tylko obiektywnymi 
przyczynami. W roku ubie­
glym uchylone zostały ostatecz­
nie nalożone rui nasz kraj san­
kcje ekoMmłczne, znacznej po-
1'fawie uleg1y również nasze 
stosunki polityczne i- Qospodar­
cze z k1a.1ami zachodnimi. rok 
1987 byl kole?nym rokiem uro­
dza:fu w rolnictwie. a opozyc,;n 
polityczna jak oficjalnie 
stwierdza sie stanowi zu-
peln~ nie liczący się margines 
i nie może takź~ oddzialywa~ 

, .de..~t.ru.kcyjnie M ·go$pog.arkę. 
Nieuzasadnione są próby prze­

rzucenia. odpowiedzialności za 
dramatyczny stan gospodarki 
na woleczeństwo. Na.,.ód polsk i 
nitjednokrotnie dowodzil. że 
11".~t zr1olni1 rTo efe'ktuwne i prn­
cy. .1t§!i tylko o'koi'e · mu sit> 
:lnśn.ieiszq perspP- kt11tve. Tn k 
bt1lo np. w l"trrch 1946- 1949: 
1956-1960; 1971-1975. Polscy 
robotnicy i inżyn,ierowie pra­
cują za. granicą znacznie efek­
tywniej niż mie;scowi pracow­
nicy, tr: nawet w kraju pracują 
bardzo wydajnie, ody przecht>­
dzą eto firm prytDa.tnvch czv 
zagranicznych". 

Jest to t1oczątek artykułu 
Józefa Kalety w tygodniku 
„KULTURA" (nr 25). Autor 
~ka7.uje dwie przyczyny po­
garszającej się sytuacji kraju: 
wadliwy system funkcjonowa­
nia gospodarki ł kontynuowan ia 
kryzysogennej polityki ekono­
micznej. Oble przyczyny ju1. 
kilkakrotnie doprowadziły nas 
do gł~ok!eli k!r:rzys6w. Niektó­
re działania zmiet'Złlj" :nawet 
w odwrotnym kierunku irtłi :za­
kłada drugi etap ~formy. 

CZY'M JEST 
POLSKOSC? 

Drugą część wypowiedzi na 
powyższy temat publikuje mie­
sięcznik katolicki „ZNAK" (nr 
3). Tym razem zabierają 1los 
Ewa BieńkowsU, Andrzej 
Braun, Maria Danilewicz-Zie-

' lińska, !:.udwik Dembiński, Jó­
zef Garliński, Benedykt Hey­
denkorn, Jan - Kulawski, Ka­
rolina Lanckorońska, Józet 
Lichten, Włodzimierz Mokry, 
Francois Rosset, Henryk Sie­
wierski, Jan Józef Szczepański 
i P iotr Wandycz. 

Poeta i prozaik Andrzej 
Braun urodzi1 się (1923 r.) i 
wychował w polsko-niemi(\cko­
-żydowskim środowisku przed­
wojennej Lorlzl. Od najmłod­
szych lat rodził się w nim kom­
pleks niższości wobec Niemców 
i Żydów. 
„Pamiętam, te w ro~owaeh 

n.a podwórkach często at?}kalem 
się ze stwierdzeniami, iż -ja­
kiś przedmiot niemiecki jest 
lepszy od polskiego, jakaś fir­
ma czy fab1'1/ka niemiecka lep­
sza od polskiej, itp. Bylo to 
glębokie, sprawdzone przeświad­
czenie, b• żadnych teoretycz­
nt1eh uogólttf.ri, po proatu op4r. 

' . 

„, M pra.1ttif c• ł lwia.domoleł 
rzeezfl. Nt. b1/łcm niodt1 1sotA1i· 
nłltq, cl• pamittcam, I• "'"M to 
bolało, tłłepo7co1ąe ł pnJqc mo­
i• dobre ••MOpoeauefc Poleska. 
Tym b4rcł.tę. ł4 1."1/lca lłt · M 
tvm mR0S4es p•noU, i• to 
nie ,_ń prStl!Jada.Tc, ł• towarzy-
1%?1 Nłn• pne7conani•, łt wsry­
•tko ło, eo ttiemieckie (c%1J źU­
dowskie) ~est solfdniejsł!e, le­
ptt'j aoroanizO'IDGne, l:lfektyw­
nłejs%fl - dom, gospodarstwo, 
rodzina, pr11ca. Bolalo mnie to, 
bo to by1.a prawda. A tu dodat­
ku eł z tradycją niemiecką 
(tzw. «Lodzer-deutsche», jak 
się ich 'lazywalo, bo fom1al1iie 
bylł takimi samymi Polakami, 
jak my), <1tót oni byli p1·ze­
ważnie bogatsi, lepiej usytuowa­
ni spoleteznie, stanowili «§redniq 
warstwę„ wobec polskiego fab-
rycznego proletariatu. ( ... ) 

Mówmy sobie prawdę do 
końca. Czy ten niezdarny, '!tie· 
soiidny, nie umiejącu gospoda­
rować ni oszczędzać, organizo· 
wać się praktycznie i efektyw­
nie naród, obciążony komplek­
sami niewoli, zależności od in­
nych i nieodpowiedzialności, a 
nawet, ruklbym, zanikiem ja­
kiego.~ praktycz·nego egoizmu, 
naród o ta.k wspanialych huma­
nistycznych możliwości.ach i 
predyspozycjach, czy ten na­
ród więc ma to, na eo zaslu­
ży1 i co by mu się należalo? 
(.„ ) 
Można wszystko skladać na 

historię, czy też na «geopoli­
tykę», po prostu na siły i ko­
nil!<!zności zewnętrzne, ale ezv w . 
żadnym stopniu przyczyna nie 
tkwi w nas samych, w owej 
«polskości»? Na czym ona po­
lega, gdzie są źr6dla warunku­
jące charakter Polaka, takim, 
jakim on jest dziś - % owym 
upokarzającym kompleksem 
niższości (realnym i uzasadnio­
nym), polączonym z werbalną 
tromtadracją pustego zarozu­
mialstwa i nychy, z owym bra­
kiem poczucia realizmu i mia­
ry, czy świ11domości. że trzeba 
najpierw irobić, potem dopiero 
mówić, jacy jesteśmy. i to w 
oparciu o to, co zrobiliśmy -
jak Holendrzy, jak Japończycy, 
jak Szwedz·i, ja1c Szwajcarzy. 
( ... ) . . 

Jeśli jednak boli n.as naszti 
polska dola, jeśii ciąży ten brak 
satusfakcji i sukcesów, który 
wplywa i na m.!ntalność ludzi 
i na losy '1',arodu, zastanówm.'I/ 
s ię z cał·ym chlodnym rozsąd­
kiem. co jest przyczyną. Chy­
ba ów niedostatek uzdolnie11 
(c:· y woli) do samoorganizacji 
życia, upartej, solidnej pracy 
w dqie1iiu do pomy6lności re­
al11.eJ, fa1.--tycziuj, eo odezuwa­
lem już ł.o młodości, ł o czum 
wspomnialem na poczqtku. Te· 
go, eo mają ccprotestanckie» 
narody, wychowane w dysc11pli­
nie materialnej. I teao, co naz­
walem «praktycznym ggoiz­
mem », §wiadomością celu 
dobra i pomyślności wla.mej. 
Brak tego jest źródlem strasz­
l iwej polskiej zM»iści wzajem­
nej, miota'ltics się, tracenfa szans 
z oczu i degri!ngolad11 moral­
nej''. 

Pisarz, historyk l działacs 
emigracyjny Józef ~arliński (ul. 
1913) na pod.sitll.!w!.e różnych 
przykładów dochodzi do wnios­
ku, że polskość jest krańcowym 
aż do absurdu skłębieni~ zla 
i dobra. Pozytywne i negatyw­
ne cechy polskości wskazuje 
również Jan Józef Szczepański. 
Urodzenie w Pol!lee je!t dla 
niegq.. zarazem ar.czękiMll i pe­
chem. 

„Mi11lem p1ch11 "'odaicł ~ Y 
Tcti:;t& o fataint1m połojefłiu geo­
politycznt1m, ot10csrtt1M u pnc• 
moe potcłnłe.f•svch 1qaicsdót.t, 
raczej ałotnvm ł udtłfl"' toido-
1cowo. Wlt'ócl Mrodts pełn•oe 

wad, holdując•oo pf'fltOGci•, klót­
Hwego, rozpłteoo, 1klonneoo do 
leniltwa i blcsgi, kt6rv nigd1J 
nie potrafił kierowad Ilię dob.:­
rze po,1ęt11m 1Dst>6lninn inten· 
sem". 

DRAMAT 
KOMUNISTO W 
POLSKICH 

Naród nasz nie miał łatwej 
historii. Straszliw" tragedii',: 
przeżyli również komuniści pol­
scy. W połowie 1937 rok.u aresz­
towano w Związku Radzieckim 
i następnie skazano prawie 
wszystkich wybitnych działaczy 
Komunistycznej Partii Polski. 
Na ironię losu uratowali si• ci, 
którzy prz~bywall w Polsce w 
więzieniach. O wydarzeniach 
tych plsae w , „%YCIU t.ITE· 
RACKIM" (nr 25) Jan Ptuiń­
ski. 
„Ares.towi:nł ao1t11H pr111-

wódey większo~ci z Warskim 
i Koszutsk4 'ltll czele. W wię· 
zieniu znaleźli się .zmzni boha­
t~owie Rewolucji Październi­
kowej, Stll1)islaw Bobiński i 
Stanislaw Budzyński, bliscy 
wspólpraeownicv Len.ina, Jakub 
Dolerki i Jakub Ri:n.ecki, byli 
poałotoi• kolnu1dattlcni M ~fi• 

lt.!' !'omas. !>qbal, Stefan Kr6-
Itkowakł, Stllnłlłlń.o Łańcucki, 
Hmrvk Bitncr. W maju 1937 
sostaj• 11rffstOWC1fttl pnedsł4wi­
ciel KPP w Komi7'ł.,,.ie ało­
nek Biur• Polłtstcmeoo KC 
Bron.islau Bortnow1kł, Jed.,. :r 
ucustnik6i. .Reto0lueJł Pa:t­
dziemikow1J. W ez•f'ł.Dot1 zo­
stał tDeMtDan11 • P4f'tlttt do Mos­
kWt/ .ekr«tar;i omeraln!I KC 
KPP. J. L1ttbkł, a po przyjeź­
dzie do Moskw11 natychmiast 
aresztowany". 

Jan Ptasiński podaje długą li­
stę nazWisk i zaznacza, że n.e 
sposób wymienić wszystkich 
represjonowanych. MasO\\'e 
aresztowania , przeprowadzono 
również wśród tych Polaków, któ­
rzy w Związku Radzieckim peł­
nili ·"vysokie funkcje w apara­
cie partyjnym i państwowym 
oraz w Al'm!i Czerwonej. Póź­
niejszy marszałek Konstanty 
Rokossowski był m.in. podejrza­
ny o szpiegostwo na rzecz 
Po1ski. 
Michał Bołtryk pyta w n aj­

nowszych „KONTRASTACH" 
(nr 6) Włodzimierza Sokorskie­
go, cży to prawda, że przed 
wyjazdem do Związku Radziec­
kiego ostrzegali go polscy poli· 
cjanci i dlatego · miał szczęście 
;przeżyć? Oto odpowiedź: 

„To nieprawda. Nie wyjecha· 
lem, bo wiedziałem, co tam się 
dzieje. Za dużo stracilem przy­
jaciól w procesach, przyjaciół, 
którym wierzylem absolutnie, i 
dlatego, :zamiast wyjechać do 
Związku Radzieckiego, ponie­
waż bylem poszukiwany przez 
policfę, zglosilem się do pol­
slciego więzienia. Dzięki temu 
przeżylem. W tym, co dzisiaj 
pisze się o Stalinie, nie ma dla 
mnie żadnych rewelacji. W do­
mu, w którym mieszkalem w 
Kowlu, odbywały się burzliwe 
dyskusje wok6l takich sp'l'aw, 
jak: pakt Ribbentrop-Molotow, 
wywózki Polaków, brutalne re. 
presje wobec socjalistów. Wa n.­
da Wasilewska uważala, że trze­
ba zostać, nCJwiązać kontakty i 
przeczekać - bo przecież musi 
dojść do konfrontacji radziec­
ko-niemieckiej. Stanislaw Du­
bois wrócil do kraju, p6źniej 
wyjechtil do Generalne'j Guber­
ni Wladyslaw Gomulka. Przez 
dlugi czas tego mu nie zapom­
tiiano. Potem chcial wyjechać 
do W11rszawy Marian Bogatko, 
ówczes1iy mąż Wandy Wasilew­
s1dej. Nie zdqżyl. Został zamor­
dowany. Ja. Witold Jóźwiak i 
Aieksander Zawadzki zostaii s­
my". 

Po wojnie prawie wszy.scyna­
l!i d.zi łacze komunistyc:zmi wcró­
cilł do kra,ju. Natomiast na wy­
jazd Wańdy WllSilewskiej (prze­
wodniczącej ZG ZPP, wiceprze­
wodniczącej PKWN) nie zgodził 
się Józef Stalin. Dlaczego? 

„W polityce nie ma sentymen­
tów. Sta.Z:n jej powiedzial, że 
nie możl! pretendować do rzą­
dzenia Polską "czle-n WKP(b), 
palkownik Krasnoj Armii i de­
ptitat do Winc1wwn-0go sowie­
ta•. A p1zeeitż W<11'!da Wasi­
lewska w1zystkim tym byllz w 
Związku Radzieckim. z tych 
powodóte ł GomuZk4 uwazal, 
te mogla wrócł6 do Polski ;ako 
piS4rz, nie :Ja,ko dzialacz poli· 
tvcznv. Byla, tym calkiem za­
lamana. Odwisclzilem Ją z Pu­
tramentem na kilk4 miesięC'll 
przed jej Amierci(ł. 50-kilku­
letnia kobieta WfJglq,t!ala, ja~ 
!!nisz:czon4 <:taruszkci. Mieezkala 
samotnie. W1f1'Ządzono jej wiel­
ką krzvwdf 1'ti1 pozwalając 
w16ci6 do krt1ju. W dodatku 
o!mie.u01io Jq, ł• ftie ehciala 
wr6eid do kf'4;u IH tDzgli:du na 
KOf'fłi1JuuktJ". 

MATKA IMAMA 

Ma koniec ełekawoltlra. · w 
każdym ayltemłe etycznym, we 
wnystkleh jteykaeh świata 
powar.za alę przykaunle: ~ij 
ojca twego i matkę swoją, 
Etymologię wyrazu „matka" wy­
jaśnia w miesięczniku „CZLO­
WIEK i SWIATOPOGJ',,ĄD" 
(nr 5) Marian Jurk<>wskl. 

„We uu111t7dch ~tzt1ktJC1' tn­
•oeuropeJskic1a t11t1Sttpuj1 tutaJ 
J'imołastfk ma - (nieraz pow~ 
t6rZOft,fl w formie mama). Jest · 
to pierwotłtie toyraa z języka 
dziec'k4, podobn,ie jak b11ba, ta­
ta, dada - z czego powstaly 
później nazwy różnych 1top11„i 
pokrewieństwa (babcia, tato, 
ciocia, dziadzici itp.). Zredu.pli­
kowaf!e ma-ma bylo to naśla­
dowanie ruchu warg niemow­
lęcia »rzy ssaniu piersi matki, 
stąd ;resztq ssaki po ktl!ini lł 
nazvwr·:4 słt mammalł4, a 
pieH po wlosku mamma. Do 
pierwiutka ma - dochodzłł w 
:JęZtJkU łttdoeuf'OP'!Jskim mfłks 
«pokrewiristtootDtl» - tef' (iak 
riater, fra,tff Clfł atta. sister), 
stąd Mjswsz11 ttazwa matkł 

·brzmiała. m11tt'T (tak do dzil po 
ladnie). 

E. L. 

• 

NA· wtASl\lY RACHUNEK 

Raehanek sumienia 
Na 1zc~ę~ci e nie t ylko wszy~tko co dobre kiedyś 1ię kończy, 

.ale rówruez wszystko co złe l nawet obojętne, jale w ogóle 
wszelkie przejawy naszei działalności. Pomimo .to ma1!ly sklon­
lllość do :przeceniania wagi i znaczenia tego co robimy, 
1.ak wi ec i ,ja :: uporem zapelnialem u: mojit stalą rubrykę przez 
dwa i poł roku ;z okładem. Co gorsza, uprawiałem ją w niezbyt. 
m ile u ·nas odbier,ancj konwencji serio, bez porozumi-ewawczeg() 
mrugania; mająceg oznaczać, i ż nie jestem taki głupi , ż:e-by 
wierzyć w t o co piszę. 
• WY'dawało m i się zresztą, że życi e w Polsce charakteryzuje 
się od pewnego czasu rozchwianiem poznawczych, a zwłaszcza 
.ideowo-m oralnych kryteriów, że ludzie' stali s ię pcxiejrzliwi i 
n ieufni, n ierzadko cynicznie obojętni, a jeśli już aktywni, t<> 
w form ie to talnej negacji wszys tkiego co uczyni państwowa 
·.::ładza. W taki~j więc a~osferze pryncypialność poglądów i ocen. 
spełniać mo·gra, JE<K sąó.>:!łE'm, rolę konstruktywi1ą. 

Tak to s obie przez dluż.szy cza'S wy.abrc.żałem., ~aszło jednak 
ostatnimi czasy parę wydarzeń, któr e wykazały, że · spoleczen­
stwo stało s ię - oczywiści e, n ie z dnia na dz ień - trzeźw<> 
myślące, składające s ię iracze:I ku pozytywistycznemu systemo­

w i wartośc i niż ku romantycznym porywom, jak najdalsze teł 
·Od politycznych awantur i może nawet wskutek tego bardzie] . 
oportunistyczne niżby powinna sobie tego życzyć rozsądna wła­
dza. Wykazały ten stan r zeczy znane a;k ty wyborcze, a potwi-<?r• 
dziły liczne badania ankietowe. 
Trochę niepostrzeżenie doszło więc do tego, o co zabiegaiiśrnY, 

uporczywie wraz z setka1lli kolegów po piórze (i po mikrofonie!). 
co wcale n ie znaczy, iż nasze słowa miały większą moc oddzia­
ływani a niż suma faktów stworzonych prze:z: władze, do odel:u­
wan ; a jednak pewnego stopnia satysfakc ji mamy też pra·\vc>. 
Co pra'\ da, powstaje nieraz taka osobliwa sytuacja psycholo­
giczna, że człowiek traci grunt pod nogami i jakby zawisa w 
próżni, gdy z pola widzenia straci przeciwnika albo raczej, gdy 
ów przeciwnik w ~mienionych waru!l.kach przeobraża s.ię tak 
dalece, że .sama natura nieb€~ieczeństw grożących z jego stro­
n;• też poniekąd ulega zmianie. 

Zami·ast iro.zwod.zić się sze.rzej o ,tym, co mam na myśli, po­
woła ro s i ę na jedneg·o z liderów naszej opozycji, który, pn:e­
mawiając niedawno w Londynie, jak relacjonowała pruska pra­
sa, zarzucił pewnej części środowiska pozas·ocjali~tycznego w 
kra ju, że uprawia ono obecnie „legalizm". Otóż ów dziaŁacz nie­
legalnych „solidarnościowych" struktur, domagający się dla nich 
bezwstydnie pieniędzy od tzw. rządu loi,1dyńskiego, wolałby I 
pewnością, żeby to śro<low i sko za wróciło na drogę nielegalnoś­
ci. Ja natomiast, akceptu jąc wewnętrznie legalną sankcję dla 
różnych sił w ramach pluralistycznego modelu, pragnąłbym jed­
nak, żeby wspomniani „legaliści" pojęli, iż socjalizm w Polsce 
to nie do1pust boży, z którym trzeba sie w imi„ ~mu pogo­
d:ti ć, lecz fundament polskl·ej ra-cji stanu w Mstoirycznym intere• 
s ie nar odu. 

Ale czy publiczne roztrząsa·nie tych tematów, prowadzone 
zbyt pryncypialnie nie zatrąca zbytnio mentorstwem? Tym bar­
dziej n ie na miejsou i nie na czasie WY'daje się wszelka pole­
mika z osobami całkiem już zbank rutowanymi, które nie zdają 
s0bie sprawy, że dawno przestały być idolami... Nie strzela s i ~ 
z grube j rury do drobnego zwierza, ani z armat do '1róbli, gd.yż, 
ja,;: powiadali przodkowie: „wedle stawu grobla". 

Ogól.pie biorąc, demokratyczn E- przemiany polskiego tycia 
spra wiły, że stopniowo czymś anachron icznym i awanturniczym 
stały s i ę w odczuciu społecznym działa n· a n ielegalne, społecze11-
stwo bowiem coraz silniej wydaje s i ę spragnione rzeczowych 1 
logicznych argumentów, nadających przyszłościowy se.ns poqej­
rnowanym decyzjom l zaorządzeniom, uzasadniających hrb kry­
tykujących te czy inne puczynania władzy, ma natomiMt dość- wer­
ba lnej agitki, uprawianej czy to przez 11tronę „Pro" czy $tron~ 
„Con tra'' . A tymczasem widoczne si~ staje, że ta druga strona. 
legla ślepemu :zacietrzewieniu w swojej antysocjalistyczne; ob­
ses ji. Czy nie szko da czasu i energi~ na dalsze wytaczanie ar -
gumentów serio'! 
Udając s i ę na krajowe w czasy, jak przy,talo skrom nemu '"Y· 

~o bnikowi pióra, ro zstaję s ię z n: ejaką ulgą z ią stałą rubry­
k ą , na któr ej łamach z·darz~ło m i się chyba coraz częściej pop3.­
da ć w sprzeczność z samym sobą. Bo ' zresztą raz dostrzega si~ 
j edną stronę rzeczywistośd, a innym razem drugą, gubiąc z 
oczu całość. W dodatku życie społeczne zmienia swe oblicze 
szybciej niż to &Obie ni€3:'az uświadami~, a z tym :ztl\ien.Laj~ 
się Judzkie postawy 1 mentalność. Chciałbym inadątyć u tymi 
p rzemianami i móc je11zcze uez-Mtn.iezyć - rownie ~u1.arni• 
jak d·otychcus - w ro'Clak6w W!p6Inych ~zmowach.-

JERZY KWIECINSKI 

• 
z cłębokim talem zawiadamiam:r, te p& długiej i ciętklej 

chorobie smarł nasc Kęlega 

red. JOZEF SKONIECZNY (SKONY) 

dłu1olełn.ł :tr&ecnwiłk Ł6d2kteso Wyd&'\\.-'lllctwa Pruow~, 
redaktor rrafhlzny „Glosa RobotnleHl'O". 

ZES·POŁ REDAKCJI „ODGŁOSOW' 
' 

W najbliższych 
numerach ,,Odgłosów" 

I 

- ·wystarczy pójśó na Powązki i zobaczyć jaką czelą Jest ota­
czany jego grób. Dla mnie jest to postać głęboko tragiczna t bar­
dzo interesująca - , o marszałku Rydzu-Smigłym opowiada CE­
ZARY LEŻEŃSKI. 

- Chciałbym rzucić się w wir tej zagadki, Jecz coś mnie 
powstrzymuje. Jak gdyby w obawie, że siła, co tylu uśmierciła, 
sięgnie po mnie, jedynego na tym &wiecie mogącego wytknąć 
j:\ palcem - pisze LEONARD. 

- Trzy czwarte studentek uczęszcza.jących w kaid!\ niedziel, 
na. mszę •wlętl\ 1tanowłl\ dziewice. Nie ma.czy to, ie pobożne 
dz1eWCZYD1 sachowują cnotę at do noc.y poślubnej - artykuł 
MIROSŁAWY SARBIIllSKIEJ pt. „Zycie intymne ucznl6w l stu­
dentów". 

- \V klasie siedzi dwóch reżyser6w filmowych, dw6ch ptaw­
nlk6w,. trzy ~eka.rki! dwóch architektów, dwoje ekonom.Istów. Nie 
brak. 1 rzem1eślnlkow, którzy zgodnie twierdzą, że politechnika 
im się przydała - reportaż ANDRZEJA KAROLCZAKA ze spot· 
kania po 25 latach absolwentów ID LO w Łodzi. 

- Po dymisji Józefa Piłsudskiego wdzierała się coraz bar­
dsłeJ w lelfionowe aeregl atmosfera zwątpienia w sens dalszej 
wałki u boku pa6stw centraln~h - artykul ZENONA J MI· 
()HALSKIEGO. - ' 

I ,-



M
\meło kilka lat od 
k~esu zaloźyciel­
$kiego Mii~a­
r<>d6wkd Komun.i.s­
ty;mmej (1919), za-
1im ul=tałtowała · 

ale st.ruk.tura 1el k!lerownicz:vch 
lnstancU. Powołano worawdzie 
i!uł wówczu Komitet WY!ko­
nawozy i 1e~o uieeioosobowe 
IBiuro do kierowania !ilziałal­
nościa bieżaca. ale było to t:vl­
ko rozwiązanie doraźne. Douie­
ko na II Kongresie· (1920) przy­
deto uohwały określaiące za.sa­
dy ideowe i ar~aniziacyine par­
it!d komunistYcznych. warunki 
(„21 wM"U11!k6w") przynale:żino.ś­
ei do III M~edzynairod6wk!i, a 
ltalde 1el atatut. 

W dotkumentach ty~h ekspo­
nowano oentralitLm demokra­
ty.cz.ny lako naerelna zasade 
bu<loWY zaróWlło p0.szcze~ól­
nych pa.rtli komunistycznych, 

~ów. tTtt>raw.nienda :t.e orM 
rola cent.llaldrzlaeyjna KW MK 
w,m:ostv zwlaucza od 1924 r „ 
eo znalazło swoje odblel• r6w­
n!et 'W' ll!.OWYCh atatutach. Jte.. 
lttlła s:peeyficzna diia orakty- ' 
ki Miedzyn,arod6Wiki Komuni.s­
iYCZne.l stała sie tzw. :z~ada 
Pl'zemiesrozania sie drlalaezy 
z iednei sekcli do dl'u~iei. czy­
li wymiana kaidr miedZY po­
szczególnymi . pa.rtiami. 

Komitet Wykonawezv MK 
z~odnie ze statutem był u­
prawniony do wysyłania· 1wo­
ich vrzedstawicieli do vartii 
komunistycznych, co od 'DOC:Zat­
lku znaiazl-0 za.stosowan•ie w 
JDraktyc.e. Peln-0mo011!ik6w tych 
rwbowiazano W'PMWdzie do 
działania w ści.!ilei laezności z 
KC <lanei partii. lee.z byli oni 
bezrpośredn·iO o.dpowiiewi alni 
tylko przed Egzekutywą MK. 
Tacy właśnie emisar iu~ze kie-

Zanim Józef Stalin nie pokonał opozycji. 

SPOS<>bu ! tetnJ)1 reallzacli ZA­
aa<iy oenitrali.zmu demMratycz­
nego waz ie1 inte-mretacjd . w 
duch 11 klo.ncencll oarli.i iroayj­
skiej. P.rotestowatl iprzeciwko. 
d.ch Jldamiiem. zbyt eze.r.olcim u­
wawnden:iom kontrolnym Egze­
kuty-wy MK i 1eio oemomoe­
ni'ków wobec &ekcjJ narooo­
wych, w praktyce APrzY:l.aja­
cyoh obwartel iin.eerendl w 
sprawy we;wnetrzne t:vch ,-par­
tii, ignorowaniu ich tradycji i 
specyfiki konkretnych warun­
ków działania. Na ta:kim DOd­
lożu doszło do konfliktu mie­
dzy Komitetem Wykonawczym 
MK a Norwl?Ska Partia RobOk 
nicza (1922--1923); a w koruiek­
wencii do całkowlte~o zerw:i­
nj.a wieksz.ości tel partii z nr 
MiędzyJlarodówka. Perypetie 
l!'la tle fltO.!iunków z k ierov.'llic-

. lwem Kominternu nie ominęły 
wkrótce także przy,v6dców 

Oni kierowali m Mitdzp~rodówką 
PAw&S.AMUS 

~- t MieclzYinarod~ iKomu­
llletYc2mej. Pod.5tawow:v waru­
ru!lc 110ełinienia :przez ruch ko­
mllftist.Y'cJ:n:r •to.laeych wzed 
ndm Md:ati NW'Olueyjnych, CZY 
M'wet eonteindi Kominternu, 
to 11.ioftdecm~ć o~eat:Me.ita.nia 
łelamwi dYllCY'DlilD.Y' tw'tY11t1.e1 i 
1D01Wol.amia at~~ centntm 
~~. tak w kaMe1 
oartad. 1.aik l w •kali mied;zy­
~ej. W statucie alkcen­
rtowarlo, łM! MiedzvnM'Odówka 
Komtmls~e wmna atanow.ić 
„Jednollt• wszechświatową 
partio komunistyczną., które.i 
:UOSZC'Zel61nymf 1ekcjaml są 
partie działaJ2'tle w każdym 
kra..iu". Miała zatem to być 
«~izacia zbudowana na za­
sadach odmiennvch od lei 1P0-
1pr.zed.nd<C1l'ki - II Międzynaro­
dówki, w kt6re1 to dość luź­
inei &truktur.r.e or~anizacyinej 
twórcy Kominternu u;patrywa-
11 1edna z glówny<ih przvez11n 
sła;bości i ooratek teit0 uzesze-
111ia oartii l oritanizacU &0e1a­
ilis tyeznycl1. 

Statut Miedzynarodówki Ko­
murii&tyc:mte1 'U2lllia'Wal za na i-
1wyUzll 1ei dmtancle twdatowy 
koruttes nart.li członkowskich. 
1PrzY C:zym cztel'7 pierwsze kon • 
irresr odb:rwały eto corocznie, 
ll)fątv w Oclstępie dwuletnim 
C1924), szósty cztery lata l)óź­
ni.e1 i cstatn! 'DO siedmiu 1;\­
tach (19.35). W ol~e mledzv 
k~mi or1tanem kierowni­
czym byt Komitet Wykonawczy 
(KW MK), któreJ:to roz.!.z:erzone 
'OMiedzenia !'Plenarne rEWOlvwa­
no ni:ereitUla.mie dla iraulrzY$(­
in:ecia ~61nie ważnych 
kwest.ii. S'klad tel(o! komitetu. 
zwa!l'lego U!ż Egzekutywa MK 
miał być WY'bieMnY JDuzez kon­
gres-y 1 przed nimi odpowie-
dzialny. Poczatko-wo i~dnak 
po~Mne par·tie, a ściślej de-
~aci• obecne na konmre&ie nó 
orostu d~aly swoich 
~iM!oieli do tej !Mtan­
eii. 

I tak na II Kruigre.1ie wyło­
niono KW MK ll!il)OŚród 'l).rzed­
Btaw.ieiel:i 20 'P&I'hl.i.. a na ko­
łe.lm:vim ~no &'khd n­
cmbny t.el llułtane.11 i wrorowa­
dmno do ni~! :reoremntantów 
W8Z:Vstlci.eh oartii d arp;.anJ.zacil 
~eh w Kommterrue. 
.Prawo WYSYlania dele;1t&t6w z 
1mandatem 11:losu decvduiace.E(o 
IDI'.eyiZ!la!llO 22 'Pllrhlom. IPl"ZY 
ezym :r.osyiskiei nr.zydzielono 5 
mandatów oraz 2 dla ich za­
stępców·. W ten soosób 1Statut 
w:vróżniał partie ka:-aju, w któ­
irvim :zn.ajdowata s-ie siedz.iba 
Komitetu Wykonawczego. W 
O"l'VY'ln czasie komuniści byli 
JDl'.ześwJ.ad-czeni, że niebawem 
ll':ostanie ona przenie.siana z 
Moskwy do Europy Zachodniej 
w:r~ z rozwoiem ruchu rewo­
lucyj11e.!(o. Natomiast na.i'wiek­
aze ipartie za.chodnioeuropeisltie. 
ot.a:-wmatv IDO 2 mandaty, zaś 
pozostałe, a wśród nich uartl:i 
polska po jednym; dalszych 27 
mniejszvch organizacji otrzy­
mało IDO jednym mandacie z 
w.awem ii:łosu doradcze.Eto. Ko­
le.lne :zmiany nastapily na IV 
kongresie (1922), kiedy vo raz 
pierwSZY drogą wyborów 110-
wołano przewodniczą.ceito KW· 
MK, 2« ezlonków t 10 ich za-
1t~w. W latach ~1astepn"1ch 
skład liczebny e.e:zekutywy 
MK ule.i!ł 'POWiekszeniu. 

Do obowiązków Komitetu 
Wylkon:aiwczeito należało kiero­
wanie całokształtem pracv 
Międzynaro·dó\Vki Komunistycz­
ne!. Pos.iadał on statutowe u­
nrawnienia kontrolne wobrc 
l>artii czlonkowskh:h w za.kre­
gie dysCY'PlinY or.i<anizacyine1 
aż do !'Prawa wvdalania z Ko­
minternu calveh or.~anizacii 
naruazają;cych uchwały kon-

rovm.iciwa Kominternu. a 
wśród nich byli też dzialacze 
1Polscy, delef.(owani do wielu 
krajów kapitalistycznych, za­
równ-0 Europy, 1a:lt i Ameryki 
oraz Az.J.i. ode~H poważna ro­
le w zakladamiu tam partll 
k-om~tycz:n:vch i ro:zwoiu ru­
chu rewolucyjnego. Postawa 
tvcll emisa.ni'llSZ.v. nierzadko ar­
bitralny-eh, naduż:yw,ają;cych 

ewych uprawnień. wowadziła 
niekiedy do zadraż.ńień i tarć 
z kiierownictwem niektórvch 
ipartl1 komuru.,ty=ych, ill.'P. nie­
mieckiei ezy !r.a.netlSkiel. 

Do kierowania epr.awami bie­
tącymi w KW MK oowolano 
naipierw Małe Biuro, począt­
kowo Piecioosobowe. .ootem 
dz1alaiące w składzie ro.zsze­
a.-z-0nym. Na ieito czele .stał 
•wybitny działacz oartii bol­
~ewicklei Grigorij Zinowjew, 
'Przewodniczący Komitetu Wy­
konawczego M.iedzy.narodó\vkl 
Komunistyczne; do 1926 r. Jed­
nak przez okres 'Pierwszych 
trzech lat iei istnienia cało­
kształtem . działalności w isto­
cie kierował Włodzimierz Le­
nin, faktyczny t>.rz:vwódca III 
M:iedzynarodówkl, iei honorowy 
Przewodniczący (od VI 1923 r.). 

Obok Matero Biura WYlonio­
no także flekret.a.rii.at KW MK 
(1921). dokonując wYboru trzech 
sekretarzy, a ootem sekretalt'7..a 
ł!eneralne.ito, '- został nim ~ili­
~ki działacz Otto Kuuslnen. 
Male Biuro zostalo następnie 
Przemianowane na Prezydium 
KW MK, do kt6re~o wchodzili 
Przewodniczą-cy oru oz1onko­
wie (9-12) powołYwani iprMz 
~łosowa:nie. Struktura Prezy­
dium i zasa<l:v ie~o funkciono­
warna ulegały :z czasem iprze­
ksztalceniom. ale najo~ólniei 
rzec.z biorąc re!!lizJOw.a:ło on.o 
zadania Eg:ziekutyiwv MK w o­
lkresie ,pomiędzy 1ei oosieme­
niami. Po znle&en.i u at11i110wl11-
ka :przewodnicza~o. co 11111-
stauilo wr~ s dY1Ini«J1t. Gr.i.go­
ri·Ja Zinowjewa, utworzono w 
to mieJ&ee or.stan zeaoolow:r -
Sekretańat ·Polltycmy KW .MK. 

Stniktura kierowniczych ln­
stanc.11 Miiedz:v.n.arodówkd Ko­
munlstYCZnej, tak iak ~ oałej 
te·J oirgan'!zaeji, oraz za..udv 
ie1 funkejainowania <>Pie!:'.atv gie 
111a wzorach 'Pal'tid bolazew.ic­
kiieJ. Od ooczatiku w kierownłc­
twie Komm:temu, wobec trud­
ności kadrowvch młode.ir:o ru­
chu komunlstyc.zne.11:0 4omtno­
li d:tia.łacze Roay,łsk1e.ł Komu­
nistycme.t Partii (bolszewik6w). 
Stopniowo też zaczela uoow-
szechniać sie tendencl11 do · · 
traktowai;tia iel doihviadczeń. 
.ro~wiazań i koncepcJl w Ef.e­
rze politycz.ne:I i or.1?an1za-c:vl­
nej Jako obowi1\7iuJących wzor­
ców dla oałero międzynarodo­
wego ruchu komunisty.caJ.ego. 
Stan<J!Wiło to jak,by 111.atllll'aJ.ną 
konsekwencje zaistniałych oko­
liczności, a w:vn:Lkalacych z d~ 
cyduiącei roli ipartii ll'-O.SYiskie1 
i auborytetu 1el wzywódc&w w 
i:vm ruchu. 

Wszystko to nie mo.e:ło !POZO­
.stać be.z nilstęootw dla taktyki 
III Międzynarodówki, .sto.sun­
ków wewnętrznych w iei ło­
n ie i kształtowania się mean­
tlrów iei historii. Uchwale III 
Kon~resu MK w kwestii orga­
nizacyjnei nawet Włodzimierz 
Le11Jin krytycznie ocenił iako 
.. zbvt rosy.iska". kopie doświa<l­
czei'l. partii bolszewickie; n ;e 
uwzględniaiaca specvfiki naro­
dowei uoszczeitólnvch kraiów ~ 
.zróżni cowanych zadań ruchu 
robotnicze~o. Dzi ałacze n :e­
którvch zacbodniocuropeisk icii 
UdTtii komw1.ist.vcznvch wvsu­
w3.li zastrzeżenia wobec ki»­
rownictwa Kominternu co dn 
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pa.rtil polskiej I niemieckiej. 
Kim byli działacze kierow­

niczych i.n.stanc.il Miedzyn8!I'<J­
dówki Komunistycznej , jakie 
były cechy dominu.lace w ob­
ra.uie tei 1 zbiorow-0ścf. czy na 
lei tle z!lry!OWal:v sie jakieś 
wYbitne ind.vwldua1noki '? 
Spróbujmy nakreślić tu cos w 
:rodzaju czkicu do DOrtrel u 
x~.ioro~ego kierownictwa Ko-. 
mi.nternu z ,pierwsze~o ;piecio­
leoia jego i1!tnienia. 

Pr.ze<le wszystkim l!"Zuca sie 
w ociy dość młody wiek ludz.i 
tworzą;cych kierownictwo III 
Miedzy;narodówki. I tak ~po­
śród kilkudziesięciu członków 
je; KW w tym okresie zde­
cydowana wiekszość to ludzie 
urodzeni w latach 80. XIX w. 
lub nawet w l!'lasteonym dzie­
siecioleciu. Li<!Zną gi-upe si;.a­
ll'IOWJli ci, którzy mieli wted:v 
nie wlece.ł niź 38 lat. iak Ni­
kola.i Bucharin Cur. 1888) z 
Partii ro!yisk.iei. ie~o rówieś­
nik Edward Próchniak z uol­
iskie.i, cz:v o rok starszy od 
nich John Reed .z partii pół­
nocnoamerykańskiej. Jednak 
czterdzie!tki nie 'Przekroczyli 
:również w momencie obejmo­
wania kiero 'lnicz.vch tunkcil 
działacze te1 mrary co Gria'oriJ 
ZinowJew, Karol Badek, or.az 
Bela Kun :z 'Ollrtii WeJtlerskiel. 
Do generacU p!ęćdziesiecl-0lat­
ków nale!:v William Andrew• 
z ooludniowoafry\kań.!kiei pa;r­
tii komunistycznej, Włodzimłer:c 
LenJn i Wacław Worow•kl z 
il'OSYiskiel. 

Uderza.iaco niewielki był u­
dział kobiet w kierowniczych 
instancjach Miedzvnarodówki 
Komurri~ty-amej, W &kład ieJ 
Komitetu WY'kon.awozeito wcho­
dził.v Angelica Balabanoft z 
;partii wlo.skiiej, Lucie Leiciarue 
z fNmmiskiej, Ciara Zet>.kln z 
niemi-edkiej. D.7Jia~alv w nim 
1Pr:zez krótki okres także Ma­
rla Koezutska. Suzanne Girault 
x ~ancuskl.e.1 i Rath Fileber z 
1niemieoldej. a IW Sekireta!riaci• 
Wyd.7Jiaru Kobieoe,to !l)l'&CO'W&Qr 

dzia.lamJ!d 1p11rtń.i ~e1 
E. Kasparowa, Aleknnllra K:oł-
lontaJ a Elena ltuowa. .• 

Pom1mo afManko~ mlodeJlo 
wiem miała.ezy komlntemow­
akich klll etat 'W l"Ucllu robot­
ni<m'm był iui dM~ ~. 11. 

10onad ;DOłowa s nfoh mtała. 
za eoiba C10 lłlliimnf.d 15 I at 
dzi.ałalnośct re1"l11e:vJneJ. 

Ni.ektór.z:v :z nich byli przed 
I wojną &wjaiJOwĄ delelatami 
ma ~ II Młędeyna.rodów­
ki, jak Ciara Zetkin, która u­
czeslmliozyla we ~. 
Wasyl Kołarow bral udział 
w pracach dwóc:h, a ponadto 
w jednym 15en Katayma, Otto 
Kuusinen, Włocblmien Lenin, 
Lew Kamieniew, GriroriJ Zino­
wjew. 
Różne były dośw.iadczenia 

tycłl rewoll.iojolllistów, 'W}'l'M'ta­
j ących przeciet w ll'Jl'óml.oowa-
111ych wanmbch apołe07lilych i 
praWtnych, wmawanych w kri:­
gu odmiennych kultll1" prililY­
cznych, oo :nie mogło pa~tać 
bez wpływu n11 ich sposób my­
ś len1a i styl dziiatani.a. W okre­
sie przed 1917 r. dzJa:lacze z 
partii .t'osyjskiej, ' ale i z pol.skiej 
to k-0n.spiratO!t'zy dmalający w 
szeregach organi?Jacji robotni­
czych skazanych 11a byt podzie­
mny w państwie car kim. Tym­
czasem odmienny model działa­
cza pl'ezentowali ich towar.z.y­
sz.e wywodzący się 7. legalnych 
partii socjaldemokratycznych z 
kra jów Europ.v Zachodniej. 

Wielu 11 nici\ związało s i ę l!: 
lf'w1cn\Y.Vm i pacyfistycznym . 
skrzydłem \\' swoich part iach 
przed i po wybuchu T wojny 
sw ia towej. Niektórz. czvnn i b:v­
li wtedy w kirro\ ·anej przez 
Włodzimierza· Lenina t-11w. le-

'W1cy 11!1'.immerwald:zikiej, 'ak 
działacze niemieccy (H. Bran­
d.lei', Emst Meyer) i uwedzcy 
.(Karl Kilbom, Karl Btirlund) cz.y 
też w ZWdązklu Spartadrusa (H. 
Braadler, Eberlein, F. Heckert, 
Ciara Zetkłn). Nut~e sta­
ll 1ię wspó!zaroeyel.eilami partii 
komundstyomych w swoich 
krajach, oni t~ odegaili is.totn~ 
rolę w pr:zyciundęciµ lewicy 
1otjaliBtycmej do III Międz.y­
nuod6wki. Niektórlzy przyszli 
'Z młod:ziei.:Owego ruchu socja­
listyC1Jilego ~p. Umberto Ter­
racini), a · potem sta:li się współ­
z~lofycielaml i pr~ywódcaml 
Koml111!isitycznej Mi~ynaro­
d6wk' Młodzieży (Emil ~mold, 
Willi Miinzenberr, Janos Lekai, 
Richard Schuller). 

.Dział!ac7,e rosyjky i polscy 
u~stn:ticzący w rewołucjach 
1905 r. ,i 1917 r. prze\vyższali 
prah."tycz.nym doświadczeniem 
swoich towarzyS2JY. z partiii za­
chodnich. w tym grcmie z.na„ 
lazła się też grupa działaczy, 
którzy niedawno jeszcze 
wchodzi1li w skład rzą-
dÓ'W a.-e\\l'Ołucyjnych LstnJLeją­
c.vch krótko w Latach 1918-
1920 w krajach Europy Srodko­
wo-Wschodn.iej. Byli to przy­
wódcy i członkowie r.ządu wę­
giersk.ie.go - Bela Kun, Matyas 
Rakosi, Jan.os Lekai, fińskiego 

Otto Kuusinen, Kullervo 
lUanntfr, l;rjo Sirola, poilskiego 
tTKRP) - Julian Marchlewski, 
Feliks Kon, Edward Pró-
chniak, est011skliego Han!l, 
Piigelman, łotewskiego - Pe­
ter Stuczka. 

Warto tu również dodać , 7.e 
wię~z.ość c.zJ.Olllków Egzekuty­
wy MK pelnila równolegle fun­
kcje kierownicze z wyboru w 
macier.t.ysfych partiach. Niektó­
rzy z ruch byli sek!retaraami 
ge.nera1nymi lub przewo<lnń.czą­
cymi tych partli jak Wiłllam 
Andrews - poludniowoafry­
kaóskiej, Heinrich Brandler -
niemieckiej. 1\lac .l\Ianus 
brytyjskiej, Kullervo Manner -
fińskiej, Sima l\farković - ju­
go.słowiaf1skiej. Loui1 SeIUei.· i 
Louis Osca.r Fro1sard - fran­
cuskiej. Ramon Merino-Gracia 
- hiszpańs,k.iej. 

Byld w tym gronie e.ktuai1ni 
posŁowie komunustyc:zni do parr"­
lame11tów bocżuazyjnych w ich 
krajach jak Ersilio Ambrogi i 
Egidio Gennari (Włochy), Ka­
rel Krelbich I Alois Neurath 
(Czechosłowacja), J.T. Walton 
Newbold (Wielka Brytania), 
Walter Stoecker i Ciara Zetkln 
(Niemcy). . 

Warto \l'ÓWnieź podkreśli~ i 
to, że wśród dl'lialaczy kiero­
wnićZych Korruntemu tego o­
k ~ więks&ość 1tanowili in­
telirenci.· Bylii to na· ogól ludzie 
z wy<kształceniem wyższym, 
na~zęściei uniwersyteckim, 
niekiedy politechniC1ll1yn;i, za.ra­
wno ci, którz.y :totr<malnie ni• 
ukończyli &iudiów, nierzadko 
dlAteg-0 że poświęcili się pracy 
rewolucyjnej, jak i tacy, którzy 
uz.y.ska1i •topień naukowy do­
ktor.a. 

Spotykamy wS.ród nicll 1u<l:&i, 
kt6ray z ra.cji wymtal:cenia by­
li ekon-Om.istami (Bucharin), 
prawnikami (Lenin, Smeral, 
Terra.oin!i), f!ilQ7JOlfami i fik>I.oga­
mi (Meyer, Grl8.rnsci, Hoglund), 
matematykami (Mai-kowdć), :i!n-­
:i:ynierami, dziennik:ar-za,mi, nau­
czyciel:ami i urzędnil.kami; =a­
lazl się WŚ•ród nieb nawet były 
pastor prot.tanckll (Ju1es Hum.­
bert-Dr<JfZ), 'pmedst&Wliclel pe.r­
tłi szwa.jcankllej. WtmYecy oni 
w 111Hadz!.e jiui waeMtiej ponu­
cili ~ ~' pror.ję .ta­
jąc si~ 11a'W'Odowymi nwolucjo-
o:tlittami. 

Nie mod.ina mpominac! ł o dt<u­
&iej sru'.Ple działae117 kominte:--;­
no'Wllłkich, ludzi o pochocW.em1u 
prolfltar.iaclmm., którzy pra'CIOIWa­
li jallm ~bo.łnicy lub w zawo­
dach o . podobnY'm •tiatmn., ria­
~l!~m ni• oddali ei• ~a:bk.ow.icie 
d>zliala!lnolło! rewolucyjnej. Byli 
o:ni 111.a ogól 1amou:kaini. j.ak 
11toma• Bell, Beillrlcb Brand­
ler, Fritz Heckert, Arthur Mac 
Manu1, Ec1war4 Próchniak, Ro­
bert Stewart PeJnfil też niekie­
dy :funkcje typowo ,,inteligen­
ckie" ja~ pubMCyśoi li ndak­
to1·,zy pca.y partyj111.ej. 

Obfu!:ze niaj'WY"'ai.yon władz 
Międzynaro~ lt'01Dllnli&tycz-
111ej zm:ienilo Ili' częściowo już 
od 1924 r., a dwa lata pÓ'iiniej 
nastąpily w nich Ir.olejne,- iS>to­
hne 211lliiany. kadrowe. Decyduj11,­
oe znadT.ende mitły w tym pro­
oesie perturbacje l!lach.odzące w 
kierownietwi• partii rosyjskiej 
po śmierci Wł~a Le­
nina, a wywol'll!jące l'lle7JWloomie 
repeiik~je po]JiJtyC'Zlll.e i kadro­
we w międ!l,\V'!tM'Odowym r·UX:hu 
k-omundstyCZ!llym. Z-wycięSitwo 
.Józefa Staiiiina, ma.j~go m &o­
bą większość partii bolsEew1ic­
ldej, n.ad trockiistami i ich !O­
jusz.nikami ora:z ko~ejnymi kie­
runkami opozycyjnymi, poci~­
~nęło za sobą r6wini~ o&lunii~­
• ie G. Zinowjewa, Lwa Troc­
kiego i ich zwolenników :ze sta.­
tio\Yisk i d?Jiałalności w 111 
Międzyl!'larodówce. a także 
zmianę jej polityki. • 

Czy· w iodzi powinna hyc 
) 

ulica Józefa Piłsudskiego? 

Aby ' rue było wątpliwości, na pos.taiwione w tytule pytanie: 
Czy w Lodzi powłnna być ulica Józefa PHsudslti.ego? - odpo­
wiadam po.eytywiniie, Tak, powinna być. I n.ig<ly bym in.ie zabie­
rał na ten, dla mnie oczywisty, temat &losu, gdyby nie list Dusz­
pasterstwa Pił.sudczyków przy Kościele Ojców Jezui·tów w Lodzi" 
jak.i. otrzymałem „do wiadomośc·i i ewentualnego wy<k~.zystainia"'. 
Do listu tego dołączooy jest wniosek obywatel.&kd •w spraiwie przy­
wrócenia ul~cy Wschodniej przedwojennej nazwy Józefa Pitsud­
skiego. Otóż nde. uiważ.am, aby był to wniosek słwmy. Jestem 
więc z.obowiązany wyjaśnić d•laczego tak uwaiam. 

. Autor·z;y Vv-n~osku obywa'.telslcle.go - pod którym zbierają pod­
pisy - tak piszą: 

.,K~~Y Polak, niezale?;ni~ od orienitacji politycznej musi prz}"­
ui.ać, iz Marszałek Józef Piłsudski był jednym z główtlych twór-
ców Polski Niepodległej". . 

Nie pr.i.eoz.ę, choć orientacja politycma niewątphlwle różni mnie 
od członków Dueputerstwa Płł&udozyików. Zastrzegam aby :nie 
było wątpliwości, że nie darzę Józefa Pilsud&lde.go bezkrytyczną 
miłością, daleki jestem od jego uwieilbienda. Przeciwntle. Uważam 
że Józef Piłs·uds!kl - jak ka!i.dy inny pOllityk - miał dobre okre~ 
sy w swoi·m życiu ' po1itycm1ym i baird:ZJO złe, co przynosiło Polsce 
s'llkodę. Trudno mi na przykład byłoby zg-0dzić się z jego poli­
tyką wobe~ le:vicy - i nie tylko przecież - po zamachu majo­
'\vym, a głow:n1e "'' latach następnych, sz.czegó1nie w latach 1929-
-1930. 

Mając na uwadze fak!ty polityczne it czasów Drugiej Rzeczy­
pospolitej, a szczególnie z <lk·~su ja·wnej i ukrytej dyktatury 
Józefa Piłsudskiego, nie mogę pojąć, jak może on paitronować 
.,demokratycznej opozycji". Chyba tylko wbrew faktom i dzięki 
ich nieznajomości. Sądzę, że w pr.z.es.złośc.j nie laik przecież dale­
ki~j zna-lazłoby się więcej osób, które bardziej zasługiwałyby na 
rruano patr~a „dem-Okra·ty-0i2mej opo.zyicj~". Aile nie moja to spra-
wa. Dziwić mi s-ię jed:flak _\volno. -

Dlaczego zatem jestem za nadaniem ulicy miana Józefia Pil­
sudskiego_? Z ba.Tdw prostej przyczyny. P-0 prostu już dość ~o­
?~ nar?b1ło. odrywanie si.ę od tradycji, przesztości, zamazywanie 
JeJ, umkarue pewnych niezbyt miłych faktów z tej przeszłości. 
l\Iyślę, że wśród politY'ków Drugiej RzeczypQspoUtej znalazłoby się 
wi~ej _lu~ •. któ~ch pamięć można byłoby utrwaHć nadając ich 
imię lódz.kie1 ulicy. I bardzo dobrze dzieje się, że dz.iś powo.!i 
?owracamy d? .tych spr:i-w, przypominamy ludzi. ich dzieła, pisma, 
Jak ma to nueJsce chocby z Eugeniusz.em Kwiatowski.m - twór­
cą _Gdy.ni i Centralnego Okręgu Przemysłowe.go, wicepremierem. 
~w?rcą n:aszej gospodarki morsik.iej przed i po drugiej wojnie 
sw1atoweJ. 

• Budują s-ię w Lodz.i no>we osiedla i w jeooym z nich powinna 
powstać ulica imien.ia Józe·fa Pi?sudskiego. Natomiast uważam, 
z~ z.decydowanie należy zerwać z niedobrą praktyką zmieniania 
his~01:ycznych nazw łódzkim ulicom. Stale się bardzo niedobrz.e że 
hi!<!ory~a - jedyna w .swoim ro&aju - ulica Główna prze~1a­
la istmec. Dobrze natomiast, że nie ulegliśmy modzie i nie ztnie­
niono ulicy. Obrońców Stalingradu na ulicę Obr-0ńców Wołgogra­
du. W dz.1eJach d.Tugiej wojny światowej nie było b1twy pod Wol­
g?gradem. ale była bitwa pod Stalingradem, po której Niemcy 
h1t1er:owski.e ogłosiły ża<lobę w całej podbitej Europie, 'co td tę 
podb1tą Europę wiel~ ci-eszyło. 

Z ulicą. Główną. w1iąże &ię pewna anegdota. Otóż, kiedy w cza­
u~ .stal1niunu przy~ło zalecenie, aby ulice główne nazywać i­
mieniem J~!a Stal!llla, w LocW kitoś - świadomie, czy zb:t 
rygorysty~1e - potraktował to ~ecenie dosłownie i imię J ó­
T.efa Sta-lina nadano.„ ulicy Głównej. Tylko Niemcy dol;tonali u1-
machu na tradycyjną i histocyeznie związaną z dziejami miasta 
przy trakcie piotrkowslmm. ulicę Piotrkowską. Zamienili 'ją na 
ulicę Adolfa Hitlera. · 

Ulica Wscll-Odnia :.;apaała slę na ti·wale w dziejach Lodzi. Dom 
w l..-tórym mieszikal JIUef Piłsudski nosi unamięmiającą tab1dcę'. 
Swe~ c:zasu zwracaJ.i!Iny na lamach „Odglosów" .uwagę, że w 
Lodzi rrue&kała przy ulicy Przejazd 41 m 12 Maria Koszutska -
znana też )ako ~era K<OStrz9wa. Postać piękna i godna pamięci. 
O&oba, ktooa m1ata odwagę sprze:ciw;ić się ,Józefowi Stalinowi 
czego jej ~le zapomni.al i spollkał ją taki sam los, jak wlielu in~ 
nych . Pol.s:klieh. komunistów podczas staltlnows•k.ich czystek. Jakoś 
d.o teJ pory nie dotarła do mniie wieść, aby ktoś podjął myśl rllu­
coną pirzez „Odałosy" i aby na domu, w fotÓlrym mie&Zkała ii gdzie 
została aremorwan·a 14 marca 1904 ro<)<.u o godzinie drugiej w no­
ey, mała.zła 1dę itiaib1ica fakit ten upamiętnia.jąca. 

Był takii. ozu, mra.z po wojnie, gdy trz.eba było pcXLm:ieniać 
~iwwy tllldc, nadać. im nowe n~wy i wtedy skorzystano z ok&Ji 
1 .~ 11• od ;wi~u n~ .historycm1ych. Nie ma zatem Cegiel­
rumej, Zawad2!k!iej, Szerokdej i wdelu imlyeh - ulic M6re rzwią­
une były z rozwojem Łock:i, buriliwyml latami ' 1905-1907. 
Dziś wielu mł<>dY'ch nie sły~zało nawet o ulicy 
Milcha, P~u Marera, Pasażu Sehuloa, Radwańslci.ej i tak dalej. 
Od~hodzenie . od hi.sitoey~ch naziw uli:c zaczęto przed wojną. 
DLJ.ł tyliko hl8itorycy potraf.il\ poclać kol~j;ne nazwy wielu łódz­
kich ulic w łródimieśeiu. 

~4 n;ias•to ~n.a!lu:ło s:ię w tak·iej sytuacji, te powsitają nowe 
0~1edł~ - praw1e .miasta, gdzie motna lokować nowe nazwy. 
~1e v.:i~ę w tym nic złego, że• Julian Marchlewski Feliks Dzie~·­
zyń~, Jatntl.!!14 K~ń&k.i i .Sa·lvadore Allende :Uają ulice na 
R~!Jkmi. Tak 111aJ.ezałoby cladeJ postępować. Czas ju,ż zostawić 
h1stocy<l1.ine nazwy uli~ w ~okoju. A może 111awet w niektórych 
';Y'Padkach P~. n~weJ - Już utrwalo11ej - rnazwie podawać, ja­
ko pr.zypommem.e i .szaounelc dla przeszłości, daWltle nazwy. Na 
P~~k~ad. na rogu_ ~cy Stefana Jaracza i ulicy Piotrkowskiej u­
m1escić !nfmma:cJę, ze to jest była ulica Cegielniana. Wiąże się 
ona s h!.!toiri" teatru nia tylko w Loci.z.i. 

I 

Ulica Włlchodniia tez wdąże 11.ię z prz.eSzłością Lodzi. Pr.zez ca­
ły 190~ rak było tu nlebywa!le ndespokojll1de. Coraz dochoclz.ilo do 
demonstNcji, 1.twze1'an!irny, padaty trupy. ·Zabito nawet clizii.eok:o bo 
~awUo l'illł w demoo~trację i nosiło czerwo.ny szbanclall' na p~ty­
k~. Tu budowano barykiady, Podobnie jąk i na Piotrkow>'ik.iej czy 
~hcy Porudn1·owej. T~ rorz~1jano w bU'l.':ZLiwym 1905 sldepy z wód­
k~. W.szy&tkio to . działo 111ę przy ul.icy Wschodniej. Tu też :z.a­
mie~ Józef P1lsu.Mki 1 tu drukowat „Robotnika". Proparuuję 
uszanoWlać pr,zeszł~ć i pozostawdć uLicę Wschodnią ni.e1tkindętą. A 
dla ulicy Józefa Piliudskieg-o - jeśli Rada Narr:odowa Miasta 
Lod:zri. podejmie 'tak~ decyzję - malleźć mne miejsce. 

Taki jes:t m6j ~ą.d na. tę sprawę. P~pominam że :nie z.a­
bt•ałby.m w tej ~wd~ pubLi.cmie głosu, gdyż jest to dla mnie 
oczY";,VIJSte~ gdyby ~ 11.1\t, o kt6l'Yn:1 ~ej wspominałem. Są­
dzę, ~e WJ.elitt l~dzi, kłórey podplsail~ lub Podpiszą wm93ek obywa­
te~}r1: b~ podpll!y .Pod nim 2biera się nadal, myślą pod-0bniie. U­
wazaJą, .'z;e taka ~he'.' pow.ilnna być. Gdzie, to już nie ich &prawa. 
Niech .~~ martwi:t ll1ni. Więc tym! l~tórz.y ewentualm.ie będą się 
martw1Li, pod~w1adam. - nie zmiemać histocyC1Jnej nazwy uli­
cy WachodnłeJ. Chyba Juno wyraziłem Ilię, dlaczego. 
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INTERFASHION - po raz drugi. 

Czy jesteśmy tafgoWJll miastem? 
TERESA JERZYKOWSKA 

C>Qbyły się po raz drugi 
i .nie ~tatru. To już wiemy na 
pewno, choć ciU·le jeim:ze nie 
m~a mieć całkowitej pewno­
.ici, :H Międzynair<>d0<we Targi 
Odz·ie.ży, Tkanin, Dziewiarstwa 
.i Wy1·ob6w Skórzanych IN­
TERFAl.SH!ON zostaną w Lo­
dzi na stałe, jak rownież, że 
wejdą na stałe - bez wzglę­
du na miejsc·e ich organizo­
wania, do międzynarodowego 
kalendarza imi;xez handlowych. 
Na rok przyszły jednak .są już 
:..:ap.lan0wane - i orgaillizaoo­
rom pomstaio dlwainaście mi•­
•ięcy, aiby dl()lbrH, jeszcze le­
piej ni.t w tym ;roku, przygo­
tować 1dę diO nich. A pr:iy o­
kazji - drobna uw.aca do 
nazwy: ~a wydaje li• nie­
co za dbu.ga, może wystarczy­
lloby INTERF ASlllQN - Mi~­
dzynarodowe Taqi Pnemyału 
Lekkiego? 

Pnez 7 dni wokół hal spor­
t-owych przy alei Politech­
niki było gwarno i ba,rwnd.e. 
Tu, obO'k SO w)'l't.awe6w pol­
•kkh w obu ha.lach, na po­
:wierzehn! 8,3 tys. m kwadra·to­
;wyeh, prezentowało awo.)e wy­
roby 26 w,atawc6w zagiranicz­
nyeh • 15 paćstw. Urzupehtie­
iniem elkisipozyeji było 12 wy­
ataw dodatko.wych, w zakła­
dach pracy, na któryeh ofertę 
eks1po:i;tową pokazało 234 pro-
ducentów, w tym 170 zakła-
dów spoza Lodzi. Ekspozycje 
dodatkowe zajmO<Wały 6,5 tys. 
metrów kwadratowych a wdęc 
chętni dio obejrzenia wszyst­
kiego; c-0 pokazano na łącznej 
powJerzchini blisko 15 tys. m', 
musieli nachodzić siię sporo li 
rpoświęcić na swie-dzanie cały 
,ci.zień. · 

Amatorów tak długiego spa­
ceru niie brakowa.to, zwłaszcza 
w wolną 1obotę, kiedy to na 
.terenach targowych · •potkać 
można było całe rodziny ło­
dzian - a także grupy zwie­
dzających ze ws-zys~kh stron 
kraju. Choć nieco zmęczeni .­
zwiedzający wszyscy zapow1e­
d:llieli ponowną wizytę w ro­
ik.u prz)'!złym. Bo też i oglądać 
było co. Przemysł lek'ki - o­
bok saroe>ehooowego - jest 
producentem najbar?ziej ~feik­
~ownych d1a publiczności i 
najlepiej prezentujących 1ię na 
wystawach towa["ÓW, który~h 
1Urokowi nie mogą oprzeć s~ę 
nie tylko panie, ale w równym 
.stopniu panowie. Opisyw~~e 
tego, co za:rirezentowano m1Ja 
.się z celem, bowiem me spo­
sób w k.Uku zdaniach od·dać 
.bogactwa kolorów i wzoirów 
ot•kanin, odzieży, but6w, futer, 
galanterii; swetrów. Kto je o­
.bejrzał - za1Pamięta, kto niie 
!Widział - niech po prostu ża­
lude i wybierze sit;_ za rok. 

Na podkreślenie jednak 1a­
słu~uje fakt, że równie pozy­
tyw.nie oceniono to, co przy­
wieźli do Lodzi wystawcy za­
graniczni, jak i naH:ll ro<immll 
produkcję, Wyr-0by pols!kiego 
,przemysłu lekkiego można bez 
zażenowania pokazać na całym 
świecie - zrentą dowodem na 
t·o jest zainteresowanie kuipeów 
,zagranicznych i podpisane 
.k<>nitrakty. 

Obok słów uznania przed 
polskimi stoiskami równie 
często słychać było jednak tak.:. 
że głosy żalu lub · oburze<nia, 
że to, co oferujemy odbiorcom 
zagranicznym tak bardzo różni 
się od towarów, ktoce ci .sami 
producenci d·ostarczają na ry­
nek kra.jowy. Były to, ndestety, 
uwagi w pełni uzasadnione -
we wszy.s•tkich branżach prze­
mysłu lekkie.go (poza; być mo­
ile, wyrobami z lnu i ·częścio­
·WIJ, tkaninami) - towa·ry na 
rynek krajowy wyglą-dają tak, 
jakby projektowali je inni 
plastycy, wytwanali inni lu­
dzie na innych maszynach. Nic 
więc dziwnego, ie każdy ar­
tykuł, opatrzony metką z na­
pisem „nadwyżka eksportowa" 
.błyskawicznie zni•ka z półek. 

Czy nie można podzielić pro­
dukcji tak, aby w naszych 
sklepach tych ładnych, ta1kich 
jak na eksport towarów było 
więcej? Pytande takie zadawa­
ła ni·e tylko publiczność, ale 
i dziennikarze na konferen-
cjach pras·owych i w czasie 
zwiedzania ekspozycj•i zakła-
dowych. Odpowiedź na nie 
Jest na razie ne.ga tywna, a 
1formul01Wał ją jasno m.in. 
iJ>rzedstawiciel Conifeximu w 
czasie konferencji prat·owej, 
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który stwierdził: „różnice w 
ofercie n.a kra.; i n.a eksport 
istn~ć będq tak długo, jak 
dŁugo nanym problemem bę­
dzie ,Ja.k dzielić", zamiaist „jak 
wyprodu.kowc.ć tyle, ff'by mr 
dzielić".„ 

Do tego, żeby nie dzielić, 
pried całym na;;zym społeczen­
stwem droga jeszcze bardzo 
daleka, a pomyślny rozwój ei\..s­
portu jest, o czym chyoo wie­
dzą j•Uż wszyscy, jednym z wa­
runków jej sl«'ócenia. Nic 
więc dziwnego, że właśnie sta­
.l:ym i potencjalnym o<libiorcom 
~a.granicznym p.okuu1emy to, 
co mamy najl~s.zeco. 

lNTERF ASHION Lódż 
in1ew1ltipld'Wlie przyczyniaj' si~ 
w .!posób ist.o~ny do promocji 
pola'kich towarów przemy1łu 
lekkiego, o czym świadczy 
m.in. fa'kt, że zarOwno ubie­
głoro.cz·ne jak i tegoroczne 
konokakty tej branży przekro­
czyly znacznie pozi-Oom, jaki 
kiedykolwiek 011ągnął pr~e­
mysł le~ki na wielobranżo­
wych, Międzynarodowyeh Tar­
aach Pozn.ańSkłeh. Dobre wy­
.rui.ki można było areszt, prze­
widzi~ - c:lhoćb7 dlatego, te 
dak wynika z róiinycli ankiet, 
pneprowad.zanycli zarówno w 
.Po1itte jak i przes blura orga­
.nizacyjnł targów w innych 

. krajach, imprezy handlowe o 
charakterze branżawym cie$zą 
!'ię wię<k!zym zainteresowaniem 
zu6wno kupców jak i produ­
centów i z reguły przynoszą 
większe efekty. 

Drug.im czynnilkiem, wpływa­
jącym ina dobry W)"llik targów 
jest ich lokalizacja - wŁaśnie 
w Lodzi, a - nie gdzie indziej. 
.Przy czym znaczenie ma nie 
tylko :fakt, że wyłączenie IN­
TERF ASHION jako odrębneu, 
filialnej imprezy ź Międzyna­
rooowych Targów Poznańskich 
umożliwiło pokazanie pełneoj o­
ferty przemysłu lekkiego na 
odpowiednio dużej powierzch­
ni. Powierzchnię można by 
znaleźć także i w innym mie­
ście - ale nigdzie, poza Ło­
dzią, nie czekaliby na klden­
tów w got.owości wszyscy spe­
cjaliści czterech największych 
s-p6łeik handlu zagranicznego, 
które, łąc~nie,, realizują praiwie 
79 proc. eksportu do I obszaru 
i pooiad 91 proc. - do II ob­
szaru płatniczego oraz prawie 
cały impo.rt dla przemysłu lek­
ki.ego. Ni.gdzie indziej nie mp­
żna by za.prezentować zainte­
resowanym tak d<>'kładnie mo­
żliwości technicz.nych i techno­
logicŻnych branży dziewiars­
kiej, odzieżowej, i innych, jak 
właśnie w ł.<odz<i. 

Nie bez znaczenia są tu rów­
;nież tradycje Łodzi - nie bez 
powodu przecież nazwanej 
potskim Manohesterem na dłu­
go przed wojną. Przy czym o­
kreślenie to nie powstało w 
Polsce - ale etwo~zyli je wła­
śnie zagraniczni o·dbi<>r<:y .na­
.szych wyrobów. Warto przy 
tym ·w1edzie~, że w okresie 
międzywojennym właśnie prze­
mysł lekki, a co za tym idzie 
- także jego ,,st-oolica", Łódź -
był jedyną polsk" branżą e.k.s­
poxtową. Echa tych tradycji 
pNetrwaly do diziś i za1pewne 
także w jalk-imś, choćby nie­
wielkim s.topniu, zachęciły za­
'1'anicznych wystawców, a 
zwlaszcza kupców do przyjaz­
du na INTERFASHION. 

Dotyczyć to może zwłaszcza 
targów ubiegłorocznych, · na 
które wiełe osób przyje-chał·o 
po pro:SW z ciekawości, zoba­
czyć, co to ta1tiiego. 

W r·ok.u bieżącym - e-0 pod­
kreślali zwłaucza przedstawi­
ciele sipólek handlu zagranic.z­
nego - większość przyjechała 
już \Viedząc, czego me>żna 1ię 
po łódzkich targach spodzie­
wać, z k·onkretnymi zamiarami 
i propozycjamd. 

Dla przykładu stoisko 
Texti.Hmpexu w roku ubieclym 
odlwiedziło 150 partnerów z 
I i 138 z ll Olbszarou, w roiku 
bieżącym liczby te wynosiły 
odpowiedn.io 300 f 250 osób. 
Pod<>bn·ie było w innych cen­
tralach. Niektóre z pneiprowa­
dzonych rozmów Ooci raziu zao­

. wo.cowały kontraktami, wiele 
będzie kontynuowanych 

przez następne mi~dące, nie­
mal wszyscy zapowiedzieli po­
nowny pmyjazd :za rok. We 
WiSzyaiikkh rozmowach roecy­
d·oiwanie pozyt)"Wnie oceniant 
był1 k<>le~ dodstkowe ,.,, 

zakładach pracy, które - mo­
żna tak stwierozić, mimo iż 
targi o-dbyły się dopiero po raz 
drugi - stały sdę łódzką spe­
cyfiką i nowością targową me 
tylko w kraju . 

Podo·bały się również pokazy 
mody - trwającę non stop 
przez cały czas ot warc.<1 ta»­
gów - w specJalrne przygoto­
wanej sali. Ich głównym orga­
nizatoJ:em była łódzka Telime­
J1a, a prezentowały swoje ko­
lekcje liczne polskie za.kłady 
.a także wystawcy zagraniczni. 

O każdej por.ze sala była 
niemał pełna - do obejrzenia 
pokazów uprawniał publiczność 
te.n sam bi.let wstępu, a wśród 
widzów zawsze znajdowali się 
.również licznie przybyli do Ło­
dzi projektanci .z zakładów 
przemysłu lekkiego z całej 
Pol.ski a także zagraniczni 
handi·owcy, zainteresowani za­
kupami. 

I tu przy okazji parę słów 
okrytye2'nyeh. Wśród pirezentu­
jących stroje modelek były 
dziewcz)"lly takie, które ubrane 
w łltary wo.re!k po mące także 
przekonałyby najbardziej wy­
brednych do jego zakupu, ale 
llliekt6re modelki, choć także 
ła<ine i zgrabne, były wciąż je­
szcze wyraźniie niedouczone za­
wodu, poruszające się z wdzię­
kiem nfl.kręcanej lalki lub peł­
nego uroku, ale nie panujące­
go jeszcze nad swymi kończy~ 
nami mfodego cielaczka. Za­
rzt1 ten zresztą maż.na by 
skiere>wać nie tylko pod ad!re­
sem organizatorów pokazó.w na 
INTERFASHION, ale i innych 
po·kazów mody w kraju, na­
wet renomowanej filrmy Moda· 
Polska. Warto na pewno przed 
przyszłorocznymi targami za­
dbać o lepsze przygot-owanie 
modelek~ postarać się o dobre­
go fryzjera i kosmetyczkę, 
którzy pomogliby dziewczynom 
dostosować fryzurę i makijaż 
nie tylkG do typu urody, ale 
i stylu pokazywanych str9jów 
(a już koniecznie - nie dopuś­
cić do tego, co zdarzało się w 
tym r·oku, żeby na wybiegu 
pokazywała się model<ka z gło­
wą mytą trzy dni wcześniej). 
Przydałby się również ktoś ko­
mentująćy pokazy - na więk­
szości z nich bowiem komen­
tarz zastępowały wyświetlane 
plansze z nazwą zakładu, co 
wydaje się niewystarczające, 
jeśli pokaz ma być nie tylko 
.informacją, ale widowiskiem 
(a przecież chyba tak ma być?), 
warrto bardziej zatrroszczyć się 
o izczegóły, aby uniknąć drob-
111ych i śmiesznych błędów, ta­
ikich np. jak wypuszczenie na 
wybieg model'k:i w sukni ślub­
·:Qej, której towa·rzyszy partner 
w smokingu, gdy tymczasem 
nigdzie w Europie ani Stanach 
Zjednoczonych smoking nie 
jest przyjętym 11tro}em pana 
młodego. 

Skor-0 już, poprzez pokazy 
mody, doszliśmy do strony or­
ganizacyjnej targów - myślę, 
:iJe naszym, niedoświadczonym 
przecież O!l'·garrizatorom, nale-żą 
się słoowa uznania. Błę<ly, po­
pełnione w roku ubiegłym (a 
.przecież ' nie było ich wiele) w 
tym rolru nie zostały powtórzo­
ne. Dz.ię'ki ustawionym plan­
szom łatwiej było zwiedzać ha­
le i tra.fiać do MiZyłłkkh sto­
Jsk, dobrze funkcjonowała ma­
ła ga.s.tronomia na terenach 
taiI'gowyeh, znakomitym pomy­
słem było ubranie pań i pa­
nów z oibsługi w jednakowe, 
Jl:.ołorowe kombinoezony z na­
pisem Pryzmat (na:zwa frrmy). 
Funkejonował w kioskach 
wokół hal handel uspołecznfo­
.ny, ni-e było jednak, rażących 
w r0>ku ubiegłym, kolejek, w 
których ludzie kłócili się kto 
przed kim stał. Wpłynęła na to 
iapewne i sytuacja w skle­
pach. Cz.eko[a<ia, po któr;i rok 
temu ustawiały się tłumy jest 
obecnie w ka~dym sklepie, po­
dobnie wiele innych towa!l'ów, 
którymi hain·cMowano w kios­
kach. Wśród nieb, w sdeci ru­
chu, z.nalazł-O się wiele au-ak­
cyjny.eh książek, ałe przeibojem. 
handlowym tegorocznych taT­
gów były... kaipeh11Sze. Zwykłe, 
słomkowe, taatie, jaok niegdyś 
spr2ledawano na odpustach . 
'Były w stoisiku Cepelii i cie­
szyły się ogr.omnym powodze­
;niem, ta'k, że niemal co t!l'zect 
11wiedzający, be1 względu na 
iwiek d płeć paradował po - ha­
aacll w fi<>m1cowJnl nanyoiu 
~ .. 

Chwallli wszyscy pomysł u­
rnchomienia specjalnych ll.nii 
autobusowych, łączących tereny 
targowe z kolekcjami zakłado­
wymi, czystość i poTządek, u­
trzymane, mimo !Jlasy ludzi, 
przez cały czas trwania impre­
zy nie tylko „od frontu '', ale 
i \Ve wszystkich zaKamarkach. 
Puzytyw111e oceniana, była kul­
tura o bsługi gości i publiczno-
sc„ :lyczliwosć, z Jaką można 
było spotkać ię na każdym 
J~roku. 

Czy to jednak znaczy, że 
Lódź już stała Slę mi.astem 
·targowym? Aby w pełni zasłU­
żyć na tę na~ę. trzeba jesz­
cze sporo zrobić. Jest t·o zresz­
tą zadanie nie tylko dla komi­
tetu organizacyjnego, ale dla 
wszystkich - i do realizacji w 
ciągu co najmniej kilku lat. 

1\u razie bowiem wokół te­
renów targowych widać, że coś 
się dzieje - w mieście nato­
miast jeSzcze zbyt mało. Co 
prawda wystawy sklepów daw­
no nie były tak ładnie udeko­
rowane, ja'k tym razem, pla­
katy, chorągiewki z herbem 
Lodzi i z.e znakiem targowym 
także W\P!l'Owadzają element 
naa-troju odświętnego, jednak 
}est to jes.zcze zbyt maro. 

Przed sklepem firmowym 
ZTK Teofilów na ul. Piotrkow­
skiej odbywały się pokazy mo­
dy - tym atrakcyjniejsze, że 
wiele z prezentowanych stro­
jów było jednocześnie w sprze­
daży. Może jednak za rok war­
to dołożyć stall'ań, aby targi 
bardziej jeszcze „ wyszły do 
miasta"? Mogą to być jakieś 
mini.kiermasze, gabloty z wy­
.ro.bami łódzkich producentów­
-eksporterów, właśnie pokazy 
pirzed sklepami itp. Z pewno­
ścią wśród członków komitetu 
organizacyjnego, ktbrzy już da­
li sobie radę z poważniejszymi 
problemami, znajdą aię osoby, 
które będą i tym razem miały 
dobre pomysły, co zrobić, aby 
INTERFASHION były rodza­
jem święta dla wszystkich 
mies71lfańców Lodzi i abyśmy 
się w-zy.scy poczuli gospoda-
1·zami. 

I nł koniec sprawa, która 
budziła duże zainteresowani• 
dziiennikarzy i z pewnosc1ą in-
teresuje miesZJkańców miasta, 
a która, nie wiad-omo czemu, 
traktowana była jako sp-rawa 
wstydliwa: mianawicie pienią­
dze. Ile kosztuje organizacja 
targów, jakie przynosi zyski, 
jak te zy1ki są dzielone między 
Łódź a Poznań? 

Na te pytania nikt nie u-
dzieUł rzeczowej odpowiedz·i. 
Wiceprezydent Lodzi na kon­
ferencji pras-owej pod'kireślał, 
że nie ma specjalnych nakła­
dów z budżetu miasta na orga­
nizację targów, a wszelkie 
remonty ulic, domów, sklepów, 
które zostały przed tugami 
w,Y'konane i tak były w pla­
nie i, bez względu na tę im­
prezę, zostałyby Ul()bione. Mó­
wił również o korzyściach - ' 
zarówno niewymiernych, pod­
no.szących prestiż ł.re>dzi jako 
miasta, jak I pośrednich ko­
rzyściach finaru·owych - po­
datki od zwięikszonych w tym 
okresi·e obrotów hoteli, gastro­
nomii, hand.lu zasi.Ią przecie:! 
miejską kas~. 

Pełnomocnik ministra do 
spraw targów podawał k-0szt 
mr;tra kwadratowego powien­
chni targowej, ja'ki ponosili 
wystawcy, moina bylo rów­
nież d·owiiedzieć się, kto i ile 
płaci mode~om i hostessom. 
W re2l\Mtacle jednak - były to 
.informacje fragmentaryczne, 
nie dające qbruu całości. 

Tymczasem, aby uniknąć ro­
dzących się już plotek, należa­
łoby przedstawić konkretne 
rozliczenie - kto do targów i 
.ile dopłaca - a kto na tyin 
korzysta. Miejmy nadzieję, że 

za roik talkże i w tej dziedzi_­
:nie będziemy do!k:łaid·ni• poiin­
:forzn.ow.an'i. 

• 

/ 
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- Prezentuje pan stanowisko n:ądu, w tym duchu wygł6szi 
pan różne oświadczenia. Czasem Jednakowoż 11amiar lub decyzja 
rzj\dowa nie znajduje uznania społecznego, a ludzka niechęć zo­
staje skierowana przeciwko temu, kto ciwe oświadczenie wYgło­
sił. Jak się pan w takich przypadkach czuje? 

- Istotnie, .u na1 kult·ira polityczna nie osiągnęła jes:z:czt 
taklcll azczy,tów, aby było cał!kow.i.oie z.roz.umiate, że to, ~o mow1~ 
na .i&li w cmsJ.e konferencji prasowyoh, tego nie mówię w swoim 
i.mieniu, i że w gruncie rzeczy wszystko jedno, który przedsta­
wiciel wtładzy pewne rzer;::z.y W}"powiada, a ja z.wyczaj-nie jes­
tem urzędnikiem wyspecjalizowanym w przekazywaniu stanowi­
lka władJ. Personifikacja bywa u nas zbyt daleko idąca. 

- Mimo to wszystko l tak skupia się na panu. 
- Jestem do roli, ·jak to określają, piorunochronu przyzwycza-, 

jouy, tak jak przyzwyczajony jest aktor do tego, że chociaż film 
nie jest jeg-0 dziełem, bo w istocie rzeczy· jest tworem reżysera, 
t-0 w pamięci widzów utożsamia się on z twar:z:ą pokazywaną na 
ekranie. Jednym słowem: ja jestem witryną władzy. Taka rola 
powoduje pewne koszty własne związane z tym, że odruchy nie­
ch~i skupiają się na mnie. Z tymi odruchami niechęci nie 
jest sresz.tą tak strasznie, 0111e maleją. Wiem' to zarówno :r; ba­
dań aocjologicznych, jak i :i; mojego wyczucia, z mojej obser­
wacji. Nie dlatego, żeby rosło zaufanie i aprobata dla polityki 
rządu, bo jest przeciwnie, ale dlatego, że ludzie przyzwyczaili 
sii: do roli rzecznika rządu, ona przestała być czymś zaskakują­
cym i jui nie budzi takich emocji. 

- Na konferencJach wtorkowYch jedni słuchają pana s :ta­
lnteresowaniem, inni z irytacją. 'l'o rzecz: naturalna. Natomiast 
czasami padają pytania pod pańskim adresem, na które jedyną 
odpowiedzi;\ byłby cięty dowcip, błyskotlhya riposta. Niestety, 
tego/nie ma. Jerzy Urban jakby zatracił ostrość dawnych swo­
ich sformułowań, stał się łagodny l uładzony. 

- Pnede wszystikim nie czyniłbym przeciwstawienia pomiędzy 
Irytacją a zainteresowaniem, bo jeźeli wypowiedź zirytowała, to 
znaczy, te budzi zainteresowanie. Gdy nie budziła zaintereso­
wania, to by nie irytowała. A wi~ racz•j podzielmy wypowiedzi 
na te, które irytują, i na te, które lll aprobowane. Dopiero 
te, które są do zaaprobowania .motna podzielić na takie, które 
Il.ie budzą zainteresowania. i takie, które je budzą. 

Po drugie: przyjmuje krytyke. Nawet nie wiedziałem, że :r.a­
łtaciłem ostrość i dowcip. To niedobrze, jeśli tak jest. Ale być 
mote wynika to nie z tego, te tak otępiałem, tylko z tego, że 
czatiy się zmieniają. Wpierw te konferencje miały charakter os­
trych zmagań politycznych i same pytania też były o wiele os­
trzejsze niż d ·isiaj. W końcu ja nie jestem gladiatorem władzy, 
który ma wojówać, ani też błaznem, który ma zabawiać publi· 
czn<>Ść. Ja mam przekazywać etanowis'ko władzy i f-0rma tego 
przeknywania musi być podporządkowana treści. Jeśli zmierza­
my do współpracy z rótnymi krajami, jeśli nasze stosunki z nJ­
mi się poprawiają, jeśli prasa .zachodnia - przynajmnlej po 
części - staje się bardziej obiektywna, to także mniej jest miej­
sca na ironię, na cięte riposty, a więcej na poważny dialog. 
Wydaje mi sie, że to dobrze. 

- Powiedział pan kiedyś, te gra pan teraz w drużynie, która 
panu odpowiada w sensie politycznym. Fakt ten jednakże ogra­
nicza pana jako felietonistę, który nie tak dawno jeszcze atako­
v.·ał zarówno tych z lewa, jak 1 tych z prawa. Teraz nie może 
pan kolegi ze swojej drużyny wyśmiać na łamach „Polityki" 
czy „Szpilek", choćby ten kolega popełniał błędy. Kiedyś ga.­
zetę zaczynało się czytali od felietonu Jerzego Urbana czy Jana 
Rema. Dziś ten ostatni przestał się pojawiać, a Jerzego Urba~ 
l'a oglądamy n;łjczęśclej w każdy wtorek po projekcji filmu 
fabularnego. 

- Jan Rem rzadziej się pojawia po prostu dlatego. że został 
po części upa{1stwowiony. Jan Rem jest to pseudQnin1, któr 
powstał po to, żeby odr6żnić to, co mówię w imieniu władz, od 
tego, co mówię w imieniu prywatnym. Jednakże okazało się, że 
potrzebne bywa wyratanie poprzez Polską A.l(encję Prasową sta­
nowiska półoficjalnego, zbieżnego z poglądami władz, C'Zęstokroć 
przez te władze zautoryzowanego, ale Jednak stanowiska mniej 
:wbowiąwjącęgo i oficjalnegl) niż wyp,owiedż rz.ec7l!lika rz.ąda. 
Stąd Jan -Rem stał a1ę jakby drugirn wcieleniem rzecznilta rzą· 
ciu. To drugie wcielenie rzadko ]est potrzebne. 

Napisanie czegoś przez Jana Rema wymaga - po pierws:r;e -
takiej potrzeby, by wyrazić półoficjalne stanowisko, po drugi" 
- d-0syć jednak skomplikowanych prac, innych niż przy pisa­
niu artykułu dziennikarskiego wyrażającego pośpiesznie sporzą· 
d:wną opinię 'prywatną. Potrzeba pojawiania się Jana Rema 
jest rzadka, bo po prostu większość rzeczy, które mam do po­
"lll'iedzen.ia w imieniu władz, mówię jako rzecznt.'lc rządu. 

Ale ja co tydzień. w „Szpilkach" piszę felieton jako Klakson 
I prawdą jest, że moja swoboda w pisaniu tych felietonów jest 
ograniczona tym, że gram w drużynie i nie mogę np. podrwiwać 
z jej członków. Stąd pewna jednostronność mojej. kąśliwości. czy 
teł &tępienie tej kąśliwości. Ale przecież katda p-Ol!ada, każda 
rola zawodowa zakłada jakieś ograniczenie. Jak się jest rzecz­
nikiem rządu, to nie można być awobodnie hasającym felietn­
nistą. Najtrafniejsza tu może być arnal<>gla taka: jeżeli ktoś d~­
cyduje się na rol~ adwokata, to nie może wygłaszać opinii pro­
kura·tora, choćby miał na to ochotę w stosunku do swego klien­
ta, co u adwokatów musi być częstym pragnieniem. 

- W jednym z wywiad6\v powiedział pan, te 11w0Ją fttnkc.1ę 
traktuje jako przygodę życiową. Ale '-V tym amym wywiadzie 
stwierdzU pan, ie polityka zawsi:e była pańską pa~JI\. A więc: 
przygoda czy świadomy lvYbór? 

- Uważam, :te większość przygód tyciowych ludzie sami so­
bie wybierają. . Przynajmniej w normalnych czasach nii!wlele 
jest przygód.„ 

- Miałem na m-ylU prągodę łypu Intelektualnego. . 
- Taka przygoda te! jest świadomym wyborem. Zreu-tą 

moje tycie układało lię tak szc1Qśltwłe, te prawie każda z mo­
ich posad była jakiegoś rodzaju ciekaw2' przygodtt. Tak więc . 
3est to z m.ojeJ strony śwladiomie wybrana pn:ygoda - m.\n. 
wśród Innych motywów dlatego, :t:e polityika zawsze była moją 
pasją. Wobec tego możliwość znalezienia się bliżej kuchni poll-

, tycznej była dla mnie ogromnie atrakcyjna. Cale tycie byłem 
dziennikarzem politycznym, zajmowałem się polityką zawadowo 
I koncentrowałem na niej zainteresowania prywatne, ale nigdy 
nie miałem możliw-0ści zbliżyć się ® tych instytu~jl i osób, któ­
re politykę tworą To, :te dziś mogę być blisko kuchni politycr.­
nej, jest więe dla mnie bardzo ciekawe, 1atys!akcjonujące i zgo­
dne z upodobaniami. 

- Ten, kto Jest blisko kuchni ma teł WPływ na potrawy, 
kt6re w teJ kuchni Il\ przynl\d1ane. 

- Wie pan, w kuchni są rótne role, jeśli jest to dufa kueh­
nia. Są kuchmistrze, kuchcik!, pomoce kuchł!llM i pomywaczki. 

- To nie odpowledł, to unik. 
- Jest to pytanie o moją rolę. Ja inie jestem polityjtifln i nie 

jestem cżłowiekiem, który podejmuje decyzje. Robieni• polityki 
to podejmowanie decyzji. Ja jestem bliskim, nazwijmy to tak, 
pomocnikiem polityków. Pomocnik kuchar.za, nie przeczę, ma 
wpływ na dania w kuchni. Może potrawę przypalić, przesolić, 
nie dosolić itp. Więc nie wypieram się wpływu, tylim moj.a ·rola 
jest rolą pomocniczą, aczkolwiek jak na rzecznika jest rolą a­
czej znaczną. Nie jestem, tak jak większość rzeczników praso­
wych na świecie, tylko człowiekiem, który odczytufe prasie przy­
gotowane przez inne instytucje władzy decyzje, informacje, inter­
pretacje, poglądy, lecz jestem organizatorem procesu wypra­
cowania stanowiska wład:r; w wielu sprawach. Trzeba to z-ro:ziu- , 
mieć: nie jestem <>s-obą, kitóra określa stanowisko władz, na.to­
miast bywam organizatorem procesu jego ~ypracowania, a takte 
niekiedy osobą, która proponuje jakie zająe etai!lowi.sk-o, a zwy­
kle ubiera je w odpowiednie sformułowania. 

- A czy jest ktoś, na kim się pan wzoruje! Mote Giennadij 
Gierasimow? 

- Nie mam żadnej wiedzy o rzecznikach I kh funkcjonowa­
niu. Nie miałem też możliwości obserwowania ich pny pracy. 
Giennadija Gierasimowa widziałem przy pracy tylko w War­
szawie na konferencji, która nie była dlań typową. Powtarzam: 
nie mam skali porównawczej, nie jeździłem po świecie oglą­
dać jak pracują innl rzecznicy. Dlatego trudno ml powiedzieć,• 
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abym się na kim~ wzorował. Polza tym jestem trochę nieprzy­
mierzalny do Giennadija Gierasimowa, który obraca się w za­
kresie wiek.lich spraw śwliatowych, jest fachowcem w dość skom­
plikowanej dziedzinie polityki międzynarodowej i rozbrojenia, 
jednocieśnie odpowiada na pytania o wiele węższym zakresie 
tematycznym niż ja. / 

Ja zaś reprezentuję polską· politykę w znacznej przewadze we­
wnętrzną, i to w wymiarze bardzo drobiazgowym. Mój model 
funkcjonowania to gotowość do odpowiadania na , każde pyta­
nie, niezależnie od tego, czy ono powinno być kierowane do 
przedstawiciela rządu czy na o wiele skromniejsze szczeble. Czy­
nię tak z różnych względów. M.in. dlatego, że mnie łatwiej jest 
od;Powiadać n~ rzecmi:kom niższego szczebla, którzy mają nad 
sobą rozległą hierarchi<: służbową, drabinę szefów, z którymi mu­
,szą uzgadllliać S'\voje ~lowa. 

- Jaka była największa Ilość pytań uodcus konferencji pra-
sowej'? · 

- Nie pamiętam, raz jest ich mniej, raz więcej. Myślę, że re­
kordowa liczba pytań podczas jakiejś jednej konferencji mogła 
dochodzić do 50, ponieważ 20-30 jest liczbą przeciętną. 
.- Jakie zadano panu najtrudniejsze pytania? 
- Najtrudniejsze pytanie padło w momencie, kiedy Układ 

Warszawski instalował rakiety SS-20 w NRD i Czechosłowacji 
w odpowiedzi na instalow4nie nowej generacji rakiet średniego 
zasięgu w Europie Zachodniej przez pakt NATO. Zapytano mnie 
wówcźas, jaki byłby stosunek władz polskich do ewentualne-i ·1 

propozycji Układu Warszawskiego, aby rakiet.v SS-20 zainstalo­
wać także w Polsce. Poniewat takiej propozycji ze strony Ukla­
du Warszawskiego nie było, a więc i realnie biorąc władze po·Ji­
tycz.ne kraju nie obradowały nad taką hipotetyczną możliwością. 
Nie spodziewałem się ta~iego pytania. Dla tego też musiałem - kie- . 
dy padło - na własną rękę za~mprowizować nasze stanowisko. Uz­
nałem, że powiedzenie wtedy - tak, jak to te.raz szczerze mó­
wię - że żadnego, bowiem wypracowanego stanowiska -
wobec tak hipotetycznej możliwości - nie mamy, byłoby źle 
prżyjęte przez polską opinię publiczną. Mogłaby się zdziwić, że 
w tak bardzo klucrnwej dla narodu sprawie władze nie mają 
żadnego poglądu. Wobec tego musiałem zaimprowizować stano­
wisko władz polskich w tej sprawie i to w taki sposób, aby nie 

rzasem ludr.ie nietaktowni i w różny inny sposób wprawia.ją mftłe 
w zakłopotanie. Jednym słowem nie poruszam się jako 09oba 
anonimowa. Człowiek do popularności się przyzwyczaja I trak· 
tuje ją jako coś normalnego. Podobnie człowiek, który me ma 
nogi też się do tego przyzwyczaja. Zdałem sobie sprawę .1 teio 
przyzwyczajenia w czasie jednego czy drugiego wyjazdu za gra­
nicę. Otóż idę ulicą w tym czy innym mieście na świecie i pa­
trzę po ludziach: coś w niell jest dziwnego, ano to, że nikt na 
mnie nie zwraca uwag\! To nie jest pi·zykire, ale dla mnie oeo­
bliwe, niecodzienne, podniecające. 

- Panie ministrze, porozmawiajm.v teraz o Jerzym Urbllnie 
jako osobie prywatnej. Proszę powiedzieć, czym się pasjonuje 
pan oprócz polityki? 

- Niczym się nie pasjonuję, bo nie jestem z natury rzeczy 
pasjonatem. Zainteresowania mam szerokie, lecz nie głębokie. 
To znaczy: interesuję się wszystkim, co ciekawe, poza, na przy­
kład, sportem i naukami ścisłymi i przyrodnic?ymi. 

- Nie kibicuje pan żadnej drużynie piłkarskiej'? 
- W ogóle nie rozumiem zjawiska· sportu i Odczuwam szalo-

ną niechęć do wszystkiego, co się z nim wiąże. 
- Jak wygląda zatem pański dzień? , 
- Wstaj~ czasem nawet 'o 5 rano, ale na ogół między 6 11 'f 

rano. Potem ja.tlę do pracy. Każdy dzieli w tygodniu u mnie 
Jest nieco inny i to jest zaleta mojej pracy, że dni nie są tak 
monotonne jak u większości pracowników. Jednego dnia spę­
dzam czas na posiedzeniu rządu, innego dnia prowadzę konferen­
cję prasową i mam cały dziei't zajęty związanymi z tym zaję­
ciami, innego dnia jeszcze przyjmuję dzienriikarzy na rozmo­
wach w cztery oczy, biorę udział w posiedzeniach różnych zes­
połów, wyjeżdżam, odbywam publiczne spotkania - stowem je11t 
to życie urozmaicone. Dwię rzeczy obciążają mi budżet czasu 
najbardziej: jedna - to obowiązek czytania codziennie ogrom­
nej' ilości stron maszynopisu i druków, gdyż jeśli cokolwielt 
przepuszczę, to już czegoś nie wiem. Muszę chłonąć ogromne 
ilóści informacji z bardzo różnych źródeł. Trwa to codziennie 
kilka godzin. Druga rzecz, która pożera czas, to są zebrania, któ-
re są scl10'rzeniem naszego a·r>aratu władz.v. ' 

- Musi pan uczestniczyć ·we wszystkich zebraniacl1? 
- We wszystkich nawet Bóg ws?echmogący i wszechobecny 

Nie 'jestem gl~diatorem wladzy 

było czymś ra:t:ąct dla polskiej opinii publicznej, aby nie było 
rażące dla naszych wjusmików i aby. nie dało możliwości ja­
kiegoś złośliwego komentowania tego przez Zachód. A więc w 
ciągu kilku sekund trzeba było pr.zeprowadzi6 rkomplikowane 
rozumowanie, wyobra.zfć "sobie różne punkt7 widzenia, rótne pła­
szczyzny odbierania teio, co powiem i 8kanstruowa~ :formułkę 
polityczną, która pot•m byłaby aprobowana przez polski• kie­
rownictwo politycrne· jako ·trafna. 

- Najdotkliwsze pa~skle potknlęclef C11 to, te rzlłd Hm się 
''l"Yiywl? 

- Miałem ich wiele. Nahstotniejszt potknięcie jest takie, które 
w sensie społ~cznym ma największy wymiar. Cóż :& tego, że ja 
pomylę ksieżyc ze słońcem lub kilogramy :z' godzinami, to nie 
zrohi żadnego wraż.enla, 1dyż jest zwykłą omylką. Ale to, o któ­
nym pan wspomniał, jest bardzo ciekawe potknięcie, poniewaz 
ja go wcale nie uważam za błąd polityczny. Powiedziałem, że 
rząd saln się wytywi replikując prezydentowi Stanów Zjedno­
czonycł\, który mówił, te restrykcje dotkną tylko polskie wła­
dze, natomiast ni• dotkną 1połeozeńatwa, co było poglądem ab­
surdalnym w 1ytu.acji, kiedy likwidowano eksport pasz do Pol­
ski. Chciałem powiedzieć, te nie ma .u nu problemów wyżywie­
nia n& akalt; 30 osób, tylko na skalę 30 lj!l.il!()!llów! 'Jednak to 
~formułowanie, którego utyłem, uraziło większość 1połeczeń11twa 
jako ag;oganckl.e, jakby od'Cl:zielające los wład~ od losu narodu. 
Z tego wynika dla ~nie do~ć ist~na naulta~ siedząc za stołem 
na konferencjach praaowyeh nie należy uważać, że się" siedzi w 
gabinecie dyplomatycznym i prowadzi kameralną grę polityczną, 
lecz trzeba mieć szersią wyobraźnię, znać sposób reagowania 
""pOłeC'n!lego, 'vyczuwać uwntliw!enla i nie robić błędów psycho­
logiOZ!'IY<lh. To nłe był błąd po'1ttyezmy, to był błąd psychologie<.~ 
ny. 

- Panie m1nlstrse, ny csuJe się pan ozłiowiekiem auk:eesu? 
- Nit mogę cruć się człowiekiem sukcesu. Uwatam, że· re-

zultaty naszej polityki nawet w płaszczyźnie ekonomicznej 
chociat bardllo malutkie, akromne, są lepsze nit 1połecme mnie­
mania o nich. Społecieństwo jest nadzwyczaj krytyczne wobec 
działalności władz i krytycyzm ten narasta, nastroje są złe i' po­
ganzają 1111. Wobec tego ja, jako osoba odpowiedzialna za pu­
bliicm• prezentowanie tej poHtyki, przekonywanie do niej, nie 
mogę mieć poczucia, :te moja praca jestr uwieńczona sukcesem. 
Miernikiem jakości pracy człowieka muszą być jej e!ekty, i tyl­
ko efekty, a nie oceny tegG jak pracuje. Nle moge niestety czuć 
się człowiekiem sukcesu. 

- Natomiast posiada pan wielką popularność: zarówno tę w 
znaczeniu pejoratywnym, Jak l tę w znac:i:eniu pozytywnym. Pro­
się powiedzieć, C'l:Y popularność to skrxydła czy brzemię? 

- Nie potrafie odpowiedzieć panu na to pytanie, ponieważ niP 
odczuwam potrzeby skrzydeł, ani tet nie mam gkłonnośc! d<:> 
szczególnego uginania się pod brzemieniem. Do popularności ro-
1:uimla111ej jako to, że czlowdek jest znany, przywyka się. Aktorzy, 
którzy na nią nar,zekają, są na ogól nieszczerzy. Mówią, jak to 
ich :tycie ;est skomplikowane, bo gdziekolwiek wyjdą, to zwra­
C'ają na siebie uwagę. Potem jednak kiedy się starzeją. rzadziej 
grają, mają gorsze rol~ i przestają na siebie zwracać uwagę, 
są wręcz psychicznie chorzy z tego powodu, ż wbrew swoim 
przyzwyczajeniom .stali się ludźmi anonimow. ·mi. Popularność to 
oczywiście przyjemność i z tego ma się określon,· pożytek , 

Niepotrzebne ml są żadne domniemane prominenckie prz,·wi lc­
je. Są różne więc przyjemności i · pożytki wynikające z popular­
ności, ale są też koszty, choć w moim ·rozumieniu niewielkie, 
o takie. Ż(! na przykład w kawiarni przy~iądzie ~ię jakiś na ­
molny C'Złowiek 1 zechce prezentować swoją sprawę . Zresztą 
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n.e potrafiłby uczestniczyć. Muszę siedzieć na wielii zebrau„ach 
choć nie przychodzę na wiele takich gdzie konieczme powinie~ 
nem. być. Jak dług~ trwa mój dzień pracy nie potrafię powie­
dz1ec, a to dlatego, ze trudno tu przyjąć ee.zurę pójścia do domu. 
J e~li wracam do domu, to też czytam, co ie sobą przyniosłem. 
m.m. cz~tam gazety, oglądam telewizję i nie potrafię powiedzieć, 
czy to Jeszcze prac.a, czy już pr%yjemność. Te granice są za­
ta~ie: Ale staram się nie przepracowywać i nie czuję się czło-
w1ek1em przeprac-0wanym. · 

- Powiedział pan kiedyś, :ł.e Jest pan urzędnikiem pańi.h, o­
wym, • urzędnik państwowy, jeśli pracuje· w godzinach ponad­
łiczbowych, to otrzymuje sa to ekwiwalent od pracodawcy.· Jak 
to Jelit u pana? ' 

-:- Ni~ ~o~yczy to wyższych unędników państwowych, którzy 
maJą mehm1towany czai pracy. 

- Co przeszkadza panu w pracy? 
- Wiele jest rzeczy, które przeszkadzają. p. załatwianie 

~praw niekoniecznych, nie wchodzących w zakres moich obo­
wiązków. Najogólniej mogę powiedzieć tak: w pracy przeszka­
dza t<>, ie ;nazby<t wi..ele. trudu pochłania zmaganie się w kręgu 
wladzy, a.by powstał'o coś, co moid1a przedstawić na 
zewnątrz, różne czynneści wynikające z przyjętego ceremoniału 
i reguł grzeczności. Więcej wysifku wymaga doprowadzenie 
wewnątn władz do motliwości publicznego działania niż samo 
działanie. 

- Powiedział pan, że nie ma żadnych pasji. A kobiety? 
- Nie jestem kobieciarzem-hobbistą. Lubię niektón ko-

~ie~y, ·te i;iosące przy~emność, jak :r.resz~ lubię wszystko, co w 
zycm uwazam :za przyJemność. 

- Pański stosunek do tak zwanych męskich napojów? 
- ,Wódkę bardzo lubię. Każdą, która nie jest słodka. Nie lu-

bi~ też słodkich kobiet, ale to nie znaczy, ze lubię wszystkie ko­
biety, które nie są słodkje. 

- A czym pan jełdzł? Zajmując tak wysokie stanowisko jest 
to Z&l>ewne Toyota lub Cadillac? ' 

- Prywatnie mam małego fiata, ale jeździ nim przeważnie 
moja żona. Ja jeżdżę samochodem służbowym. 

- Pomówmy o pańskim mieszkaniu, Jakie ono jest? Willa, 
pałacyk czy sp6łdzlelcze M-27? 

- M-27, tak obszerne ...iieszkania zdaje 
licz.ne :r<>dziny takie. Mam mieszkanie w 
ho z:a trzy osoby, trzy pokoje z kuchnią; 
Jutk1. 

si~ nie istnieją i tak 
bloku, dość obszerne, 
dwa duże, jeden ma-

- Jak~ pubJlcysta zawsze star" ~lę pan wysunąć na czoło, 
h. ·ć w pierwszym szeregu. Jak to wygląda w domu? Kto wie-
d1.ie prym? · • 

- ~ie wiem,_ cz'" starałem się zawsze wysunąć na czoło. Ni­
p;dy me uprawiałem zawodu w poczuciu rywajizacji z kolegami. 
A :v domu z pozoru żona jest osobą dominującą. Ja mam skłon­
no~ci do podporządkowywania się we wszystkich sprawach co­
dziennych i drobnych. Jednakże myślę, że w kierunkowych mo­
delowych, życiowych kwestiach w sposób dosyć subtelny 'udaje 
mi się przeforsować sw6j model i wolę. 

- Ostatnie pytanie: o czym marzy Jerzy Urban? 
- Wie pan, ja najsilniej odczuwam starość poprzez to właśnie 

ie kiedyś uprawiałem marzenia, a teraz zatraciłem tę zdolność' 
:vrarzc1'i nie pr-0wadzę. · 

- Dziękuję panu ministrowi za rozmowę. 
Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWANICKI 
Wywiad został przeprowadzony 1 czerwca 1981 roku. • 

ODGtOSY 5 



P 
apuzle banrt pawilonu kłu.fll w 
oczy • daleka; przytulony do o­
gr6dk6w działkowych byłby prak­
tycznie niewidoczny gdyby nie 
pstre, r6tnokolorowe pasy I plamy. 
Gdzie młeśel 1lę ulica Judyma -

"-'ie niewielu. ale wuyscy • okolicznych osleclll 
doskonale orlentuJ- 114'. w kt6rym łA9 koloro­
wYm domku mozna dosta6 sa makulaturę wy­
marzony papier toaletowy! To owe niepozorne 
rolki, zwykle przypomlnajlłc• papier Aclerny -
przycląr•Jlł ludzi niczym marnes_. Przedslęblor-
1łwo 1urowc6w wtórpych, jegu nie Posiada w 
1wej ofercie owych zwoików mo:łe od razu 
ogłasza6 bankructwo. 

- To prawda! Nikt nie przyniesie ani kilo­
grama starych gazet, jeśli nie mam tego. ra­
rytasu - śmieje 11ię JAN SADOWSKI, praco­
wicie kaligrafując na kawałku tektury, ił 
„Dziś od godziny, będzie w sprzedaży.„". 

- Pamiętam pana sprzed lat wielu, gdy za­
prezentowanb ml Jana Sadowskiego jako specja­
listę od trudnych rozmów I kontra.kt6w ekspor­
towych. Maczał pan palce w wielu udanych 
operacjach 11przedaźf naszeJ makulatury Finom. 
.Jugosłowianom, Niemcom. I raptem.„ Niezależ­
ny, samorządny agent skupujący makulaturę I 
szmaty. Skąd ten pomysł? 

- Dopiekł' mi zbyt mocno coraz bardziej 
rozbudowujący się biurokratyczny system, te 
dziesiątki decyzji, zakazów, poleceń i to bał­
wochwalcze wyczekiwanie na nie. A tu jestem 
sam i oprócz sztywnych, niejako narzuconych 
mi cen - wszystko zależy ode mnie. Ja, Sa­
dowski - zbieżność nazwisk zupełnie przypad­
kowa.- drugi etap reformy wprowadziłem już 
pięć, sześć lat temu. I u mnie 1ię on 1praw­
dza!! ! 

.:... A cót 6w mityc:i:ny juł „drugi. etap" ozna­
cza w praktyce tu, u pana. w łym punkcie 
1kapu? 

- Cóż oznacza!' Ano, między innymi umieję­
tność przyciągnięcia tu ludzi z towarem, sp:\aW­
ne organizowanie transportu, ograniczenie kosz­
tów własnych, czyli praca tylko moja i żony 
na kilku w sumie etatach, od zaopatrzeniowca 
do sprzątac:iJki, często po dwanaście i więcej 
godzin dziennie. 

- Za chwilę się pewnie dowiem, te za przy­
słowiowe grosze. 

- Ależ dlaczego „grosze"! Ja nie mam nic 
do ukrycia. W kwietniu, a był to miesiąc gor­
szy nawet niż przeciętny, zarobiłem 45 tysięcy 
złotych. Jeśli to dużo, jeśli mi ktoś zazdrości -
to zapraszam do wzięcia w ajencję punktu 
skupu surO\\'CÓW. Na pewno się taki znajdzie. 
I zamiast biadolić, utyskiwać, zaglądać innym 
w kieszeń - niech sam pokaże co potrafi. 

Ten piękny monolog przerywa ciche sfukanie 
w szybę. Do dziesiątej jeszcze sporo czasu, ale 
widać i.'lljecierpliwi się~ jakiś spragniony papieru 
toaletowego klient. Stuka znów, bardzej ener­
gicznie. Nos rozpłaszczony na szybie, wyraznie 

' zniecierpliwione chytre oczka, wypatrują w 
mrocznym wnętrzu lokalu Jana Sadowskiego. 
Ten wreszcie uchyla nieco wąziutką firankę. 

- W porządku, Marian, jestem i papier też, 
przyjdź za pół godziny. - I do mnie: - To 
codzien y mój dostawca,. stały klient, zaws~e 
przywozi kilkadziesiąt kilo'gramów. A papiero­
wym skarbem uczciwie obdziela całą rodzinę. 

- Wspomniał pan, że kwiecień nie był zbyt 
obfity w surowcowe „plon,y". Dlaczego i cóż to 
oznacza ilościowo, 1:i9 wiem, że pańskie noto-
wania to ścisła krajowa ~ołówta? -

- Tej „czołówki" nie mus~ się wstydtić? 
Przecięfnie „wyciskam" tu miesięcznie 50-55 
ton makulatury. Nie licząc innych surowców. 
To chyba sporo, wziąwszy pod uwagę, że. mój 
tu poprzednik kupował w miesiącu tych ton„. 
siedem. Choć były to inne czasy, gdy ludziska 
kupowali gazety naręczami i nikt się przed 
kioskiem nie zastanawiał ze „świerczewskim" 
" gar~ci, który tygodnik wybrać. 

- l\Ia pan zapewne wiele ciekawych :,,110-
strzeżei1, dotyczących tak dostawców, jak I ich 
upodobań czytelniczych. 

- Pierwsza, zasadnicza uwaga: połowa, ba, 
może nawet większość z moich klientów w o~ 
góle by się tu nie żjawiła, to znaczy powiedz­
my wyraźnie - nie bawiłaby się w zbiera­
czy, g<lyby nie magnes w postaci p~ieru toa­
letowego w rolkach. Taka jest prawda. Wyrzu­
ciliby te papierzyska, spalili, gdyby tylko rno­
gli w inny sposób zdobyć ów rynkowy best­
seller. Krygują stę więc, udają przed sobą i 
sąsiadami, że wcale do punktu skupu nie idą. 
Pakują te szpargały starannie, oklejają ·nie­
rzadko taśmą, by sprawiała wrażenie paczki od 
cioci z Aml!ryki. I dopiero wtedy u mnie si~ 
Zjawiają. Komiczne to, ale prawdziwe. A cza­
sami też.., oszukują mnie, to znaczy - pró­
bują„. 

- Chowając między gazetami cegłę? 
- Na przykład. Albo jakieś stare żelastwo. 

Trafiały się już I fragmenty płyt chodniko­
wych Zwykle wychwytuję takre przypadki. 
Po tylu latach, to ja mam niemal wagę w gat'~ 
ści, wiem, ile taka paczka może z dokładnością 
do paru dekagramów ważyć. A im bardziej 
elegancka, efektowna - tym bardziej podejrza­
na To tak między nami 

Znów .jakiś starszy mężczyzna dobija si<; do 
drt\\ i BN: żenady tłucze natarczywie tuż pod 
wywił'szką. ,, godzinami pracy punktu. Jan Sa­
dowski uchyla niei;o wierzeje, na. wąziutką 
szparkę. 
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Czy moma zrobM interes na makulaturze 1 

Drugi etap reformy 
w punkcie. skupu 
DARIUSZ DOROŻYŃSKI 

- Bierzesz pan wory po cemencie? Czyste! 
- Niestety, nie kupuję. One zaw!Ze są z 

resztkami cementu i nikt mi ich nie przyj­
mie„. 

- A trochę l!tarej kalki, będzie :a dziesię~ 
kilo?.„ , 

- Tri nie, taka makulatura nie nadaje się 
do cd·tworzenia. 

- Co mnie pan tu chrzanisz! Na cholerę ta­
ki punkt skupu! Tylko bibułki i gazetki dzia­
dy zbierają„. 

Facet rzuca jeszcze parę dosadnych określen, 
ogólnie uznanych za niecenzuralne I wściekły 
niczym głodny indor znika za najbliiszym blo­
kiem. 

Jan Sadowski, wcale nie zraiony, kiwa za 
nim głową. 

- Sil i tacy. Ale tego_ się nie uniknie. Bo 
mówimy: makulatura, a 'w praktyce jest sporo 
towaru, którego nie m<i·gę przyjąć, bo i ode 
mnie żadna papiernia tego nie odbierze. 

- Szybko pan dyktuj o jakie papierzyska 
chodzi! 

- Wspomniane worki po cemencie. Nie sku­
pujemy. Podobnie - po mączce rybnej. Ten 
zapaszek jest już „doz.gonny". Nie przyjmę 
też, choć to dziś raczej rzadkość - bibułek. 
w jakie pakowane były (i czasem jeszcze są) 
pomarańcze. Da pan wiarę, że zapach w nich 
µtrwalony jest tak ią.tensywny, iż znam przy­
padek wyrzucenia partii cukru bowiem opako­
wania, torebki konkretnie pachniały pomarań­
czami. 

- To może lekka przesada, znam parę her­
bat o gorszym aromacie. Ale czego jeszcze nie 
ma sensu do "ana nosić? 

- Papieru powlekanego folią, bitumowanego, 
smołowanego, również kalki, a także tak z\va­
ny tabulogramów, czyli arkuszy papieru jed­
nostronnie pokrytych kalką. To chyba wszyst­
ko. 

- No dobrze. A ile pan płacisz za kiło­
cram dobrej makulatury? 

- 8 złotych. 
- Nie za dużo. A Ile za to dori&nę bez· 

cennych zwoik6w? 
- Żadnego. Aby otrzymać choć jeden musi 

pan przynieść trzy kilogramy i jeszcze mi do­
płacić różnicę z ceny wynikającą. Czyli za te. 
które teraz posiadam - dopłacasz pan 24 
złote. r już roleczka jest pańska. 

- Zaraz, zaraz, przecież na tym worku 7. 
papierem z Piechowic widnieje cena 28 zło­
tych? 

- Co dostawa - to wyższa cena. A zmie-
. niają się w takim tempie, że nie nadążają 
zn1ieniiłć 'nadruków na workach. Ale w środku, 
o, proszę, na banderolce, cena właściwa - 48 
złotych. 

- To pewnie ten delikatny, mięciutki. 
- Co pan! Najzwyklejszy, gładki, zwany 

przez ludzi ściernym.„ Ale i tak cena ,.czarno­
rynkowa" kształtuje się na wysokości 100-130 
złotych. 

- To jest i taka? 
- Gdzie pan żyjesz? Jak czegoś me ma na 

rvnku w dostateamej ilości. to przecież zawsze 
są dwie ceny. A ja tu mam dostawców hurto­
wych, z~arnie taki te dwa:dzieścia rolek ! po­
tem może pan kupić je po 100 złótych choćby 
przed „Teofilem". Te ograniczenia w sprzedaży 
miały więc swoje uzasadnienie. 

- ??? 
- Przedtem, to znaczy do 1 kwietnia 1988 

roku, każdego ranka, dosłownie w kilka go­
dzin znikała mi każda ilość papieru; dwadzieś­
cia worków było - szły jak woda, załatwiłem 
trzydzieści - podobnie. Ludzi, którzy chcieli 
kupić rarytas po południu, po pracy, musiałem 
wciąż odsyłać z kwitkiem. Teraz się to nieco 
wyhamowało, tym bardziej, że jednorazowo 
mogę sprzedać do 20 rolek. 

- Zawsze można kilka razy :r wózkiem 
obrócić. 

- A myśli pan, że tak nie robią! O, proszę 
spojrzeć, tych dwóch z wózkami znam dosko­
nale, obrócą jeszcze ze dwa razy minimum. 

Zbliża się dziesiąta moment otwa1·«ia. 
Przed wejściem kilkuosobowa kolejka, na przo­
dzie dwaj faceci z wózkami wyładowanymi na 
dwa metry w górę paczkami gazet, ścinkami 
tektury, spłaszczonymi pudłami. Kilku klien­
tów czeka w 11amochodach. Skąd wiem? Bo 
nerwowo zerkają na zegarki, a na bagażnikach 
piętrzą się przewiązane sznurkiem paki maku­
latu1y. Zaezynamy. Jan Sadowski za lada, o­
bok wagi, ja w głębi. Trochę pomog"ę. b„tę 
papier wYdawał. Ludziska już nawet ie n ie­
rzą w kartkę na drzwiach, kaidy się upe\\ -
nia: - Ale papier pan ma? 

Nawet szybko idzie: paczki na wagę, prze­
rzut na zaplecze, szybkie wylicza.nie i - u­
pragniony moment: wydanie toaletowego „nie­
zbędnika". I następny klient, i kolejny. Kilka­
naście os!)b i chyba jedna tylko kobieta spy­
tała o „włocławek". Półki zastawione różnymi 
skorupami, a tej pani właśnie płytkie talerze 
ba.rdzo się przydadzą. Nikt nie chce pieniędz. , 
każdy dopłaca bez szemrania, a. ja, niczym 
święty Mikołaj - sięgam do przepastnego wo­
ra i wręczam prezenty. 

Mamy parę minut przerwy. Pierwsza fala. 
dostawców za nami. Z tyłu ruch na. za.pierzu, 
za.jechał ciężarowy „Star", ładują obciągniele 
drutem 100-kilogramowe pakt makulatury·. Bę­
dą tu jeszcze dziś dwa razy. Możemy poroz­
mawiać. 

- Podobno przyjmował pan w !!woim· kró­
lestwie za1ranieme delegacje? 

- Prawda. Bo tet nie mam się czego wsty­
dzić. I prawie wszystkie delegacje w resorcie 
czy mojej dyr~cji - także i tu si~ zjawiają. 
A byli między innymi choćby Kuba1i.czycy, z 
przystojną dziewczyną, jak się okazało - człon­
kiem ich „polit-biura". która wypyt~·wała mnie 
o najdrobniejsze szczegóły dotyczące zwłaszcza 
transportu dużej masy towaru i minimalizacji 
kosztów. Była i delegacja rumutl.ska, ktćrą 
przywłóz~ do mnie wiceprezydent Wojtal. B.d 
ambasador Rum-mtli w naszym kraju ł mini 
ster gospodarki materiałowej i paliwowej, pa­
miętam, że ciasno sie zrobiło od potężnych aut 
z proporczykami i tabliczkami „CD". Podpyty­
wali mnie o wiele szczegółów. 

- To i ja nie będę gorszy! co pan jeszcze 
skupuje oprócz papierzysków? 

- Przede wszystkim odtież: wełniana. h«­
wełnianą, mogą być i mieszanki. byle nie czys­
ty syntetyk. 

- Znowu jakieś wyjątki! To już elegan1·kir­
go płaszczyka ortalionowf'go pan nie pnyj-
miesz? , 

- Niestety, nie. Ani bielizny stilonowe.i. .am 
rajstop, ani różnego rodzaju „misiów". O or­
talionie mówiliśmy, aha, jeszcze nie kupujemy 
dywanów podklejanych piankami. 

- A za kilogram pewnie złote góry'.' 
- Całe 15 złotych. 

- Jak dojdziemy do butelek 1 opakowań 
szklanych - to dopiero będ:i:ie wesoło! 

- Ja to opracowałem w prosty sposób: ku· 
puję tylko monopolowe, typowe, od wódki i 
od krajowych win. I te:! mnie próbuj~ „kanto­
wać". Coś panu pokażę.„ 

Butelka czyściutka, bez metki, półlitrowa, s 
pewnością po wódeczce. Ale gdy Jan Sadowski 
obok stawia klasyczną, po „żytku" - widz• 
różnicę. Ta jakby mniej pękata I nieco niższa. 

- Dokładnie o półtora centymetra, ale wy­
starczy by jej_ nie zakapslowała manyna. 
Mnie takich nikt nie przyjmie, a gość miał 
ich chyba z dziesięć. Wyłapałem ró:!nicę - to 
są butelki po koniaku„. 

- Cóż jeszcze można panu przynieś6 t wyjś6 
z gorącym pieniądzem w dużych ilościach? 

- Tworzywa sztuczne - różnego rodzaju za­
bawki, butelki, a płacę 30 złotych za kilogram. 
Zbieram tego miesięcznie 3-4 tony, e.le to 
przywożą mi głó\vnie brygady MPO. Oni mają 
czas by te „plastiki" w du:tych ilościach zgro­
madzić, posortować i tu podrzucić. Có:! jeszcze'? 
Duża grupa to złom metali kolorowych: miedź, 
mosiądz, aluminium. Płacę od 153 do 100 zło­
tych za kilogram. Mosiądz dostarczają zwykle 
hydraulicy, bo to przede wszystkim stara ar­
matura. Aluminiowe garnki, czajniki, miski -
wiele osób, przeważnie przy okazji wizyty z 
makulątm:ą. Aha, jeszcze zutyte akumulatory: 
dwanascie złotych· za kilogram wsadu ołowio­
wego, no i daję zaświadczenie do ,,Polmozbytu" 
uprawniające do nabycia nowej baterii. 

Znów kolejna fala zbieraczy przewija sic:i 
przed Jadą. Wybucha mała awantura,. g-dy sym­
patyczne małżeństwo dotaszczyło ponad trzy­
dzieści kilogramów w elegancko obłożonych I­
lustrowanymi tygodnikami paczkach. Jan Sa­
dowski profilaktycznie klika nzclął I lvówczas 
małżonek lekko rozwścieczony, wykonał krótki, 
„mięsisty" monolog, w którym dał do zrozu· 
mienia obecnym, co l!ądzl o zonie. Okazało się, 
ie chcąc zdobyć wymarzony papier wyniosła 
mężowi jakieś projekty, katalogi i nieco ksia­
żek. Pan większość makulatury załadował da 
„malucha", pozostałość z trudem wystarczyła 
na trzy marne rolki. 

- Flaszki pan przyjmujesz? - w kolejkę 
wpycha się· jegomolić o twar.zy, która niedaw­
no musiała się zderzyć z czymł twardym. No 
i ten głosik! ·Pięknie zdarty, dobitnie łwladczą.­
cy. iż butelek będzie 1poro I łA9 raptem wczo• 
raj opróżnionych. 

- Nie chuchaj pan na mnie tą denaturą! -
starsza pani z tobołkiem gazet pod pach:\ od­
suwa się z niesmakiem. 

- No, no.„ - pokancerowany grozi drżącym 
palcem, ale to zbyt duży wYSiłek, włęe wolł 
chlVie,inie opuścić pomieszczenie. 

- Zdarzają się jakieś białe kruki? - pytam 
Jana Sadowskiego, gdy w kolejnym antrakcie 
pomaga.in wyekspediować paki z makulaturą 
na zaplecze. 

- Bardzo rzadko, to wszystko uzaletnione 
jest od sąsiedztwa, 2'amożności dzielnicy, tra­
dycji czytelniczych. Tu się kupuje gazetę w so­
botę (bo program telewizyjny), a cała lektura 
- lo ,.ekspresiaki". Takie „\.Vybrzeże" ety 
„Wprost" to ~uż ekskluzywne gazety! . Choć 
nie tak dawno udało mi się przechwycić na­
wet niezbyt zniszczoną. choć niekompletną en­
cyklopedię .Meyersa. druk<iwaną w Wiedniu w 
1897 roku. Niebrzydka rzecz, ale prawdziwy ra· 
rytas to mi się spalił cztery lata t~mu„ . 

- Zwarcie w instalacji? Niedopałek'?· 
- Nic z tych rzeczy, prozaiczne podpalenie. 

Paru wesołków wracających " Pasterki. Pawi­
lon nie był wtedy murowany, wypalił się nie­
mal doszczętnie. A wraz z nim wyciągnięte 
przeze mnie ze sterty papierzysków oryginalne 
Pismo Swięte z grafikami, formatu 70 x 50, 
z roku 1826. To był autentyczny „biały kruk", 
pamiętam, że niektóre rysunki opatrzone były 
i<-'s7cze faksymiliami ówczesnych dostojników 
knścielnych, między innymi arcybiskupa gnieź­
nieńskiego. 

- Czemuż pan nie wziął tego dzieła do do­
mu?! 

- Właśnie! Mądry Polak po 1zkodzie! 
Znów przewija się kilka osób. Zn6w udajfl 

świętego Mikołaja i z zainteresowaniem 
przyglądam się jednemu z na11zych Czytelni­
ków. Szpakowate WlłSiki, laseczka i dwie 1pore · 
paczki „Odgłosów". No proszę! Między nimi ja­
kieś nieli<'zne egzemplarze „Polityki", „Szpil­
ki", ale „Odgłosy" wyraźnie przewaiaJlłt I łym 
optymistycznym akcentem zamierzałem zakoń­
czyć. Jeszcze tylko 1066 z teczk~ wor!lczkował 
się, że jak za trzy kilogramy jedna rolka, to 
on nie będzie z siebie „łmota." robił i 'volt 
papierzyska na działce spallć. Jeszcze tylko 
pani z psem, który - spryciarz; usiłował 
porwać zajętemu robotą Janowi Sadowskiemu 
drugie śniadanie. No, nudno to tu nie jest, 
faktycznie? 

Zegnam się. a w progu doranla mnie pan 
Tadzio,• który na zapleczu pomara formował 
potężne, odrutowane paki do transportu. Zał· 
miewa się i pokazuje potęiny. wyszczerbiony, 
prawie kilogramowy (ważyliśmy!) •rubokręt, 
czyli jak kto woli - wkrętak. 

- Patrz pan, to ten pański czytelnik! Kiw· 
nąl tas aż na kilogram ... 

• 
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. a jaki~ czas przed ma­
turą pięciorgu ucz­
niom z tak zwanej 
prywatnej !nicj.atyiwy 

„ zasUJgerowano. a mo­
że naiwet lepsze było­

by <&reślenie, że otTZY­
mali propozycję z rodzaju tych 
nie do odrzucenia, aby mimo 
otrzymania świadectwa ukończe­
nia aa.koły, zrezygnowali ze 
z.dawania matury w 1988 roku. 
Nauczyciele zobowiązują się w 
następnym roku udzielać im ko­
repetycji, tak, że „z maturą po­
tem nie będii• już problemów". 
Pomysł ten wypróbowano już 
l\V latach ubiegłych. Nikt nie 
przypuszczał, że 11."odzice jednej 
='- uczennic :t.decydowanie zao­
ponują. I tym bardziej nikt nie 
podejrzewał, · że dziewczyna, ktv-
1·a najbardziej ucierpiała 1~ 
t ·m wszystkim, jako sposób na 
rozwikłanie swoich -problemów 
wybierze aamobójstwo. 

Jedni\ z tych pięciu uczennic 
była Agnieszka. Wprawdzie n ie 
cieszyła si• opinią dziewczyny 
'\llryjątkowo z.dolnej, ale te:t 
prze.z trzy lata nauki nigdy nie 
miała oceny niedostateC"tnej ani 
klopot6w z jakimiś przedmio­
tami. Niłuczyciele doceniali jej 
piln~ć i pracowitość. 

Po jakim~ czasie ta sam• hu­
toryczka zaproponowała, a;by 
Agnieszka wz.ięla równlet kor.,. 
petycje z .p~opedeut)"kt nauki o 
1poleczeństwie, 1• u d~ktora 
szkoły, który u ył geografii. 
Rodzice znów zdziwfili si~. bo 
nie słyszeli, aby córka nie da­
wała sobie rady z tym przed­
miotem. Pomyśleli jednak, że 
może to i dobrze, bo dyrektor 
zobaczy, ile dziewczyna napraw­
dę umie. Płacili więc znó\V po 
1500 zloty h za spolikainie. Trwa-
ło ono em dwie godziny, 
jeżeli od ało się w domu, a 
czasem .wadz.ieścia minut, gdy 
miało :miejsca w dyrektorskim 
gabinec~. 

D;n ktor przekonał się o 
pra owitości swojej 
uc~enniey. 

o kilku korepetycjach . po­
w edzial matce dziewczynki, że 
j szcze ze trzy tygodnie wspól-
1ej rpracy i Agnieszka będzie w 
tanie dojśd do czwórki z tego 

przedmiotu. 
W -pierwszym półroczu 

Agnieszka otrzyma!a ocenę nie-

W artykule tym nie ma_l]'.azwisk, nazwy szkoły,·. _ 
,adresów. nazwislrn Agni szki. Wszystko jednak Jest 
prawdziwe. 

lorepę · eje 
a bronione • Dl8 są 

o z tego, kiedy wypadki po­
t zyły się tak. że - jak na­
p' ała matka w skardze do Ku­

torium Oświaty i Wychowa-
ia: „w córce zalamala się 

111iara w t4k!e wartości, jak 
prawiedliwość, uczciwość i 
iwyczajną ludzką życzliwość". 
Bo i tej również zabrakło. 

Zacznijmy jednak od 
początku, czyli od 
pierwszych dni roku 
szkolnego 1987-1988. 

I 

Nauczycielka od historii U1-
p1'0ponowala wtedy - nieco 
•askoczonym rodzicom Agniesz­
ki - korepetycje ze swego 
przedmiotu, Do te.i pory 
Agnieszka nie miała klopotqw 
z histot'ią, nie groziła jej arena 
niedos'ateczna, Korepetycji 
udzielać mia}by uczący ·w tei 
samej szkole historyk. 

Rodzice Agnieszki pomyślel i , 
t.e naiwitioczniej historyczka 
chce potnóc koledze dorobić . 
więc zg dzili się. Jak się oka­
:zalo. ko zt. tego nie był duży. 
A!:(nieszka i iei dwie koleżanki 
'PlacHv 1300 złotych za sootka­
nie 1·ą w tygodniu czesto na­
~·.et piecio- cztero?odzinne. 
Naucz ciel obliczył. że zarahia 
~, ci gu godziny korepetycji, 
.przy Holiczeniu również cza5u 
pntr?.fbnego do przygotowani a 
1M-f150 złotych. Pon i ew aż if'st 
nau zycielern z powolania, pra­
eui tr7.ydzieści lat, lubi swói 
za'l\:oód, lubi młodzież - z!(ndził 
t1le udzielać korepetvcii. Zii!:o­
dził sie, bo iak wvszło pot!'m 
na iaw, osobą której naibar­
d iei zale~lo na koret:etlrciach 
bv?a„. history~zka A~nie~zki . 
~~usiała dlu:zn namawiać kole­
tt.e. aby podiąl się te.i pracv. 
Rzetelnie potraktował nowv 
nbowl~uk i Agnieszka chętnie 
chod.zlt& na korepetycje. 

Foto: Grzegorz Galasi1lski 

dostateczną z. języka polskiego, 
ale polonistka uspokoiła matkę, 
że nie ma żadnego zagir:ożenia 
i córka na pewno sobie poradzi, 
przy czym odradziła zdawanie 
egzaminu komisyjnego. Pani od 
historii cie miała żadnych za­
strzeżeń do Agnieszki. 

W . lutym 1988 roku historyk 
poinformował matkę Agnieszki, 
że chciałby zrezygnować z dal­
szego jej uczenia, bo „c7ioć j~st 
pracowita i sumienna, ale z nie­
z1·ozumialych dla niego przy­
czyn im solidniej dziewczynka 
pracuje i im więcej wie, tym 
}est gorzej oceniana". Jego od­
C7.ucia zgadzały się z odczucia­
mi dziewczynki. Powtarzała 
często. 

- Co się stalo, dlaczego rię 
na mnie uwzięla? 

Agnieszka skarżyła się, te 
h istoryczka wykorzystuje każdą 
okazję, aby jej dokuczyć, ot, 
chociażby podC'LB.s pisania 'Prób-
11ej matury z historii. Mniej 
więcej po godzinie pisania za­
częła rozdawać ucz11iom spraw­
dzone już klasówki z propedeu- · 
tyki nauki o społeczeństwie, na­
\\·et nie z historii. mugo to ce­
lebrowała. Agnje zka otrzymała 
s\voją klasówkę z komentarzem, 
że praca jest tak słaba, świad­
czv o niskim poziomie uczen­
nicy, więc chyba nie ma po co 
dalej pisać próbnej matury. 

Jaki bvl cel tvch działa ii? N'e>­
trudno się domyślić. Chod.z.ilo 
o wykazanie, że lepiej, aby 
Agnieszka zrezygnowała z ma­
tury w 1988 roku. 

W całej tej sytuacji 
najtrairicznieisze jest to, że 
to przykre zdarzenie 
notkało dziewcz:vnę 
doświadczoną już przez los. 

Od dzieciństwa była pod sta­
łą opieką 'kardiologa. Cierpi po-
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a tym M poważne achot'B!tla 
nerek. Dolegliwośd ta populair­
:nia nazwana jest ,,ruchomą 
nerką". Ju:!: w kilule matural­
nej stwiertmmo u niej zwęże­
ni-a tętnie ocznych i wzro.llt· ciś­
nienia tr6dgałkowego. Powstało 
zatem poważne zagrożenie utra­
ty wzroku. Agnieszka zdawała 
sobie sprawę z tego, co jej gro­
zi i świadomość ta WYW'<Jłala u 
niej depres:Ję. Dla Agnieszki 
stało się zatem bardzo ważne. 
ukończenie szkoły w tenninie i 
zdanie matury, bo nikt nie da­
wał gwarancji, jak będzie z jej 
·Oc7..ami w 1989 roku. 

O stanie zdro"ia Agnies:r.ki 
jej matka ipoinlormowała dyrek­
tora s.zkoły, który obiecał, że 
S?;irnła okaże dziewczynie s-zcie­
gólną życzliwość i troskę. 

Pani <Jd historii zaczeła na­
kłaniać kolegę - historyka. ab:v 
n:unówił Agnieszkę do rezygna­
cji z matury w 1988 roku. Nau­
czyci~l nie po\vtórzył tego ani 
matce, ani córce. Nie był prze­
konany o jej słuszności. Pani 
od historii jednak w dalsz:mn 
ciągu nalega na histor:v.l~a i nie 
poprzestaje tylko na tym. 

- Popi·osilct mnie na rozmn­
wę - wspomina matka Agnieszki 
- i namawiala, motywując to 
nieudolnymi maturami próbny­
mi, aby córka zrezygnowala z 
matury w tym roku. Zażądala 
nawet pisemnego oświadczenia. 

Potem, a b ·lo to w połowie 
kwietnia 1983 roku żądanie to 
ponowił dyrektor, tym razem 
ogTaniczając się tylko do 
oświadczenia ustnego. Złożenie 
takiej deklaracji miało spowo­
dować wydanie zaświadczenia o 
iiko1l.< zeniu szkoły średniej 
przez Agnieszkę. 

- Zlożon.o również następu­
jqcq ofertę - mówi matka 
Agnieszki - Po uzyskani1i w 
1988 iwiadectmi u1c01iczenia 
szkoly córka mialaby pobierać 
1'orepetycje z języka poLskiego 
u polonistki, z historii u pani 
od histo1·ii oraz z propedeutykt 
nauki w spotecze1istwie i ję.:yka 
rosyjskiego u dyrektora szkoty, 
który uczyl zresztą„. geografii. 

Z językiem rosyjskim Agniesz­
ka nie miała problemów, ra­
dziła sobie sama, co zresztą po­
twierdzila nauczycielka od ro­
syjskiego. l\1imo nacisków mat­
ka Agnieszki nie zgodziła się. 

- Wobec tego - mówi dalej 
matka AgniesZJki - po moim. 
wyjściu ze szkoły przedstawi­
ciele rady pedagogicznej, a 
więc dyrektor, pani od histo­
rii i polo n is tka, co:yli wszyscy 
ci, którzy chcieli w przyszłym 
rolot ud.zielać Agnieszce kore­
petycji zdecydou:ali sic ~oro.~-­
mawiać bezpośrednio z 1ntł. 
Łatwiej jest dziewczynę pr.ze­
straa::;yć i zastraszyć. Odbyti 
więc zdecydowaną -rozmowę z 
Agnieszką, żądając od niej tc;­
go, na co ja ·nie wyraziłam 
1ccześniej zgody. Nie za wahali 
się nawet posłużyć kfamstwem. 
Głównym argumentmn było 
bowiem twierdzenie, :':e matka 
już się zgodzila, ts-ra.z jeszcze 
ty musisz zaakceptować tę de­
cyzję, a. na. ma.turze spotkamy 
się w 1989 roktt. 

Ale wszy.stko to miftło być 
wyłącznie dla jej dobra. 

Byto to więcej niż nadwą­
tlone nerwy Agnieszki mogły 
wytrzymać. Wydawało się jej, 
że zawiodła się nawet na mat­
ce, bo któż jak nie ona wie­
działa najlepiej jak dużo pra­
cowała, jaik bardzo si.ę starała, 
aby przygotować się i co 
przeszła w ostatnich czasach. 
Aby nie myśleć o zagrożonych 
oczach, wszy11tki~ wy-siłk·i po­
święciła . zbliżającej się matu­
rze. 

Wszystko to 11i;>0w-Od0!\Vało 
szok nel"wowy. Objawy depre­
sji były widocme. Bo'trafily' to 
dostrzec woone, starając się 
jakoś pocieszyć płaczącą i roz­
trzęsioną Agnieszkę. Pedago­
dzy puśol1i jl\ samą do d-0mu. 
A przecież wysta.rezyło za­
dzwonić do matki, aby po nią 
przyjechała. Omal nie zak-0ń­
czylo się to wszystko tragicz­
nie. Zdruizgot.ana Agnieszka 
próbowała bGwiem popelinić 
samobójstwe>. Była w ta!kim 
stanie, że mogla mówić dopie­
ro po trzech dniach od rozmo­
wy z pedagogami. 

Po całym tym wydarzeniu 
zaczęło się jakby zacierai1ie 
śladów i wyciszanie sprawy. 
Do matury zostali dopuszczeni 
i przystąpili wszyscy. Jedna z 
ucze;'li!lic. której sugerowano ' 
11 ieprzyistąpienie do matury 
w 1988 roku i PCAlll.oc w nauce 
w hastępnym, ope>wiadała mi, 
ie złożyła już nawet dyrekto­
rowi ustne .o:liwiadczem.ie, ?.e 
nie będzie zdawać egZ<'!minu 
dojrzałości w tym roku. że re­
zygnuje. Ku jej ogromnemu 
zaskoczeniu zapytano ją: 

- Il dlaczego tu wlnściwie 
ntc chcesz zdawać matury w 
tym roku! 
Przystąpiła i zdała. 
Agnieszka od CZlll!U pamięt· 

nej romwwy, EgOdni• • zale­
ceniem neurologa 1111e c..Jwd:2Jiła 
już do szkoły. Przez; oaly czas 
przed m.aitu.rą braLa zapisan• 
przez lekaitiza Aro.elki. usp~ja­
jące. Nliemniej jednak zder:y-
dowala się ?..dawać egzamin 
doj~alości, tak bardzo się 
przecież prz.ez cały rok stara­
ła. I zda:wala, choć nie był1> 
to przeżycie mile. Szc.zegól:nie 
ze względu, na atmosferę. 

Z obu prac pisemnych; z 
języka polskiego i histolii 
otrzymała ocenę 
niedostateczną. 

Oceny niedost.a·Lecznej wysta­
wionej przez pa:nią od historii 
n ie zaa:kceptowal jeden z na­
uczycieli, wchodzących w skład 
lomisj i .egzaminacyjnej, histo­
ryk. Nie podpisał się pod tą 
oceną. Napisał poza l) m oś­
wiadczenie: 

,;Po zapozna.m·u !ię w 4niu 16 
maja 1988 roku z pracą pisem­
na, Agnieszlci. (nazwiskco pomiń­
my) wnoszę o wystawienie o­
ceny jeszcze dostatecznej. Mo­
tywuję to tyrn. .że zawiera. 
szereg elementów świadczQ­
cych o znajomości tematu. ale 
pisana byla w ~tanie sh:rajne­
go stresu. Jest mi dokladnie 
u:iadomo, że uczennica ta wlo­
żyla ogromny, godny najwy':­
szego uznania wkład prac'j/ 
przez cały rok szkolny. 

U waż.am za konieczne u-
wzg(ędn.i.enie jej stanu zdrowia 
fizycznego i . postępującej od 
dluzszego czasu degradacji 
zdrowia psychicznego wywala­
nej przez czynniki w dttli:ym 
.stopn1u od niej niezależne." 
Oświadczenie 1 nie zostało 

iprzyjęte pr?ez komisję eg-t.a­
minacyjną. 

Matka Agnle~i zdecydowa­
la poszukać l!o/aw.iedliwości w 
Kuratorium Oswiaity i Wycho­
wania. Napisała zatem skargę, 
w której Qpisala perypetie 
córki w ciągu minionego już 
roku sl!lkolnego. Przedstawiła­
zarzuty wobec nauczyc'ieli A­
gnieszki. Zwróciła się również 
z prośbą o ponowne spraw­
dzenie prac matura11Jn.ych córki . 
z jęZJ~ka polskiego i histOTii, 
bo :iak napisała: 

„Mam podstaW'I/, by przypu­
szczać, że •gzaniinatorz·y nie 
.:achowali należytego obiekty­
wizmu. („.) Poza tym, wszyst­
kie okoLiczności tej przykrej 
sprawy nie pozwala.ją mi wie­
rz·yc, że prace matwralne mo­
jej córki zostaly ocenione o­
biektywni• i że ziutosowano 
do rrich ta.kie same kruter'ia, 
jal~ prz11 $prawdzaniu innych 
prac". 

Kuratol'ium pr-.lyslało lako­
niczną odpowiedź, że „po za­
sięgnięciu opinii osoby powo­
lanej spoza · szkoły (metodyka 
eksperta). 1mratorium nie znaj­
duje podstaw do podwa.żania 
ocen wystawionych przez Pań­
siwqwą Komisję Egzaminacyj­
ną w tej szk.ole". 

MetDdyk sprawdził prace tyl­
ko Agnieszld, ale nie porów­
nał ich poziom.u z po22i~em jn-
11ych prac w tej klasie. Do za­
rzutów, bardzo ~ecież poważ­
nych, pos~wionych przez mat­
kę Agnieszkii nauczycielom tej 
szkoły ni•e usto.sunkowano się 
wcale. 

. Matka Agnieszka napisała w 
skardze: 

,,Niezmierni• przykrtt jest 
fakt, że ludzie pawolani do 
ksztaUowani.4 w«iściwych po-
1taiv mlodzież11, któny powin­
ni dla swoich uczniów stano­
wić wzorce godne naśladowa­
nia, w istocie okazują tak ta­
losne oblicze moralne''. 

Dodała do tego: 
„Nie ma. prawa. zabraniają­

cego dawa:nia 1Gorepet1Jcji, ale 
pozbawione akrupul6w wymu­
szanie ich nie ;jest ch11ba zgod­
ne z prawem, 4 przvna;;mniej 
z pra.wem moralnym". 

A sama Agnieszka? 

W wypraoowaniiu pisanym 
tuż przed maturą napisała: 
„Świat Rejri t świat Kocha­

nowskiego jest również świa­
tem ludzi wspókl!eanych. Cz·y 
można odrzucić takie wartości 
jak ucttciuxi praca, sza.cunek 
dla. czlowieka, godne przyjmo­
wanie życia, patriotyzm i spra­
wiedliwość. Szkoda, tylko, że są 
to ciągle jeszcze marzenia. Mi­
mo zmienia.1ących się wa1"un­
ków ż·ycia, w czasach śmie-l'ci 
od uranu, wodoru i innych 
pierwiastków radioaktywnych, 
kiedv grozi zautomatyzowanie 
czlowieka, warto pTzypomnieć 
sobie 1iuma,nizm i te idealy, 
o.by one. pomogly zachować lu­
dzkie wartofoi, godność i wrtt­
żliwość. Może n.ie mówmy: je­
stem tylko czl.ow~kiem, a, je­
stem a~ czlowiek,"iem". 

• 

- Jesteś znanym ~ uznanym malarzem, więc nie będę eł ~.., 
1\'ić komplementów; Powiech zatem, czym dla ciebie J.ęst sztuka! 

- Ci, którzy mnie znaj~ bliżej, wl'edzą, że gdyby nie sztuka. 
mo.ie życie byłoby o wi·l!!le ubo~sze, a nawet kto wie, czy ni• 
krótsze, Z. naj·głębszych depresji zawsze wydobywa mnie moja 
t>raca. a w moim przypadku praca to płótno, farby i pędzel. 
. - Czy stany emocjonalne, o których' wspomniałeś, są inspira• 
Cj'l! czy te~ hamują inwe~cję twórczą? 

- Pozornie wydać się może, że hamują. Być m-0że niejednega 
wyhamowują absolutnie. Natomiast ja, po latach, doszedłem da 
tego, że te stany wykorzystuję w sensi.e twórczym, co wpływa 
nawet na vogłębienie pewnych ko11cepcji malarskich. Obrazy po­
wstające w owych wzmożonych stanach emocjona'lnych zyskuj' 
wieksze uznanie u wyrafinowanego odbiorcy. 

- Kogo masz na myśli, mówią-0 o wyrafinowanym odbiorcy' 
- Przede wszystkim ludzi zbliżony-eh wraZ!iwością do mojej. 

Bierze się to prawdopodobnie ze zbliiionych prz.eżyć psychofizycz· 
nvch. , 

.._ Od Uu lat uprawia.n., trudni\ Htakę plast~ą? 
- Ponieważ w dzieciństwie nie moglem korzystać z za:gaw 

należnych temu wiekowi, więc 1iłą rzeczy brałem glinę d lepi· 
lem z niej to, co było w zasięgu mojego wzroku i co rodziło się 
w mojej wyobraźni. Tęskn<>ty plastyczne pojawiły się ja~by rów­
nolegle z naro<lzinami mojej świadom~i. Dztś nie potrafię po­
wiedzieć. co było pierwsze, niewątpliwą wszakże jest rzeczą, że 
urodziłem sie z nadwrażliwością na barwy, kształty I formy. 

- Ile namalo\vałeś obrazów? 
- Nie pamiętam, ile kh powstało w ciągu tyeh 30 lat. Jedno 

mogę stwierdzić, · że są one w licznych kolekcjach w USA Kana­
dzie, Szwecji, Anglii, RFN, Francji, Japonii, Jugosławii ' że nie 
wspomnę o zbiorach państwowych w kraju. Osobną spra~ą są li­
czne kolekcje prywatne, gdzie także znajdują się moje płótna. 

- A rzeźby?· 
. - Wbrew temu, co zamierzałem w młodości, rz.e~ba nie jest 

Pt·erwszoplanową dziedziną mojej twórczości. Ale rzeźbię sporo l 
chetnie. Kilka moich projektów doczekało się realizacji. 

- A co z aktami? . 
- Chętnie bym malował ·kobiece akty, j~st to temat frapujący, 

niestety nie stać mnie na modelkę. 
- ~le bardzo wierzę w twoje iłowa, bowiem jak pamiętam. 

zawsze otae-211tły cię piękne kobiety. 
- Piękne kobiety wprawiały mnie w tak ogromną tremę, że 

zabominałem o palecie i płótnie. 
- W twoich obrazach dominuje pejzaż. 
- Ucodzilem się i wychowałem wśród wysokJCh sosen, wiel-

kich orzestrzeni pól i zielonych sadów. A więc pejzaż Po1sk! 
:iro.d'kowej jest we mnie. Stąd motyw o'ko1ic LMkiu tak często po­
~"'Wia sie w moich obrazach. 

- Co najchętniej n1alujesz? 
- Sam stwierdziłeś, że domi·nuje u mni• pejzaż, Ale tak na-

prawdę, to zawsze pasjonował mnie czl:owlek. Je.śl! maluję obraz. 
na którym nie ma człowieka, to nie znaczy, że to jest obraz bez­
duszny. Ja zawsze tworze z myśl- o drugim człowieku. Stąd 
specyficzny klimai moich obrazów. 

- W takich obrazach wyczuwa się smutek, nastrój niepokoją,-
ey, nawet katastroficzny. • 

- Bo ja sam jestem taki, tak ukształtowało mnie życie. 
- Narzekasz na los, a przedeł odnłoalri sukces, Jak te dwie 

rzecz:v ze sobą pogodzić? 
- To istotnie paradoks, bo los, który nie szczędził mi kłopo­

tów, pomógł mi w dostrzeganiu subtelniejszych, bardziej złożo­
nych zjawisk natury. I jeśli to uznamy za sukces, to istotnie o­
siągnąłem go. 

- Czy do 1ukcesu zaliczas:ii także fakt, iż zostałeś dziadkiem? 
- Mam dwie \Wpaniale córki, z których jedna obdairzyła mnie 

wnuczkiem Damianem. Jeszcze nie sięga po pędzel, ale z radoś­
ci:ii tar.ga mnie za włosy. 

- Obie córki - Dorota i Ewa - także malują. 
- Dorota jest na drugim roku PWSSP- w Lodzi, natomiast 

Ewa mimo uzd9lnień ciągle szuka swojego miejsca w życiu. 
- Ale, ale, przeciet twoja źona Halina, to także artysta pla­

styk. 
- Z żalem stwierd.zalll, iż dla rodziny poświęciła ona s'voją 

karierę artys,tyczną. 
- Jako głowa rodziny, eo potrafisz robić z prac gospodarskich? 
- P~ra.fię jedynie zagotować wodę na herbatę. 
- A Jakim jesteś kierowca\? 
- Na drodze pozwalam się wyprzedzać innym samochodom, 

bardzie.i boleśnie jednak odczuwam. gdy jestem wyprzedzany 
zawodowo. 

- Czego się dorobiłeś przez te 30 lat·? 
- Limuzyny typu „Trabant" i choroby wieńcowej. 
- A willa, obszerny dom z pracownią, z gabinetem odno·wy 

biologiczne,J I własną galerią,? 
- Czasami widzę to w s11ach. ale pięknych snów mam coraz 

mnie.i. Mieszkam w starym budownictwie razem z córką, zięciem 
i wnukiem. Zimą nosimy z piwnicy węgiel do pieców na nasze 
II piętro. 

- Co robisz, kiedy nie malujesz, nie nosisz węgla .i nie wyjeż­
dżallZ na plenery? 

- Szkicuję, oglądam tv, czytam lekturę zawodową. Coraz mniej 
czasu mam na czytanie beletrystyki. Natomiast wiele czytam 
prasy kulturalnej. 

- Czy „Odgłosy" także1 · 
- Oczywiście. Stajecie się coraz ciekawszym p;smem. o cor:>z 

szerszej tematyce politycznej. 
- Za.imujesz sie polityką,'? 
- Al~ż tak! To ona kształtuje nasze życie. 
- Na zakończenie naszej rozmowy chciałbym usłyszeć parę 

zdań na temat twoich najbliższych planów twórczych. 
- Od lat marzy mi się cykl portretów ludzi mi bliskich. Nie 

zawsze wielkich, ale związanych ze mną uczucjowo. Jeśli zdrowie 
I warunki finan~owe pozwolą, zacznę jeszcze w tym roku. Ponad­
to na realizację oczekują kompozycje wynikające z moich przeżyć 
i doznań kumulujących się w · ciągu calego życia. Na wszystko 
jednak potrzebny jest czas, którego mam coraz mniej. 

- Z tego też zapewne powodu - znarąy się już ponad 40 lat 
- jakoś nie udało się nam ułożyć wsp6Inero tyCia towarzyskie-
ro. 

- Tak bardzo pochlania mnie rodzina i pra~a. te nawet dla 
przvia: iół nie starcza mi cza.llu. 

- I tym nieoptymistycznym akcentem koliczymy nMzą rozmo· „.,, ga kł6r~ ci 1erdecznie dmękuję. 
Rozmawiał: EUGENIUSZ JW ANICKI • 
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Dehiatr 

JAROSLAW GRZELKA 

Nocą 
nocll idY ostatttie pieski wr6ciły H spacerków 
nocą gdy wszystkie dzieci wysłuchały już 

IWOjll bajkę i śpią 
nocą gdy rodzice tych dzieci ró"Wniet śpill 
nocą idY ostatni tramwaj zjddta do zajudni 
nocą gdy cis:aa a nad Bill piddiziste niebo 
ft OC Il 
nocll j6zek kowalskich odkręca koła 

sam<ir:hodom 
l kradnie akumulatory 

MAREK JEDLIŃŚKI 

Erotyk 
,.Kł6rep nlełltnłfllll• aabł,fa jak łop6r" 

A. Bursa 

wypi>lerowana maszyna eh> piania 
prr.ytulnle błyszczy ;u_ noc 
pończocha owinięta wok6ł 
snojej l'C2tętnionej 1zyl 

ładnej 1wiasdy w murze 
' ładnej głowy we śnie a twoje 
najdchsze piersi to maszyna 
do pisania żadnych palców 

IRENEUSZ KACZMARCZYK 

• • • 
Wiert1 e umiereiu pisz• latami 
dni wymieniaj" a!• bez zeleltn.i• 
jak ukłony 
czasem nieprzewidziany wypadek 
wprowadza chae1 w u.eregu cyfr 
ale kilka łes to jeszcze nie powódt 
zdÓlna zatopić jedno tyci~ 
więc dopicuje: kolejne weny po przecinku 
i głaszc~ pewność ze wiersz o •miercł 
będ-zie także m<>jego autorstwa 
choć przy naz..risku 
jego suchy tytuł dopiue jut inna „ 
obca ?f:ka 

Słowo „mag" pochodzi od hebrajskiego slowa 
oznaczającego asyryjsko-babllońskich astrolo­
gów. Jest to jeden z wielu dowodów na to, ie 
sztuka tluzji, czyli pa~anaukowego oszukiwania 
gawiedzi jest tak starl jak cywilizacja ludzka. 
Jerzy Mecwaldowskł - „Caroni", autor książk.l 
pt.: "Jak pan to robi?" przekonuje czytelników, 
że doskonałymi iluzjonistami w starożytności 
byli kapłani i prorocy, a wśród ludów pierwot­
nych czarownicy i wiedźmy. 

I ty zostaniesz 
manipulatorem 
Wydawcą książki „Caroniego" jest Łódzki 

Dom Kultury l Krajo\VJ Klub Iluzjonistów. 
Pozycja ta; nie odbiegająca estetyką i kulturą 
1Ztukl drukarskiej od pro:fesjonalnych wydaw­
nictw powstała w nakład-złe 25 tysięcy egzem­
plarzy w Pracowni Poligraficznej l.DK. Tak 
więc po oficynach wydawniczych związkowych 
t 1tudenckich przybyło wydawnictwo, ąonsoro-

,,..._. ~ ..- ł panowie, aefo, beli tt6reto ll&'WOlłowy lcr:r­
„Ł6łł Kallltka 1116w w akctll ty.Je „ani rua", OiPla• akeje, 'W 
Grupa poia'W'iia •i~ lt maja br. których hrał«n aktrłra7 udsłał. 
li& wse pr--4 PW'BSP i IS maja Na ~ce praed 8*oł4 Plut:ruu 
w Tatne BWdyilllY'lll (aa.ni)'m ' l.n11CeaiZcnraltlO 1ytuacj~ s obrd\ł 
popierani& ł pr()D10Wa11la dalala6 Bleronłllia lł11111lla „Wa a ała­
awancu~!l w lllt\llff w ra· nem". Uczeatftlcy akcji, a ta.late 
mac!l maj6ftł .,.tyałyCSlleJ ,.złote chętni &po.łród obaerwator6w, po­
es6łk.-. 'Przebierali •i• w rótne kostiumy, 

niekoniecznie s epood (ja mia1em 
l'orma.eja U. maj!lca łylut zwo- np, na głowie oup.k~ rajowego), I 

· lenn·!k6w, co zagor:u.lych nieprzy- z odpowied·n:iml rekwi.Zytami w 
jacl6l, nie jest znana azerokie1 rekach poustawiali ai~ mniej wl~­
publicznołci, cho6 Istniej• Już dzie- cej według rozmieszczen-ia posta­
wi11ty rok. Flul!'lkicjonowała dotąd ci na. obrazi• Boscha. Wót :i: sla-

llb,.t WW. mte.!11ea. Wnyatb t. 
tDmowab. nipa • Udlict..r~ o­•red'k• Tet..misnoeco. ' 8Pelt'lakł -
.U.!\eql „ jdrol tu „'Ił. • 
at.ble. 

o „ tv. ·dl.oda? - m6db:r lrl\ł 
s&pyłaE. K.~re do re!.acH te,. 
1-!syjn•J był d~~ o.trotl\:r, WY• 
uuwalo •i• brallc prukOl!l.anla. d() 
podo'bnyeh dzlalań, m:naj11c Jed­
nak prawo d'o poszuktwań aTtys­
tvcznych. Mnie s!11 tego rod-za.iu 
akcje podobaJ11. Absurdalność 
działa!\ Ł.K. to - z jed'!leJ stro-

.- Świat według „todzi Kali~kiej" 
11.& 1trychu, w 1>rywatnych 1ale­
riach i mie52.kaniach, czyli .• w 
podziem~u". Artyści s Ł.K. brali 
udział, co prawd·a, w ekspozycjach 
zbiOllOWYC\l i w licznych środo­
wiskowych plenerach artystycz­
nych. lecz jako grupa pojawfali się 
rzadziej i tylko w miejscach ena­
nych wtajemniczonym. Kmw. te-ks­
t6w pruowyeh. jakie ukazały si11 
w oiuu m!inionego roku w 1>0-
pu1amych tygodJnfiltach, wyci.ągnę­
lo Ł.K. z zakamMlków 1ztuki n& 
światło d11ienne (dotychcza1 'POŚWill· 
cono im nieco miejsca w 5J)eCJa­
liptycznych t>eriodyk!ach r;ajmuJĄ­
cych si11 eztuk11), a.le należy si11 
im więcej uwagi ze 1ttr=:r kry­
tyków, recenzen.tów, czy tyliko re­
jestratorów kralowych zdarze:r\ 
artystycznych. Należy im sill to 
nie tylko s pow<>d:u tyl'llletniego 
~tlliienia w chwiejnej i niestałe:! 
rzeczywistości, ale i z racji kon­
tek>wentnego lansowania przemyś­
lanej postawy artystyc21nel. z 
wszyiłtlkimi (po ckod'ze) przeobra­
żeniami kon~znyml dla. prawid~ 
łowego rozwoju. 

Działalność rrupy, llttóra 'Pr<>Rra­
mowo miesza życie ze sztukĄ, praw­
d~ z fikcj\, błazenadę s roztrzll­
sa.niem serio '!)%'0'b1em6w estetycz­
nych, . przedni humor z 'POWałll 
fiJlezofil - WY'IIlY'ka li~ zręczni• 
krytyk1om s?1tuilti, pragnącym u­
systematyzować wartości i pousta­
wiać je w karnym szeregu. Trud­
ności z ilnterpretaej4 zjawiska pn. 
.. Łódź KaliS!la" nie przy%Jlarzaia. 
grupie 1ympafii ze strony s~c­
jalistów zajmujących sle sztuka 
wsp6rezeS114, wyłączając młod­
uych historyków sztU'ki, znrukomi­
cie ror:umlej~cycb .:w czym rzecz". 

Nie m&j11c ambic.j! i ochoty ·na 
posłu1twani• si4 hermetycznym 
słownictwem, ani na uiywa.nie 
U!om·plikowaneio &pua~u krytycz.-

nem zastt:Pnwał duży aanfochód. 
ciężarowy, chyba Star. Akcja. zos­
tała sfilmowana, zrobiono również 
zdjęcia, bo o nie chodziło przed& 
wszystk!im. 

Wielkia :i:djęc;e na płóln.e za-
wisło kilka dni późinie.i nad i;cenll 
Teatru Studyjnego, idzie akcja. 
była. kontynuowana.. Niektóre pos­
taci• doma.l:owano !arlba.ml. 11!.ie 
wiadomo, czy na fotogra1li wy.uły 
nieostro, ezy tez ta'k mu.iał.o być. 
Scen._ zapełnili artyŚ'ci s „Łodz~ 
Kaliskiej" i roz;począł •i• teatrzy.k., 
Na przedzie poudzono nai• sta.• 
ruszk11, .która przesie~iala bu 
ruchu do końca. Piosenkę za.śpie­
wała wyłapana s ulicy dziewczyna: 
:i:abawa tak a.!ę jej spodobała, że 
wychodziła. z teatru jako jedna z 
ostatnich, Andrzej Kw1etniewski 
(absolwent UŁ, z wyboru rolnLk) 
położył si11 :i tyłu sceny na pod­
wyższeniu i do :iwisającego tuź 
nad ustami mikrofonu ·opowiadał 
o niezliczonych chor1>'bach, któ­
re trapią go od dzieciństwa. Ma­
rek Janlak (archit~.t. wyik.łactow„ 
ca f<>tog.raf~I 111a PL), porowa.dz.Il 
z pn:od!u sceny j a,krlś absurdalny 
wY'kład !lustrowany p1anazam1. O 
co chodzi!ło nie ulily.ssałem.. bo 
tłosy naikła.dały •ię n.a siebie. 
Aktor Teatru Studyj111ego - A.n­
duej Krukowski odczytywał 
manifesty artystyczne grupy, 'Pi­
sane przez wcześnie.i wymienio­
nych. Adam Rzepecki z KTakowa 
(historyk sztuki, fotograf w Inst . 
Hist. Sztuki UJ) unosił cylinder i 
wtedy zapalały mu się na głowie 
lampki: biała i czerwona, skutecz­
nie od'wracaja,c uwagę od słowa 
mówionego. „1'Iakary" Wielogór­
ski (chemiki) przesz.kad'zał wszyst­
kim jak tytko potrafił najlepiej. 
Za.brakło Andrzeja. Swietllka 
(członek ZPAF, - grafik). In'll;.Yeb 
ni• wymienia.m. r.:abrałob:r ;o 

.ny - opozycja. wobec n-ad~ei. 
przelntele'ktuilizowanej sztuki „do~ 
rosłej", a z dorugiej .atrony - echo 
codzienności: i tej ulicznej, i ofic­
jalnej. Bo czy rzadko zdarza się 
nam być .twiadkami roz.mów, gdv 
mówiący słuchają tylko siebie? 
Czy !l'.'ozmowa Dużych z Małymi 
rzeczywiście jest dialoiiem, a nie 
z.estawem mo.nOlogów? Ozyż nie 
zalewa n.aa rseka słów bez zna­
czenLaf C:iy !1'.'Ht::ZY'Wiścle minęły 
czuy polkrętnego m6wlenia pół­
prawd i odwraca'll:la uwagi od 
aedn& r!:eczy? C:2;y istotnie 111ie 
•łychd j·ut bllliur wY'POWiadanych 
ex cathedra! Czy Jeśli mówi kil­
k\u jedlnocześ.n!e, to jut wlęce-j 
;prawd'y? Or.y ni• otacza 11.aa ~ł­
kot, zalew, azum informacyjny, s 
którego niewiele nazajutn pa­
mlętamyT 

A c.o ma do tego wszystkiego 
.,Wóz :i: sianem" Boscha? Nie mu­
ai mleć nic - przecieź absurd 
.uydzl z !()fiki ! nie wymaga zas­
.tawia,n\11. eię racjo.nali'ttllem - ale 
make: nip. niebywały cłlao1 fbu: w 
stoau!lku do p~dlk:u n& obrazie 
Boeełl.a), który nu 11ewsz11d otac11a. 

KnJRłoł Jureo1d, h!.-torylr:! ntu­
kl 'W'S'l)6łc7All!l.lłj, Clapla.ał: • .Zachę­
cam do za.poozn.anla s\11 • bóga.tą. 
wlelomed:lal~ twórczości11 oma­
wianej g.rupy ( ... ), zawler~Jącll w 
awej da:lałalnośd żart, humor, 
przewrobruość przedstawianych sy­
tuacji, czy też bardziej wy.rafino­
wane 'P!'Oblemy es~tyczne". 

Ja też uchęcam. 

MAREK KOPROWSKI 

• 

"Awangard& (:tr. avan,t gard• - .iru prwednla) 
-. 1. metaforyc:mie; ci, 'którzy swymL dziełami Ji 
id~ zaipowiad'aj, czuy przyszłe; formacje ar­
ty yczne 111ajbarcb!e1 wyprzedizające epok11; 2. no­
w ·omie ruchy artys'tyczn• XX w. (2 Encykio-­
P "i}. 

„ wangarda. umada - mówł Bilion Kramer, re. 
d.a r ,,New Critericm.". - Now• idee ni• na.• 
poty·llal11 oporu". 

„A ngarda, żyje ł ma •I• dobra - od.PO'Wiada 
histor Howard Fox, autor ogromnej wystawy 
„Awall arda w latach osiemdziesiątych" w Los 
.Angele - ... moderniści, od Pieta Mondrfa.na 'Pl> 
:Franka tellę, tak usilni~ dążyli do tego,' aby 
uwolnić woją sztukę od mitów i symboli zdegt-­
.nerowan o społeczeństwa, że w końcu byli w 
stanie po zumieć się jedynie s w~kll elitą. Dzi­
aiejsi art 'ci pragną powrócić dl> roli, jakll od• 
grywali p ed uastaniem XX wieku: che• wycho· 
dzić napN iw szerok>lemu społeczeństwu i P<>• 
ruszać 111Pra y dotyczące ogółu". 

O co Mizi Jak swy!k.11 o... plenl.61 Kiedyl 
dy chodzil·i C'lod!n!, bosi. bn erosza 
wścieokło9cią, nienawlkill, .ienlal• 

m w oczaoh odrdal•c ze ber.cen, 
, u kil1ka farb, :za obiad sw<>i• 

dzie.ła„. Musie &dychać w przytuJ!k.ach, burde4 
la.eh, na ulicy, od nm<>bójczego atrzału... żeby 
ich obrazy, m ·kia, poezja zostały docenione i 
ocenione (W'Y'S !). Dopierc> gehenna. życia i 
śmierci we wro ·m społeczeń5twie czyniła kh 
prace godnymi p ywatnych kolekcji, Luwru lub 

Museum of Art .. , o była prawd'ziwa. awaai:arda! 
Dziś? Naj.bardzi ,.inne", „szokujące", „nowa-

torskie" dzieła na· chmLast niemal znajdują na­
bywców: kolekcjon ów, muzea l galerie, wiel­
!kie firmy i ~onc6? ... Natychmiast tet zosta111. 
pokazane w !rodkac przekuu, utnvalone na ka.­
seta.eh wideo... Kw nt.anna. il"wa nie jedno PO• 
koleni• czy dwa, al• mi.esl.-.c. i>Głtora •.• Na ~d.a· 
tek &Ttyśel s 111owato~iej ezoł6wkli otrzymuj' irty. 
pend·!.a; dotacje: więcej - wiielilti• firmy, banki. 
1uperbogac.i kolekcjon~ zamawlaill u nich, z• 
duże pienil\dze, ,,d2ll.e-ł• awan·gardowe".- ~rozal 

Ni!kt nie umiera z głodl.li, nikt' nie czeloa. całe ży­
cie „na pr.omocję". żeby było jeszcze za}bawil'lieJ. 
w wielu krajach przeznacr;a aię ogromne sumy na 
eksperymenty nad nojl' technologiami i wy­
!koo-:zystaniem nowych ma rial&w do celÓ'W ar­
tystycmych... Krytycy za ją pytanie: „Czy bez 
dystansu i pewnej dozy ryczy artyści potra­
filiby inspirować nas swoim~ heroieznymi wi~ami 
nowego, wspaniałego świata' A może dzisiej1;za. 
awangarda po:stawiła sobie *rMnniejsze cele -
wy-tyczyć 1wi4zki mil!l<i2Y sz\uką wy&Oklieto lotu 
a. kultur11, muow11, między 'wysoce stechnlcyoz:o­
waną przyszłoścl11 a 'Pl"zeszłością z ikirwi _i koścL?" 

Inni powątpiewal• w siłę twbrcugo d•ucha ... 

ANDRZEJ GRUN • 

wan• przez Dom Kultury oraz związek iluzjo­
nistów. „Jak pan to robi?" trafiła do księgarń 
„Domu Książki" całej centralnej Polski. Z u­
wagi ·na koszty· transpartu, przedsiębiorstwo 
zdecy~ował!\ się irezygnówać z obdzielania nią 
konkurencji. 

MonÓgrafia o marszałka Rydza-Smigłym 

Propozycja Jerzego Mecwaldowskiego została 
pomyślana jako skrypt dla wszystkich amato­
rów-iluzjonistów. Dobór sztuczek karcianych, 
zapałczanych, ze skarbonką bez dna i totkiem 
został tak zaaranżowany, aby skłonić cierpli­
wych do zabawy w domu pri:y pomocy najbar-
dziej prozaicznych rekwizytów. · 

„Jak pan to robi" zawiera sporo ilustracji l 
rysunków <lo pomocy w doskonaleniu się w 
rzemiośle domowej magii. Można w niej zna­
leźć słowniczek terminów specjalistycznych o­
raz bibliografię, gdy ktoś okaże się dociekliwy 
ponad przeciętność. Obok historii iluzji jest też 
wprowadzenie, omawiające podstawową różnicę 
między iluzjonistll a manipulatorem. Tu sie; 
nie życzy przyjemnej lektury. Po prostu - do­
brej, aktywnej zabawy. 

W. KUPISZ • 

;::.: ,.. \ ':t.:· > • 

I 

O 
d cza~ów klęski wrzełnloweJ do dzla1e1-

azego dnia nie ustaJ1' - prowadzone z 
wlększym lub mniejszym nasileniem -
spory t polemlkl wokół oceny dzlalalno8· 
et Naczelnego Wodza w il.W Ił-. ma.Nll&łka 
Edwarda Rydza-Smlgłego. 

Po wrześniu i w pie?W9ZYch powojennych latach 
~tal się on uosobieniem największej w naszych 
dziejach tragedll narodowej - co, oczywi"cle, nle 
sprzyjało wywalonym, w pełni obiektywnym oce· 
nom. 

w 1potecznym obielU funkcjonuje dotl\d wiele 
legend I mitów, odnosZ11cyCh się do tej :lu:!: dzisiaj 
historycznej postaci. Dotycz" one zarówno okolicz­
ności opuszezenla przez Rydza walczących wojsk, 
powrotu jego do Polski, podejmowanych, z :t~o u­
działem, prób montowania sanacyjnej konspiracji 
(OPW - z myślą o przejęciu po wojnie władzy), 
jak 1 śmierci. 

Ndedawno prof. J.a.!IJUH Talflblr w jed!Ilym • wy­
wiadów przytoczył &darzenie, •wietnie ilustrujące o-
• ta tnie stwierdzenie. 

Rozmawiam - powiedział - . np. 1 taksówkarzem 
o Rydzu-Smilłym l mówill mu, te Ryd1 umarl na 
serce w Warszawie w llł1, r., a taksówkars pro­
tekcjonalnie powiada mi - „wldz11, :!:• interesu:!• 
się pan btatortą, ale do końca prawdy pan nie ma 
- Rydz po1111dl do psrtyzantkł 1 tam agi.nął". 
Podejmowue "' ir6waiet w niektórycla kruaoll 

próby pomnleJazania Jego w1półw ze klęsk11 
wrześniow11. 

szerzeniu i utrwalll.l\iU się stereotyp 1przyJal 
dotkllwie odCWUWU!.y brak monogra.łi go opra.co-
wania, poświęconeeo Edwardowi Rydzo i.Smlgtemu 
- odgrywajllcemu w latach 1938-1939 :le\1111!. Z' czo• 
łowyeh ról na scenie politycznej n Jµec~pospollteJ. 

Dlateco te:!: • uznaniem należy powitać - wypeł­
nJaJąCI! cr~ciowo !!bł.W. plamę" - kslążk Ryszar­
da Mlrowlcza „Edward Rydz-SmJgły" (Instytut 
Wyd. zw. zaw., Warsza.wa 1988, naklad 29 ~ egz.) 

Autor postawił sobie niezwykle trudne a zarazem 
&mbltne zadanie weryfikacji obiegowyeh n wy-
11tępujących w literaturze l tradycji nie pis nej: u­
kazaniu Rydza-Smiglego Jako wojskowego l pollty· 
ka. 

za piu• zakroj·pnego tak szerol~o przez niego 
przedsięwzli;:cla - opartego {'tćwnle na źródlac~ krll· 
jowycil - u2111albym ustrze1:ente Się arbitr.lnych 
ocen i cenzurek, zachowanie dystansu do opi!\Ywa· 
ne,f postaci. 
Największy niedosyt •Pr&wla - moim zdaniem _ 

deklarowana przez autora weryfikacja utrwaloeych 
stereotypów, o których wspomniałem. Drogi zostały 
jednak przetarte. 

Nastcpne publikaeje 1 pewnością wzbogaca 1 '!o­
biektyWizu:tą jeszcze bardziej prawdę · o tragi:fm.le tej . 
postaci, która nie •prosta.la roił, Jaką jej wYznacey­
ła historia. 

JANUSZ KOZWWSKI • · 

' z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata • z kraju i ze świata :'~ 

TWARDA WALUTA? 
A KYSZ! 

te.stiw.alem - RUlkial a:ówch oo­
ś:redlµ-kó'w, ktÓ?'SJ' W madesta.Oie 
le•ailmrch 1)aragrał6w moi• do­
ko.nyWad <>!Pel'&eU: wa.luta 1lw.ar· 
da - ll'l:IWJe dot6w!kll. albo to-

' J'eńiw.alu eipalskiego ~maiko- w.ar H tOwa:r. 
wa.L!jmy l każdy może ao dzij ----'· 
ocenić wectlwc wlasnyeh miar. D.zi• iut w.iemy, crr ~ 
Popr.zedzUy iO 1ednak rozliczne . firmowy ABBY mobil acene am­
partur<bacje, jak.ie przeżywał dy- fi teatru, a wiec uY zwyclo!Yl 
rutor opolskiej Est.r.a~. Wla- i:drowy romadek. Lea nie soo-
d ł B--"'-' · o ~ -·•- aóe w llWd.a,zku • tvd tlll• za­Y'li aw .... -11AaeW11cz. tu-... , j..u... lię uwatiyć, łł '!)Od~ 'WJłej pr.q-
okazało, właściciel 1z:wedoz;kiej klad dowOdzi •YW.ac:tl dośd oara-
&lmy lm?ZeW eiekfir<liDl!cmeitG 
ABBA - w sam.lian za Jlll~k doksatneJ: 1edim ehee dać, drug! 
~:rmowy, który ozdabiałby 90C!- chce wziąć, obu .ie to ODŁaca. a 
nę amfiiteatriu o~!ego, a za- nie wolnor Ile! tmoh oaradO!k­
tem i możldlwo~ć wejśoica na ool- sów trzeba ~d!zill jev;C7Je prze. 
ski rynek - ~otów bvl ufundo- zwyciężyć, aby -nutal CZH roz-
wać kilka wYsokiej klasy tele- sądku 1 
wizorów kolorowych dla na1- JAK ZIWYKLE 
lepg.zych WV'konawców i dla ko- ZAPRACOWANY 
j(OŚ .z publicznoś~l. Chciał wjec 

Wd.t<>lda Garnbrowdcza" Walde­
man Zys71kllewicza w 1reż. An­
drzeja Ma;ja oraz ,,Miecz obo­
eieczny" Jerzego Zaw.leyskdieg-0 w 
iret. Ta.deuua Malaika. Pcnadto 
'W teatrze 1.Stu" s Janem No­
wolclQ!m przygotowuJt sie do 
aztukli Palllla Bena „KoLaeja na 
cztery iręce'', a ir: Ainnll Dymną 
- do „Listów Sobieskie.go do 
Mary~ień•kl!" -

SENSACJA SEZONU 
TEATRALNEGO 

IPl'ZYPo.mildeć, że . to- na naszych 
lamach zakończy}Jś.my niectarW.no 
dru!k „D.2'.iieci Al1batu" ~ n.ie u­
kr:vwamy, należeliśmy do oierw­
azych. którzy k.siażke Rybalk:owa • 
pr.zyb1ieyli polskiemu czy.tel-
niikO'WI. 

NOWE NABYIKI 

O.hociat w roku ub., za oo­
lłre<Etictwem ne.y, do Mszy.eh 
czołowych olacówek muzealnych 
tramlo wiele llO'WYch d CleN1Ych 
11abYilków to 1ednak uw-Ua &ie 

· tamten rok za l'!orszy pod tym 
Za taka ftlI1.!.llcj11 uzna.na ,,o- Wz.stledem do ooor.zedn ego, kie­

e tara we Wrocławiu głośna pra- dy ro zalrulliono 2912 cennych o­
/Premiera :powieści Ana.tolija Ry- biektów za nrawie 18 mln q,! 
bakowa „l>zlect Arbatu" na Główne przyczyny to ro.m-egulo~ 
soe.n.ie Teatru Pol$'kiego. Chociaż wany iinflacją :rynek, oceniany 
team:- ma 1212 miejsc to, jak Pr.zez corocm:v irapo.rt besy n:·a 
głosi fama, ikole:i1kowe komitety 35 w~. oraz PoQ..'WYżki ~11 zto-
11.1&tawi1ał:f' &ie oo biletv iuż na ta, srebra i krurniend sz'Lac etnych. 
w.iele dni 10r.7led !Premiera. Wro- Nie ~ WPł:Ywu na ilo.ś zaku­
cbaw&ka tm.sceni.zaQi·a - wedł~ IPÓW aa także coraz sk*"ejs.ze 
.adai11tacjd acend.czme1 Siergieja fundusze mtWeów. Sam t, że 
Kokowklna .t w reey-serM dyrek- gpecjalJi.śd Desy 'WYkoinali ub. 
tara tej sceny Jacka Bunscha - r. 946 kart ewlidencyjnydl ~­
popit"Zedz!ła wydanie książkowe wanYdh obiektów o szc.ze,,(ólnie 
µl:powied:ziane prr.ez „I-skry". W du±ei w.artośoi 0 cz.vmś św.i.ia.d-
~~ku Riadzieaknm ksią2:ka ezy. 
RYbakowa czekała rui. ukazanie Wroada 1ednak odnotować. te 
me 20 lat' d rum.im 1a wydano IPO- mimo nie najlepszej kond:vcii 
wdekszyla eie do 3 tomów, :z.a.ś f.inansowe1 wJele czołowych p1a­
nad tomem ' ;oisar:J :pracuje ak- cówek muMailnych w ~aju 
tuahtle. wziboseacilo Ili• o aere.ii cennych 

lt11a. Slawomir Łuczv~s1d 

10bacić taik:że twair>da waluta d to Jeny Bbiczyckl, nuz znalrom!­
IJ)onoć woale l)(l'klaźn.e sumy. Dla ty aktm- ipO'Wlied2lial: jestem po 
o~at.arów tego rodzalu im- premierze „F!rydeeyka drogiego" 
:prezy, któM k!O&ztu1• 1>0nad 85 Nowaiczyńsikttego w reżyser.id Ja­
ml:n rr;l, zabiegający.eh o bOga- na Nowaka w teatrze „Stii", 
tych &l)()ll'l$OO-ÓW, ~ oferta mu- gdzie ~am s obohod"Zącym ju­
liała być barozo :nęc~ tyde że bi1le1m: Jerzym Nowaildem. 
jef mZYleOie okamlo alt w na- Ko.nitynuuję zd~ęola do cle­
szych waru?l!kaeh wcale nie ta- kaJWi• zapowiadaj@eio się 
kie l)t'OSte. Bo oto dyrektM ~aż- filmu Jan.a Kildawy-Błoń$tiego 
de1 estrady może. rzecz jasna, „Wieoei ni:t miłość", w którym 
przeprowadzać w&-Zelkie ciioeraoe1• eram Jednlł • t16wnych ról. 
finansowe jednalde tYl.ko w." Pnygotowuje Aie do trzech 
oolsk!ei walucie. Aby nie •tra- 11Dektoalk1li telewds.y'jnych: „Ostat­
m~ bogatego 11it>0ruK>1r• d.v.r. Bart- nl • Jagielloaów" J9rJlllO Mltte 
kil9Wi!CI - i16k ~. ~ 'W nł. l.-,, A~ „lłhttona iP!r:z:f' ~ ~az.14 miłe um. 'D07.TC.id. Obiru ,.Ocr64 Luksem-
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O
d ki'llku 4r1eel~fo1eel trwa @'.~ja 
orkiestr kameralnych. . To chaNkterys­

, tyczne dao naszych cz.asów zjawisko 
związane jest niewąipllwie • obecnit 
wciąż inod, na bM"ok. W okres!• mię­
dzywojennym r41perfaar ffilharmon:il I 

teatrów operowych n<iezmiernie rzadko wy:k:rac:i:al 
poza gram.lee wyznaczone z jedin.ej atrony J>Tze:z 
lktlas:ycy~ :V-i.edeński, a z drugiej - przez im­
pr~sion1zm .1 neoklasycyzm. D:i;ieła wcześniejsz• 
!ll1z sym;on1e. Haydna, a pM:niejsze niż J>Oematy 
D~bussy. ego i Ravela, tyl'.ko 1poradycoznie poja­
'W1~ly .s!_ę na estradach. _Wyjątek czyiniono co 
naiwyzeJ dla oratoryjnych komp<>:z:ycj! Bacha ! 
Haendla. 

Tkanina to nie tylko sploty 
\..._...- ' '. . ' . . 

Rozmawiamy z krytykiem sztuki, jurorem VI Międzynarodowego 
Triennale Tkaniny - KUNil!KO LUCY KATO z Japonii. 

S_ytuacja =ie.niła 1ię tut po II wo.tnie iw!at<>­
't';eJ. wraz z renesansem mUZJ"ki Vivaldiego Tele­
rna•nna i ii!lnych twórców XVI! i XVIII stulecia. 
l'.;od.a: ~ barok sprawiŁa, że zaczęły powstawa~ 
!ll1ewie-M!tie zespoły apecjalizując• się w wykony­
waniu t.j mueykii - np. „Virtuosf dl Roma",· zes­
;pe>ły A. Ja.nlrr• i R. Baraa.Ja, później słynna 
,,Aoademy ef Sai!llł Madin fD the Plelds". Jednym 
11: plerWMych ansambli polskich było „Con moto 
ma e1.ntabile" T. Ochlewskiego. Niebawem powo­
łał do życia swój zespół K. Teutseh, :zainicjowały 

Pro Musiea 
te-l: działalnQ.§6 „Cappella Cra.coYiensis" Cappell 
BOyk~06\tiensls'', ,,Pol•ka Orkiee.flr11 Ka::ieralna'~ 

r ie.tra Kameralilla PR i TV w p '•· ' 
w~-~wska Orkt~a „Lffl)Oldinum". ow!z.nda~:: 
m1czn1• działając• ata·amb1e rekrutował . Y 
~wy-c:r:aj 3 ~odych i a.mbi~'lfych łnstrii'm.!~ia~:= 

w,,~ stawiaJIU!ych aob!e u cel 011i1,gni~ie w' 

:;~od11~rc~~~~w~ri'du jak najwyższego ~zi-0-
ł · a ca repertuarem dawnym 

posz 0 :i:resztą wykonywanie utworów W'"'~' .n.ych. ~ ... l.Hczes-

~ Lodzi Już_ W: 1962 roku alfowioli.s.ta i dYrv­
i:: P • :rol: ~b1.gmew. Frie~a.u., utworzył l!.espó! 
•· ro lusl(ia • W ni~ługun c.zuie ta firmowana 
·~rzez „Jeunesses_ ~ll.'ll1caJes",. smyczkowa orkiestra 
J..0:meralina „dobiła do krajowej czołówki zaś 
widomym potwier<lzen,iem pełnego 'Profesjonaiizmu 
l'itał się złot! medal przywh~ziony z mi~zynaro­
~o:vego festiwalu orkiestr młcx!zieio'wych w Ber­
linie ZacI;odnim • .Po przerwie, 1aik!a nutapiła -po­
.tern w dzi&łal.,.i ,,Pro Mtl4iea", pierwszy wntep 
r~aiktywowanego i maj•c•io jut całkowide zmie­
auony •~ład. OS<>bowy :zespołu odbył się w na­
ll~Ym, mieście Przed. I laty. Byłem wówczas zda­
!l11a, ze muzy~y maj~ jeszcze przed' !H>ba sporo 
iP!'acy na.d osiągnięc.iem brzmienia caTuowicie wv­
row.~a~ego, ~ającego poczucie „wsµ&lnego odde­
„~~u i :·~spoln~go pulsu" ~rganizmu z!ożoneg-o z 
k:lkuI1asc1orga mstrum-entalistów. Konce-rt, które,E!o 
"\\ ysłuc~łem, 18 czerwca. pozw<>li1: tamta opinie 
ł:weryf1kowac. 

Systematyc~na gra w ponownie ostatnio sk-0rv­
gowanym i chyba już optymalnym składzie per­
se>na~nyrn sprav;iła, że dokonały się pe\\·ne za­
sadmcze zmiany jakościowe i -przekroczony został 
jak gdyby p:z~omow,- pun'kt w ewolucji zespo­
łowego brzmienia. Natu~atnie, przedwc.zesne je­
szcze by~<>'by uznanie „Pro Musica" za ze....,,-Oł re­
prnzentuiący kia~ najwyższa, światowa. Ale do-

. p1e~o. teraz ~o~na 111;ÓWi~ rzeczywiście o stopli­
wosc1 barwy I J~ohtości frazowania smyczków.' 
~ ty~, co sp;aw1a wrażenie obcowania z cz.uJa­
cym 1 reaguJącym jednak>owo organizmem mu­
izycznym. 

Wspomniany występ odbył sie nie w Lod·zi. 
lecz w WaI'S'Zawie, w pięknej sali koncertowej 
Zamkiu Królewskie.Ero. i stanowił uś\\•ietn'eni~ 

ob:-h_odów .XX-Je~ia Stowal"zyszenia Polskiej Mio-
dziezy Muzyczl,leJ - 'krajowe. sekc': Je mes 
.:Musicales" Z et i wtł . 
·w częSci pierwszej. Concert<> ~rosso oo. ·6 nr 6 
Haendla i BachowSki Koncert d-moll na 2 
fi~rzypiec, w którym partie solowe realizowali Mi­
cha.ł Grabarczyk i Robert Sęk. Grabarczyk ie~t 
już artystą wytrawnym i doświadczonym. toteż. 
jego stylowa gra nie bvła właściwie zadna nie­
spodzianką. Zupełnie inaczej, ni.i: ..,_. przypad'ku 
rnło<lz:iutkiego, będącego członkiem :z:esl>Qł11 Frie­
mana a studiującego dopiero na I re>ku A{<)ademii 
l\Iu:z:ycznej w Łodzi. Roberta Sęka. l\Iyślę, że o 
tym wy'bit.n:e uzdolnionym &krz:v·P':CU jes~ze nie 
it'a~ usłyszymy. W drugiej. „współc:i:esnei" cześci 
v.-ieczoru „Pro Musica" odtworzyła. pod batutą 
swego założ.yciela l kierownika artystycznego, 
Divertim{;mto Bace~;czówny, 4 Sonety miłosne 
Bairda do słów Szekspira (śpi-ewał, jak zw.vkole 
zna·komicie, An-driej Hiolski) oraz Lutosławskie~o 
- Grave i metamorfozy na wio,lonczele i orkies­
trę smyczkową. W tym ostat·nim· utworze jako so­
lista pr;:z:ewidzianv zo<;tał znany łódzk.J wiolon­
czelista - Stanisław Firlej. 

Wiele było !Jodziękowań i o'k.lasków zarówno 
dla solistów, jak i orkiestry Friema,na, uzna.nci 
za dobrą i ciekawa. wizytówki!., łódzkiej k>ult11r:v 
rn·1z-qcznei. To naorawdP miłe. 

JANUSZJANYST „ 

Kilka razy była pani ctzłonklem na obecn2' ekspozycJ• Tl'iennale. 
jury l\liędzynarodowego Triennale Wyda.je się, że wynika ona równle:I! 
Tkaniny l)nika.towej, jakie organi- stąd, 1:1! nie ma tak wielu wyraź­
zuJe Centralne l\'.luzeum Włókien- nych zbieżnoi§ef poszezególnycb tka­
nlctwa w Lodzi. To przypa.dek ezy nin z okre§lonyml prądami ezy 
te:I! Wynik jakicM 1pecjalnyeh za- kierunkami we w1półezesneJ utu­
interesowań? ce. Na pewno więce1 nit poprzed-

- Na poilską tkaninę artyistyczm- nlo jest przykładów sastosowanła 
zwróciłam uwagę od momentu po- niekonwencjona.lnyeh tworzyw, 
znania prac l\lagdaleny Abaka.no- głównie papieru, niemniej jednak 
wicz. Sledzilam jej działalność ar- wydaje się, że tka.cze spokornieli, 
tystyczną na kilku Biennale w Lo- są mniej rewolucyjru. Obse1wuje 
zannie · i muszę przyznać, 1z Je- się nawrót <lo tradycyjnych funkcji 
stem nią bezgranicznie urzeczona. tkaniny, która, po prostu, wrac;a. 
Wspierałam clziatania zmierzające na ścianę. 
do zorganizowania pokazu tkanin - Pod haslem powrotu tkaniny 
::\.lagdaleny Abakanowicz w Japonii na ścianę odbywało się ostatll1ie 
i z saty.sfakcją stwierdzam, iż Biennale w Lozannie. Aczkolwiek 
twórczość polskiej arty.styki bardzo sądzę, że rrawsze są artyści, któtty 
się podobała moim rodakom. lepiej będą się cz,u1i poprzez osa-

- Jest pa.ni znanym w świecie dzenie w tradycji ! ta.cy, którzy 
krytykiem sztuki, a ludzie na co odczuwaj~ potrzebę milan, rewolu­
dzień zawodowo zajmujący się jej cjon!rowania uprawianej dzledZJ!rny 
problemami niełatwo poddają się sztuki. N.atoonlalt ocena Triennale. 
emocjom. Co zatem spra.wilo, ja,ki poziom te.i wyst.a,wy, to ZUiPełnie 
wa,lor . prac Magdaleny Abakanowicz inny problem. Sed.n<> sprawy tkiwl 
spowodował, :Ile poświęciła pani Jej w l!la~a<lach orgamizacyjnych impre­
twórczoścl tak wicie uwagi? 'ZY. czy też raczej w odpowiedziaJ-

- Moje zainteresowanie roslo ności poszczególnych konsultantów, 
wraz z odkrywaniem tajemnic bo- do których organiz.atorz:v Triennale 
gatego prżeslania zawartego w kom- zwracają się z prośbą o wskazanie 
pozycja<'h tkackich te.i arty,stid. i wydelegowanie artvstów. Otóż 
Gd:v w Kioto prezentowane byly najczęściej praca konsultantów e>­
tkani.ny ::\Tagdaleny Abakanowicz. granlcza sie do ustalenia nazwisk 
to poproszono mnie o przetluma- artystów, gdy. tak naprawde powin­
c.zenie tekslu artystki, będącego ko- na mieć szerszy wymiar, powinna 
mentarzem do jej mvórczoścl. Art.y- obejmować '.Zarówno wybór arty­
kuł o charakterze traktatu mozo- stów, ja'k r.ówniet ich konl{Tetnych 
ficznego zawierał poglądy. które s11, prac. POl'llWoliłoby to uniknąć ta­
rni bliskie. Czytając go, odkry·wa- kich przyipadików, jakie zda.rLaj- e!" 
lam po raz drugi pr.a.wdy, jak1e obecnie, gdy ba1'dzo d.cbr:zy e.rtyścl 
poznalam studiując filozofię na unl- reprezentowani 11' miernymi dzle­
wersyitecie w Stanach ZjednC>C:'LO- łam!. 
nych. Owe prawdy nie dotyczyły - J.\to~e matem problem tkwi 
splotów ani faktury czy kompoo:y- równie:!:· w odpowledzialno§el 111.­
cj i tkaniny, ale czegoś głębszego, mych twórców, w łeb podejściu do 
bardzie.i istotnego. Mag<lalena Aba- lóclzkiej imprezy. 
kanowicz zajmuje się w swojej - Na pewno te:!:. Dobrze by by­
twórczości problemami. które są i !o, aby wzrastająca ranga Trienna­
pozostaną fundamentem sztuki. a le obligowała twórców do marosy­
więc nieustannym odkrywaniem main2go wysiłku. Choć; z drugiej 
prawd i zasad <.tanowiących o isto- c;.trony, prestiż I wymiar imprezy 
cie życia człowieka i przVTody. 7x1leży od jalrnścl i poziomu wy­
Twórczość l\Tagdaleny Abakanowicz ~tawion.vch prac. Występuje tu 'Za· 
prezentuje te wartości. które ja. lem swoiste sprzężenie .zwrotne, o 
Jako krytyk. cenię. którym nie można zap-Ominać. Cho· 

- A obecne !\iii;dzynarodowe ciaż moja osobista re!le'ksja doty-
Triennale, czy na wystawie znalazły cząca tej imprezy jest nastepuja,ca: 
ię prace posiadające równid te uwafam, :!:e istnieje w Centralnym 
wartości, jaldch pani od sztuki o- Muzeum Włókiennictw.a wyjątkowa 
czeku.fe? Jaka jest pani ocena tt'j :itmosfera dla tego typu światowego 
imprezy? festiwalu sztuki tkadkle.l . .a pr.zeto 

- Nie ma fak duże.i różnorodnoś- Jego v.-ynik. mimo zas!Tzeżeń o 
cl provozycji, takiego bogactw.a których mówimy, je!tt równie:!: w-v-
rozwiąza1'1 formalnych. tak wielu iątkowy. 
interesujących pomysłów. iakle - Refleksja fa prowokuje kole.f-
stanowily o obliczu i charakterze ne pytanie. Dłuisze ł bGgatsze tra­
poprzednich v11ystaw Triennale. To rlY<'.iP. ma §wiat~wy przeglad sztuki 

· · 'e r~~ '- i d nizowan:v w Szwa.Jca-
t o\\•<iło ·wię szość furor6v.·. cho 1·ii - Bicnttale w t,ozannle. Czy 
mn<;zę przyznać. iż nie iest ono można te dwie imprezy porównać? 
ratkowicie sprawiedliwe. S<Ztuka - W Lozannie warunki lokalowe 
ma ten niezaprzeczalny walor. że pozwal.iją. .a wTęcz wymuszaj~ 
trzeba z nią obcować wielokrotnie, tworzenie k<>mpozy>ejl dużvch roz-
1.a każdvm razem odkrywajac 11101\•e mi;irów, monumentalnych. Ucze-stn,1-
znaczenle, inne zawarte w niej ry Biennale pracuj4 za.tern nlez·wyk­
przesłania. Nie zawsze pierwsze le cie:l1ko nad przygotowaniem 
spotkanie. pierwszy kontaikt ,-; ~woich prac. i to w aensle do!llow­
dz:ełem sztuki po'ZJWala n~ wnik- nym. bowiem dułego nakładu pra­
niecle we wszy-stkle jego ta.1emnice. cy fizycznej wymaga przygotowa­
Czę~t.o bywa względny, mvlący . .Ja, nie takiej tk.aniny czy kompmycjl. 
już po przyznaniu nagród, bvfam Nie znaczy to jednak, źe Sł! to 
na wystawie kilkakrotnie i muszę z:i.wsv.e dzieła sztuk! najwy~szej 
wvznać ze wstydem, że 2lllala7.łam próby, mające ważne maczen!e dla 
kilka co najmrniej prac bardzo ;ozwoiu tego gatunku !lzID1ti. Taka 
cennych, ciekawych, na które nie funkc.lę - prol)agatora nCY\V)'ch 
zwróc!Mmy należytej uwagi. ' idei w tkactwie spe?ntalo Biennale 

- Które to prace? w latach 60, ~d.y jednym! z głów-
- Te nadesłane z rubleły świa- nych ltlowatorów byli Polacy, i na 

ta, odwołujące się do specyfiki poczatku lat 80, gdy \:)rym wiedli 
krajów. ·w których pow•stalv. do Japończycv. Ale sen.sacJe w 11m1-
!ch 'krajobrazu, zabud01Wy, tkwiace ce :r.da=Ja r;lę równie irzamto, 1Ak 
głęboko w trad-vcjach swo.lej kul- rzadko poja.wiaj~ si" dzieł.a na­
tury, mentalności. prawd" wybttne. Biennale w Lo-

- Wspomniała pani 11 mniejszej zannie je!ł ~w!.atowym przegiadem 
rótnorodno§cl pra.o składających się 1!1:1ltutld, ta.kim, lak ł&bik!e Trlenna-

le. Sa, to wpr.awdzle dw.ie różne Im­
prezy, ale obie ważne i obie s1etu­
ce potrzebne. 

- W obecnym· Triennale . b10r2' 
udział art7ścl s llO państw •wiata. 
Nadesłano 100 prac. oo zapewne 
stwarza wiele motllwoścl do porów­
nań. • 

- Najbardziej wyrównany poziom 
prezentują prace artystów ze Skan­
dynawii. Walor te:n mają również 
t:rnniny arty9tów z Ameryki Pót­
noonej, :i; których część w pewnym 
sLopniu kontynuuje skandy~iawskie 
tradycje polegające na s~acunku 
dla soli dm.ej pr.acy. Amerykanów 
za.tern interesują możliwości tkwią­
ce w 1amym materiale, we włók­
nie, I to wszy$tko, co można uzys­
kać poprzec różn-Ol!'odne 5pJatanie 
bąd:! łączenie. 

- Myślę, te Je11t loo równie! ee­
ch" cha.rak.terystyczn11 I dla polskiej 
twórczości tkackiej. 

- N:e ozuję 1ię uprawniona do 
pelnej i miarodajnej oceny, ale 
na podst.awie mc>jej wiedzy o pol­
skiej tkaninie zauważam, iż młode 
pok&enie tkaczy chce oddać ukłon 
tradycjoi, klasyc:!lllemu gobelinowi, 
nie rtnygnując zarazem z. tych o­
siągnięć, jakJ!e charaklteryzują tka­
ninę ' !lpólozesną. 

- Nie maJ11 tych dylematów Ja­
po4czycy, których fantazja wiedzie 
często w reJGDy odległe od trady­
cyjnej tka.niny. Aczkolwiek drun 
cech11 prao artystów tego kraju 
,fest dą:l!enie do skondensowanej 
formy, oechuJąceJ równłe:I! I Inne 
•atunkł JapońskłeJ sztuki. 

- W Japonii istnieją trzy grupy 
artystów, zajmujących się tkact­
wem. Parają. się n'm projektanci, 
którzy zwykle tworzą z tradycyj­
nych materiałów, tradycyjnymi spo­
sobami. Druga grupa to. artyści pa­
sjonujący się możliwościami tkwią­
cymi w surowcu. Ich kompozycje 
są zwy<kłe różnymi propozycjami 
\Vykorzy0sta.n!a tkackiego tworzywa. 
Trzecia grupa artystów, niekoniecz­
nie tkaczy, to twórcy dość lufoo 
związani :i: t~ dziedzin\ sztuki. Tch 
prace, często oparte n.a określonym 
pomyśle, konceptualne. tylko w pe­
wien, czę!lto metaforyczny, sposób 
nawiązuj~ do tkaniny. Są to naj­
cz~ście.I kompozycje przestrzenne. o 
rlii.nej fllozofieznej wymowie. Cl 
o5tlltnł w Japonii biorą udział w 
wystawach sztuki wspólczesnej, na 
których nie m.a, v,ryod:rębnionych ga­
tunków. Jest to J)O J)r<>stu inluk11. 
najnowsza. 

- A warto~~ jeJ na pewno w du­
:l!ym stopniu zweryfikuje czas. 

- Tak. Moim zdani-em, na świe­
cie działa okolo 200 wybitnych ar­
tystów tkaczy. Z tej !ldby zaled­
wie Jt.ilku moona nazwać mistrza.ml . . 
tak- jen wła!nie Magdalena Aba­
kanowicz. A :testiwa1e sztuki or­
gan~owane 91' pb to, ab:v szuk<ić 
n.a,st~ców I kontynuatorów tych 
wielkich twórców. Nasł-':PCÓW l\Ta~­
J's.lenv Abakanowicz ł!ZY Rl"betn 
!lłedel. 

Rozma,wtała: 

EWA KAltWi)WSKA 

• 
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burski" Stanisława Wyspiańskie- v;:ia.zYW'alY wtedy w hiit1erow­
go zakuoiono dla Muzeum Na- skich Niemczech liczne a.:akaz:v 
;rodowe~-0 ·w Krakowie. „Kompo- nauczania. wy.stawiania. a nawet 
zycje" Henryka Stażewskiego - malowania wydane wielu artys­
clla Państw-0wYch Zbiorów Sztu- tom. Istniały też dwie pokaZ-O­
ki na Wawelu. portret Ernesta we ekspozycje w Monachium, 
Augusta Constantini dla Zamku które otworzył sam Hitler i:nau­
Królewskiego w Warszawie. gurujac w E.pcu 1937 r. d.z:i.ałal­
Szer~ cennvch nabytków pozys- . ność' Doonu Sztuk.i Niemieckiej 
kal.V także łódzkie olacówki mu- oraz I Wielka Wystawe Sztukl 
realne - Muzeum Włókiennic- Niemieckie.I. Niejako negatyw­
twa 11p. wzbogaciło sie o fran- n.vm wzorcem tow.arzyszącym 
cuski !l'Obelin z XVIII w. przed- Pokazowi zdrowego, ~el'lmańs'kle­
stawiający Muzy, zaś Centra,lne ~o ducha - iak nisano - była 
Muzeum· Kinematografii - pro· „Wystawa eztuk.l zwyrodni.alej", 
Jektor I kamere filmow• 11 uo- n.a którei wzedstawiicmo liczne 
czatków naszean wieku. skonfiskowane dz!eła Chaga'la, 

I ieszcze jedna ciekawostka: Mondriana. Kandinsky'ego i 109 
dn Muzeum Oreża Polskie~o "' itinvch artystów. Wystawa obie-

Kolobrze5(u trafila iedna ? chała czterv miasta - obeirza-
dwóch odnalezionvch w ub.r. ło ia ok. 2 mln osób, zaś wy­
n 'emiedtich rn'.!szv-n szyfruiacvc 1 stawe ,.pozytywna" niespelna pól 
,.Enigma'' dTugą posiada Muze- mil!ona. 
um Okre!!owe w Toruniu: Działająca w Niemczech 15pe-

PRAWO I SZTUKA 

Mi.neta 50 r-0cznica wydania 
1ednego z naihartlziei kuriozal­
nvch aktów oraw;nych w dzie­
:i~~h nowożVtnel Eu:rapy, Była 
nim ustawa o.„ sztuce zwy:r-0d­
nin!ej która .,uprawomocniła'• 
irwaiac• 1ui?: kilka Lat hitler-OW-

!<ka akcie „oczyszczania sztul{i 
ed zatrutych miazmatów żydo­
.s•wa i bolszewizmu kulturalne­
co". 

cJalna komisja, powolan.a PII'Zez 
Hitlel'a na rok prred w&pomnia­
na ustawa. skonfiskowała 18 tys. 
dzieł sztlllkl w muzea.eh i gale­
riach Niemiec i Austrn1. Polowa­

no na prace Żydów ora:z na tzw. 
biał.vch, czyli ludzi o :i<Ieorawo­
wane1 - zdaniem nazistów 
mentalności. lewicowców i libe­
rałów. B:rla to także walka ze 
sztuka nowoczesna. Na liście 
prosk:rypcvinei obok Braqe'a, 
Cezanna, Ernsta, Mat! se'a i 
Piea~a znaleźli sie także Oskar 

W zasa~ie iuż od roku obo- Kokoschka, Karl Schmidt-Rot-

NR 27 (1579), 2IJPCA;1988 R. 

lutt ~ mi. Podobny lee eootlta-
ły d.z.iela ,,111iepl'\lllWlOmyślnych" oi-
5arzY l inl'lLVch twórców. li tys. 
obrazów, grafik i rysunków &Plo­
nęło w marcu 1939 r. na te.re­
nie ber1ińskli.e1 S't!'lly l)O!ame.1. 
rpodobnle :1ak mU!0t11:v Mia~k 
~ć lat wcześniel. 

RECEPTY Z CZASÓW 
FARAONOW 
Już od 20 lat łirwaj• p.race ra­

tcrwnli~ ..tarodiruk:ów ł rrekail>l­
sów, które w 1988 r. !PO&!zM 
gwaMownef , powodzi na rMJCe 

Arno zO.ttal:r zalane w m&IBY­
nach Biblioteki! Narodowe1 we 
FiorencJi. O~iara powodzi padlo 
wtedy eo tys. tomów. Polow• 
ksia~ iuż odrestaurowa1110. Włos­
kim uczonym pomagają eksper­

ADAM oarocKJ 

Z TltYBUNY· 

1. 

m. musln. arka~ na Hprk& tuozę, 

&d:r •i• wyłJ'wu• w Młł eatora. 
Na 'twarze ~trs, te juj .t WJ.tarczy, 

bo o()ft• 1W1'kat11, i• odpłyn114 pora. ci wielu kir.ajów. Księgi "' 
&tarannie. 1trona po •llron1e 
'Pr.zemYWane. su.s.zone ~ nll.!la1:Z'a- I. 
ne wb.!tamcjami kOlll.!erwu 1 acym!. 
Specjaliści! d<>ikanula cudów, aJe 
w 1edinym IDl'ZTI>adku okual:I sie 
bezsill!li: z111W11tgoceni• blat 
aoowodowało r:mlamy barw wie­
lu isllarodrnków oru XIX-w.iecz-
nvch ltttatfilt. 1. 

F.gipscy chemley s Unlwen:r­
tetu w Kairze PHYWidH kolek­
c.f~ prepa.rał6w molowych, w 
tym w:vwary z traw .takich u.b­
wano .teszcze w czaaaeb łaraon6w 
do bahamowanla ł konserwacJl. 
Wywary te przywr6oD:r oierwot­
ne barwy kslerom I ryolnoml 

Wrttp był ciekawy, ale k>oniee ~ tym, 

bo pot.m mowa popłyn•ła ctr,twa, 

wstęp osdobU1 .1 itlmeł ł'6łnyeh .,-łat,, 

daJ.eJ, ~, ..,.,. prlla,_... 

Kronika 
NA ZAKOŃCZENIE SEZONU ARTYSTYCZNEGO 

lodzl<i Te_atr N_owy _wystawił, w Dużej Sali, &łoiml 
ntukę L'ubomua S1mo"lcia pt. „Węarowny ieatl' 
a.opa1ovic1a" (premiera odbyła 1iię 25 bm.). 

Utwó1· jugoslowianskiego dramaturga opowiada • 
h'Up1e ak_toró~v, pragnących kontynuować występy 
namo wo3ny i okupacji. 

' pektakl reżyserował K.rzysz!of Rościazew1kl 1ceno-
1tratię zaprojęktował Jan Banucha, opraw, m~ZJ'CS.D\ 
przygotowała Ewa Kornecka. 

W CZERWCOWYM NUMERZE WROCŁAW8KA „OD. 
llA" za~i~szcza interesujący wywiad • 1)'iua0Jt pel• 
tkiej k11ązk1 "' preaesem Spółdaieln1 \VydawDICHJ 
„Czytelnik" - &iani11ławem Bębenkiem. 
. Zapytany przez dziennikarkę czy ma kłopot7 a 
cenzurą - szef czytelnikowskiej oficyny odpowle­
dz1ał, ze w ostatnim czasie nie miał pnypadku za­
trzymania jakiejkolwiek książki. „Od cza:m do cza­
•u - mówił - wpakuję się na jakieś „tre!ne" zda­
me, sformułowanie czy datę. Prowadzimy wtedy rze­
telną, a nawet powiedziałbym partnerską dyskusję .1 
cenzurą. Prezes „Czytelnika· zdementował równie1 
krążące po Warszawie lllotki, że złożona w \41 ......._ 
cynie książka b. doradcy „Solidarności" Broni61awa 
Ge_remka pt. ,,Litość 1 1zubienica" nie ujrzy jv;latła 
dziennego. 
_„Ukaże · tię - 1twlerdzlł - może :r pewnym op6i­

meniem, bo ni• jest to taka pozycja, któr11 ludzie 
będą sobie • i·11k wyrywali. Rzecz: dotyczy lumpen­
proletartat11 w średniowiecznej l'rancjl i jen tntera-
1uJąca dla dosyć w111kle1e kru• odbiorców, 

Zreazt11, Jdll mam być HCHrJ' - kontynuował -
nie mogę powitd:alel!, teby prot. Geremek 11omasał 
mi w wydaniu teJ k1l11żkl. Różne typy je&o dzla­
łalno•cl politycznej w prze1złollcl powodowały umiar­
kowanie entuzjastyczny 1tosunek de> jego mlllłań l 
do niego samego. To 1lę prsentosło na dzieło, co nie 
powinno mleć miejsca, no, ale rmało. Taka była pra­
ktyka. Ta praktyka odchodsl w przeszłość, Miejmy 
· 1adz eję, że na trwał ,„ 
Stanisław Bębenek poinformow11ł też że •I~! awem 

••l<&ie się - wydana ongH w tt.w. drugim cblegu 
książka wspomnieniowa Igora Newerlego - „Zo­

stało z uczty bogów" (fragmeat tych w1pomnl•l1 d:ru­
kowaUśmy w naszym tyrodnlku). 

Z UZNANIEM POWITA.C NALEZY INICIATYWJI 
łódzkiego Centrum K.Ultury Młodych wydawallla eta.­
lego poetyckiego I almallach11 pod nazWll „Prezenta­
cje". SłużYć on 11•411• promowania tw6resollcl po„ 
tyckleJ najmlod1zej 1enera11jl piHr11Qej, pozbawi ... 
nej często, ze wz&l•du na trudnołcl pollgraflczn„ 
możllwołcl prezentacji 1Wolch twórczych dokonań. 
Trafił włagnle do nH plerw111y Jeato ze111yt (, Pre-

1:entacje'"87), zawieraj~cy m. in. wlersse And~seja 
Arczewskiego, Anny Blum.enta!, Marka Czuku Miro• 
sławy, Jlfarinow, Henryka Zasławakiego - I wielu in­
nych_ - lnteresuJ:\CO się zapowladającycll młodyck 
poetow. 
O~obny dział - w tym 1kromnym, rzecs jasna • 

konieczności wydawnictwie, poświęcony został zwy­
elęzcom konkursów I turniejów llteracJdcłl (organi­
zowanych przez CKM w roku 1987). 

Wyboru wierszy dokonał Henryk ZasłunRt kon-
1ultacja Macieja Swierkallkiego. ' 
Nadmieńmy przy tej posobnoścl, że 11: Centrum 

Kultury Młodych stale współpracują, ZWl;\zant 1 „Od­
Rłosami" - Henryk Pustkow1kl, Grze1ors Gazda I 
Maciej Swlerkockl. 

'IV ŁODZKL~ 111UZEUM K.INEMATOORAl'll (pl. 
Zwycięstwa 1) otwarta została doroczna, łntere1uj;\ca 
wystawa prac uczniów Liceum Sztuk Plastycznych I 
P!'Iicealnego Studium Teehllik Teatralne-l'llmowycb. 
Ciekawsze rekwizyty i akcesoria teatralno-filmowe 
wykorzystane zostan11 w filmach realizowan„ch w 
łódzkiej wytwórni. 

Nl.EBAWł,'M POJAWI SIĘ W JUOSK:ACH „RUCHU" 
jubileuszowe wydanie mle~ięcznika „Reporter" - pod 
frapujl\CYm tytułem „Ciało - Hkt - pornops.fia''. 
(„To będzie to" - panowie). 

Jak oświadczył redaktor naczelny tego pisma 
Wojciech Plelecllł - w wywiadzie udzielonym ,.Kurie­
rowi Polllklemu" - dla pozyskania nowych czytelnl­
kow, zgodnie z Ich tyczeniami, redakcja eotowa jeń 
„im1eni6 wszystko poza„. rządem". 

• 
OD H. VI. DO I. VII. Bit. •na - ele1zącym li• 

dU:!;ą populłlrności11 - l'estlwalu THtr6w Ulicznych 
"' K-roinie wy1t11pt ST „Pstr11c" Grupa 10. We:tmle 
on równteł udział w Dniach Gdadska l w Dnlaclll 
Katowi• (we wrześniu). 

••• 
Mil:CZYILAW ff. lt.A.KOWSKI (lat 12) tonaty 

(%nana aktor-a - Elżbieta &•pińska), dwóch 
1ynów, 111:łonek Biura Polltyczne10 KC PZPR det 
niedawna wlcemarazałek Sejmu PRL, wybr11117 na 
VII Plenlllll KC PZPJt Hkretan:em ltC -
odpowłada6 bfldsie w DaJ-.tyu117ela władlaelt. 
partyjnyeb 1a propaflllld,. 

Wolny BH lubi •pędzał na wcdkowant„ 
tpaceraC!ll po lme I ozytania Jul4Mk 
hi1toryesn7Clh. Dla utrąm.anta dobrej koadycji 
f1zycmej :p2ywa I uprawta llmnU1J'lir._ 

w WOIDJ'cl\ dn!aoll ed praą p:t1q,, 

WYSTA'frĄ ltA.RYKA.~ I R'!'l!IUNllOW 
aTANll!ILAWA IBISA-GRATKOWSKU!lGO - J1o4 
nazw" „IO lał a Karumel"" - aapoeqłllow• Ił 
bm. 1woJ" dldalałno•d Galftla "w praeetuu" 
(mlełd 1ti: na IX piętru Wlttowea pra1ow„o 
prą 111. llenldowtna S/S), 

w jej otwarciu 11cz01tnlaąle kleroWDletwe 
Ł6dzld•.10 Wydawnictwa Pra1owe10, naJblltll 

• przyjamele znakomtte10 rJ'IOWDlka, nłeprzenrante. 
od 30 lat awi•zanego a „Karuzel•"• oraa 
animatorzy jego twórc:zołoł. 

Nowa Galeńa ma na 4e1U kameralnlł pre-tui• 
dorobku pol1klch ll:aryll:aturą1ł6w - przede 
WHY•łkim &WllłlllllJ"Cla • .,ltaruMI""· 
Zaehęellllłf' •• obeJuenla „, 1tut11e etelraw„ 

elr1po11,nJt. 

• • • 
P&Zlt'ZN.UUI l'lOITALT DOBOClZKll ffACIBOD7 

PBBZEtłA. RSW ,.PBAIA•ltlIĄUA-aucan, Mtł• 
nam doni~~~ h JetlnJ'lll a Jaanat6w tej aall'Odlr, 
1 to I ńOpma, soaw Bo11111aw Kaeab - tlJ'Nkłor 
Pru0W7cla Zalllatl6w GraflłlllDJ'lll w &etllil ft9t„ 
drukowen„ 2elt nua łJl'lodnlk), 

OtraymaJ 111 za wteloletnte eatuntuta w 
lirlerowanh1 druklUll._. Serdecznie lfałUlUJlmJ'I 

CW,.ntmy to u 1zeaeso1n" 1aty1fakeJll. maJu 
1•10 iycizHWJ' •ł•IUD•k do •anep Plllllllo 

MUZEUM MJAl!ITA PABIANIC 11apra1za na 
Jnteresu.t"e" wystaw, ry1Ulllm, malarstwa i tkaniny 
artyatyemeJ Gratyny lzesu:rowskiPJ. 

Artystka, dyplomantka ASP w Krakowie, 1 
boptym dorobkiem twórczym. uc11estnlceyła w 
UoznyoJa 'WJ'•tawaeb lualeWJ'ell I mlędąnuodOW)'llao 

• e • 

• • • 
W GBUDHJtf '!'EGO ltOKU - pod llUrem ,,.Jęey)I 

oJczyaty w bogaettwte lll'l'Otch odmian" - odb~z1• 
irtę, w KatoWicaeh, II B:onrrea ili:Ultul'f' Jł2f!Yka 
Pol.9kl.e10. 

OpracowaJs JA1K 



KOPALNIA ZLOTA 
Moja żona, zmartwiona tym, że kolejne plęć­

d.ziesiAt rubli wysłane na adres więzienia lefor­
towskiego wróciło z powrotem, pojechała do 
Moskwy. W informacji NKWD na Lubiance za­
komunikowano jej, że jako przestępca. który 
nie wykazal skruchy ani żalu, zostałem skaza­
ny. ale z prawem prowadzenia korespondencji, 
I Żf! naipewniej napiszę. iak tylko przyjadę do 
jedne!!o z obozów w rejonie Magadanu. 
żona udała się do adwokata, napisała i zlo­

tyla skargę do Sądu Na.1wyższego. Udało jPj 
się 'dotrzeć nawet do główne.~o prokuratora 
wojskowego. Ten rozłożył tylko yęce, ale ·wy-

1ła11ie sJ<~ ··~· zaaprobował. 

Po powrocie do Saratowa żona otrzymal11 
rnój Ust ze Swierdłowska ·napisany dziesięć 

clni wcześniej. Mnie jednak wysłany do żony 
nie mógł zadowolić. Bylem przekonany, że żo-
11a nie wie o moim zachowaniu się w czasie 
pnesłuchiwaf1 i o skierowaniu mnie nad Ko­
łymę. Szukałem okaz.ii. aby wystać nielegalnv 
list, w którym mó&łbym napisać prawdę o 
mojej :sprawie. 

Jeden z pięciu więźn ;ów kryminalnych jadą­
rych w naszym wagonie mi.al niewielki kawa­
łek grylla od o.tówka, który ukrył przy rewizji: 
więzień ów zgodził się sprzedać mi ~o u dwie 
pa.C1l!G machorki. Wziąłem w sklepiku dwie pa­
cU<i maohorki i dwie kisi~i bibułki paple­
~owej, oddałem mu macho.rk„ wziąłem ołó­
wek 1 na cieniutkich kartkach napisałem list, 
numeruJll'C każd14 kHbke., K'.operłł zrobiłem z 
p:otpleru, w który za\V'inłęta byla maehoirka, i 
list zalepiłem chlebem. Ateby listu \vyrzucone­
,::o z wa•gonu wiatr nie uniósł gdzil~ w krzak:. 
przywiązałem do niego "wychu~nlętyml ~ ręczni­
){a nllkami skóI1kt: chleba, a pomiędzy kQPertę 
ł skórkę włożyłem rubla I cztpry kartki z napi-
11em: „Pro~zę tego, kto tna1dzle kopertę. nby 
preyle.pil mac.zek 1 wrzudl l!st do skrzynki"'. 
Pruje-żcliając pn.es jak~ wielką stację, u.slnd­
lem przy oknie wagoou i nl~nie wv­
rzucitem Ust, kiedy mljll!ll!łmy ostailnill zwrot­
nicę: ot>Mriałem gię, 2ie j~l! k~ podniesie . v,o 
tn·~:r łwiadkach, list nie zostanie wysłany 'lg<>ti­
nle s ~m. lecz dostanłe efę do rąk jale 
najnm~:t »OWOłanych. 

Pąctu powoli wlózt nas na W'IChód. W eelu 
ł>l'.Zet)row.adurnie. d.ez.yntekcii nasz nieszczęsn:v 

: tranSl)Ort Jl?ZYl!tawal w Nowosyblrsiku, Irkucku 
1 Czycie. W o'bawJe, aby krymlna~I (.,urko-

, wie") nie okradli mnie w łałlni, myłem się pra­
":ą ręką, w lewej zM trzymałem pieniądze. 

Pamiętam - było to w Irkucku - Po umyciu 
szliśmy do sżatni. Nlesipodzlewanłe jeden z 
krymlnaln:Y'!h podsta.wll ml nogę l obalił na 
ziemię, diwaj Inn! zaś slla rozwarli mi zaciś­
niętl\ lewą dłoń 1 odebrali pieniądze przy a­
kompan!.amł!!ncie gł~nego śmiechu jednych l 
grobowego milczenia i ych więźniów. Prote­
sty czy teł. składanie a nich skargi było zu­
pełnie bezcelowe. 

Po drodze i 111a przystankach widzieliśmy wie­
le transportów wojskowych z ludźmi, artylerią, 

czołgami i samochodami na platformach. Nie 

""'iedziel!śmy, dokąd jad!ł te trasportery: może 
uczęła &ię wojna z JaJ.)Onią? Obarwialem się. że 
jeśli Japończycy zwiążą nasze sily na wscho- . 
dzi-e, Niemcy uderzą z zachodu ..• 

Wszy-9tkl!e te wyimaginowane wydarzenia łą­

t:zyl!śt'nY' iako4 s wlMnym losem. Jedni mówi­
li: j~li ucmie się wojna. brak będzie żvwno­
ki i inr· . 'aj,to więźniowie, zginiemy; drudzv 
znów twi,ierdzlll: nie; wtedy właśnie patrzebn! 
bi:cfą ludzie, 1.<'tórzy patrafią wakzyć, a więc i 
nas zwolnią; ·jes.ze.ze Inni zapewniali, że nie za­
wiozą nH teru nad Kołymę, ponieważ droga 
jest .zamknięta„. N.u, wojskowych, bardziej nit 
własny los, niepokoiła inna 1prawa: j~ll istot­
nie zaczęła się wojna, to !le! niepotrzebnych 
strat poniosą oddziały i 2'1Wiązkl taktyczne z 
powodu aresztów, poZ'Jbawlone doowiagczonych 
dowódców! · 
Minąwszy Nerczyńsk nie napotkaliśmy już 

traru;portów wojskowych. Myślałem :Więc, że 

:najpewniej wojska posuwają s.lę w kierunku 
Mongolii. Ist<>tnie, rozpoczęły sle wówczas dzia­
łani.a wojenne nad Chatchin-gołern. Dowiedzia­
łem się C) tym o wiele później. 

Na początku lipca 1939 roku przywieziono 
nas nareszcie do Władywostoku I rozmieszczono 
za miastem w drewnianych barakach otoczo­
nych drutem kolczastym. Znajdowalo się tam 
sporo więźniów, którzy przybyli przed nami. 
Trzymano nas tu z dzi·e:sięć dni. Dowiedzieliśmy 
się teraz po pierwsze. że nie ma żadnej wojny 
z Japonią,, po drugie zaś, że wiozą nas nad 
Kołymę. Trzymano nas tu tak długo tylko dla­
tego, że czekano na inne transporty, aby bylo 
cl.o.syć ludzi na załadowanie dużego statku. 

Pewnego razu us.łyszałem wołanie dyżurnego 

w obozie: „Kto się 11glasza do roboty? Kto chce 
nosić wodę do kotłów z wrzątkiem?" Stęsknio­
ny za. jakąś robotą, natychmiast się zgłosiłem. 

Balem się, aby kto Inny nie otrzymał tej pra­
cy, ale na &tczęście nie miałem konkurentów. 

Wod„ dla więźniów gotowano w dwunastu 
wojskowych kuchniach polowych starego typu, 
stojących w pobliżu baraku, do stuchll za§ było 
stamtąd okolo stu metrów. Znalazłszy się z da­
la- od ogólnego zgieNru. nie widząc smutnyr.h 
twarzy, nie słysząc jęków I utyskiwań, uspo­
koiłem się nieco, rozprostowałem ramiona I z 
wielkim zadowoleniem przystąpilem do pracy. 
Była piękna pogoda, świeciło słońce, wiat przy­
jemny wiaterek. Odpiąłem kołnierz bluzy, sta­
nąłem na wietrze i z rozkoszą wchłaniałem 

jeito. świeży powiew. 
· Skazany ia przestępstwa na szkodę os6ll 
prywatnych bry~adzista robotników pracujących 
przy kotłach. widząc moją gorliwość, powie­
dział, że będzie mn ie za\j/s;?:e wzywał na robo­
tę. Byłem z tej pracy zadC'wolony. starałem się 

jak mogłem. pracowałem w dzień i w noc.v. a 
do baraku szedłem tylko na kontrolę I żeby 

coś zieść. 
Którego~ ranka przyszla po wrzątek duża 

grupa kobiet. Każda trzymala w ręku po dwa 
wiadra. Dowiedziałem się od nich, że prz)•byt 
transport kobiet skazanych z paragrafu 58. Do­
wódca 7 korpusu kawalerii Grigoriew areszto­
wany został rok temu: nie było wykluczone, że 
wśród przybyłych kobiet znajduje się także I 
jego żona. Jeszcze będac na wolności s_lyszałem 

o tym, ze często najpierw ar·esztowano męża, 

a potem żonę. Zapytałem więc te kobietr, czv 
nie ma wśród nich Marii Andriejewny, żony 

dowódcy korpusu Grigoriewa. 
- Nas jest tak wiele ... Nie iem:v, czv je5t 

tu taka - o<lpowiedzlala jedna z kobiet. -
A eo .ie.1 powiedzieć, jeżeli ją odnajdziemy? 

- Powiooz.cie, źeby przyszła po wrzątek jutro 

Represje stalinowskie w 2 połowie lat 
trzydziestych bardzo osłabiły armię 
radziecką. Obliczenia generała-lejtnanta 
A. Todorskiego są wstrząsające. Spośród 
pięciµ marszałków zginęło trzech {M. 
'fuchaczewski, A. Jegorow, W. Blucher), 
sp<>śród pięciu dowódców pierwsizej 
rangi - trzech, dziesięciu dowódcÓ\V 
armii drugiej rangi - wszyscy; 
pięćdziesięciu siedmiu dowódców korpusu 
- pięćdziesięciu, stu Ol.'Jiemdziesięciu 
sześciu dowódców dywizji - stu 
pięćdziesięciu czterech, czterystu 
pięćdziesięciu sześciu pułk01W11ików -
czterystu jeden, spośród g,zesnastu 
komisarzy wojskowych pierwszej i 
drugiej rangi na szczeblu airmli -
wszyscy, d'"-udziestu ośmiu komisarzy 
korpusu - dwudziestu pięciu, 
sześćdziesięciu czterech komisarzy 
cl~'wizji - ·pięćdziesięciu ośmin. 

(„Ogoniok", 26/1987, s. 6) 
Generał armii Aleksander Wasilewicz 
Gorbatow (ur. 9 marca 1891 r.) przed 
i•rojną dowodził dywizją. W październiku 

rano, źe chce ją zobaczyć Gorbatow, dowódca 
dywizji. 

- Dobrze 1.apytamv - rozległy się g!o ·y. 
Kiedy nazajutrz rano kobiety znowu przyszl'y 

po wrzątek, była wśród nich v..-prawdzie nie 
żona Grigori-ewa, ale bratanica, ktora wycho­
·wnvała się u nich od dzieciństwa, 1t potem ,,·y­
szła ~''l mąż za •Brzozowskiego, szefa oddziału 
spec.Jalnego dywizji. Najpierw aresztowano jej 
męża, a wkrótce potem i ją. 

- Oto gdzie się spotykamy, Aleksandrze Wa­
siliewiczu. 

- Tak, Lubocz..ka. Nie s.podz.iewałem się, że 

zobaczymy się kiedyś w takieh okolicznościach. 
Oskarżono ją o szpiegostwo, skazano, I oto 

jechała teraz nad Kołymę. 
Udało nam się jeszcze jeden raz porozmawiać 

przez druty kolczaste. 
Nasz obóz etapowy wypełniali coraz to nowi 

ludzie przybywający tu naszymi tramportam,. 
Wkrótce przewieziono nas clo zatoki Nachodka. 
załadowano na 1tatek „Dżurma" 1 odpły11ęliśmy 

do Magadanu. 
Kiedy statek oddalił sl!J od lądu, 1mulek 

beznadziejna rozpacz z jesz.cze większą siłą opa­
nowały nieszczęsnych ludzi. Nawet mnie, ·cho­
c' aż wciąż nie przestawałem w.terzyć, że zosta­
nę zwolniony, ogarniało chwilami uczucie stra­
S.?.\iw'ej beznadziejności. 

Na statku było nas około siedmiu tysięcy. 

Siedzieliśmy w ładowni międz.y grodzi.ami. Od 
czasu do cza.su wyprowadzano nas na pokład, 

abyśmy mogli odetchnąć śwleżym powietrzem. 
Pewnego razu w czasie spa<:eru na pokladzle 
ujrzeliśmy, że nasz statek posuwa się cieśniną 

La Perouse'a. Z prawej strony widniały brzegi 
,Japonii, z lewe.1 zaś - południowa część Sacha.­
lina. zagarnięta przez Japończyków w latach 
1904-1905. Ogarnał nas jakiś niepokój, ze 

wzruszenia mówiliśmy szeptem. Myślałem: 

jeśli nas nie zwolnią przed wybuchem wojny 
z Niemcami I Japonią, t~ się stąd nie wydo­
staniemy: cieśnina zamknięta będzie dla nR­
szych statków i pozostanie jedyna mało praw­
dopodobmr droga - samolotem. .• 
Aż do cieśniny La Perouse'a pogoda byla 

piękna, ale kiedy wpłynęliśmy na Morze 0-
rhockie, .zaczęły się sztormy, kolysato nas w 
okre>pny sposób i :t11le miotały naszym 5tllt­
kiem oceanlezt1vm jak piórkiem. Chociat 
nidlilo mnie mniej niż innych. ja również cho­
rowałem. gdyż w ładowni bylo bardzo duszno, 
a podczas sztormu nle '\\'JPW!Zczano nas _na 
pąklad: kapitan I komendant konwoju obawia­
li sie. że fala może kogoś zm:rć. a potem, od­
powiadaj człowieku, lcśll rachunek się nie 
zi::odzi. 

Na Morzu Ochockim przytrafiło ml ''e nie­
~zc:zęścle. Wczesnym rankiem. kiedv Już n ,e 
~palem, podeszło do mnie dwóch kr;-mina}\1,·cli 
i ·wyciągnęło mi spod głowy buty. Jeden z n irh 
uderzył mnie mocno w brzuch i głowę I rzekł 
drwlaco: ,.Dawno jut sprzedałeś ml te 'buty I 

1938 r. ZOl!ltał aresztowany, a w maju 
1939 r. niewinnie skazany na 15 lat 
więzienia plus 5 lat pozbawienia praw 
obywatelskich. Od lipca 1939 r. do 
sierpnia 1940 r. przebywał w obozach 
pracy koło Magadanu w Ifołymskim 

Kraju. 
Podczas wojny dowodził 3 armią w 
bitwie pod Kurskiem, walka·ch na terenie 
Białorusi, Polski i Prus Wschodnich. 
W kwietniu 1945 r. otrzymał tytuł 
Bohatera Związku Radzieckiego~ Po 
wojnie był komendantem BerHna, 
dowódcą wojsk powietrzno-desantowych, 
dowódcą Nadbałtyckiego Okręgu 

Wojskowego (1954-58), a następnie 
wojskowym inspektorem i d&radcą. 
.Jego wspomnienia pt. „Lata pokoju 
w·o.in~· " opublikowało w niewielkim 
naktarlził' (10 hs. egzemplarzy) 
wydawnictwo MON. Drukujemy 
piąty rozdział pt. „Tak było". Mamy 
nadzieje, 7.e autentyczna relacja gen. 
A. W. Gorhatowa zainteresuje naszych 
Czytelnikóf.•. 

pi?niądz.e wziąłeś a butów ml nie oddajesz". 
Smiejąc się. poszli wbie. Zraz.paczony, szedłem 

za nimi. zatrzymali się 'więc i zacz~li znowu 
okładać ,na qczach przerażonych ludzi. Tnni 
.. urkowie" patrząc na to śmieli się i krzyczeli: 
.. Dołóżcie mu tam! Czego się drze? Buty od 
dawna nie twoje". Tylko jeden z więźniów po­
litycznych odezwa! się: „Ludzie, co robicie? 
.Także on będzie chodził - boso?" 'w Ó\'vczas 
jeden z grabieżców rzucił mi swoje s..ta~ kap­
cie. 

1 T· ·az slyszalem w \~ięzieniu opawiadania o 
bestialskim chamstwie kryminalnych, nie przy­
puszczalem jednak, że pozwalają sobie na taj{ 

- bezkarną grabież w obecności Innych więźniów. 

Tak czy inaczej, zostałem bez. butów. Wie­
działem, że· skarżenie się komukolwiek było 

rzeczą zupełnie bezcelową. Strażnicy łącznie ze 
;;wym komendantem dobrze żyli z kryminalny­
mi i korzystali z ich uslug, kiedy chcieli się 

znęcać nad .,wrogami ludu". · 

Moim sąsiadem na pryczy b)"ł wybibny inży­

nier, który wiele razy jeździł za granicę - L. 
Loginow. Zaprzyjaźniliśmy się I często dysku­
towaliąmy na różne tematy. Najprzyjemniejszą 

porą dnia bylo owe pół godziny, kiedy nas 
wyprowadzano na pokład, abyśmy odetchnęli 

swieżyrn powietrzem. · 

W ciągu tych siedmiu ciężki<:h dni podróży 

morskiej otrzymywaliśmy suchy prowiant, który 
docierał do nas w bardzo okrojonej postaci. 
Dawano nam także trochę wrzątku. W·ielu nie 
m1>gło znieść takiego pożywienia I chorowało. 

Zmniejszająca się prędkość statku, słabnąca 

praca silnika, biega11ina po pokładzie 1 krzyki 
s'A'iadczyły o tym, że zbliżamy się do brzegu, 
Oto stanęły maszyny I słychać tupot nóg nad 
naszymi głowami. Po godzinie otwarto ładow­
nię i rozległa się komenda: 
„Wychodzić na pokład!" Zaczęło się zwykle 

U$tawlanie piątkami i przekazywanie ludzkiego 
ładunku nowemu konwojowi. 

Przed nami leżało niewielkie n iedav>no po­
budowane miast9, za nim wznosiły się góry. 

Znowu komenda: „Naprzód marsz!" - i wię­
:tniowie rusz:rli kolurom~ w nieznaną drogę, 

rzuca.ląc ostatnie spojrzenie na morze i na sta­
t . Kaidy myślał najpewniej o tym samym: 
cz.y jeszcze raz zobaczy to morze, c.zy będzie 

płynął tym statkiem w bardziej szczęśliwych 

okolicznościach? 
Przybyliśmy do Magadanu, głównego miast& 

Kraju Kołymskiego. Ktoś, kto widać znal już 

te okolice. zaśpiewał cichutko: 
Koł5•ma, ach, Kołyma, 
Dziwnv z efebie kraj! 
Dziesięć miesięcy zima. 
Dwa - ciepłe niby raj. 

• 'Iagadan nie przywitat na' ty.cz.ltwle: mżył 

de<zcz. chłód przenikał na3 na W"Skr~. wyboje 
na drodze pełne były wody. Sz.llśmy w miJcze­
n !u, pogrą2eni w myślach. Przechodnie nl.e 

zwracali na nas uwagi: do takich obrazków 
mieszkańcy Magadanu .iuż przywykli. 

Mój kapeć ugrzązł w kałuży. Nachyllłem się. 

żeby go wydobyć, co zahamowało ruch kolum­
ny. Zdzielony mocno pięścią, zwaliłem się w 
kałużę. Sąsiedzi pomogli mi wstać, porządek w 
kolumnie został przywrócony. Spojrzałem 'na. 
konwojenta z wyrzutem. ale na VC'l tęgo nie 
zauważvł. 

Po łaźni i pobieżne1 delrnfC'kc.i i podl1elono 
nas na grupy i. z w~jąlk'C'111 »bln.im(' chor ·eh. 
skierowano do kopalni oclległych n 500 do 700 
ki 1"m .trów od Magada1111. 

W lipcu 1939 roku przybyłem do kopalni Mal­
diak odległej o sześćset pięćdziesiąt kilometrów 
od Magadanu. Jechaliśmy samochodami pii;ć 

dni; nierwsze czterysta pięćdziesiąt ki łometrów 
- bitą szosą, pozostałe dwieście - drog<1 grun­
tową. Droga biegła poprzez pagórko' atą miej­
scowość porosłą modrzewiem. o-.iką. brwzą i 
cedrem syberyjskim. W czas!e posLo.1u cl-.c1 w .e 
rL.ucaliśmy się na doirzale stvszki cedru i ro­
biliśmy zapasy na drogę. Zapuszczan'e s;ę w 
gląb lasu było wzbl'on1one poci i::rozb:1 'mi_erc1. 
Oddalaliśmy się. coraz bąrdziei Ni Magadanu 

w głąb nie znanego nam kraju. Wtnosząc o•ę 

coraz "'"yżej nad poziomem mol'la, l'zadko na­
potykaliśmy ludzkie siedziby. Z przelęczy. chop 
ciaż ciężko nam bylo na sercu. podziwialiśmy 

mimo woli wspaniałe widoki górskie. Jeden z 
·-·ięźniów, przeplatając zachwyt gorzką ironią, 

zawołał: 
- Patrzcie, jak wysoko wyniostv nas losv I 

Czy oglądalibyśmy takie piękne "·jdoki, l'(dyby 
nas nie zesłano? 

- Losy? - zauważy! ktoś. - No cót, można 
to i tak nazwać. Jak w p.esni: .. To wyniesie 
Tias bardzo wysoko. to rzuci r.dzieś w przepaść 

bez dna ... " 
Innemu znowu, ktory patrzył na ni kie powv­

krzywiane drzewa, nasunęło się smutne porów­
nanie: 

- Nas tak samo zegną tam, dokąd jedzlemv, 
- Ależ me, najgorsze mamy już poza sobą -

oodpowied~iano mu, jednakże bez głębszego 

. prz;ekonania. 
Na przełęczy d-ął tak silny wiatr. że przy 

każdym Uikręcie o mało nie wypadaliśmy z sa­
mochodów. Zauważyłem, że widocznie wolny 
gospodarz t.rch gór nie jest zachwycony przy-: 
:i,azdem niewolników. 

- Tak - odpowiedział kto~ z siedzących o­
bok mnie. - Ale myśmy też byli kiedyś wolni 
jak ten wiatr ... 
Próbowaliśmy odgadnać, kim byli owi pierw­

si ludzie. którzy przyszli tu pieszo w poszuki­
waniu złotego skarbu. Jedni ginęli, po nich zja. 
wiali się inni. I oto przyszła nąą.ia kolej. 

Osada obok kopalni zlata w Ma1diaku skła­

rlala się z drewnianych domków jedno- lub kil­
kuokiennych. W domkach tych mieszkali urzęd­
n :cy. \! samym obozie. otoczonym drutem kol­
czastym. znajdowało się dziesięć dużych pod­
wójnych namiotów. w każdym z nich mieściło 

się pięćdziesięciu do sześćdziesięciu więźniów. 

Były tam również drewniane budynki gospodar­
skie: stołówka. magazyny. stróżówka, a poza 
drutami - drewniane koszary przeznaczone 
dla strażników oraz szyby kopalniane i dwie 
płuczkarnie, gdzie przemywano ziemię. 

Przeliczono nas I wprowadzono za druty. Po 
raz pierwszy od pięciu dni otrzymaliśmy gorą-
ca strawę. · • 

W naszym obozie było około czterystu więź­
mów skazartych z paragrafu 58 i okolo -'Pięćdzie­
sięciu .• urków", zatwardziałych kryminalnych 
przestępców mających za sobą niejeden wyro]·, 
a na sumieniu - l)O kilka (niektórzy nawet do 
ośmiu) grabieży połączonych z zabójstwem. Tym 
właśnie ludziom podporządkowano więźniów 

po litycznych. 
Ziemię do przemywania przy poszukiwaniu 

złota wydobywalo się z głębokości trzydzie5tu, 
czterdziestu metrów. Ponieważ wieczna m;µ·-: 
złoć stanowi mocną jak granit masę. praco­
waliśmy młotkami elektrycz.nymi. Wydobytą 

ziemię przewożono tacz:kami do windy, wywo­
żono na powierzchnię, następnie wagonetkami 
dostarczano do płuczkarni. 

Maldiak uważany był za dobrą kopalnię, \n-­
dobywano tu w ciągu doby kilka. a czasem I 
kilkadziesiąt kilogramów złota. Trafiały się nie­
raz dość duże bryły samorodne; na wlasne oczy 
ich nie oglądałem. słyszałem tvlko jak ó tym 
mówiono: mnie udało się znaleźć jedynie trzy 
niewielkie samorodki, największy ważył sto 
piećdziesiąt gramów. 

Niektórzy starzy więżniowie byli prawdziwy-. 
mi poszukiwaczami zlota. Zjeżdżali go szybu z 
wodą i tacą do l)rzemywania ziemi i nieraz 
wydobywali od dwudziestu pięciu do trzydziestu 
/:fL"amów 2.łota dziennie. 
Obserwowałem ich. jak oglądają ściany szy­

bów oświetlając je dodatkt>wo kieszonkową la­
tarką. Znalazłszy odpowiednie miejsce ci mi­
strzowie swego fachu odlupvwali kawaly zieml 
i przemywali ją na tacy. Zdarz.ylo :się raz, że 
jeden z takich poszukiwaczy nie wychodził z 
szybu przez siedemdziesiąt godzin. Pożywienie 

i wodę przynoszono mu do szybu. W cią:gu 

lego cza.su wydobył prawie dwa kilogramy zło­
ta. 

Robota w kopalni była dość ciężka, zwłaszcza 
wo'·-~ ma1mego wyżywienia i 1ego niskiej war­
łnści kalorycimej. Do cięższych robót kierowa. 
nn z reguły „wrogów ludu''. cło lżejszych .­
w1ęźn!6w kryminaln~rch. Spośród nich też, jak 
iuż mówiłem. mianowano brygadzistów. kucha­
rz.a. dyżurnych I starsz~ch do każ<'lego namiotu. 
Nic też dziwnego, że ta nieznaczna ilość tłusz­

crn. którą przeznaczono na każdy kocioł, tra­
fi "lła przede wszystkim do żq,lądków więźniów 

kryminalnych. PożYWienie dzielono na trzy ka­
tegorie - dla nie wykonujących normy, dla w,-_ 
konu.iących i dla przekraczając:vch normę. Do 
t1,ch 7. reguły należeli „urkow.e". ohociaź pra­
cowali bar~o n iewiele. Rachmistrz obliczający 
normę rekrutował się rów·nież spośród nich, 
toteż osz,ukiwał. dopisując to, co myśmy wydo~ 
b.vwall, sobie i swoim kompanom. Dlatego kry­
minalni byli syci, a myśmy głcfdowal!. 

C.D.N. 

Tłumaczył: 
STEFAN KLONOWSKI 

• 
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Również tu wszystko przebiegalo bezglo.łnt1. 
Slychać bylo t11Zko f'ównomłef'nV łoskot pf'acu­
jqcych lilntków ł krokł azdcłu tandarm6io pro­
wadzqcych akazan11ch. 

Le Comu z Eckłem ł Hoffmann1m, wzłętvmł 
pod ramłę, 1Zybko wszedl do budv ambulamu. 
O'Nsm tJOprowadztl Weł!pfennłnga. 

Leduńe •naleźli się wewnątrz, dwd.11" rtrat­
rdkóio satrzarnęla za nłmł drzwt. 

(„.) Z ambulansu wys.dł Le Cornu, O'NetlZ, 
ai nimł dr Wulf oraz Meckel. Zblłżal.i st4 ósma 
trZ11d.zte§ct. Maska stlntka drżala od uderzeń 
cylindrów. Na znak dany przez Le Cornu straż­
nicy otworzyli tyl wozu. Trzej skazani siedzący 
na lawkach, tui przy drzwiach, bez ociągania 
1ię zeskoczylf na ziemię. 

, (.„) Z ciemności wylani? 1tę teraz mężczyzna 
w polowym mundurze Anglika. Angiel.!ki ka­
pitan młdl prz11pa.91Zną do boku 1zablę 1ięgają-
1ą prawie ziemt, ktedy Le Cornu stanął przed 
nim. ·- Jestem dowódcq plutonu egzekucyjne­
go, Sir - przedstawtl się po angtelsku. 

Le Cornu nte odpowiedzial. Wskazal tylko mi 
1kazanych. Kapitan wykonal zwrot, rękę przylo­
i:yl do czapki t zasalutowal każdemu z nich, 
także 1kazanym. Sprawialo to wrażenie czegoś 
nieprawdopodobnego tego poranka, niczym 'W 
;akiej§ grze, której reguly nie mogly być wy­
myślone przez czlowieka. („.) Obok Anglika po­
jawil aię teraz drugi mężczyzna, najprawdopo­
dobnłej tlumacz, gdyż Wulf slvszal, jak przekla­
dal pytante kapitana, czy akazant majq jeszcz• 
jakie§ t11czenia. Jego twarz, kiedy od.powiedzte­
li odmownte, oblekla się nagle bezsilnośctą. 
Byl jeszcze bardzo mlody. Slizgal 1tą wzrokiem 
z jednego na drugiego. Jego drżąca ręka uapo­
koila się dopiero na uchwycie szablt. Postawtl 
kolejne pytanie, tlwtnacz przelożyl: - Nie ży­
czycie sobie opasek na oczy? 

Eck z Hoffmannem odmówili. Tylko WeiSP"' 
fenning, lekarz okrętowy, poprosił o opaskę. 

Wówczas Wulf wycofal s.ię. Slyszal jeszcze 
kapelana rozmawiającego ze skaząnymi, wi­
dzial znak krzyża czyniony nad ik:h glowami; 
ręka duchownego byla :Jeszcze w ruchu, gdy 
doskoczyli żandarmi. Sześci-Oro bralo między 
siebie po jednym skazanym. W ich rękach Wulf 
i:auważyl powrozy. Obrońca wykonal podświa­
domie ruch, jak gdyby chcial ich powstrzymać. 
Z przerażeniem patrzyl w ich stronę. Dopiero 
teraz spostrzegl trzy drewniane pale wbite w 
ziemię. Wyraźnie widzial tylko pierwszy pal. 
Tylko pierwszy, do którego doprowadzono Ecka. 
Kiedy atrażntcy odskoczylt, ujrzal go przywią­
zanego powrozamł do pala. 

Przy Ecku pozostał iolnierz. W jego rękach 
pojawił się ~agl• krążek bialego papieru, ii 
kiedy odstąpil, papier przyczepiony byl do le­
wej pier~ł skazanego, powyżej serca. 

Angielski kapitan zrobił krok przed siebie. 
Padly komendy. Wulf ujrzal teraz strzelców sto­
;ących dziesięć metrów od pali. W dziewięcio­
osobowych szykach stali odwróceni plecami do 
skazanców. 

„To niemożliwg - myślał Wulf. - 2'o nie jest 
prawda. Oni sill przecież nigdy nie widzieli. Nie 
będą strzelać". Glowę jego przeszyło pytanie, 

• dlaczego nie ma tu sędziów, którzy wydali ten 
wyrok. W tym momencie rozlegly się rozkazy. 
Głos kapitana brzmial lamliwie, szorstko. 
Strzelcy wykonali zwrot, podnieśli karabiny i 
wymierzyli w krążki bialego ·papieru przycze­
pi_one nad aercami skazanych, prr:ytroczonych 
P':Wrozami do pali. 

lVulf nie mógl na to patrzeć. Gdy kapitan 
wydobyl szablę i padly strzały, stal jak rażony. 
W rękach gniótl bezwiednie swój melonik. Na­
wet nie zauważył, kiedy go zdjął. Wokól niego 
panowala śmiertelna cisza. 

Wtedy do uszu :Jego doszlo coś calkowicie nie­
prawdopodobnego, w co początkowo nie mógl 
uwierzyć, co W11dawalo się łkaniem. A jednak 
nie mylil się. Byl to szloch mlodego angielskie­
go dowódcy plutonu egzekucyjnego. Trzvmają­
cego to rękach oiniszczoną szablę ł lkającego. 

Rozległ lłę warkot ailnika. Z ambulanau u 
znakami Czerwonego Krzyża W'l/&koCZ11lł żolnie­
rz2 z noszami. Z trzema nouamł nakryt11mt 
śnieżnobtalymł przdcieradlamł prnmisrZ11li 
szarość poranku. 

W drodze powrotnej przynieślł ciała roz-
strzelanych. Drzwi ambulansu i:amknęly się. 
Spoza porannej mglv wyJrzalo nieśmtaio bez­
silne alońce." (Z niemteckieao przelożvł Leonard 
- przyp. ,,Odglosy"). 

Nie uśmiechala mi sit perspektyiwa jazdy 
samochodem :z Hamburga do Paryta. By­
łem bliski zrezygnowania a niej, łd7 ot.o 

walazło alt rozwiązanie. 

Hotel Vier Jahr.eszeiten w Monachium. Pneci• 
mną znany pisarz zachodnioniemiecki, m!eazka­
jący stale we Francji, Hans Herlin ze awojll 
przeuroczą małżonką Marie, rodowitą paryżan­
ką. 

Jasny garnitur z przewiewnej lnianej dziani­
ny, szeroko rozpięta koszula, wiśniowe sandazy, 
spalone słońcem krem-0we ska11petki, na głowi• 
gęsta jeszcze biała strzecha. W przeniklJwych 
oczach zmęczenie. Rano przyleciał z Pary1.ia, w 
Monachium kanikuła. Czy tylko podróill smę­
czenie? 

Podoba mi się Hana Herlin, jestem oczaro­
wan v jego francuską królową. Jest w nim Eu­
ropejc07vk nowego pokroju. Dużego; Europa oj­
czyźni ana, przesuwanie s ilą granic państw w 
lewo lub prawG, dla niego to przeszłość, dla 
niej zaś - ten paryski wdzięk, gdy mówi: 

- Przetrwać możemy tylko wspólnie. Znct­
leźć się we wspólnym grobte te;t, N'eat paa, 
monsieur Leonard? 

Kawa z ekspresu w Vler Jaihreazeiten Jf!llt 
wyborna. Ciastka z pewnością - bo stronię od. 
słodyczy - też. Wierzę na słowo. I zapatrzony 
duchem w madame Marie słucham jej sławne­
go małżonka. 

.. Ver dan!mter Atlantik" nap isał w 1958 roku. 
Ks iążk a zdobyła uznanie czytelników n iemiec­
k ich, pochlebne recenzje krytyków; szybko zgło­
sili się po nią wydawcy zagraniczni. Przełożo­
na na dwadzieścia kilka języków, w tym wszy­
stkie języki, włącznie z rosyjskim, narodów Eu­
ropy Wschodniej. Hans Herlln p.rzepra•za mnie, 
Nie' wszystkie: p't>lsklch wydawców n.le zainte­
resowała. Potem posypały •I• kolejne b1'1ki, a 
jak to na Zachodzi„ w przypadku pdnt..tema 
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pisarskiego sukcesu bywa, nie ominęła. g~ For­
tuna Mieszka stale w Paryżu i w jeszcze jed­
nej miejscowości oddalonej od zgiełku wiel­
kiego miasta. 

Ale nieważne. Dla niego podjęty w książce 
temat był czymś oczywistym. Wszystko wówczas 
oddychał<> jeszc:w wojną. Ci, co ją przetrwali 
- na frontach czy w bombardowanych z po­
wietrza miastach, różnicy nie było - każdą 
awoją myślą byl! zakotwkzeni w tych strasz­
nych latach. Pisanie o wojnie, obnażanie jej o­
krucieństwa, które przeciet nie ominęło iąkże 
narodu niemieckiego, było poniekąd formą sa­
mooczyszczenlL Ale dlaczego ja, Polak, podją­
łem ten temat, z takim pozytywnym dla Niem­
ca wydźwiękiem? 
Odpowiedziałem. 
- Na lawie oskarżonych zasiadła piątka ofi­

cerów. Cudem ocalały z jatki czlonek zatopio­
nego statku i zarazem jej niedoszła ofiara opi­
sał sądowi pod przysięgą zachowanie każdego 
z n·~ti wraz z monstrualnym le:k:arzem i jego 
pr:reciwieństwem, głównym inżynierem okrętu 
kapitanem Richardem Lenzem. Wszelkie wątpli­
wości, 1aki-e aąd mógł mieć, odnoszące się do 
udziału tych ludzi w m~ rozbitków zo­
stały rozproszone. Wyrok dla czterech z nich 
mógł być tylko jeden. To zrozumiałem. Nie 
zrozumiałeu jednak skazania Lenza na karę 
dożywotnie110 więzienia. 

Szlachemy zwycięzca jest zwycięzcą wielko­
dusznym - nie wiem, gdzie to czytałem. Gdy­
by Lenz nie zdobył się na nic więcej, jak od­
mowę wykonania zbrodniczego rozkazu - a 
przecież nie zapominajmy, że dowódca okrętu 
na morzu jest dla załogi instancją pierwszą i 
ostatnią - to jim tylko tym, JAKO JEDYNY 
SZLACHETNY ' W TEJ SODOMIE I GOMORZE 
ZL.A, zasłufył sobie na darowanie mu najgor­
szych win. 

Wielka Brytan.I~ ehilubt si• najbardziej huma­
nitarnym wymiarem sprawiedliwości. Sądowni­
ctwo swoje .tawla - I ałuaznle - jako w:r.ór 
do naśladowania innym nar~r'nm. Jeśli tak, to 
wojennemu l!ldowl brytyjgkiemu, skazującemu 
Lenza tak eurowo, zabrakło, moim zdaniem, 
mor.alnej oceny jego poetawy I - ~elkod.uu~ 
n~ lłodne1 swyciQT.CY ezlachetneio. 

Naajutn przy1t11Pttem do p!Mnla „?nkama­
cjl" jut nowej, opamj w .wym plerwazym l'Ol-
dziale na materiałach archlwalnTCh. -

- W11Ct11gl11 MM kcttoCI - apostrzegła mada­
me Marle. 

Na aewn,tr. upał, a mnie obleciała Hsia 
skórka. Poło:tyła dłoA na moim ramieniu. 

- A J>Cłtł, rnOfłfteur IAoncard, WHle Ml tknqł 
1wojeJ. 
Pnen109ła 1poJne!e aa roveto umyjlcneao 

małżonka. 
Hans Herlbl po~ ~low-. 
- I Am sorf"l/. 
Wilży językiem spierzchnięte wargi. Czy 

wiem, . pr~uj• w ter&tnlejszość, że i:lów11ą 
postacią i§o nowej pOIWi~cl, jesz<:Ze piaanel, 
jest boh.aterśki Polak, tematem zaś heroizm Po-
laków w ogóle? -

Cierpnie mi &kóra, gdy 1łyszę o naszym boha­
terstwie w chwllath dla narodu tragicznych I z 
kolei o sekciarstwie, o odwracaniu 1ię plecami 
do potrzeb kraju - w codzienności. r.!,ie znoszę 
tego temaitu.. Pięć lat heroizmu praktykowanego 
strasi;li'Wie zblakło w ciągu cztel'dziestu lat he­
roizmu gadanego, nie na moje to uszy, Taktow­
nie słuch.alem pana Harua Her.lina, ale myśla­
~m przebywałem gdzieś ind?Jiej. 

Hauptfriedhof Ohlsdorf - Cmentarz Głów­
ny Ohlsdorf. Hititoria Rzeszy Niemieckiej 
pisana grobami. Kwatery: żołnierzy po-

l~glych w 1914-1918; w 1939-1945; ofiar ata­
kow bombowych, żołnierzy bt'Ytyjskich, policjan­
tów, kremator.lum, Mauzoleum (!twa.tery pole­
gly<:h żołnierzy amerykańskich brak .,.- zwłoki 
ekshumowano I zabrano za Atlantyk; nie ma 
też grdbów ofiar obozów koncentracyjnych -
te palono na miejscu ujmi~rcania}. Od kra1i­
ca do odległego o kilometry krańca porządek, 
porz~dek, porządek. Zdumiewający rozmaeh ... 
architektura, wykonanie, estetyka. Najpiękniej­
szy cmentarz, jaki widziałem. Góry gruzu po 
przedwojennylffi Hamburgu, wywiezione za mia­
sto, porosły już trawą i krzewami. Każde więk­
sze miasto niemieckie ma swoje Schutłlberg! -
góry powstałe z gruzu. Przebywam w kraju 
Gruzowych Gór. Nowość w moim języku nie 
za!'omnę: Gruzowe Góry, Aiby stworzyć te sztu­
C2ll1e rzeczy, tneba było wysłać nad ten kraj w 
sumie milion wielkich bombowców. Czytelni­
kom urodzonym już po Wszystkim proponuję 
uruchomić wyobraźnię: milion bombowców ar­
mada, która wypuszczona z lotnisk o tym' sa­
~~m czasie, za!tfYłaby sobą nle·bo połowy 
sw1ata. I Olto dzieło ich mozolnej roboty: cmen­
tarzyska miast zabitych w atakach z powietrza; 
pir.amidy czlowiecrej głupoty. 

Zostawiam cmentarzyska miast, wracam na 
cmentarz ludzi w Ohlsdorf. Kwatera grobó'v 
żołnierzy niemieckich poległych w latach 1939 
- 1945 dała 'wieczne schronieni• rozstrzelanym 
oficerom U 852. • • . 

Na zewnj\tra cmentarnego. muru tyje ~łną 
piersią odrodzony Hambuxig, tu - cisza. Nie 
umiem jej opisać. Jest tyłe rodzajów ciszy lecz 
ta, w moim <>dbi<>rze, nie ma .oble podÓbnej. 
Czuj„, jak gdybym t-o ja ją •tworzył. W punk­
cie kulminacyjnym symfonii, w szczytowym 
crescendo wszystkich trąb świata zerwałem ba­
tutę w dól i - sza! 

Wyrównane rzędy prostokątnych płyt położo­
nych na ziem!, u g61·y wyryty znak żołnier­
skiego krz;y-i.a 111a~robkowago, poni.żej inS:krypcja: 

N a płycie Po tirawej od Eck'a: 

HEINZ-WILH. 
ECK 

•27.3.1918 
+ao.11.1945 

DR. WALTER 
WEISPFENNING 

•17.7.1911 
-f-30.11,1945 

Płyta taka sama l nie taka sama. Wszystkie 
płyty jednakowego formatu, z tego samego .kru­
szywa, zadbane. obwie1'lczone wiankami nie­
śmiertelników. Plyt w dwuszeregu jest około 
osiemdziesiąt, ale ta, Ecka, jest jednak inna. 
Drucianą szczotką wypolerowana do złotawego 
połysku, wychuchan·a, niczym honorowym war­
townikiem prezentującym broń ukoronowana 
bukietem krwistoczerwonych róż, gerber6w wy­
pla'kanych ze awej r6żowośd goździków. Świe­
żych. Królujących bad eał• lllwaterlł. Codzien­
nie, latem i zim, świeżych, przynoszonych chy­
ba pnez duchy, gdyi ogrodnikowi kwatery ni• 
udało 1!ę nikogo przyn~ k'W'.!aty, pole­
rującego grób jut nie tyle zauważy~. co przy­
łapad. 

Wyitrzeszc.zone ~. na~ w,.Qolone 
1zezekt, paehn11 pralnllł ehem!czn11, putlł _ do 

' 

butów i ziemilł. Zadał eobie ten trud. To pne­
ciri votum nieufności dła jego pracy. Kwiaty 
- rozumie, ale to pucowanie psuje cmenitamą 
równość, to wojskowa kwatera! Nikt a rodziny 
pogrzebanego się nie zgluza, spr,awdzał w ad­
minle·tracj!. Bracia co do jednego wyblc_i na 
!roncie wschodnim, matka dawno zmarła, krew­
ni, jeśli jaey 1ą, nie dajlł znaku życlL Wobec 

' tego kto? 
- Trzeb11 'bu detektvwo - wtrącił przypad­

kowy przechodzień. To psuj~ harmonl" jemu 
1ię tei nie podoba. A inne gr-0by wyglądają 
przez to jak zapomniane. 

Sto osiemdzl·esiąt centymetrów pad naszym! 
stopami przysłuchiwali się temu moi powieścio­
wi bohaterzy, fregattenkapl,tain Kurt Hacke I 
jego zły duch korvettenkapiitan Wolf.g·ang 
Frauenheim. Tak za życia niepodobni do siebie, 
tak po śmierci zglajchsLaltowani. Ani literki 
różnicy na płytach. Ani słowa, że ten z lewej 
był taki, a ten z prawej, choć z munduru ta­
l~i sam, wewnątrz był calkowicie inny, Może 
odwrócili się do siebie plecami. Bo Hacke ~­
t>ełnil zbrodnię. W całym obiektywnym. tegQ 
słowa znaczeni'u, jeśli między żywymi c;-05 takie­
go jak obiektywjzm w ogóle istnieje, popełniL 
Sąd tego :Io wiódł. i i.kazał go jako z:brodnierza 
przeciwko ludzkości. Ale luf<>m plutonu egzeku­
cyjnego spojrzał po męsku w twarz, podczas 
gdy najgorliwszy przy wybijaniu bezbronnych · 
;rozbitków - co też zos,talo sądownie u<low0:dnio­
ne - lekarz okrętowy skrył oczy pod opaską. 
Wszystkich tchórzy charakteryzuje to samo: bu­
ta wobec słabych, strach orzed siłą. 

Dyrektor pewnej redakcji Telewizji Pol­
skiej w Warszawie, osoba znana z małego 
ekranu całej interesującej się literaturą 

telewidowni, w pogawędce ze mną namawia( 
mnie do pisania dalszego ciągu „Inkarnacji". 
Ma swoją ocenę powieści. Zal urywać. Jest 
przekonany, 'że Ulalazlaby licznych czytelników. 
Nawet widział dalsze koleje bohaterów. 
Ni~ zgadzał się ze mną. Wojna, tak - przed­

stawiana pierwszoplanowo, batalistycznie, czar­
no-biało - już nie chwyta, temu nie pr:zecz.y, 
natomiast książki o psychice ludzi, o ich zacho­
wani u w dramatycznych syituacjach, dobrze po.: 
dane, szybk<> windują &ię n.a czoło światowych 
list bestsellerów. A poza tym losy bohaterów 
tej powieści rozgrywalyiby się już po wojnie . 
Więc pisać. Nie zar.zynać zlafX).nOŚillej k•my. 
Wykluczyłem tę możliwość, Wojna dla mnie 

a;kończona. Nie wyobrażam sobie wgrze·bywanla 
się znowu w jej trzewia. To w kQ.ńcu prawie 
pól wieku temu. Dosyć! Byłem zresztą już za­
angażowany w pisaniu czegoś lżęjszego, O mi­
łości. Jaka się zdarza tylko we snach. Kosz­
marnych. 

Upór tego pana nie z.da się na wi·ele. „Inkar­
nacja" skończona. Ani mania więcej na temat 
jej bohaterów. Na warsztacie „Niedobra mi­
łość". Jestem pochłonięty światem uczuciowy>m 
dwóch kobiet, wielkiej gwiazdy filmu oru jej 
urodziwej matki, które.„ r 

N awiedza mnie ból głowy, Do cz.uu pobytu 
w Hauptfriedhof Ohlsdort nie znany, Za­
czyna .się nocą ómienie?Jl w plecach, ni: 

czym dobrotliwy włamywacz pnia sic na pal­
cach w górę ku tyłowi czaszki, a kiedy dobie· 
rze się do mojej centrali i chwyci stery w ła­
py, budzi mnie, już pewny swego, Szarogęsi 
się tam niczym przysłowiowy słoń w składzie 
porcelany. Nic mu się nie podoba, a już w o­
góle te dwie kobiety t<>czące ~pny bój o 
jednego mężczyznę. Skąd one tam? To nie ma­
gazyn na melodramaty, Materiały tam składane 
przeznaczone są do wzniesienia Inne) budowli I 
Straszne kłótnie wiedzie nocami ze rnn2' ten 
łotr, nie licząc aię z moimi nerwami. 

Nie idzie mi ,,Niedobra mlłooć". Rozwój 
wstecz: uskrzydlony rumak przedzierzgnął się w 
obżartą krowę na pastw!sk,u, nlc z siebie nie 
wyduszę. Powieść zaczynałem kilka r_azy ! zaw­
sze przerywałem. Melodramat. SentYm..e11t i pa­
tos. Jak by nie. zaczynać, wszystkie drogi wio­
dą kochanków do ł&!ka l tatp miłość naturalną 
śmiercią zdycha. Trafiają &ifJ oczywiście wyjąt­
ki podtrzymywane jedna'k przy ~yclu, jeśli nle 
brakiem wyobraźni, to k~amstwem. Ni~rzyjem.. 
na to śwjadorriooć, ale z logiki rzeczY wynika, 
że uczucie w.zniosłe, jakim Jest miłOlit!, korzenie 
ciągnie z tego samego pnia co nlaawłdd lub 
obojętność. I .z tym miałb~ alt uterad prz.n 
co najmniej dwa lata I 

Okresowy .zanik inapiracji ito nl• :nowego, ale 
tym razem to nie przelewki. l\ł!9sillC» pustki. 
Lekarz ka.te odłoiyć pillanie. ltonfecznt.I A Jak 
co. to tabletki, gdY'bY zd nie ~. diwo. 
nić do niego be:z względu na 'J)Ort. . 
Krążki białego papieru.„ Jako dojrzały ezło­

wiek niidY sie w to nie bawiłem. 
Przejeżdżająe onegdaj koło mojej nmotnl w 

·PWIZCZY ~ofył ml nleproszon, wizyt._ -Był a. ko­
legit, 1ympatycmym panem - nazwiska nie 
uchwyciłem. Bardzo mu al• podobał mój dry­
ling. 7.ezwolen.1• na posladan1t broni ~iw· 
skiej ma, ale czeeol odpowl~łeeo jeaeze nie 
znalazł. Cacll$%ko ta moJ:a tróllufówka. Cą -
to tyilko pytanie - bym go mu WJi>Oł1CZJł na 
pewien ezas. Dla ostrz.elanla •I" 
Niedługo potem wy11łuchatem w t• W7Wła<! 

H znanym psychiatr-. w którym rospoznałem 
„kolegę" mego lekarza. 

Nie, mol panowie, nie myślę o ładnym aza­
leństwie. Wiem, oni na to tylko CJ',iekaJ'ą. ale 
nie dam 1ię zaliczyć do tej fatalnej sekwencji. 
Bemenność, omamy, majaki, zalewanie ile po­
tem to Objawy wyc.zer,panla nuwowego. Nic in­
nego! 

O•tr1t. emunicJt ił.ona W)'W~ozła do domu. Ni­
by 'W tajemnicy przede mnl. Ona boJ •I• bl'ODd 
pa:tnej. Dryl!nga nawet nie dotknie. Nie wie­
działa, ~e wszystkie trzy lufy '' nabite. 

Zrobiła mi wymówke.„ 
- Takie aq trudności 11 1:dob11etem papłeru 

do ptsanict, a ty zabawiasz 1tę io w11cłnankf. 
Na co ci te krążki białego papieru? 

Tymczasem dy'ktator.ski ~ntruz gotuje 111e do 
ostatecznej roznrawy ze mnl\. Jego ultimatum: 
albo uja.wnlę s.prawcę !!la•gatlkowych ńnierd, alb9 
z:a drzwi bez klamek ze mn„ 
Wciąż jestem gotowy bronic! mojej tajemni­

cy, choć jut nie jestem pewien fłum:noiłcl mo­
jej postawy. Hacke za 1w6j czyn zapłacił naj­
w··""'zą ceni:. Nie ma winy bez kary', Jeżeli ta 
..;asada ma być &pełniona takje w przyipadku 
tego przestępstwa, to ON nle powinien ujść ka­
rze. 

Na tym koiiczy •łt cze«d plerwna owero do­
datkowero rozdziału „Inkantacji". Cz~ druga 
nosi tytuł: „ON". Obłe te ez"cl twor~ calo§6 
I Jako ealoś6 uk&ttt sit w bll\ke. Zatem „ 
tydzie6 m:ę§6 ilrara: „ON". 

• 
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WideonOtes · FILM, TV, WIDEO 

Po wiel~kroć zastanawiam sie wiadające okoliicznościom - brak, Na pewn6 Niemcy to na.ród fi­
na czym polega różnica miedzy szczegó1nie nam Polalkom cennej lozofów i poe'tbw, ale 'P!''Ud• 
nami i Niemcami, a dysponując troski o pozory. Początkowo, gd:i; wsizyst'kim Ioonstruktorów i inżY­
małym zapleczem historycznym i rui.ny 'jeszcze się dopalają, us nie.rów, którym ni.at aztuki m.a 
kultwr~ym, na podstaw•ie !i'lmu „amerykańscy chłopcy" bobx"·i11 po dostarczać niezbęda\y ed1)0Czym.ek 
pt. „Małżeństwo Mari•i Braun" po- zcfoby.tych Niemczech, Mari.a lak i w:rtchn·ieini•. 
i-wo1e sobie na kilka ułomnych najściślej przystosowuje się do 
spostrzeżeń. zaistniałych warUJDkÓ<W i swój fach 

TV 
.... " -~· 

• - • ~·· • ' 1\ " 

Małżeństwo Marii Braun 
Maria Braun to początlkowo 

wdowa po mężu, ktfuy nie wrócił 
z. II woj1ny światowej, a następnie 
po jego powrocie pracuiaca na 
wspólną przyszłość frau, podczas 
11dy mąż przebywa w wrezieruiu 
:r:a d'ocenienie „a'ktu samooczysz­
crenia" Marii - zabó•i&two ko­
chamk•a-Murzvna. 

Zastanawia konkret. który wy-

miedzy nogami cał'kowicie oddaje 
na potirzeby amerykańskie .i armi•i. 
Specjalinej :l:enady zresztą nie wi­
dać, mąż na bieżąco jest w wię­
zien]u vnformowany o 'kolejnych, 
by tak rzec, 1 ź.t-6d.łaćh zaro1'kiu, 
choć jego kamien'lly spokój nie­
odpan:"c•le nasuwał mi pytanie: cho­
ry czy t·u.rysta? 

znacza wszelkie działanie, a taikże Oglądając choćby hitaerowskie 
obs·erwacja, iż z wszyst'kich szcze- kroniki. można dostrzec te Niem­
gółów dzisiaj konstruuje sie przy- cy traktują siebie w 

0

BP06Ób co­
azlość, przy czym roZJważania o kolwiek biologic'Zl!l<>-hodowlany. 
niej pozbawione są poetycmości i Postać lud,zka pozbawiona jesi 
raczej pozostawione bo_i?om. .Na mistycy~mu, a przynajmniej nie 
pewno ~ zn.ac~ei części wynika ma go tyle, i[e u Rosjan Dosto­
to z nasiąkn1ęc1a protestantyzmem. iewskiego. Ale moilna spojrzeć na 
który większa niż katolicy•7Jll1 u- problem z Lnnel strony. O i'le u 
'lll.•agę• zw;aca. na doczeS111ość. . d«?- Rosjan mistycy,zm wvnika ponie­
skona.le~1e się, ale I wchła:nian:ie kąd' z rozd'We>Jeinra świaqomości n.a 
tC'gO sw1ata. zmysły i umysł i oga~ia sfe.re 

myś!Ji, o tyle u Niemców realizu­
ln'lle jest też wtapia'llie się w je się ppprze-z prakt:vk• i ezynno­

rzeczywistość - dokładne i odpo- ści d1nia ~d.zie'llnego. 

l !' ( i\• ;J'.„,·~;:-, ""'-~~ .•-o ' l , \.-;o... •ł - .- • • I 

W mia.rę jak 1yM!.acja 1i11 eb.'bJ... 
lizuje, sta'bilizuje 1!41 róWilllie<i Ma­
ri.a i zac.zyna pracowa6 j.alko se­
kretarka dyqoekJtora r.ozwijającel 
si.ę firmy, który jest lei kocha.n­
kiem I pragn~ uczucia. Ale to 
dochowuje Maria mężowi, ktOO:y 
jednak po Pf'ZYlściu z więzienia 
jes.t jej obcy. Być może ' d!late!(o, 
iż zbyt d1'ugo idealizowała w my­
ślach jego Wlizerunek i teraz r·ze­
czyw.istość zaslooczyła ją - prze­
r06ła albo zawiod1a. W każdym 
razie dzieje się z nią coś niedo­
brego, a nie mogąc od.zyskać we­
wnętTZ1nel róWl!l.OWagli i dziialai~c 
zarpewne pod wpły>wem impulsu 
podipala gaz i detonuje się w za­
pinmej jej w testamencie willi 
zmadego tymczasem 1zeta. 

Film mną W1StrZĄSnął, a także 
pozwo]ił skonstatować, i'Ż w dusey 
n.iemieckiej trwa nieustal!ll!la walka 
między praktycznością, ktfua 
wwierca się w ni~ l rozkrwawia o 
cod.z;ienność, a idealizmem. którv 
iakby gd'i:ieś się zaiiubił, zaś dość 
konwulsyjne poszulklwania nie od­
noszą skutku. 

'l'OMASZ 
KUBIK 

• 
Niestety, tak się składa. że na go znaczenia, nie -było „puszczo- cesarzu" ulkład kolejnych retros-

1\ścle hitów wideo (pubł!ikowanej ne". Nic więc d~iwnego, że cenią- pekcji, pozwalający-eh ina operowa­
w tygocliniku „Ek•ran") w z.naikomi- cy subtelne nastroje i poezję ki.no- nie fragmentami, zamiast opowia­
łe.i większości figu.ru.ią filmy nie mani błyskawiczin;ie olkrzy1knęli go d.ać całość. Mamy wiele świetnie 
tylko czysto rozrywkowe, ale na swoim mistrzem. Potem nie by- skons·t.ruowa•nych scen, na pny­
dodate.k po prostu złe. Pośród 30 !o już tak świetnie. W k.Uku na- kład ,k!edY nieletni władca i jego 
tytułów i trudem możina sie doli- · stępnych filmach Bertolucciemu brat biegają beztrosko Po c!Lie­
c.zyć 5-8 - i to t>rzeważnie w niJż- n.ie miało się ta'k ideallllle p0wi11- dzińcu, a za nimi, chcąc nie chcąc, 
szych rejonach tabelli - tytułów zać metafory z rzeczywi•stościa i podąża cały dwór. Mamy mistrzo­
reprezentującvch j11-ki taki poz.iom powoli zaczęto 11:0 kllasyfiltować wsk? .skomponowane wielkie pla­
utystyczny. Reszlta to zwvlkła k>on- iako artystę elitarnego, hermetycz- ny 1 mteresujące wylkorzystan.ie 
tekcja; rodzaj majtek damskich nego pięknoducha. którego należy plastyki chiń&kiej uchite'ktury, u­
z wszvstkimi szyka.nami, które wprawdzie szanować, ale który czesania, ubio.ru i obycsaju. Mamy 
pojawiiv sie ostatnio ńa naszych zatracił zdolność wstrzasainia i historię człowieka, kt&-y chociaż 
bazarach. Stan ten dużo m&wi o podbijania publiczności. iak to był potężnym wł.a.de-. w grlllllcie 
gustach naszel(o społeczeństwa (i bvwalo wcześniej. rzeczy żył lak więxień. co nadaje 

f~owj wymiar znacz.nie 1 wykira­
cza1ący poza lokal'llY epi.Zod. Mamy 
wreszcie poetycką meta.tor• z dłu­
gowiecznym łwlet;;zcz•m w roll 
głó-wnej.„ 

Szlem bez jednej 
I oto parę lat temu zaczęły 

nadchodzić wiadomości, że Berto-
1uccj zabiera się do realizacji f.H­
mu o Pu I, ostatnim cesarzu Chin. 
a na dodatek zdjęcia chce robić 
we w-nętrz·ach orygi.na1nych. Je­

Ale są W wyjlkl.a riutyne>we, 
typowe d•la gncu przeciętnego; 
kilka standardowych 11een, banalne 
przejścia do ret.rospekicJL. nie wy­
graille zakoiiC?:enie.„ Ma.my czasem 
w.rażenie, żtt zamiast t'kwić w 
śr-odk·u dramatu historii i człowie­
kia, ogląd'amy zestaw pysznych ilu­
stracji do teco dł'amafo. A to 
Mistrz.owi nigdy •iii nie zdarzał<>. 

nie tylko zresztą naszego) i s.p.ro­
wadz.a p0onure myśli na filmow­
ców, w kitórych kołaczą się je­
szcze resztki artystycz.nych ambi­
cji i widzów którzy nudzą się 
śmiertelnie oglądając w kół'ko 
mordy. gwatty, pościgi i rozrnadte 
wersie seksualnej gill11!1astyki. 
Przed ostateczna frustracją i jed­
nych i · d·rugich ratuje nieco tv1ko 
21 (ocziko!) pozycja •. 4>statniego ce­
sarza", obsypanego ~k•arami naj­
.nowszei?o dzieła Bernardo Berto-

szcze większą sensacją była iu- W rezulitaci• tylko d'Zięki i>rze-
tormacja, · Że w końcu dopiął kona·niu p~er6w, że mają przed 
swego, a deszcz Oskla.rów, ki6iry s.obą w.iellkieco •riYBtę, Bertoluc-
s.padł na gotowe dzieło, dopellnił ciemu udiało sl.4 z•bra.~ l/Z lew. Nie 

lucciego. · 

mia.ry. Cały świat. który jeM.Cze zduza 1ię to ezęsto ~ 111.~ ma niby 
filmu nie widział, czekał na Je!(o na eo się lłlkarży6. Licytowano 
projekcję. Koleje lO'Su Pu I q d'o- jedl!lak 11'1liem11. l 'Patrzlle z te-go 
statecz~ie Interesujące, a.by gkupić punlk~u jest to 'Wl)a.dka bez jed­
na sobie uwagę - wysta,rczy je nej. Po :raz kltórył mniejszości WY.-

Bertolucci objawił się w ki.nema- oo prostu poprawnie zrelacjono- brectnych widzów !kasetowych fil­
tografii jako cucłowme dziecko w '':'ać. Także możliwość przyjrzen.ia mów wypad.a poe:r.ekać na nastęµ-
latach siedemdziesiątych, reaLizu- się Zakazanemu Miastu strunowi ne roz.da'llie.„ 
jąc „Slrategie pająka" i przed-e nie lada atrakcję; w końcu prze­
wszystkim „Konformistę", po czym żywa.my J'.)l'Zecież renesa.ns mody 

sz:vbko potwierdził wysoka klase na Państwo Srodkla, a wiadomości 
„Rok•iem 1900". Wszystkie te m- o nim nie . ma z.a wiele. Jencze 
my osnute były na kanW'ie poważ- więc ava·nt la lebtre miał Berto­
nych procesów. politycvnych, ich luce! w ręku atuty nie do poJtalf· 
'pierwszy tytuł do wielkości po- dze<nia. Wymagaino Jedinaik od 
legał jednak na czvmś zu<peł>nie niego znac2lll·ie - więcej: czekano 
1n.nym; BertolUieci jalk mało kto iak tymi !!tutami zagra. Chodziło 
potrafił, posługując się rzec'l.ywis- o to, 11Jby mając w r~e kartę na 
tością, konstruować czytelne i ory- solidnego robira, wygrać szle.ma i 
l!~nalllle metafory (faszyści - ślep- to w brawurowym &ty>lu. 
cy w „K0onformiście"}. a nadto wy­
d·a wał się mieć wyjątkowa łatwość 
tworzenia pięknych obrazów 
hdńe ujęcie w iei?o filmach. choć­
by ftajkor&tsze i niby bez większe-

LAZiZZtf' a au z 

Rozgrywka jed•nak oka'l.ała się 
mocino skiomplikowa•na, choć :re­
żyser od razu narz·ucił swój spo­
sób gry. Mamy więc w „Ostatnim 

A może do kina? 

li ODGLOSY, 

RYSZARD 
NAKONIECZNY 

• 
OSTATNI CESAl\Z, reł. B. Ber· 

toluecl, seeu. M. Peploe, Zdj. V. 
Storaro, Mus. R. Saltamoto, D. 
Byrne, <:.nc Su. Aktorzy: John 
Lane, Peter O'Toole, Joa.n Chen, 
Ryuichi Sakamoto, Victor Wong, 
Dennis Don. Produkaja: W. Bryt&­
nla - Włochy. 1981. 

„Pluton" Olivera Stone nie 
wymag41 rekomeindaoj:i, więc po 
jego obejil'zen:iu· Ndzimy wybrać 
się do ma na film Ra.nreła 
Wylczanowa pt. „Z.mierzać, &le 
dokąd"? Utrzymany w komven­
cji Pt'ZY'P<YWdastlct tilorrołicmej 
obriaz p:riudstal\vlia h~tori~ ma­
tematyik:a, który po 20 laitach 
pracy nilltlkowej dochodzi do 
w.nloskiu„ te osi~ już swój 
pułap. jedinalkże pułap daleki cd 
mrod-zieńczych mair.zeń, na mia­
rę Nagrody No.bla. Decyduje si~ 
:ąa podróż w nie'.!lna.ne, może 
tam dokąd zmieru odnajdzie 
sem i cel fycia? 

• 

Jedni\ 1 najbardziej barwnych 
postaci nasze1 lód:iJkiej powojennej 
cyga·nerll utysty<:mej był Jan 
Hu.szcza, który w 1945 roku przy­
wędrował z Wileńszc:zyrzny, gdzie 
jut w 1938 roku wydał pierwszy 
swój tom wiei-s.zy z włóczęgą w 
tytule. I chyba tym samym spro­
wokowal swój los, bo przez na­
stępne lata musi.al wędrować, prze­
wailnle w mundurze polskiego żoł­
nierz.a. Niewiele o tych czasach 
WTiemy, bowiem sam Huszcza tak­
że niechętnie o nich wspominał. 

Byl wielkoludem - z daleika by­
lo go widać, jak tu~ po wojnie idzie 
Plotrltowską w ulubionych tabaCL­
kowyeh pumpach. Jest jeszcze dość 
mlody, a więc I do „Fraszki" za­
gląda, i do „Honoratki" a nawet do 
„tramwaju", ceyll dluższej sali w 
k.aiwiami „Gr~u", aby czasem 
przy małej czarnej coś napisać, 
przeczytać, a nawet z pa•nlenlką lub 
p.ani21 - mllośni-c:0ką jego talentu 
- poga.wędzić. A miał o czym, bo­
wiem akurat wrócil z Paryża, oo 
na owe czasy było w prowinojo­
naJn.ej Locizl wydaqozev.iem nie lada. 

- No i Jak tam last w tym Pa­
rytu? - pyta panienka. mLstrza 
Jana. 

- Pary!, jak P.acyż. - rzekł 
grasejując od urodzenia Huszcza. 
- Seki_wain.a ma taiką samą wodę, 
jak W 1sła, malarze tak samo ma­
lują jaik w Wilin!e p.rzed woj.ną, a 
dziewczyny, ja,k Boga kocham, 
brzydsze od naszych. Tylko może 
wieża Eiffla ich Jest lepsza od na­
szej, bo u nas nie ma.„ 

- N o to oo ci ludzie widzą w 
tym Paryżu? - dziwi się dziewczę, 
wPBtrzone w słynnego poetę l !111-
tyryd{a. 

- Słowo daję, że nie wiem -
rzecze na to z udaną powagą Hu­
szcza. 

I rzeczywiście, ta.kich dziewcząt 
Jak w Polsce naid Sekwaną w&w­
czas nie było. Wrażenia z podróży 
do PMyia Huszc-LY stały się w Lo­
dzi na tyle sławne. że inny Jain, 
bo S2ltaudynger, rLRinspilrowany ni­
mi napisał taik: NA PODRÓŻ POE­
TY JANA RUSZCZY DO PARY­
ŻA / I W PARYŻU Z RUSZCZY/ 

' RYiu NIE WYLUSZCZY/. 

- Muza - rzec.ze Galczyńsld 
zmienionym na damski głosem. 

- Jaka. muza? - dziwi się Hu~ 
szcza i uchyla dTzwl. , 

- Twoja, głupcze, I to w dodat­
ku spragniona - powiada Gałczyń­
ski i wpycha się do mieszkania o­
bok izupełnie zbitego z pantały'ku 
Jana. 

- Nalej coś do pustego - rze­
cze Gałczyńs!µ. - Coś ci nie idzie? 

- Zupełnie - mówi Huszcza. -
A Wagman czeka na tekst w redak­
cji. A wiesz jalki on Jest„. 

- Wiem coś o t~ - p-ow!.&da 
Gałczyński, a wiedział sparo na 
ten temat i to z autopsji. - A jak 
cl ldlzle z dziewczynami? 

- Wiesz - mówi Ruszcz.a - ja 
jak Midtiewioz: słuchaj dzieweczko, 
a ona tylko maichnęła teczką,.„ 

- Uoskon.a:le I wykrzyknął 
Konstanty I'ldefoin11. - Ciągnij to 
dalej !... 

- Ważyk ka.zał mi napl·sać wiel"SZ 
o Stalln!e, a jak ja mogę pisać o 
nim, jeteM go nie znam? Plechalo­
wi t<> dobrze, on ma łatwość pisa­
n ia: byle co o Pltsudskim, to samo 
o Stalinie, a ja nie mogę, muo5:tę 
koniecznie z autopsji, a zapoznlllć 
się blirej ze Sta.1!nem w-całe nie 
mam ochoty. 

- A dziewczyny iznas.z? 
- W pewnym sensie tak - przy-

znał się Ruszc:za jak na spowiedzi. 
- No to pisz o dziewczyna.<ehl 

- wa-zatSnąl Gałczyński, a ~Y koń-
czył napoczętą butellkę - wieMZ 
„Piosenka o peWlllej Halmie" Ru­
sz;cza tef wykańczał. 

W końcu lat sześćdziesiątych 
Piechal, który miał dość- ustawk.z­
nego prezesowania w Loazl, wybie­
ra! się na głęboką wodę do stollicy. 
Podzielił si-ę tym pom)"słem z Ru­
szczą nama.wiają,ę go do opu.s7J<:Ze· 
nla „ukochanej" Lod_zi. A Ruszcza 
- jak to Huszc=: był wielk•lm (ok. 
d:wa metry).„ dzieck·iem, aczkol­
wiek swój rozs!l,dek miał. 

- Przeprowadź się do . Warszawy 
- namaw-lał go Plechal niczym Ro-
kita poc2lci.wą duszyc21kę do grzechu. 
- Talent nie może się przebić · w 
Lodzi.„ 

- A po co nam się ~ebtijać? -
Huszcza na to. 

Dziedzic na · „Osnowie" 
Poczq.tkowo Husz.cza boczył się na - B~ziesiz dziesięć razy więk-

$.ztaudYlllgera za tę t.raiszkę - pa- szym PQetą niż jesteś! - kusił 
ratr.M:ę sły.nnego zawalania: l w Piecha.I. 
PMyżu nie :z:robll\ z owsa ryżu, ale - A pierwszym? 
wresz·cie z ~ fra-sz.ką się pogodził - Może nie, ale lepszym, pamię-
i z czasem na wet ją polubił.„ taj: stolica nobi!lltu,Je I 
Przydybał sweg·o czasu w owym - Nie chcę.„ - opierał się Husz-

„Grandkowym" kawiarnianym cza. - .Mnie I w Lodzi dobrze„. 
„tramwaju" Jana Ruszczę inny Jan - Ależ dlaozego? - ootwil się 
- człowiek, który od pięćdziesięciu Piechal. 
lat się nie zmienia, czyli Koprow- - Bo wodę być piel'wszym we 
ski - na kolejnej rari<lce ze swą wsi niż pierwszym lepszym w Rzy-
czytelnic2lką, i krzy>ezy: miel - zadecydował Huszcza. 

- Ruszcz.a? - Tak? - ~dziwi! się PiechaJ i 
- Tak - powiada :zdumiony wi- nie znnwn!ał tego. Do dZiś„. 

leń11kl wielkolud. I PTYsnął Piecha! cichcem do ato-
- Niech się na dziewki nie pusz- Hey, gd.zie załatwiono mu miesua-

au I nie na w:prost Kolumny Zygmunta. 
- Plagi.ait - rźeOZe wielikolud. A w m1~tu trzymał p. Marla.n 
- Dlaczego? swój iiłynny pQlnnik (dłuta Wołose-
- Bo już ml to dzis~1 111ówiono: wicza), jakby chdał w odpow~ed-

byl tu Fijas! A oprócz U!go jak niej oh'?<ili ust.a.wić na· owej kolwn­
możesz tak brzydko mówić o mnie me, ktora mu taik na,trętnie w ok-
przy tej pa.ni? nie .2'.Clglądała. Piechal został przy 

- Przecież nie l?owiedzialern: okaz:ii zastępcą redaktor.a naoi:el-
niech się na pamie n ie puszcza - nego „Poezji" (gdzie lodzi.a.n wca­
zripMtował jak z,wykle gładko U• Je; nie rozpieszczał, wręcz . przeciw­
miejący 1ię znaleźć JRłll. (nie myillć n ie!), a kiwartailni.k „Osnowa" zo­
il Janem 02lell11ym, pseudonim Cr.ar- stawił w spadku Janowi Ruszczy 
ny). No i zaczął ją Hu.szcza redagować 

Zreszt11 w owych czasach, a tak- po swojem'U, tzn. brał te'k-sty lep­
ta długo pot-em w tym strasznym sze, a odrzucał gorS'Ze. Odziedzi­
domu przy u.I. Band1.Ll\9lrle-go 8 mie- CZY'W\'lZY „Osnowę" p·o Piecha.lu -
sZkało wielu liteira.tów. Bowiem nie ob:rz:ymal w schedzie Piechailo­
byl to tZJw. Dom Literatów. azyl! wej za.rad.n-ości i umiejętności da­
getto pisarSkie, wymyślone ponoć wania sobie rady w ka:ildej sytua­
przez samego Sta.Lirui, aby tych ej!. Totet Hu.szcza jeszcze jaikitś 
dz.!wnych i niebe!zpiecznych ludd czas ciągnąl ten kwa>rtallnik robiąc 
mieć izaiwSLe w kupiE> ozyil na <>- n?IDery świetne lub interesujące, 
k.u. Pot-em ulicę tę odebra.no Ban- nie m?gąc się przy tym opędzić od 
dlll.1sklemu, bo byl biskupem, i da- autorCJW taktch I owakich, . czyli 
no Mickiewiczowi, ponieważ - jak nie zawsze dobrych. Sizy!i Ruszczy 
twi~ Bet"mllll z Borejszą (bra- buty gidile trze.ba. A Ruszcza, o­
da, niestety!) - był to jedyny prócz .normalnych zajęć redalkcyj­
słusmy literat w całej pO).skiej li- nych 1 ptsal'ISkich - musiał cale 
titratuir:e, • więc nilct ze lltaolinow- dnie oc\pisywać na Usty, pozdr'owie­
ców nie mi.al do n1ego preterusjl nia, depesze, książki z · dedyka<:ja­
Także prezydent m. Lodzi Mijail, mi od osób z.upetnie mu niema­
oo aię ntgdy w tamtym Okresie z nycll. At wreszcie pewnego dnia ta 
prawdę ,.il'le miljai", pomy8l ulicy ta.wln.a kope?lt I pocztówek UTWała 
zatwierdził odgómie. Za łódzkiego się, ponieważ, jak W!l.emy W8Zystlko 
BOllesła1wa (nie myHć rz Bier.utem) ma swój początek i kon'tee. Pme­
- u.li<:ę p~m!.anowa.n.o na aleję no , stała wy.chodzić „Osnowa" i J)'t'ze­
l do dz1s mamy sła.wną w całej stały przychodzić n•ieusta.jącym 
Polsce szosę p:r.zez miasto, chociaż stTumienlem lmvlaty, prezenty I po­
mliata być Trasa W-Z. Ale .ad rem, zdr.owienia na kolorowych pocztów­
ozyli do Rus:ziczy: w tym strasz- kach, które Rusza.a jut przy:ziwy­
nym domtt Hter.ackim co drugi to czaił się nie tyle odczytywać, co o­
był Ja.n lub Tadeusz, a tY'llkO jeden glą-dać. Zdumiał się tym Jan Rusz­
był (MM) Jan: oczywiście Piech.al. cza I przea; parę tygodni nie wie-

i w takiej oto aurze zabierał się dział oo o tym !;l\dzić. Począ.tkowo 
do pracy twórczej Jao Huszcza w myślał, iż jest to wy.niklem ni~o­
tym dziwinym domu. Ale ,.pnz,e.. lid~ci H:stOl!I09Z4. 
1tój" w prSJCy trw.a.ł nadal. Nic - Nie ma nic dlla mnlet 
mu nie przychodzllo do głowy, jak - Dzloslaj tet nie ma 
1 kami•nlal Co siadł do btu.rdta to wied1™tła tona. 
bWa kanka 11 paroma byle jatk.lmi - A może jest lttlrajolt ~w-
1łowami - we;dro\Val.a do kOl!IZR. ców? 
:tmów zacząl. bi-egać H'l.ISZCZa po - W gazecie o tym nie pis.z~. 
pokoju, en·iOtllc w zde>n!!r>WOW.ainiu - W ~cle nie piszą lllile mG-
kalejnego papierosa marki „Wol- :l:e jest? - pociesz.al się.' 
ność" w pople-Jniezce. Poazą.ł więc - Nie ma, ponieważ ltstc.nosz re­
kląć l wzdychać, bo te!kstu zemó- gulamle do naszego domu przy.cho­
w!onego do „Kuzrui<:y" prze?; Wa- dz!. 
tyka (W~ jalk chce Encykilo- - Więc wytłuma:oz mi dlaczego 
pedla Judaica) me było i nic nie nie otrzymuję teraz nieustają.ey.oh 
w~yiwalo na to, :!:e będzie. Wy- życzeń śwląteC2lllych, zdrow.La dob-

Rys. Stanislaw Ibis-Gratkowskł 

ne11tem, aż · tu nagle slyszy nad 
swym prawym uchem: A w 
c:irLwiach sobie stoi Hu.szcza/ Tr.zy­
m.a mocno i nie puszcza.„ 

To malarz Stani.s!.aiw Dobronia.k 
(pseudonim Włodek) wszedł do !clu­
bu l już 1dątył wy.pić butelk~ 
„Ży1W•Ca.''. 

- Napijesz się iz.e ' mną? - pyt& 
HuncLę. · 

- Teraz nie - powiada Huszcza.. 
- Wldztm, re mam poważni\ 111-
tuatję: mo.gę stracić figurę, albo 
ZY'Skać.„ 

- Dome, czekam ina ciebie ?rzY 
barze - powiada Dobroniak i od­
chodzi. 

G;a sob!e Hus:icra w szachy, d 
poci mu się łysina, tak moCI'lo my­
śli, 'kombinuje„. A tu słyszy nad 
!lewym uohem: 

- Pa.nie kolego, muswie tera.a 
zrobić dobry ruch, dobry ruch„. -
T-o Konstam.ty Mackiewla:, malarz, 
mistrz nestorów pędzla, Jak zwyk­
le radosny po namalowaniu ka• 
w.alka ?brazu odwiedzrt klUlb, jaik 
oo dzien.„ 

- Worek z tymi plastyikami się 
rO'l.wiązał, czy co? - grotnie po­
wiedział Ruszcza, ale nie śmia1 
zwymyślać staruszka.„ 

Gra sobie Huszcza w 9ZaChy, gra 
i · myśli imten~}"W'Ilie. oo 'by tu wy­
komJbLnować mąid.rego, aby temu 
Sztajne:rtowi dać mata, bo tyllko 
na mata ten literacki prZ!>Śladowca 
Kdki zasługuje.„ Wtem sły!Zy itn 
przed sobą: 

- Niech pan mu bije kOlllia ! Ko­
nia trzeba mu bić! - To krzyczy 
ogarniętv ferworem walki niejaki 
Marek R., początkujący HnotY'Pista 
który dal się ponieść nerw0'1!l i dai 
gl.os wprost 'V umyślone oblicze 
pisarza. 

- Co, Ja mam bić Sztaj.nel'Lowi 
konia? - PY'ta zdumiony mistrz 
(slowal Jan i wstając znad sza­
chownicy raptem ogromnieje w.zt·o-
11tem i puqmrowieje na swej do­
brodust.nej twarzy. Mały ?t'ZY nim 
POCZ2'tk.uJą;cy Hnoty-pista nic nie ro­
~umie I. w d<lllszym ciągu powta<rZ& 
iak nakręcony: 

- No tak, konia trzeba bić bo 
talka się wytworzyła dla · paina' ko­
rzystna sytuacja.„ 

- &tdysta! - ryczy nagle Husz­
?'-'1 na caly klub. - Lobuz! Co to 
Jest? O co tu chodzi? Kto go tu 
wpuścił? - nie wytrzymuje tej już 
trzeciej intel'wencji obcej w swoje 
szachowe myślenie. 

- Painie Jamie - powiada do Ru­
szczy portier - on ma prawo tu 
wejść, to linotypista in spe ... 

- Ale chyba nie ma prawa prze­
l!mkad:zać mi w grze w szachy -
wrzeszczy jut na dobre rozzłO.SŻeio­
ny Huszcza. - To łobuz in spe e 
ni~ linotypista! ' 
.- Tego nie ma - powiada por­

tier. 
· - No wla.śnie - podchowy.tuje Hu­
szcza - tego prawa nie ma, a Je 
sobie u.zurplli.ie.„ . 

- Uzurpuje - powtarz.a portier 
s~aTając s.ię 2ałago.dzić całe zajś­
cie. 

- Pa.n mnie obraził! - ocknął 
się nagle z &ioku młody drukarz. 
- Ja jestem także prawniikiem l 
paJILa nauczę szacunku dla młodzie­
ży, bo w PRL nie wolno ntk<>go 
bezkamie obraiżać: pogadamy o tym 
w Bąidzie.„ 

- Młody pieczeniarz paa ·Je.s.t, a 
nie J)1'aw.nilk - w ślad za biesoną­
cym młodzJ.eńcem zachkhotal Jan 
Hu.szcza i wypił duszlk•lem kieliszek 
koniaku na uspokojenie. _ 

No l spraiwa gkończyła się w są­
dzie, ~zie Hus7lcza musiał ponieść 
konsekwencję swego uniesleinia. 

- Ja mam wielki dorobek ute­
raoki, a ten pan podchodzi do mnie 
i wydaije mi bzdurne rozkazy, Czy 
to moja w.ina, że temu pa.nu..ple­
cze.niarzowl brak kindersztuby, czy­
li elementanieg9 wyC!'ZJ\lcla, ja.k 11!• 
należy ru.eh<>Wyw.ać w arty.stycz­
nym . ~rodowl$ku, dokąid go wpuisz­
czono prawem kaduka? - bronił 
się jak mógł Huszcza. 

Ale 9a,d Jak to sąd: trzyma się 
!l:r:tyi\WlO lLtery pra!\Va i nawet wy­
bHmy literat musiał się poddać Je­
go werdyiktowi płacąc symboliczni' 
złotówkę, nie licząe -kosztów pro­
cesu sprowokowa.neg<> przez zły 
omen. 

biegł więc R11szcza na baillkon i ze rego trawienia, smacznego \vy:iywie-
&kargą w gloste kmykmął do nie- nia - etc.? - zapytał mattxmlkę ROMAN GOiD'T"ll'll' Q:'rTJ 
bios: mistrz Jan z !ryta.ej". 'J."L-r.t~n 

- O mpoten.cjo twooc:zal Nic nie - Alet ltochalllie, spraiwa jest 
napiszę, ntc nie zarobię I„. prosta: nie jesteś jut nilkomu po-

Tak s.ię zło:!:y'ło, it pod balil!:onem t:Mebny, bo przestałeś być tiedl\kto- ~ 
przechodził Konstanty Ildetoo11 Gał- rem 111aczel•nym „Osnowy" - >Od­
czyńs~I. właśnie Il: nocnej \"lt'acają- rz.elda jego roosądniejsza połowa. 
cy blrba.ntki u któregoś z· kolegów. - Tylko dla.tego? - ZJdztwił sit: 
Wb!egl wi~ GalczyńSkl chyżo po Huszc:'l.R i nie przestawał się dz!­
achod.ach na drugie piętro „getta wić niemal do śmier<:i. 
literackiego" I nlecied'Pliwie zapu- Pewnego razu, będąc już szacow­
kał, albowiem w!edz:tal, :!:e u RUiSZ- nym emerytem, grat sobie Ja.n Hu­
ez.y może być coś moonego do i.vy- szcza w szachy 'v łódKim !clubie 
picia. dzi.ennikus:kim, gdzie bywał z nu-

- Kto tam? - spytał nieprzy- dów nl~mal' ood:zJennle l dla zabiela 
toanny • ~ w.lelkolud wileń- czasu odda~ł się rótnym grom, 
akt. nawet hamrdowym1 IM} u 57Jł.ai- • 
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Na kolumnie „Polemiki, listy, Ot'łnle„ publłkuJemy tylko listy podpisane Imieniem I nazwiskiem, • podaniem adreaa. At!rea I nuwł!Jko na bezenle Hlnteresowane10 zatrsymuJemy d& wta4omofel re­
dakcji. Zastrzegamy 1oble możliwość skrótów. 

· polemiki ·listy · opinie · polemiki · listy · opinie-~· 
CO CZYTAJĄ MATURZYSCI? 

W kwietniu 1988 r<0iku ' K<>misda. O~viaty i Wychowat1ia KL 
PZPR prizy ud:r.iale Instytut.u Socjol<0gii UŁ prze.prowad.ziiła ba­
d.ania ankietowe w o&niu liceach og6Un<0kształcących I. ośmiu 
techn!ikM:h łódzkich. Sondał s.rfflizowano tylko w ostatnich ·kla­
each. Łączni• w badallliach uczestniczyło 408 tegoroc:inych ma­
turzy,;tów (w tym 214 llceali!tów i 194 techników). 

W obszernej ankiecie pytano również o czytelnictwo dzi e .­
n ików i czasopism Jedno z pytań brzmi ało : „Które z podanuch 
tYQD.dn ik.ów czytasz w mia rę reQitLarnie?". Uzyskane odpowiedzi 
.x pod·ziałem na lreealistów i tec1hników za wiera w procentach 
poniższa tabela. Z tym, że k01lej-ność tytułów czasoipism podann 
według ogólnych o-Osetków WS<kuań, a ru's według k-Ole}'no~ci 
w .ankiecie. I' 

Tytuł OCóbem L icea Technika 

1. RUlllB ft 39 ł3 
2. JoMna 33,I 30 37 
I. Pnyjae!.611ra 27,5 2tl 27 
'· Potit„. 24,1 34 15 
I. Od't\k197 20 1 'T 23 
•. .PneD6f 19.I -26 13 
'· Pan 16 14 18 
łl. V•to 9 7 11 
t. P~lł TJW:odnłOW7 4,5 '1 2 

10. Kulłuta 4,1 li 4 
11. ITD 4 3 5 
12. Fol\llft 4 4 4 
13. T7aodnik ~hn:r 3 3 .3 
14. PneiJIWd Kałoł.łeki Z,5 2 3 
15. Zanewie 2 2 2 
tadft a n1oh 21 20 21 
Lłclba ~ , )( • 401 Nii21• NM194 

W man:.u poda._.. !W „OqłoHch" (m- 11), co -'=zytają stu­
~ Uniw.r„1'1N r.6d*ł .... Pnypomn,, t. na pienvczych 
mt.Jteaeh b7ł7 „.t~oe t7C0'dmlld (dane w procentach): 
..l'T.zek:rój" - •, ,,.Pollt;:,ka" - 15, ,,Jestem" - 18, „Ra2:em" -
ł5, „Od8łot:r'' - H, ,.Ptt'syijacł6Eca" - 18, ,,Forum" - 16. Warto 
ll'ftóaic! ...,..„ ie w eb\a ~ 'WYeoikl• miejece zajmuje 
tygodnik „Je:stem". C.yta 10 oo iued uc~ń i. co czwarty stu­
dent. 

Jak s ko.lei przedstaw.la aię czytelnictwo dzienników? Na 
pytani• ankimwe - ,.Które z poda.n11eh dzien.nik6w czytass w 
mi4Tt 7'cgulał"ftłe?" - otrzymano odpowdedzi zawarte w poniż­
uei ta.beli. W1syatkle dane '' iw pr<>e•ntach i równid według 
016Unyeh od1etków iwskauz\. 

Tytuł 
t. IZPN99 J1kleirowa'll7 
:. Dllennłk ł.6dll1d. 
s. GłOI Robołełoą 
"Try~ IAaw 
I. Sztandar K'łod,a 
li. Słowo Powueollnll 
Za<clen • Neh 
Lieaba fflpmd.nW. 

Og6ltin 
Sl 
47,J 
38 
ł 
1 
1 
lł 
N!lllł08 

Licea 
110 
114 
35 
ł 
s 
I 

18 
N ... 214 

Technika 
72 
41 
37 
ł 
o 
(I 

10 
N.., 194 

.Okazuje •Ie, • uCllNowie oatatnich kilu nk61 •rednicll czyta-
'' w znacmie .stopniu ra ę codzienną, ani~eli stu-
1'.end Uni,,,.tl • tł u 1tudencklm otrzy-
mano naat,pu1 Il 0.ć: „Expr•• llu.U-owany" ..- U pr·oc., 

Dziennik Z..6dwki • - H proc., „GłQ9 Ro'boitlnleit:J" - 17 procent. m obu crupuh - młodsłeł1 najwleka•' pOipUlarnołch, cien.y •i~ 
'W'it:c ,.Expr... nutArowan1". który 'W miall'' fff111arnl• czyta 
11 proo. m.\un11t6w oru ł2 proe. atudentaw Uniwe-reytetu 
Udl'ideco, W ob\& teł ·aruPach bardwo mało oeóob ezyta &a7.ety 
oodsitNM. E.L. 

.Odpowiedt rzecznika prasowego prezydenta: 
KOM'JSJA NI·E PO'rWDBDZA - MOŻE 
WYJASNI TO PROKURATURA. . 

PowołM& pn. ~ta m. Lod11.ii Komisja dla zbad&nia 
umut.6w podni~ prara „Kiur.ter Po1'ld", dotycqcych mn.a-
1~ na •mte1niklu w podwónu posesji w Locl%li, pr:ey- al. 
Kośaiuazki !13, prRdmiotó'W o maem.ej wllil'IJo6ai historycmej i 
lkolekcjmerek!l.ej, aaiońcrzyła swe 'CleyNl.O!oi 10 czerwca 1988 r. 
Badaj~ d.okiummtacj• w powytsu.ej apra:wllt, Komii.aj• ·.iwaerdz.a, 

ze podsba'W• praW11' do przeprowad7.enilia ~kamisji ~lo pra­
womocne onememe SlłdU Rejonowego w Lodzi Wyd'2lia1 I Cy­
wilny. 

0puszez<>n1' przn ob. Wowo Mo.rejllo 'pn.ebywa w USA) lokal 
inr ' przr al. Koj<:iunld. H ~ał nie •asiedlony pr~ 8 
lat. 

Brrzy11tę~jąc w II polow.ie 1987 r. do wydronanda wyroJ.ru eks­
miayjinego, naoze1Ddk DzieJIJAIC1 Lóc:li-&ódmiete.i.e Blierował 18.09. 
1987 ir. pismo do P~ Zwłą7Jlw Reldiijnego Wym.a.ma Moj­
żeszowego w WU'liZa'Wde w ~aw.ie wyznaC7lem.ia pelinomoonika do 
pl"O'Wadzenia sprawy W. M<>rejlllO i w.zięcia U<łzi.alu w pITTJeprowa­
dzeniu eksmisji. Pismem z 2.10.1987 r. PolSki Zwią7.ek ReLig1ijny 
Wyznania Mojżeszowe.go odpowiedział, i·ż nie jest uprawniony ani 
r.ai·nteresowany W'Y5tępoiwaniem · w tej spraiwie. 

W takim stanie rzeczy nacrelnik Dzielnicy Łódż-Sródmie~cie 
wystąpii do Sądu Rejo.nowego w Lo~ o UKtanowiende przedsta­
wiciel.a ustawowego dla osoby nieobecnej w kraj.u, prq><>nując 
na tę funkcję Ob. Teresę Stefańską - pracownika PGM Łódź­
Sródmieśoie. Pootanowienie Sądu Rejonowego a 1!1.12.1987 ir. po­
twierd;ziilo pro.pozyc;J11 władz d.7lielindcy. , 

Do ca:ynności elkilm.iay.,nych przyatąpion.o 10.05.1988 r. 
. . Komisja mpoznała Iii: z protokołami czynin.ośai egizekrueyj111ych 
stwierdzając, że zos.tały one lll>OrZl\cbone zgodinde z ustawą o po­
stępowa.ni.u egze~cyjnym w admin1straej1. Z protokołów 'WJIIl;ika 
że księgozbiór (ok. 6000 egz) w 95 proc. w ję1JY'ku hebMj.skim i 
jidys~ zapakowano do 157 worków, 2: których ka:!idy zoSltał za­
plombowany i zaopatmony w kartkę opie~towaną pieczęcią U­
irzęd!u Dzielnkowego, na której znajdowała się Uość zawartych 
w w-0rku książek. Inne ruchomości były gipisywane do prQtokolu . 
Pakowano je również do worków, kartonów, koszy i walizek. 

Pod nadzorem praoow;nilków Urzędu Dzielnicowego całość prze­
wieziono do magazynów. 

Zalwńcz:enie czynności eksmiisyj:n,ych, pnz;y stałej obecności pel­
t'liOmooMka Ob. Teresy SteMńslmej nastąpiło 17.011.1988 r. 

Komi8ja stWierdza, że pneprowad7Joina elmmi!ja pod wzglę­
dem administmcyjnio-pra'W!llym nie bu<Wi zasbr.T.ieżeń a osoby u­
czesthliiczące w n<ie3 wykaa;a.ły maksimum dobrej woli, by zabez­
pieczyć pra~kllowy jej przebieg, a także Mienie ob. W. M<>rejny. 

Komisja nie potwieroza ZM".z:utu o celowym wyrzueendu na 
śmietnik przedmiotów stainowiących warto~ć historyczną lub 
kolekcjonerską. Z protokołu a także ze stwierdzeń uczestniczą­
cych w eksmisji wynika, że w pobliże ~mi,et!l'llika wyniesiono za­
pakowane w kartony stare ponis~one gazety. luźne kartki nie 
mają~ charakteru korespondencji, nie nadające się do użytku 
pojedY10cze -poobij'S!l'I& taleiu i zniszcz.one garnki, zepsute arty'h."U­
ly żywnościowe i ptJJSte opako-wania. 

Mankamentem organizacyjnej strony przeprowadzonych czyn­
ll1IOŚCi był ~ak w sktadzie powołanej prze.a Wydm!el Spraw Lob.-
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lo\vych UD Lódź-Sródmieście, Komisji, przedstawicield l\fo:zeum 
Historii Miasta Lodzi i Miejskiej Biblioteki im. L. Waryńskiego , 
którzy ze znajomo~cią irzeczy mogliby ocenjć przeznacz.Me do 
likwidacji prz.edmioty, ~ane za bezwartościowe, 

Tyle protokół Komisji . 
Jego treść nie daje podstaiw do atw~eń, t9 na jmietniku 

znalazły 8ię cerune przedmioty, jako wynli< bezmyślnego, n~eod-
- powiedzialm.ego dmałania. · 

W świetle podanych p~ „Kurier Polaki" a eczególnie „Od­
głosy" stwierdzonych !akitów malez.ienia na śmietniku cennych 
p rzedmiotów I dokumentów kultu judaistycznego, zachodzi po­
tr.wba cl•>datkrnvego zba-d an ia okoli cz11ości w jakich tam s i ę zna­
Jaz.lv . 

\V te.1 wtuarji preiydent. mi<ts.ta zwróci! s : ę do P rokuralurv 
Wo,Jewódzk1ej o spowodowan ie \\'yjaśn ien ia podniesionych zarzu­
tÓ\\'. 

KS[ĄZK.AJ O „KOPRZE'~ 

Rzecznik Prasowy 
Preeydenta. Miasta. Lodzi 

~r PAWEŁ PIOTROWSKI 

Eugenia P'Od.górska p1sz.e o huch ks;iątkach poświęconych hi­
storii I Liceum ÓgóLnok&z.talcącego im. Mi1kolaja KopernHta w 
Lodzi. Najwięcej miejiCa poświęca ostatniej wydanej w 1987 ro­
ku pt. „Gimnazjum i Liceum im. M. Kopernika w Lodzi 1906-1986", 
którą opracował Henryk Wł. Skorek. Eugenii.a Podgórska pi5ze 
o plusach tej książki, ja chcę wskazać na słabe też strony. 

1. Cieszy fakt, iż zachowało się tak dużo dokumentów :t dzie­
jów szkoły :r. rói.nych przełomowych okresów. D:ciwi natomias,, 
.z la la 1980-1982 n ie illllala.?lly odbicia w książce. Aż wierzyć się 
n ie chce, iż ten okres historyczny, który wstrząsał ca·łym kra­
jem, n ie pozoatalw.ił ża.dneiO łladu w dziej·acll t.ice.um. 

2. Wykazy ab5otlwenitów od 19'11 rolw nie 1ą ulorone altabety­
cz.nie. Z róimych wzg1lędów fiorma.In.yclt 1 teehn!C'11lly.~h. Cói oma­
czają te okireślenia? 

Duro :nazwisk jest rz.niekszbałoonych (OPUMAl~e litery) a memu 
koledze zmieniono imię . 

3. W wyka:z.ie nauczycieli brak nazwisk dwóch dyrelctiorów: 
Kazimierza Dobrowolskieio i Ma!l.'iana Wołniewicza. A prżecież 
l . Dobrowolski uczył propedeutykii. ililozofii, a M. Wolniewicz. -
ma te na tyki. 

W tymże wykazie 111ie malazłem 1118.zwiska A1icji Zając, nauczy­
cielki astrooomii, z którą odbyliśmy wycieczikę do Planetarium 
w Chorzowie w kwietniu 1966 roku. Może zmienHa nazwi!lko'? 

4. Chochlik „zjadł" końcow14 część podpisu zdjęcia nr 39 z ob­
chodów Dnia Kobiet 1963 roku. 

Joanna Janowska to nauczycielka języka franouskriego, b1·ak 
informacji, iż ostatnia na zdjęciu to Stanisława Duszyńska (ję­
~yk po1skl), b81'd1l0 luibia.na i szanowana nauczycielka. 

5. Sporym mankamentem jest brak Indeksu allabetyanego 
osól:>. CZESŁAW ZYLIŃSKI 

·W numer.ze 24(15711) Waszego poczytnego tygodnika z 11.06.1988 
r. przeczytałem list Mieczysława Kouka zatytu~owany „W Zło­
czewie C7Jeltają na odpowied~". 
Chciałbym sprostować pe'\vne daine za\\ al'te w tym liście, po­

nieważ list ten na pewno czytać będą harcerze i;e ZłoczeV'.l, a n ie 
ohciabbym, aby wt>row.a<lzano ich w błąd. 
Mieczysław Ko?;ak podaje, Ż4ł w ostatnich dniach sierpnia 1939 r. 

- jako członek 8 LDH, brał u®al wraz z druż)'ll'l.ą w Wojennym 
Pogotowiu Harcerzy zaopatnJjąc na terenie ~r 10 Kaniow­
skiego Pułku Art. Lekkiej pr.z.y ul. Jerzego - zgla!2iających się 
tu rezerwiStów w napoje (kaw' i herbatę). 
Pragnę więc sprost.oiwać, te w pierw•eych dniach wojny 1939 r. 

niektórzy harcel'1Je łódzcy zostali powolanii (pisemnie) do czyin.nej 
służby w Pogotowiu Harcerzy. H<U"cerLe ei peln;ili nocne służby 
w:a:rtownicz.e zabezpieczaj~c np. studnie art.ezyjSkie, tereny dwor­
ców (w przYJPadku ataku lot.niczego) itp. obiekty na terenie 

. miasta. O Wojen111ym Pogotawiu Haireerzy, o którym pisze Mie­
czysław Kozak, n~gdy nie •ł.Jinałem, ·ant w czasiie wojny, aJ!ti też 
później. 

Za ud:ział ' w czynnej 1luiibie ·Pogotowia Harcerzy w .o-kresie 
wojny 1939 r . wstałem areutowmy i Clft'daxmy w hitlerowskich 
obozach koneentra~yjnych ~Dachau, Raven$brilck, Sa-ch.senhausen) 
przebywając w nieh jako więzień politycm7 li lat, to jest do 
chwili wyzwolenia. Ale to jui mna historia. 

Lą~ wyrazy poważania. 
SYMFORIAN WARTECKI 

Z ZAKOP ĄNEGO DO ŁODZI 

27 maja 1988 r. todzlna 1 'f.00 IRarllT pan z małym chlapeem 
przyjechał na dwOtrUJC Jrolflj.owy w Zakopanem o blllik:o 4 1od2i.ny 
za wcześnie. Tak właśni• i tylko tak pasował autobua. 

Starszy pan wykupił w ka.ie bilet. Zapłacił, ale coj go zaafe­
rowało. Wyjął z kieszeni dm\JI bilet. Porówuł. Podaedl do o­
kienka s in:Cormacjlł-
. - Proazt pimł, ja,'lc to wla9cł1Di• jest. Przld chwilq wljkupi­
le m biletv dla aiebl.8 ł wnuc.&'kG w 7'cl4cJł Za,kopane-Z..6dź Fa­
bryczna, 2 kl„ ze miżkq 50 proc. na pociąg pośpieszrtt1 ł wyliczo­
no mi (tak jest M bilecie), że z Zakopanego do Łdft,zt jest 447 km 
a cena biletu wvnia.!l4 1362 zl (za Z bilety). Akurat mam przy 
sobie kupionv Z tygodnia temu bilet 114 ta.ki sam pociąg lee% z 
Łodzi Fabrt/CzneJ do Zak01>cmego, 114 kJt6rvm WW>ł.!a.ne jest wy­
raźnie, t• jHt 439 1om t HM llCI J tak;. 1ame btłetv wylłczona 
je.~t l26B ~l. 

Pani "" ok.ienRcu chwilę pomy&lała 1 rzekła: 
- Bo w l.odzł źle dbłiczciJq wuc, gdt/i pociqg ten Jedzie JWZez 

Częstochowę, a Zakopane lic.zv dobru. 
Do pociągu było jeszcze około ~ godzin oczekiwania. Odjeżdżał 

o 21.35. Wnuczek kręcił slit, krf:cił, aż mnęcrony wyik;r11t.u•il. 
- Dziadziu proszę pić! 
Kiosk pr,zed dw{)rcem już byl 1r,amkinięty. Wnuaek po~tał ze 

s woim pragnlleniem. 
Około godziny 20.00, podstawJ.ono pociąg do Lodzi. Na razie był 

pU&ty. Zjawiła sit ekipa myjąca i 1przątającL Po tych zabiegach 
wyglądał nawet i sioh'ludnie, i przyjemnie. 

Starszy pai!\ zorde.ntowal się, że w przedziale n~ ma ani jednej 
r.asłOIIliki. Tak przy okini.e, jak 1 przy drzwiach. Sprawd'Zlił, że za­
słonek nie ma w całym wagond•. 

- Proszt parti w calym Wll{lont. nie mG 1alło-MJs. 
Pani Kond~r zimnym 1ło11em odpowiedziała 
- Nie ma. i ni~ będztel 
Około pól godziny przed odjazdem pooi.Uu ukM:ał& ai• Pani 

Kieraw,nik pociągu. Starszy pan uchylił Okno i za.pytal. 
- Pani Kierownik, w caŁym wagon.ł• nie ma zaslonek, ant 

j ednej, a jadą dzieci ma!e, któr• bv cheia.ly w nocy apa.ć, czy co& 
by s ię n ie da.lo zrobić? 

Paini KieroW1I1ik pociągu nawet nie podn.iosla głowy, tak była 
Utaferowana spi!ywaniem (prawdopodobnie numerów wag<inó·w). 

Ale za to, jak gdyby obrażonym głosem odpowledlliala: 
- A eo pa.n m11śli, H to j(I 1- UllłflliM ł ~p 
Starnr ~ na -., 

r . \- . ' 

- A ni prze.~ eh wi lę tak n ie JJ C,"11! JJ~ la lem . 
Na to Pani Kiet•ownik : 
- Chuligani pokradli i po.;:. rywalt z całego u.;agonu, a my ni11 

będziemy co ·raz to zakładać. 
W Nowym Targu wsiadła do pociągu Mama Góra·lka~ z około 

25-letnim „synkiem". Usadowiła się w przedziale na początku 
wagonu i coś głośno „zagajała". „Synek" już był na rau-szu. Do­
koptował drugiego w tyro samym wieku i stanie i us.1.dowiU :io 
3-4 przedziały dalej od mamy I zaczęli libację. 
Około godziny 3.00 nad ranem, przebudzona Mama Góralka, 

udata si ę do' pl'zedt.;ału. gdz:e- „~ynek" z<.p i jał -,; ę 1ta śmierć i 
~taj <1 r \\' cl rz \\' ićH:h p rzedzia łu tac1.ę ł-a :;vrabkn· g\1al'ą przem ·.)\1·~ 
którą mia l<i naw r óe (· syn<i . ,\Je n l' na1\TÓe1 l a 

.Jeden "Z pa5<1żerów. Leż Gór;:i ł nie \\' yr rz.vma ł. O t\l'C rzy ł d.a ,\i 
z przedzi ału i powiedział : 

- I cegój sie ba bko dzecie po nocy, !.:i e Liid.::ie ~pic;,m! 
Przed Lodzią Józek do mamy wrócił. 
Pnechodząc w Lodzi obok zajmowanego prL.ez Józka przedziału 

starszy pan spojrzał i zdrętwiał. Cały przedział zala11y był i1ie 
wiadomo czym. Kanapy - mówiąc wu.lga.rn ie - .,zarzygane". 
Korytarzem przechodziila Pani Kondulttorka. 

- Czy pani widziala, co się italo w tym przedziale i jak 01' 
wygląda? 

Pani Konduk tor \\·i elce obojętnym gto-em odpO\\·iedziala: 
- Widziałam. 
I po:;zła dalej. (E.F J 

DLA TŁUMACZY JĘZYKA NIE~IIEC1~IEGO 
~ilil·=1111•m•••mmwi&i!-u•rli1 il'!B8111iilmiii*~d ~WBJł-&A 

Stowarzyszen ie Tluma c 1.~· Po b kich Odd.t.ial w Lodz.i ogłasza 
otwarty konkurs literacki na przekład proz~· · poezji n iemieckie­
go obszaru językowego. W konkursie może wziąć udział każdy, 
kto nadeśle przełożoną pt·zez s iebie krótką pr-0zę artystyCMlą o 
objętości 10 stron maszynopisu lub przekłady wierszy również nie 
przekraczające tej objętości. 

Jury przyzna r6wnoiegle :z.a najlep~ ro:tystyczn.ie przekłady 
IIlastępujące nagrody zarówno w dziedzinie prozy jak i poezji: 
I nagroda - 25.000 zl. II nagroda - 20.000 zł. III ;nagroda -
15.000 zł. 
Sąd konkursowy zastrzega sobie prawo innego rozdziału fun­

duszu nagród luh te ż nieprzyznania ich wcale. 
Tłumacze skladajq prace na konkurs w 3 egzemplarzach ma­

szrnopisu sygnujac ie obranym godłem. Do zestawu należy do­
łączyć teksty oryginału również w trzech egz,emplarzach. W osob­
nej zamkniętej kopercie także opatrzone tym samym godłem 
należv pod1 ć swoje dane personalne i adresowe. 

Kaidy uczestn ik może nadesłać dowolną il::lść zestawów pod róż­
nymi godłami. Termin składania pr ac pod ad.resem Stowarzyszenia 
Tłumaczy Polskich Oddział w Lodzi, ul. Wschodnia 32, 90-271 
Lód~ upływa 25 ·września 1988 r. (decyduje data stempla poczto­
wego). 

Konkurs .t.ostan: e roz.str.zygnięty w "paździ-erniku 1988 r. 

WYJA§NIENIE 

fi' 

W informacji o świ ęcie P iotrkowsk iej znalazł się (z mojej '\.Vi­
nv) błąd, polegający na tym, że wymienilew jako uczestniczkę 
kwesty ulicznej Irenę Kwiatkowską, . która - jako żywo -: w 
kweście nie brała udziału. Brała natomiast udział (z.. powodze­
n •em!) Hanka Bielicka. Obydwie zncikomite artystki i w zystkich 
ci:vteln ików bardzo przepraszam. 

ANDRZEJ KARO{, 

TELEFON: 36-77-70 

W Z\\'iązJm z ukazaniem się w numer ze 23 ,.Odgłosów" (:t. 4 
czerwca 1988 r.) w rubryce; ',,Masz temat d la reportera", fragmen­
tu, który dotyczy bezpośrednio mnie. Na potlsta\\ie pomówien:a, 
bez sprawdzenia faktów Paweł Tomaszewski oczernił mnie. Chciał­
bym zatem ~jaśnić, że na garaż w posesji przy ul. Wólcza1\ski€j 
112 oLrzymalem prawną decyzję , 5.11.1987 r. przy akceptacji i i:a 
Wiedzą zarówno Komitetu Domowego, jak i Komitetu Obwodo­
wego Samorządu Mieszkańców nr 5. Nikt ilmy nigdy <J prz.ydziial 
tego gara:llu nie występował. Prace remontowe polegające na wy­
mianie kQlOStrukcji nośnej, dachowej i zamontowanie drzwi wy­
konałem na własny koszt. 

7.06.1988 r. zorgani'llowa.no w ;ROM-2 spotkanie z miesz,kańcami 
posesji przy ul. Wólczaf1skiej 112 przy udziale Komitetu Domowego i 
przedstawiciela Samorządu Mieszkańców Komitet.u Obwodowego 
nr 5 Stanisława Sassa, celem wyjaś.ruienia spraw opisanych pt·z.ez. 
Pawła Tomaszewskiego. W trakcie spatkania .P· Gębicka, l,iliest­
kanka posesji, która zglosila temat do „,Odgłosów" uznała swoje 
urzuty za beZpOdstawne, szkodzące mojej osobie i publicznie 
mnie przeprosiła. 

9.06.1988 tel.efonblwałem 'pod lflr .36-77-70 i ro~m.awiialem z Te­
l'esą Jerz;ykowską prosząc o kOID!takt z Pawłem Tomas.zewstkii.m 
celem szczegółowego wyjaśnienia sprawy na lamach pisma. Jed­
nak mimo obietndcy Teresy Jerzykow-skiej red. Pawel Tomaszews.kl 
z.e mną się nie skontaktował, uznając widocznie, że temat przestał 
być ciekawy i sensacyjny. 
· Jak.o wieloletni czytelnik „Odgłosów" nie ~yję rozczarowania 
!<>rmą krytyki, którą prowadzą redaktorzy pisma - szkalowanie 
ludzi bez sprawdzenia faktów.. 

W 2lWiązku z powyższym ba.rdzo proszę o zam.ie.sz.c.z..enje sto­
sownego wyjaśnieni a na łamach tygodnika i zajęcie się na 
przyszłość bardziej l'zeczową, potr-L.ebną społecz11ie krytyką, a nie 
szukaniem tanich i;ensacji. 
Lódź, 15.06.1988 rr. 

· · JERZY JANUSZ 
(Kierownik ROM-2) 

Do wiadomości: 1. Dział Intet·wencji PGM Lódź-śródmie§cie 
2. Komitet Obwodowy Samm:z.ądu Mieaańców nr 5. 

OD REDAKC~ Każdy jest zwolennik.iem krytyki, byle tylko 
Jero nie krytyko,vano. Nie gonimy za sensacją. Dyżurujący re­
porter jest po t-0, aby wysłuchiwał uwag, propozyc,ii i skarg Czy­
telników. Telefon 36-77-70 dziala na zasadzie wzajemnego zaufa­
nia. Jeśli nasza rozmówczyni odwołała zarzuty i przeprosiła, to 
powilma była zadzwonić i nam to powiedzieć. · Napisalibyśmy o 
tym. 

Jerzemu• Januszowi dziękujemy za dobrą radę, jaką .krytyką 
mamy się zajmować. Paweł Tomaszewski nie mógł si~ zgłosić 
ani odezwać, ponieważ jest poza 1..odzią, ita urlopie. 

Dla uniknięcia nieporozumień przypominamy, że każdy dyżu­
mjący reporter ogłasza sprawozdanie z rozmów, jakie przepro· 
wadził. KatdeJ rozmowy nie jeste§my w stanie sprawdzić. Od na­
szych rozmówców wymagamy, aby podali nam do wiadomMcl 
1woje nazwisko i adres. I tak się dzieje. 

W odpowiedzi na notatkę zamieszczoną w „Odgłosach" doty­
czącą nieprawidłowości w obsłudze klientów przez załogę skle­
pu l!1f 924 branży spożywczej przy ul. Zarzews·kiej 51 wyjafaiamy, 
że .zlikwidowano sprredaż masla prz.y ka.soch, którą W"'n"OWadzono 
ze względu na liczn~ lm-ad1;ieże masła pr.zez klientów. Jednocześ­
me inbrnujemv, że stużby handlowe zwiększyły ilość kontroli w 
za!kresłe prll'Wlid.łowośei epMedaży w tY"ft sklepie. 
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N a twój telefon czekają re~aktorzy: 
30 czerwca RYSZARD BINKOWSKI 

godz. 10-16. 
7 lipca - BOGDA MADEJ godz. 10-16. 

' Znowu to samo. Czytelnicy przedstawiają się, ale proszą, aby 
aachować !eh nazwiska do wiadomości redaltcjl. 

Jan Z.O., działacz Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Radzieckiej 
twierdz.I, te ostatnio mówi się .ciągle o rozwoju turystyki między 
Polską a ZSRR, że propaguje się formy s~onowej wymiany ro­
dzin l te wszystko by grało. gdyoy tylko polskie banki zechciał.V 
sprzedawać polskim obywatelom ruble. Tymczasem zakup rubli 
w polskich bankach jest marzeniem śc~etei głowy. Odwiedzający 
Polskę tury§ci radzieccy nie maja po swo.iel stronie takich klopo­
tów. 

J.Ch. pomstuje na rosnące wciąż oplatv ZR zinmą wo<lt:;. ROM. 
Dodnoszą opłaty eo miesiąc lub co dwa miesiące I śclągają Je 
wstecznie. 

W podobnej sprawie telefonował pan R.D. W niektóryc~ lo­
kalach mieszka tylko dwóch lub trzech lokatorów i · zużywają 
bardzo mało wody. Tymczasem innJ lokatorzy myją eo drugi 
dzień 1woje samochody I zużywają całe hektolitry. Rzecz w tym, 
te J>()Sesja, gdzie mieszka pan R.D., dy~ponuje tylko jednym licz­
nikiem. Pan R.D. wyraża zatem obawę, iż opłaty za coraz droż­
azą wodę pobiera ROM nie-sipraWliedliwie - ci, co myją z!}by, 
muszą dopłacać do tych, co myją samochody. Gdzie tu zdrowy 
rozsadek. 

Wspomniany już pan J.Ch. twierdz.i, że przed stacją benzyno­
'\\o'ą w pobliżu alei Wlóknial'ZY i ulicy Komfortowej nie można 
w ogóle przejść na drugą stronę ulicy. ponieważ iezdnia jest 
kompletnie zatarasowa.ria przez małe i duże pojazdy. Sprawę roz„ 
wiazałoby radykalnie przejście dla pieszych (zebra). ale nikt ja­
koś nie chce o tym pomyśleć. Niedaleko stacji wybudowano pięk-
1w punkt do nabijania butli turystycznych gazem butan-propan. 
Z niewiadomych przyczyn punkt ;est nieczvnny. 

Pan Jarosław Chojnacki z Domu Kultury Lódź-Widzew zapro!;it 
mnie na koncert z okazji 30-lecla pracy choreografa Leszka Wo­
szczyńskieg-0. 

Pani A.M. sygnalizuje nam sprawę ojca. który od 12 lat nle 
widział swego kalekiego dziecka i mimo,.że jest zamożllYID czło­
wiekiem. nie chce płacić alimentów. Niewykluczone, że zainte-
resu.le się tym dramatem któryś z naszych reporterów. , 

Pani występująca pod kryptonimem ZO JO <nazwisko, adres I 
telefon znane sa red. Wlodkowskiemu) dziekuje szefowi „Odglo­
l!lów" za nadesłany list i książki. Jednocz.eśnie zwraca naszą u­
wagę na fatalny stan posesji przy ulic:v Niskie.i 15 - brud, 
smród, wyziewy. fatalny obraz okolicznych sklepów spożywczyc~1. 

Pani ZO JO sugeruje ponadto. że należalobv przeprowadzić 
wywiad z dr Andrzejem Klingiern. ordynatorem i dyrektorem 
Szpitala im. Sonnenberga. Zdaniem pani ZO JO jest to krysz­
tałowy człowiek. świetny fekarz i gorący społecznik. 

Pan S.K. zwraca uwagę na karygodny stan kamienicy 1>rzy. u.1. 
Przyborowskie'"o 4a. Lokato.rzy pisza alarmujące li5ty do ad.mm.1-
stracil. ta rozkłada bezradnie ręce. a dozorca. który odnaJmu.ie 
tam mieszkanie. nie zmywa schodów. nie sprząta ,.:i0dwó1·ka .. nie 
usuwa śmieci. oddaje się natomiast innym prz'/'jemnym zajęciom. 

O tvm. co dzieje się•na osiedlu Relkinia-Piaski . powiadomi!.na~ 
nan J.0. Otóż ;est tam las brzozo~\·y i ogródki działkowe. Kiedy 
w oi:(r6dkach dŻiałkowych odbywa się wesele lub chrzciny. trzeba 
iakoś ogrzać domek i rozniecić ogień pod kuchnią. Scina się w 
tvm celu brzozy. Podobno padło w ten sposób 5 t,-sięcy brzóz . 

. Pan J.O. interweniował w powyższej kwestii w Lidze Ochrony. 
Przyrody i w , Lódzkim Przedsiębiorstwie Og_ri;idpic~:Y)'.!1· ,;s~z skut-
ku. Dzi„łkowlcze to potęga. Umle~ą takie być msc1$.L . . 

Pani J.K. rqdowita łodzianka. '\o\ryrzeka na szpetotę kam1en.1cy 
mieszczącej się przy ulicy Naru.towicza na wprost Teatru W1el­
kie~o. Zwraca takie uwagę n: wielce zaniedbany wygląd dwóch 
znµny h. oaństwowych urzędów. „ , 

Pani J.W. domaga się wznowienia druku powieści Rybake>~'l'I. 
Kto wie? Redaktor Włodkowski poczynił w ~ej kwe tit pewn" 

kro kl. 

ANDRZEJ MAKOWIECKI 

• 
Wojciech Pilarski • Die • • zyJe 

20 czerwca zmarł nagle Woj­
ciech Pilarski, wybitny aktor, 
reżyser i wieloletni dyrektor 
Teatru NÓwego, z którym 
związał całe swoje życie zawo­
dowe. 

Pochodził ze znanej aktors­
kiej rodziny. Był synem twór­
cy Teatru Popularnego - J ó­
zefa Pilarskiego, jednakże 
1woją pracę zawodową rozpo­
c!zął w 1937 roku jako uczeń 
tkacki w fabryce Gayera, w 
której po wojnie zol·ganizo-
wał kolo dramatyczne. Zespół. 
którego był głównym inspira­
torem i kierownikiem w roku 
1947 otrzymał jeclną z pierw­
szych nagród na konkUl'Sie o­
gólnopolskim. Z tego zespołu 
t1afił do Wyższej Szkoły Ak­
tor~kiej. Ju~ w czasie studiów 
występował w Teatrze Wojska 
Polskiego pod dyrekcją Leona 
Schillera - m.in. w „Krwa­
wych godach" I „Damach l 
huzarach". 

W roku 1949 wchodził w 
skład grupy młodych aktorów, 
którzy \vraz z Kazimierzem 
Dejmkiem założyli Teatr No­
wy. W kilka lat później (1 sty­
cznlą 1962), po nagłym odejś­
ciu Kazimierza De,imka do 
Warszawy, objął dyrekcję te­
atru I choć po dwóch sezonach 
zrezygnow'ał Iz niej na rzecz 
Janusza Kłosińskiego zdołał 
1kompletować zespół aktorski, 
który wkrótce stał się chlubą 
teatru l filmu. 

Po raz drugi Wojciech Pilar­
ski objął dyrekcję Teatru No­
wego w 1980 r., o\>owiązld te 
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pełnił aż do przejścia na eme­
ryturę w 1987 r., lecz na' et 
wtedy nie zerwał kontaktu :i: 

Teatrem Nowym. Grai w nim 
do ostatka l do końca · był tej 
scenie wierny. W tym teatrze 
bowiem stworzył wiele nieza­
pomnianych ról ro.in. Bohusza. 
w „Brygadzie szlifierza Kar­
hana", Ryszarda w „Henryku 
VI na łowach", Bruno Sztorca 
w „Domku z kart". Reżysera 
w „Laźni", Narratora w „Ciem­
ności kryją ziemię". Pankrace­
go· w „Nie-boskiej lwmedii", 
Tom~za w „Moście" Regi­
mentarza Stempowskiego, w 
„Snie srebrnym Salomei", Wal­
tera Franza w „Cenie", Krl­
tona w „Obronie Sokratella'', 
Demura w „Jan~- Macieju Ka­
rolu Wścieklicy", Samuela. w 
„Sędziach", Geniusza w „Vat­
zlavie'', Majora w „Damach I 
huzarach", Numer Jeden w 
„Terrorystach", Fryderyka w 
„Pornografii", Piotra Wysockie- · 
go w „Wysockim", niezapom­
nianego Prospera w „Burzy" 
(na naszym zdjęciu) czy wres7.­
cie Ksawerego Horsztyńskie­
go w -„Horsztyńskim". nie mó­
wiąc o licznych i wybitnych 
rolach filmowych„ telewizyj­
nych czy wyreżyserowanych 
spektaklach. 

Nie ulegając słabości i cho­
robie pracował do ostatka. Ocl­
szedł nagle Człowiełt nierozer­
walnie zw;ąza11y z historią Tc>­
atru Nowego I historią teatru 
\V naszym mieście. Odszedł od 
nas Czlowie!~ prostolinijny "-o­
bejściu, sprawiedliwy w są­
dach i szlachetny, odszedł ar­
tysta i prawdziwie dobr1 Czło­
wiek. 

„~! ,!':. . ;" - - ' . ' . ' . ,.. „ . . ;. ~ - „ : ~ • ~ • ~ •' , " „.:· ' „' : ! : ',;;l' ::: .. : ... . .' . 

Tekst: MAREK l{OPROWSKI, zdjęcia: GRZEGORZ GALASIŃSKI 

Znana ;v ś-.viecle firma FIS­
HER. produkująca naiwyższe.i 
jakości sprzęt rtv I wideo. za­
prezentowała łodzianom swo.ie 
najnowocześniejsze wyroby . W 
salach „Otexu". który udzielił 
gościny znakomltei firmie, mo­
gliśmy obejrzeć I wypróbować 
'\ lasnoręczmie takie min urzą­
d1,enia: m~gnct0widv kamerv 
wideo. radioodtwarzacze ~mo­
chodowe wa!kmenv Iw tym 
miniodtwa ·1. cz o!vt comoacto-

1 WYch) i całe :t.estawv Hi-Fi 
tz\\'. '\ icż . WspólgospodDrzem 

„Był bal, ale nie taki 
jak w marzeniach"· 

Redakcja tygodnika „Odgłosy„ otrzymała od radcy prawnego 
Państwowego Teatru „Syrena" - adwokata Stanisława Jaroszka 
pisma datowane: 16 l 30 maja 1988 roku. W pismach tych rad­
ca prawny PT „Syrena" w Warszawie. działając z upoważnienia 
pracodawcy .oraz artystki tego teatru - Violetty VUłas-Kowal­
czyli i jej męża Tadeusza Kowalczyka zarzueli „Odgłosom" narn­
szenie niektórymi sformułowaniami zawartymi w artykule Bohda­
na Gadomskiego „Był bal, ale nie takł jak w ma.neniach", Art. 
178 Kodeksu Karnego, co oznacza chęć poniżenia artystki w o­
czn.ch opinii publicznej oraz narażenia jej na utratę zaufania 
potrzebnego do wykonywania zawodu. ' 

Redakc.ia tygodnika „Odgłosy" przyjmując artylmł do druku 
zwracała autorowi uwaęe na konieczność posiadania dowodów 
przv wyrażaniu pewnych opinii I poglądów. Otrzymaliśmy za-· 
1>ewnienie. że w kaideJ chwili możemy otrzymać lL~tę osób lrt­
formu,lącycb • . ~stotnie listę taka otrzymaliśmy. s~ na. nie.i zarów­
no mieszkańcy Chi<-ago, jak I polscy artyści. którzy tam wyste­
powall. Prii.wrlzfwość tych optnłl wszakże mote aulorytatywnłe 
stwierdzić .iedynle sąd. ' 

Opinia radcy prawnego l'..6d~kłego Wydawnictwa Prasąwego 
ltSW· „Prasa - Książka - Ruch" - adwokata Zbigniewa Buziu· 

P' eten tac.ii było PRZ „Ballona", 
rozprowadzające wvrob.v fi'rmy, 
Byt może. w ·LocJ1.i otwarty w­
stanie pierwszy w Polsce sklc>p 
firmowv FTSHERA. Firma t.a 
ma rlługą · ł z,nakomitą tradycję. 

Załoiivciel iei nan Avery Fis­
her ma.i ącv dr.iś 82 lata. w 
1937 r wvuuścil iw t'Ynek pier­
wszy w świecie svstem z odtwa­
rz.ani~·m Hi Fi W .!\mervce, ja­
ko oionier0,>.ri tego svstemu. na­
d::inn mu nr?\·ci„met, . R<1ron 
o.C High Fidelitv'.' W 196!ł r. 
spnedał swoje przedsiębiorstwo 

japot1 kiei fil'mie Sanyo Dz.islat 
FISHER pracuje pod kierowni­
ctwem pana Mitsuaki lida -
szefa Sanyo. 

I wtaśnie pan MHsuaki Iida, 
obecny na otwarciu wystawy. 
przekazał 1 ~ekretarzowi Kl, 
PZPR Józefowi Niewladom• 
ski emu, sekretarzowi Rady 10-
Iwwatelskiei Budcm·v Szpital!!. 
Pontnika CZMP -- cyfrowv mci­
gnetow:d nainowszei generacji 
wraz. z koloTowym , telewizorem. 

PRZEDSIĘBIORSTWO P ~ST'\VOWE 

Z AT RUD N I 

e EKONOMISTĘ e 
z wyższym wykształceniem ze znajomością 

problemów budownictwa. 

Oferty prosimy składać pod nr 4082/K. Biuro Ogłoszeń. 
Lódź, ul. Sienkiewicza 3 /5. 

ka potwierdza zasadno!6 zarzutu wysuniętego pod "dresem re­
dakcji tyrodnłka „Odgłosy" I autora artykułu Bobdima Gadom• 
ski ego. 

W te.f sytuacji postanowiliśmy wyrazió Violetcie Villas i Tadeu• 
szowi Kowalczykowi - jeJ mężowi - wyrazy ubolewantą z tego 
urzykrego dla obu stron incydentu. Ubolewa.my, ze artykuł ten 
ykasał •le na taszych lamach ł uwatamy to za poważne nledo­
ua.trzenle. Mamy prawo podejrzewać. te zostaliśmy wprowadzeni 
w bł!łl'L Przepraszam1 więc za ten niemiły fakt. , 

LUCJUSZ WLODKOWSK1 

P? nt;Pisani~ i o~bl~kou;~niu w .. Odglosach" a1'tykulu „Praw­
dy i mit11 o Vtol~tcie Villas zglosilo się do mnie kilka osób, kt6· 
re b11waly w Chicago lub tam mieszkają. Opowiedzieli mi rózn• 
wydarzenia z tamtejszego życia aTt11st11cznego czemu tylko częA· 
ciowo dale~ wiarę. Częśd z tego zawarlem ~ aTtykule , Byi bal, 
a.l~ ini.e tak~ 1ak w maTzeniach". Mialem wszelkie podstawy są­
dzić, ze moi informatorzy mówią ' prawdę. Protest radcy prawne• 
~o PT „sy:ena." .w Warszawie - adwokata Sta'ltislawa Ja:roszkd, 
: pos~dzenie m:iie o naruszeniii 178 Artykuht. Kodeksu. Karnego 
podaJ" w wątpliwo§ć przekazane mi informacje. 
Odwoluję więc to, co napisalem w artykule . Byl bal ale t1.i• 

toki jak w marzeniach" i ninf.ej3z1rm przeprasza,,; VioLettę Villa1-
-Kowalcz11k i jfl!j męża Tadeusza Kowalczyka. ' 

BOHDAN GADóMSKI 

• 
NR Ir (151'9); Z ~CA; 1988 R~ 



. Do napisania t_ego ~elletonu zb:eralem s'ę długo. :-i:e mo-głem 
1 1ę zdecydować, Jak 50Jk;. przed wyprawą za morze Aż .1dJpin­
gowała mnie wypowiedź Ludwika Jerzego Kerna o ulicy Piotr­
kowskiej z okazji jej niedawnego .święta (,;Dziennik Łódzki". nr 
135 t 11-13 czerwca br.) - 1 zamierzony felieton ·przybrał ni-e­
~ako formę !'Prostowania, eo - mam nadziej, - nie zaważy 
na wycenie ho.norarium. 

Ludwik, mój ulublooy autor 1 b)iy kooega redakcyjny ~ak, 
tak, pracowało aię rue-m w drugiej Poł·owie lat czterd1ie1t 
w_ łódzkim „Expressie'', k-tórll to popołudniówke: L.J.K. zas~ 
wierszami f traszkami pod pseudonimami dr Wist J n Sk 
~f~./eny Zajączkowski, A. Zielińsk1) - ośwdad~l ..: ,,nu.!~: 

„U-rodząem się przy .Piotrk.owsktej, 4 to było dob-re miejsce 
do urodzi~. Parę ka.mienie dale; urodził się Artur Rubimtei?t 
tu~ za rogiem, przy Andrzeja, - Julia" Tuwim". ' 

Gdzie urodził aię JuLian Tuwim? N 
esób, •to, podobnie jak L J Kern d ai at~ zapytanych o to 
domu przy ul. Andrzeja. .Wlększo~ć o ,:ow.!ru z wahania, że w 
mu - 42. Przechodzą tamt d 1 • Ylnl nawet numer do­
tablic,. Znajdą się 1 tacy ę k~6Tz;1dzą ~~ro~aną ku czci poety 
~ojną oznaczony był num~rem 40• WYJa ą, ł dom ten przed 

Zgadza s!ię. ~e... Julian Tuwim nl• urodził si na 
~~ ~:lz:~ci~ byl t~zśec.im z kc>lei l nie ost:tnim ~~:i~ 

śn . w m1e cie. Poeta pr,zyszedł na ~at 13 
wrze 1a. 1894 roku w kamienicy 1 w· · 
Jana Kilińskiego 46) · k przf ~ · 1dzewsk1ej 44 (dziś 
Kommiercze6kowo Ba;~a-o syn pr:cowmka . A~owsko-Dons~o:wo 
nej u~i~y Sta~sława Monlu~~ą{~;~ais~~Y~~~zibę przy dzmej-
( ... ) 01ciec mó3, ojciec nieumarly · 
~ Azowska-Dońskim Banku siedzi 
P1~ze f-ra.ncuskie dlugie listy ' 
I liczb aumuje ciąg spadzist11 
I •iwiejqcq głowę biedzi. ' 
Setkt tysięcy wstawia w kratki 
!3uchaiteryjnych swoich rubryk, 
A brak mu sześćdziesięciu rublf 
.Dla naa, tam na wid, na wydatki. 

. . Julian Tuwim, „Kwiaty polskie" 
Gd?' c~łop1ec miał cztery lata, państw-o Tuwim-owie przepro­

wadzill się z dwupokofywego mieszkania na Widzewskiej na uli­
cę . Pase;ż . Szulca 3 (ulicę tę spece od nazewnictwa przemiano­

wali pózmej na al 3 Maja, a ich- następcy po wojnie na al. 
1 MaJa). Ta~ w roku 1900 urod.zliła się siostra Juliana - Ire­
na, zmarfa niedawno poetika f tłumaczka. 

Gdzie urodził sit 
Julian Tuwim? 

W ~asażu Szulca rodz.ina Tuwimów mie$zkała też cztery lata 
f, do~1er-0 w 1902 r?ku przeniosła się d'O domu przy ul. św, An­
d,rzeJa 40 (~ndrzeJa Struga 42). ,,Dzieciństwo na Andrzeja to 
•asadniczy~ inte.oralny o1'res lat dziecinn11ch Tuwima, nabierają­
cy p6źnie3 w 3eg<J wspomnieniach coraz większego znaczenia 
sta3ąe się niemal calq epoką'' - czytamy w książce Tuwim' 
Pisma zebrane_'' Czyte~nik 1986, opr ~lina Kowalczyko;va. ' 

. J'o tutai Julian Tuwim zafascynował się poezją i napisał swe 
p1erwsie wiersze druk.ując je ·pod pseudonimem Roch Piekarski 
w ,Kurierze Łódzkim' wydawanym przez Książka. 
(. J Nawet mizerne wiersze m• 
Łódź oceniła n.ajpierwsza, 
Bu ja.Jłiś Książek drukował mni• 
Po dwie kopiejki od wiersza ..• 
Poe~a z~intere;sawał .się ~bemi4 1 naukami pnyrodnkzyml, 

obudziła si~ w rum pasJa zbieractwa, nauczył aie: esperranta, prze­
ło~ył ~a ten język nowele B<>lesława Prusa, poezje Kornela 
UJejsk1ego, Leopolda Staffa, Juliusza Słowackiego Kaz..imierza 
Tetma1era, Jeana Artura Rimbauda. ' 

Jako jedenastoletni chłop!ec _jest świa~kiem rewolucyjnego 
zrywu łodzk1e.i klasy rol>otn1cze3 1905 r., przeżywa głęboko wal­
kq pow~tańców, widzi barykady na Piotrkowskiej, co po latach 
uwieczni w swych „Kwiatach polskich". 

Z okna swego mieszkania ogląda rzeźbę oslawionego k-0nia :ia 
d achu prywatnej le<:znicy zwierząt Warrikofa przy cizisiejszej 
ulicy Mikołaja Kopernika, owego ,,skrzydlatego rumaka", któ­
remu również poświęcił jakże piękne strofy. 

I w owych to latach, na Andrzeja, przeżywał plomienną mi­
łość do swej przyszłej żony Stefanii Marchw6wny.h 

Jako dwudziestolatek po raz czwarty zmienia ad'I'H. Kooejnym 
focum. rodziny Tuwimów jelit mieszkanie przy ul. Dzfo-Inej 50 
(Gabriela Na.rut-owicza). W tym samym 1914 r. Julda111 Tuwim 
zdaje maturę w rosyjskim Państwowym Gimnazjum Realnym 
im R_om~wych w Lodzi przy u~ Mlkołajews·kiej 44 (Henryka 
S?enkiew1cza 46), w obecnej sławnej „trójce". I po dwóch latach 
wy jeżdźa na czasowy pobyt do Warszawy, zapisuje się na stu­
dia w Uniwersytecie Warszawskim, na.ipierw na ·wydział Prawa 
I P·Jtem na Wydział Filozoficzny. 

w dwudziestym p_...,.,ym roku tycia poślubia wybrankę swe­
go serca. Przyjęcie weselne odbyło się w Lodzi w domu stry­
j3 jego tony - Jakuba lngstera przy ul.- Krótkiej 12 (R-omual­
da Traugutta). I w tymże roku państwo młodzi przen-oszą 1i~ 
na stałe do Warszawy. Początkowo zamieszkali w domu wuja 
poety, doktora Stanisława Krukowskiego przy ul. Królewskiej 
41, następnie w wynajętym czteropokojo.wym miuzkaniu przy 
ul. Chłodnej tl. 
Jednocześnie w 1919 r. zmieniają miejsce zamieazkania rodzi­

ce Juliana Tuwima - wraz z córką prz:e.prowa~a.ją d~ do do­
mu przy al Tadeusza Ko·ściuszki 27, zajmują fr,ontowe mieu­
ka nie na r piętrze, na lewo od k1atki schodowej. „Wpadalem 
tam od czasu do czasu już jako ważniak wiasnym iamochodem" 
- 'IĄ spomni poeta. 

To tyle, jeśli chodzi o łodzkie adresy Juliana Tuwima i jego 
rodzi ny Skąd tak dobrze znam te wszystkie fakty i daty? Ano 
trochę podparłem slę pamięcią, trochę poszperałem w dawnych 
kronikach. no i dokładnie przestudiowałem wyżej wspomnianą 
książkę oraz tom „Tuwim. Listy do przyjaciół-pisarzy'', tet Czy­
telnik, 1979, opr. Tadeusz Januszewski 

A gdzie się urodził drugi wielki łodzia'l'lin, Artur Rubinstein? 
I tu nie masz rac)i. drogi Kernie! „Parę kamienic daLe; urcdzil 
się Artur Rubin~t.ein" wspominasz, mając na myśli kamienic~ na 
Plntrkowsk iej 78 Nie parę kamienic, ale parę przecznic dalej. 
BJ - o ile mnie pamięe nie myli - Rubinstein uro.dził si~ na 
ul Południowej .(dzi« ul Rewoluc ji 1905) nie dochodząc do 
P' 1trKowskiej \V domu przy ul Piotrkowskiej 78 spędził lata 
dz1ec1i1stwa, o czym zresztą mówi wmurowana tu tablica. pa­
miątkowa: „ W tym domu mieszka l (podkr. moje) lwmto-
wej slawy pianista Artur Rubinstein, 1887-1982". . 

C0 do podanej na tablicy daty urodzi? naszego ""?irtuoza te:t 
mam wątpliwości, bo np w c~terotomoweJ Encyklopedii Powszech­
ne.I PWN wymieniona jest data 1886. Warto by ustalić kto ma 
ra~ . 

Dla pełnej informacji należafoby dodać, iż JuUa~ TuWl!m ! 
Artur Rubinstein byli ze sobą skoligaceni. Brat wu3enkd poety, 
Franrii::zki Krukowskiej, Maurycy, ot!enił l>i• • 1iotkll Artura 
Rubinsteina - Jadwigą. 
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Lewym 
okiem 

Miesięcznik 
pod tytułem 

Do niedawna istndał-o !J)Ot!'Ze­
kadło. te literatura dla dzJ!ec.i 
1POwinna być ~a. 1a.k dla do­
r~łych, tylko le~a. Porzekad­
ło to ukuli autorZY czy raczej 
autorki niezliczonych wiersz:v­
lków o kotach, słoniach i o 
małych dziewczmkach. chcac 
w ten soosób ooooieść ran!!e 
swei twórczości i doda<'! sobie 
ducha. Dziś nalefal-0by nieco 
:unodyfjikowac'! ową .sentenc;ę, 
a mianowicie 'DNISa dla dzieci 
roowinna być taka 1ak do.ros­
łvch. tylko ckotma. Ot.o ukazał 
&ie miesieczni:k „Ja" dla dzie­
ci Poniżei 1.ześciu lat w cenie 
80 złotych i mfe&iecznik „Ty" 
dla sześciolatków w cenie 100 
złotych. NMi.e maluchy mus.za 
wiele lat ~ć zanim beda 
mMty nabyć w Jmosku lekture 
dla siebie u skromne !50 zło­
tych. Oczywiście nie doczek;aja 
się, bo llllflae1a _.woje robi. · 

Ciekawv iestem kto wymy~­
lił takie tataine tytuły, Jak 
właściwie dziec.Lak oow:inlen 
mówić: „MamU&iu, 'Drzeczvtaj 
mi .. Mnie". ma.mu.siu, orzeczy­
taj mi „Ja", wczoraj w moim 
„Ja" - za k~ym razem 1est 
źle D-obrze byłoby: .,prz.eczytaj 
mi miesiecznik ood tytułem 
„Ja", ale t-o jakaś bardzo nie­
dziecieca i w ogóle niewdziiecz­
na forma. A 1ak powinna mó­
wić m111ma: „J111cuA. oomalui so­
bie „Ty", czy ,;pomailui sobie 
„Ciebie", czy „pomaluj .l()lbie 
„Siebie"? Chociaż Jacia ma 
1uż szeAć a mote nawet aiedem 
lat wszystkie te formy wvdadza 
mu sie na PErWno dziwaane . 
tak iak w 1e~o o~ach dziwacz­
ne iest wszvstko. co czvnlą do­
rośli. 

Kiedyś w:vchOdziłr -pisemka 
mzezna.czone dla dzieci w róź-

· nych ka~ch wieku, a •ta­
nowiace t>eW'len elu tytuT.arny: 
•• Iskilerik:i" dla najmłodszych. 
potem „Płotn.Y'C.Zek" i „Pło­
myik"; Gdyby te sekwencie 
clą~ąć dale1 {o dla dzieci 
ieszcze, 11ta.rszych powinien brć 
„Płomień" później „Ognisko", 
„Pożar: może na zakończen ie 
ieszcze .. Zgliszcza' i „Popioły" 
czv .. Popiołek" iako że .sta­
ruszkowie iuż znowu zbliżaia 
&ie do pereepcyjnej ,;dolnoki 
&wYCh praW111uczat. 

Nie wiem, a chcLałbym w.ie­
cbiec'! czym klierowano ale u­
stala..1ao tytuły taitd.e tak: „Ja" 
i „Ty". JeAlł uzna.no, te tytuł 
mo~ być w.9'ZY'S1Jko 1edM jakl, 
to wooonuie nastenne o~mo 
na.zwać na l>t'ZYklad . .Sie" albo 
„Azall". 

W mie.siecmilru dla na.1mł<>d­
l!lzych ood tytułem „Ja" 1e.st 
na -okładce rvsunek ałoniatka 
a w środku Ki'Pliingowska no­
'Wela o tym~ ałoniatku. W 
mie.sicczni'ku dla troszke atar­
szych dzieci, DOd tytułem „Ty" 
1est na o'klad<ie k<>t. 0 11nil:uje 
sie wiec nad&l. te bes kota i 
słonia w l!t.erałura dzłeciecei 
ani run. Kot na okładce m1e­
siec:znika iDOd tytułem „Ty" 
Cutt.„) ZllJłladt ~ ramie l>O­
tworkow!. ·o które.«io mó1 wnu­
czek. natychmiut 'PO 'Wrlliedu 
pisemka ' do remi. sa.l>rtał: 
„dziadziu, a dlaczego on n le 
ma oczu. a iak on patrzy''! W 
środku, w obu tych mieJlecz­
n ik.ach. poza nowela Kiłi;>linga, 
!llie ma do cz.vtmia nic. Sa 
same układa«!'kl, mal()IW6'11ki. 
irebun 1 za~adld.. Bardzo l>O­
mysłowe. •wi.etne', na l)eWTlO 

ćwiczące rzmysl iroostr.ze~aw­
c.zośc.I I '))aimieć nasr.rch po­
ciech. Jak na mól ~Wit. IP'rO­
norc1e troche zachwiano. Oba­
wiam sie, te nMtel)ni lektura 
oo -taka &ie!!Ila c.zytelnic:v tvch ' 
dwóch miesięczników bedzie 
.. RozrYWka", „Krzyżówka" I 
1~zcu coA w tvm rodzaju, a 
nie k!!a:!Jka do norm.8Jlne11:0 
czvtan.ia. Gorzej, łA zaehWiano 
też t>l"O!POlt'CJe w d,nna atrone. 
Mianowic!• w t.vdi bll\'ł,ecz­
kach nil• ma me, eo by d2l!a­
łało w 1akjj nosó'b na efere 
emocjonalna nan:rch d.zl.eo!. 
W.!ZY8tklle te ~ ł kr.zy­
t6wkl odnosz• me do rozum.u. 
każa zgad:rwaf!. kojarzyć, nic 
natomiast ni• mówi me e ta­
t!ich arch&iC2l!1:VCh d.robiaz~ar:h 
:lak: miłość, wdllłeczno§ć, ra­
doś~ ł am.u-tek. eh~ niesienia 
'OOmocY. eerdecm~~ t dobroć. 
Motna mt mDOd:zl~, t.. te 

d 1.:ec· \\·cześn'e1 n'.ż dawn:el 
~ ezpa oo komouterv i oo ~rv 
telewizvine ale ooiecie rodzi­
ców rodzeństwa, słabszych, be­
da dla nich absolutnie o~ I 
oboietne. 

W Kra:kow.l.e za.ozlłl 111.• uka­
zywać jeszcze 1e.den ma..."'aZVTl 
d.zieeiec:r - „K!-óliiczek". Nie 
1Zt1·am io. Poprzez t.elewizie re­
klamuje ai.e „Skarb Malucha", 
iktóre~o takt.e n~ znam, ale o 
którym 'Pare k:rytye.mych uwa~ 
cz:vtalem 1ut w '))rasie. Tak 
wiec •W ciągu oaru miesie:::Y 
'POV'.-'StałY cztery nowe pisemka 
dla dzieci. Czy chodzi o to, że­
by dzieciak w ki~ku miał 
swoja teezke i odbierał w niej 
1Plik DrMY _,co tvd7Jień czy co 
miesiąc,' czy o to, by sobie 
wybrał jedno i>lsmo z wielu 
stoiacych do w:vboru, ezy mo­
ie o to. żeby liczne itrono lu­
dzi. tworzących dzleciece 
wiersze i uk1adanld znalazło 
lepszy rvinek dla .swvch WYT0-
1bów. Jeśli ieszeze uk.aita s.ie 
pisemka .. On". ..Ona". „Ono". 
.My", ,,Wy''. „Oni„, „One" -
'ieśH każde z nkh będzie mia­
ło ;a:kaś ta.m ~woia soec:vfike. 
która w żadnym stopniu nie 
znaidzie swe~o odbicia w tytu­
le - sadzę, że bedzierny mo~li 
uznać, iż rynek jut iest nasy­
CO!l'lY • 

WŁODZIMIERZ 
KRZEMIŃSKI 

Trzy 

• 

Da\\>iil.o, dawno temu, kiedy 
byłem młody i należałem do 
harcerstwa w~ród wielu spraw­
ności była taka najtrudniejsza: 
„trzy pióra". Polegało to na 
tym, że harcer.z szedł - o ile 
pamiętam - na dwie doby do 
lasu i prze:s. ten czas miał 
sam sobie !.e wszystkim pora­
dzić. Gdy bvliśmy na obozie, 
to niektórzy moi koledzy z kla­
sy i drużyny poszli po „trzy 
pióra" i opowiadali później 
straszne rzeczy, jakie l'rzeżywa­
li sami \vśród lasu, a wiadomo, 
ie wtedy strach ma duże (X:Zy. 

Zupełnie nie wiem, oo aię 
stało .z „trze.ma piórami", czy 
uznano to za „burżuazyjne po­
zostało~ci" i wyrzucono na 
•mietnik historii, ezy też mło­
dzi ludzie nadal biegaj, do 
lasu, aby uczyć się samodziel­
ności. Jeśli nawet biegaj" to 
jakoś ~ nauką tej samo.dzielno­
ści nie jest najlepiej. Można 
powiedzieć, że raczej uczymy 
się, jak nie być samodzielnym, 
samodzielnie nie myśleć, nie 
mieć inicjatywy, nie wykazywać 
przedsiębiorczok!, nie narażać 
aię. żyć epokojnie, bo „moJti 
•hat11 • 'Maju", emka~ at 
innl wy.brukaj' na1 s 
t-ego przeklęteto krrąn. 

w telewtsyjnym „Itrami•" po­
k&zUjlł spółdsłelnł• mleezl.l'llk"' 
która wktada d~wcom mleka 
do pustych konwll umówione 
maiło, twaroli, aery 1 eo t.am 
j~ae s tego mleka robi~ Ma 
to być przykład do naśladowania. 
Można powiedzłeć: wielkie, epo­
kowe odkrycie t Wyatarczyło po­
myśleć. Ale innym sill nie chce 
myśl~ i kobiety wiejskie mu­
IZI\ wystawac! w 'kolejkach, aby 
kupie'! to, co robi 1ię s mleka. 
Niech aoble postoj'- K:to u nas 
my§li nad tym, a.by innym lu­
dzi.o.!1" życie ułatwi!!. Przeciw­
nie, każdy myśli o tym, jak by 
sobie życie ułatw:!<'!, aby mało 
robić, a dużo zarobić. Najlepiej 
więc podnieść ceny. 

Od dawna uważam, że u nas 
nie handluje się, a tylko urzę­
duje w aklepie. Wr-aea czło­
wiek po południu do domu i 
przypomina lll)b!e, te na •nia­
dan!e &jadł cietatnł kawałek 
chleba. tdzie do sklepu, a 
tam nie ma ehleba. Pyta ebpe-

- die!'ltkę: 
- Co ric 1ta.ł", cłlaezege tli• 

m11 ehleba? 
- Bo nie clowtetH. 
I mamy .spokój. Czyste &u­

mienie. Pu~tki w sklepie. Ci 
wredni klienei nie przeszkadza­
j~ 

Oatatnio kliend odniefił wiel­
kie, epokowe swyclęstwo. Skle-

py są czynne również w sobo­
ty. Ale - jak znam życie -
handlowcy nie 32' z tego zado­
woleni. Im •i• t.o pewnie nle 
opłaci. Oni na tym stracił- Na 
całym •wiecie ludzie by zaro­
bili, a u nu nie. Bo my musi­
my być oryglnalnł. 

Niektórzy twierdUl. te wgzy­
stkiemu winne •2' monopole. 
Monopolista nie ma konkuren­
cji, wiec robi to, co jemu jest 
·wygodne. Klient i tak musi 
przyjść do niego, bo on jest 
jedyny. Profesor Andrzej Koź­
miński z Uniwersytetu War­
szawskiego gromkim glooem na 
łamach „Życia Warszawy" wez­
wał rząd do skorzystania ze 
specjalnych uprawnień i usa­
modzielnienia s·półdzielni. 
W tym handlujących. Wezwał 
do tego, aby w trybie natych­
miastowym, dro~ą nakazu ad­
ministracyjnego rozwiązać 
wszelkie 8Półdzielcze związki 
ponadpodstawowe. Jego 2.da­
niem tylko tek i jedynie tak 
można odbiurokratyzować spół-
dzielczość. · 
Przypomniał też, że spółdziel­

czość · to był „ruch ludzi bied­
nvch, którzy mieli klopoty i 
postanowili radzić sobie z nimi 
wspólnie". Dziś też są ludzie 
biedni, którzy muszą liczyć się 
z groszem i oni powinni korzys­
tać z dobrodziejstwa spółdziel­
czości. „Potrzebne sq - mówi 
r>roreso'r Urszuli Szyperskiej z 
„Życia Warszawy" - np. tanie 
sklepy o niskich marżach, a 
tym samym spóldzielczy handel 
musi mieć prawo. różnicowania 
marż. Poza tym angażowanie 
się w spóldzielczość powinno 
się oplacać. Stqd propozycja 
zwięk!zenia dywidend, przyzna­
wania czlonkom rabatćw". A 
jak ktoś nie wytrzyma takiej 
kuracji, to padnie. Trudno. 
Takie powinny być reguły gry. 
Ludzie czekają na radykalne 
posunięcia, a nie na ciągłe drep­
tanie w miejscu. I chciałoby się 
i boimy się. 

W tym .samym numerze „Zy­
eia Warszawy" wyczytałem ku­
riozalny komunikat Polskiego 
Związku Piłki Nożnej. Okaza­
ło się - według tego komuni­
katu - te Telewizja Polska 
spowodowała, iż na stadionach 
piłkarskich w czasie ostatniej 
kolejki rozgrywek J ligi było 
zastrasz.ająco mało lud~ Sie­
dzieli oni przed telewizorami i 
patrzyli na mecz Anglia -
ZSRR. Ja im llie nie dziwię. Po­
ziom meczu Anglia - ZSRR 
był niewątpliwie wyższy od 
każdego meczu ligowego. Doko­
nali więc włakiwego wyboru. 

Zreslrtll to je1t mato ważne, 
czy tak! komunikat powstał w 
PZPN, czy w jakimś innym 
związku cr,;y o:ganizacj' lub 
stowarzyszeniu. Jest on bowiem 
tylko i wyłącznie ilustracją 
powszechnie niema1 panującej 
tendencji, aby przyczyn zlej 
sytuacji szukać nie u siebie. a 
u innych. Telewizja winna, że 
polscy piłkarze grają fatalni-e. 
Zima winna, ż.: !Ul.n ulic jest 
opłakany i pełen dziur, bo zi­
mą w.oda dost.ała siei pod 
ada!'t, .r:aman:ła ł ~ni.szczyla._ 

Co ja 'lftfttlł będ11 wyliczał 
'Winnych. Kat.dy umie ich zna­
komicie szukać gdzie indziej. 
Katdy chętnie wszystko by re­
form.ował, tylko nie u siebie. 
Może więc wymyślić jakieś 
„trzy pióra" dla naszych decy­
dentów z różnych dziedzin ży­
cia, aby nauczyli się przede 
wsi:ystkim u siebie szukać przy­
czyn zła i je .zwalcza<'!. 

Z~ON 
POROWATY 

Koleżanka 
' 

• 
Nagle 

Kowalewska 
L.ato li• zaczęło 1 to jest 

wspanła?e.„. A jednocześnie za­
czął li• sezon na festiwale, 
głównie piosenkarskie, niestety. 
Zamiast po znojnym dniu pra­
cy bąd:t po urlopowym dniu 
leniatwa obejrzec! w TV film, 
program publicystyczny czy co 
tam jeszcze, ogromna większość 
rodaków ollądać będ:złe PP ar­
tystów I artystki w przebojo­
wych kreacjach, którzy to ar­
tyści i artystkł 1>rzem trzy 

cztery wieczory furt ł:>ędą dpie• 
wać, śpiewać i śpiewać do znu- ­
dzenia. Jakieł jury będzie toto 
pracowicie punktowac!, ocenia~ 
i wyceniac! i wreszcie ogłosi 
wyniki. I okate się np. te ar­
tysta Iksiński najpiękniej na 
świecie od~płewat koślawego 
walczyka w Opolu, a znów ar­
tystka Ksiątldewic. Barbara 
jak nikt w całym ·Układzie 
Warszawskim wykonywała poe­
maty Janusza Przymanowskie.; 
go do muzyczki Benedykta Ko­
nofalskiego. A w Sopocie? W 
Sopocie, to już, proszę szanow­
nych państwa różni „Holendro­
wie i Belgijczycy" (cytat z ko-

. mentarza żurnalisty piłkarskie­
go, nażnie kopanego), tak pory­
wająco wykonają wstrząsającą. 
głęboko iilozoficzną pieśń pt. 
.. Daj mnię tę noc", że publika 
do późnych ' godzin noonych bę­
dzie się rytmicznie kiwać na 
boki z ukontentowania.„ 

Podobno minister kultury 
(niech gc Bóg i Komitet Cen­
tralny mają w opiece) kombino­
wał coś, żeby tych festiwali 
bylo mniej albo chociaż, żeby 
się odbywały może rzadziej. A 
skądże! Wszystkie możliwe 
cwaniaczki, szarpidruty, „kom­
pozytorzy" i „tekściarze" tych 
szalenie artystycznych kantat i 
melorecytacji, a także wszyscy 
inni, którzy żyją z festiwalo­
manii jako Impresariowie, me­
nago, organizatorzy, jurorzy, 
konferansjerzy itp. podnieśli 
taki wrzask, :!;e uszy puchną 
całkiem jak na festiwalu pio­
senkowym właśnie. Ze zamach 
na tradycje, że niepowetowana 
strata dla kultury narodowej, 
która bez festiwali zwiędnie na­
tychmiast i tylko Chopin będzie 
się w grobie przewracal. Ra­
zem z Norwidem. (Gdyby ktoś 
nie znał ostatniego nazwiska to 
wyjaśniam, że Norwid to tek­
ściarz osobisty Niemena Cze-

, sława. A Niemen to znów fa­
cet z powieści „Nad Niemnem" 
i filmu pod tym samym tytu­
łem). 

No i ustąpił minister Alek..: 
Bander Krawczuk. I tylko cza.; 
sem się zaduma nad takim fe­
nomenem, że we wspaniałym 
świecie cywłlizacji greckiej i 
rzvmskiej nijakich festiwali na 
pieśń nie było, a jakoś się ·to 

. kupv trzymało i nawet nadal 
trzyma, cze~ sam minister je~t 
źvwym i, pardon. namacalnym 
dowodem. 

Lódzkie władze kulturalne są 
dziwnie impregnowane na fes­
tiwalomanie piosenkową. Chwa­
ła im za to. A może tylko nie 
załapaliśmy się? Bo już obsa­
dzone nie tylko festiwale pol­
skie i opolskie, zmilltaryzowane 
i milicyjne, ale nawet j-e!'t fes­
tiwal na pieśń patriotyczną i 
partyzancką, na studencką, e- , 
merytalną f ludowo-hazardową, 
na radziecką, francuską, abisyń­
ską, turystyczną, kabotyńska, 
kqlejową l antynikotynową. A 
taki festiwal,. żeby egzystować 
urzędowo musi' mieć jakiś wy­
trych, jakie§ hasto. No to mo..: 
że zrobić Festiwal 1'obre1 Pio­
senk1? Nłe ma cudów. To nie 
chwyci... 

Inna sprawa, te podobno na­
ród sobie tego tyczy. Długo nie 
moglem w to uwierzyć, ale pe­
wien poważny człowiek przysię­
gał mi na wszystkie świętości, 
j.e te wystrojone facety I wy­
tapirowane damy, których pełno 
w sopockich f opolskich amfi­
teatrach, to oni s- tam zupel­
nie dobrowolnie! Nikt ich tam 
ha sil~ z łapanki nte ciągnie, 
nikt im za te okluld l kacz­
kowate kołysanie nie płaci; 
przeciwnie, z własnej ł nie­
przymuszonej kiesy bulą za to 
~ruby szmal I Co za ludzie, o 
tempora! o more11 ! 
Żeby moja pisanina czemuś 

w końcu służyła i była z grub­
sza podobna do innych publi­
kacji w naszej prasie z ostat­
nich miesięcy, powołam się ni­
niejszym na drugi etap reformy 
i zaproponuję, żeby te festiwa­
le, w celu zmniejszenia kosz­
tów, organizować w ko-. Ko­
to jak wiadomo przedrostek, in­
formujący, :te następujący po 
nim rzeczownik lub czasownik 
odnosi słe do jakicM wspólnych 
spraw. A więe ko-produkcja to 
produkcja do spółki, ko-eduka­
cja to wspólna nauka, ko-ope­
racja to operacja dokonywana 
przez dwóch lekarzy ltd. N<J 
więc róbmy te festiwale w 
jakiejś ko-produkcji czy ko-ope­
racji. 

Przy okazji mały konkurs 
(bez nagród) dla PT Czytelni­
ków. Co znacz" wyrazy: Ko-wa­
lewska 1 ko-wal? ko-le~anka? 
ko-menda? 

AN'DRZIE.T KAROL 

• 
OI>JB4R .11 



Tej nocy, przy wątłym ogniu, 
najadłszy się pieczonego mięsa 
z dobitego przez Kuia konia 
Helgundy, Kui Jak zwykle silą 
chciał posiąć księżnę. I jak 
zwykle broniąc się przed nim 
trzymała nóż w ręku. Nie bał 
sitt tego noża Kui, ponieważ 
wiedział już, ie to tylko iei 
gra miłosna. Zdumiał się 1 to 
na krótko, gdy nóż wbił się w 
jego piersi. Albowiem barozie-J 
od niego, zapragnęła Helgunda 
jego konia, jedynego, jaki im 
pozostał. Rankiem wspięła się 
samotnie na wzgórze I z jego 
szczytu ujrzała szeroko rozlaną 
rzekę, a nad brzegiem - wa­
ły, palisady I wieże obronnego 
grodu. Wiedziała, że to musia­
ła być Kallsia. Była pewna, że 
przebrana w strój mężczyzny 
bezpiecmie wjedzie w bramy 
grodu i dotrze do Jego wład­
cy. Kul okazał się ju:i: niepo­
trzebny. Żapamiętała sobie je­
go słowa, że chciałby ją mieć 
tylko dla siebie i to na zawsze. 
A niczego się Helgunda tak nie 
b;iła jak właśnie takich słów. 

W kilka dni pótniej Z:?fika 
na czele trzystu swoich sauro­
maćkich jeźdków i dwustu 
tarczowników wziętych z 
Kruszwic wkroczyła do 
Gniazda, a naprzeciw niej, o­
toczony lasem pochodni, wy­
szedł Piastun i uroczyście za­
prowadził ją do korona.ty, któ­
rą dotąd zajmowała księ:i:na 
Helgunda. Potem Dago wezwał 
do siebie Spicimira: 

- Czy wygnałeś precz kar­
licę Imieniem Miłka? - zapy­
tał. I 

- Tak, panie. Jest w Splc!­
mirzu, które znowu stało się 
moim starostwem - odparł 
tamten. 
Zauważywszy, że Spicimir 

chce mu jeszcze coś powie­
dzieć, skinął głową, dając· mu 
przyzwolenie, aby mówił. 

- Otrzymałem wieść, że 
'księżna Helgunda bezpiecznie 
dotarła do Kalisii. Władca Ibra­
im chce ją odesłać Karakowi. 

Patrzył pilnie Spicimir w 
twarz Dagona, ale władcy nie 
drgnęła nawet powieka, ani nie 
poruszył ustami, ani nie prze­
sunął mu 1ię pod l'kórą żaden 
mięsień. 
Obojętnym głosem rzekł Da­

go: 
- Czy nie kazałem ci, Spi­

cimirze, uciąć 1fowę księżnej 
Helgundy? • 

- Tak uczyniłem, panie. 
- Czy nie kazałem oddać jej 

ciało pod miecH moich żoł­
nierzy? 

- Tak się stało, panie. Po­
$1 Pkali jej ciało 1 wnudU ie 
dn jeziora. 

- Któż w takim razie znaj­
duje się w Kalisii, jeśli, jak po­
wiadasz, wykonałeś moje roz­
kazy? 

- To jakaś Łte-Helgunda, 
panie. 

- I ja tak myślę, Spicimi­
rze. W· Kalis!i znajquje się ja­
kaś Łże-Helgunda, którą wład­
ca Kalisii, Ibraim, wynalazł 
tylko dlatego, że pragnie woj­
ny z nami. Ja" to dobrze, że 
kazałem wojskom obozować 
nad Prosną. Jeśli lbraim nie 
wyda nam owej Łże-Helgundy, 
pozostawię z Kalisii tylko nad­
palone belki. Nie będzie bo­
wiem w moim kraju żadnych 
Wolnych Miast, co tuczą się 
na handlu, Gniazdo zaś stanie 
się nową Kalisią. 
Następnie rozesłał Dago roz­

kazy do swoich wojsk i wojsk 
Duninów i Łabędziów, skar:i:ąc 
się na nieprawość Kalisian, 
którzy wynaleźli jakąś Łże­
-Helgundi:, aby spowodować u 
Polan nowe niesnaski wewnę­
trzne. To przeciet nie on, Pia­
stun, siekał mieczem ciało Hel­
~undy, ale czyniło to dziesiątki 
jego żołnierzy. Niechaj teraz 
albo pokłonią się zmartwych­
wstałej księżnej albo ukarzą 
Kalisian za ich fałsz. 

- A jeśli Ibraim nie wyda 
nam Łże-Helgundy, ponieważ 
ju:i: wcześniej odeśle ją Kara­
kowi? - spytał Spicimir. 

- Tym lepiej, Spicimirze, 
tym lepiej. Bo wówczas będę 
·miał pełne prawo spalić to mia­
sto. Każde.i nocy śniło mi się 
bogactwo 'Kalisii i ka:i:dej no­
cy cierpiałem, że cały handel 
Idzie przez Kalisię, a nie przez 
Gniazdo. Pomyślałem tak:i:e, i:i: 
jeśli ktoś będzie chciał uciec 
spod mojej władzy do księcia 
Karaka, najłatwiej to uczynić 
przez Kalisię. 

- A Karak, panie? 
- Otrzymałem dziś wiado-

mość od kanclerza Herima, że 
ksią:i:kę Karak zdobył Karrado­
non, wybił wszystkich możnych 
oraz posłuszne im wojska. Zdo­
byte miasto kazał nazwać Kra­
ków. Dużo czasu upłynie nim 
będzie mógł ~wrócić się prze­
ciw nam, albowiem jednych 
mo:i:nych musi zastąpić innymi. 
Nie może toczyć wojen bez do­
wódców. Duninowie i Łabędzie 
są jut pod Kalisią. Wkrótce I 
ja tam wyruszę razem z Zyfi­
ką. 

- Z królową Zyfiką - po­
wiedział Spicimir. 

16 ODGLOSY 

- Idź precz! - podn!OOł na 
niego głos i wskazał mu drzwi. 

Zyftka tylko dwa razy poz­
woliła Dagonowi wejść do swo­
jego łoża. Za każdym razem 
le:i:ała pod nim nieruchoma, jak 
gdyby martwa, dopóki nie wy­
pełnił jej swoim nasieniem. 
Przed trzecią nocą uprzed?iła 
go, aby więcej do niej nie 
przychodził, gdyż czuje się 
brzemienną. 

- Tak wcześnie? - zdziwił 
się Dago. Przecież chyba 

1 
dopiero trzy miesiące .upłynęły 
od naszego ślubu. · 

- Kobieta wie, kie<jy w niej 
nowe życie kiełkuje - odrze­
kła. - Weź sobie jakąś nałoż­
nicę, !Ponieważ sarur-0macka ko­
bieta nie przyjmuje mężczy z:­
ny, gdy jest w ciąży. A teraz, 
skoro po raz ostatni leżymy 
obok siebie w łożu, powiedz mi, 
na Ile prawdę mówią tajne 
wieści, że pokochałeś księżnę 
Helgundę. 

- Księżnę i Aslaka pooie­
k2 Io mieczami dziesiątki moirh 
żołnierzy ..• 

ZBIGNIEW NIENACKI 

- A jednak cała i zdrowa 
znalazła się w Kalisii. 

- To tylko Ł:te-Helgunda, 
Zyfiko. A może to sprawa cza­
rów? Tak czy Inaczej Kallsia 
zapłaci mi za owe czary. 

- Nie kochałeś jej oś-
wiadczyła gniewnie Zyfika. -
Teraz wiem, że nigdy nikogo 
nie pokochasz naprawdę l 
strzec się ciebie trzeba jak uś­
·pionej żmii. Chciałeś wojny z 
Kalisią i teraz będzieu ją 
miał. 

- A ty nie pragniesz b~ 
gactw Kali$-ii? 

- Chcę Ich dla siebie i twe­
go potomka. Dlatego stanę u 
twojego boku _i będziemy wal­
czyć ramię w ramię. Ale nie 
przychodź więcej do mojego 
łoża. Kto tak bardzo pragnie 
władzy jak ty, własną żonę 
może ukąsić. I to nawet w jej 
łożu. 

Szykując się do opuszczenia 
jej komnaty, rzekł na odchod­
nym z odrobiną pogardy: 

- Wziąłem cię za żonę i u­
czyniłem współwładczynią. Ala 
ty nadu:i:yłaś mego zaufania. 
Zaczęłaś nazywać uczucia i 
sprawy, a to jest zastrzeżone 
tylko dla mnie. Cóź wiesz zre­
sztą o uczuciach ludzkich? Dla 
ciebie miłość to nieusta'!l1le nie­
w-0lenie mę:i:czyzny i władza 
nad nim, jego posłuszeństwo. 

Co wiesz także o naturze ol­
brzymów? Czy wyobrażasz !!O­
bie jak wygląda ogrom ich 
wyrzeczenia się miłości i ogrom 
cierpienia? Nie można jedno­
cześnie kochać kobiety i ko­
chać władzy, tak samo jak jed­
nocześnie · być 'karłem i ol­
brzymem. Albo ' się jest jednym, 
albo drugim. Uważaj na siebie 
i pamiętaj, że masz mi urodzić 
olbrzyma a nie karła, który da 
się zniewolić przez kobietę. 

A kiedy mimo wszystko, chy­
ba z ciekawości, przyszedł zno­
wu pod drzwi jej sypialni, za­
stał tam dwóch sauromackich 
wojowników. Chciał wejść, ale 
oni skrzyżowali przea nim 
swoje oszczepy. 

Przez krć~ chwilę miał 
chęć wydągnąć Tyrfinga i u­
ciąć im głowy, ale przecież 
przyszedł tylko " ciekawości. 
Nie należało wywoływać nie­
snas~k wewnątrz dworu i woj­
ska, gdy rozpoczynali wypra­
wę przeciw Kallsii. Tego jed­
nak był pewien, :i:e od pierw­
szej chwili, gdy zobaczył o­
wych trzystu. zbrojnych, któ­
rych z Mazowii przyprowadziła 
Zyfi:ka, poczuł d-0 nich niechęć. 
Byli bardzo wysocy i barczyś­
ci, ruchy mieli miękkie I ko­
biece, lecz odznaczali się nie­
zwykłą siłą. Ich śniade twarze 
o nieco skośnych oćzach i dłu­
gie wąsy :is.kręcone do góry 
nadawały im wyraz dzikiej su­
rowości. Nie wydawali się 
skłonni do bratania z innymi 
·oddziałami, obozowali oddziel­
nie i porozumiewali się pół­
głosem. UzbrojeniE nosili tro­
chę staroświeckie, tylko kol­
czugi na skórzanych kafta­
nacl~. hełmy z jednym lub 
dwoma rogami byków, krótkie 
miecze, okrągłe tarcze, oszcze­
py i łuki. Gdzie i kiedy, ja-
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kim &pOBO'bem zdołała ich Zy­
fika tak •n:rbko &werbować 1 
zorganizować w wielkie dru­
:l:yny? 
Wezwał do siebie Herlma: 
- Nie powiedziałeś ml, !Pkry­

bo, co działo się w Kruszwic 
i na świecie, gdy zdobywałem 
Gniazdo - zaczął gniewnie. 

- Przywiozłem całą skrzy­
nię rulooów brzozowych, ale 
I}.ie dopuściłeś mnie, panie, do 
siebie, bo Spicimir był ci bliż­
szy. 

- Mów teru ... 
- Włocław lud uciska. 

Setki wolnych zamienił w 
niewolników. Port ma już 
prawie gotowy, więc buduje 
warownię. Lud 1ię zwraca do 
ciebie ... 
Powiedział Dago pan i Pias­

tun: 
- Sztuka rządzenia mow1, 

ie władca nie powinien mieć 
ani innych trosk, ani poświę­
cać się innym rzemiosłom, ani 
posiadać innych myśli, jak tyl­
ko te o sprawy państwa i woj­
ska. Co robiła Zyfika? Skąd 
wzięła sauromackich żołnierzy? 

- Z początku siedziała w 
Kruszwic i przyglądała się jak 
rządzi· Kędzierza. Przygotowa­
ła te:i: dla ciebie, panie, dwustu 
tarczowników, ubrała ich i uz­
broiła. Każdy ma kaftan, kol­
czugę, hełm kopulasty i pod­
łu:i:ną tarczę, za którą cały 
może się skryć ..• 

- Wiqziałem .•• 
- Schwytałem dwóch szpie-

.g6w R~1slava,kt6rzy udawan 
mnichów. Poddałem ich tortu­
rom i wyznali, że cesarz Rho­
majów zwyciężył Saracenów i 
nareszcie odegnał ich od swo­
ich granie; przez co zaczął jesz· 
cze większe zainteresowanie o­
kazywać naszyin krajom. Po­
konał Bułgarów i ochrzcił ca­
ra Borysa, który aby przyjąć 
chrzest musiał wymord-0wać 56 
bojarów. Będzie i do ciebie, 
panie, wysłane poselstwo mni­
chów, abyś ochrzcił swój kraj 
jak to uczynił Rostislav i Bo­
rys. 

- Pytałem cię nie o sprawy 
św!ata,ale o Zyfikę. 

- Przeważnie zajmowała się 
polowaniem. Potem dowiedziała 
się skądś, że zdobyłeś Gniaz­
do, oszukałeś sw-0je wojska 
oddając im na posiekanie ciało 
jakiejś dziewki i umiłowałeś 
He!gundę. Wtedy straciła do 
ciebie zaufanie, odsunęła się od 
moich rad. Stanęła na czele 
kilkudziesieciu konnych i ru­
szyła na Mazowię. Wyznaczyła 
człowieka, który jako grodo­
dzier:i:ca ma odbudować Plock, 
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nie powiedziawszy Dagonowi 
wszystkiego, nie ostrzegając go 
tak jak winien był kanclerz 
państwa ostrzec swego władcę. 
Tam, w Kruszwic, gdy przeby­
wał długie g-0dziny sam na 
sam z Zyfiką, pojął, :i:e tylko 
na .krótko dała się przygiąć jak 
gałąź młodej brzozy, ale na­
tychmiast, gdy ustał ucisk je­
go męskości, ona rozprostowa­
ła się I stała znowu Dziką Ko­
bietą. Czy można zresztą zmie­
nić naturę ludzką raz już u­
kształtowaną? Czy można os­
woić dorosłe dzikie zwierzę? 

Nie powiedział też Herim 
sw'emu władcy, że odkrył w 
sobie miłość do Zyfiki, która 
zaczęła się już bardzo dawno, 
być może wtedy, gdy ona jesz­
cze udawała mężczyznę. Nie 
zdradził Herim Dagonowi, że 
to on zawiesił kotarę w swo­
jej kancelarii, aby ona, ile ra­
zy zechciała, mogła przysłuchi­
wać się rozmowom z jego wy­
słannikami. Tak · dowiedzłała 
się o Helgundzie, o dziwnej 
namiętności , jaką księżną ob­
darzył Dago, że . nawet lud o-
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I ł szukał. To on, Herim, pierwszy 
· usłyszał od Zyfiki, że jest 

brzemienną. Zrozumiał, że jeśli 

przyjęła hołdy od Btarosty Psa­
rza w Wysokim Grodzie. Być 
mo:i:e odnala'lła jakąś część bo­
gactwa sauromaok:ich kobiet, 
poniewaź wkrótce starosta gro­
du Racią:i: oraz starosta Cie­
chan, z innego grodu w głębi 
Mazowii oddał się w jej piasto­
wanie. To oni wyszukali dla 
niej tr.zystu sauromackich nie­
wolników, którzy stali się wa­
leczni, gdy Dzikie Kobiety wy­
mar.ły wskutek zarazy. Ostrze­
gam cię, panie, że jest w ich 
krwi jakaś dziwna uległość wo­
bec Dzikich Kobiet, kochają 
więc ostatnią z nich, Zyfikę, 
jakąś miłością ślepą i niezrozu-
'miałą. Nazywają ją „królową". 

-Wiem. · 
- Poszerzyła granice twoje-

go państwa a:!: PCj> star-0stwo 
Ciechana. Wniosła ci w wianie 
Mazowię. 

- Nie miała prawa brać ni­
kogo w. piastowanie. Czy znasz 
frankijski obyczaj, :i:e wasal 
mego wasala nie jest moim 
wasalem? Co mi z jej wasali, 
skoro nie mnie, ale j~j będą 
posłuszni? 

- Przelękła się, że rozko­
chany w Helgundzie, zapom­
nisz o jej prawach. Nie na­
leży, panie, ani jej lekceważyć, 
ani umniejszać w prawach 
władczyni. 

Zyfika będzie okazywać posłu­
szeństwo mężowi, to tylko 
dlatego, aby syn czy córka 
które urodzi, wkrótce italo się 
następcą Dagona. Powiedziała 
Herimowi, że jeśli Helgunda 
cała i zdrowa zostanie żoną 
Karaka, dziecko z jej łona, 
choćby i z Karaka poczęte, bę­
dzie miało prawo po matce do 
tronu Popiołowłosych, co w 
przysuoścl może podwa:i:yć pra­
wa potomstwa Piastuna i Zyfi­
ki. „Jeśli on jest głupcem, to 
ia pokażę mądrość" oś­
wiadczyła Herimowi. Dlatego 
zakazała swoim :i:ołnierzom na­
zywać się „królową", a Ma:z;o­
wię uwa:i:ała za coś własnego, 
niezależnego od Państwa Polan. 
W głębi duszy mniej czuła się 
ż-0ną Dagona ni:!: jego wasalem. 
I o tym mógł powiedzieć He­
rim Dagonowi, tego jednak nie 
uczynił, albowiem pokochał 
jego, ka:i:de z nich inaczej. 

I tak oto obydwoje, Dago i 

bronią ciągnęło za niml. W 
Gnieździe pozostawił Dago tyl­
ko Spicimira i jego ludzi, któ­
rym nadał prawo noszenia 
czarnych płaszczy, poniewaź 
nakazano im być stróżami po­
rządku w państwie. 

Rządziła miastem rada star­
szych i najb-Ogatszych rodów, 
które swój początek wywodzi­
ły od niepamiętnych wieków. 
Przed pięcioma laty wybrali 
na władcę Ibraima z saxaceń­
skiego rodu. Ibraim okazał się 
dobrym obrońcą miasta, bo gdy 
podeszli Visulanie na czele z 
księciem Karakiem I, dzięki o· 
gromnej ilości najemnych żoł­
nierzy nie tylko, że Kali~ię o­
bronił, lecz uderzył na Kara-· 
ka i z pomocą 'ślęzan,, ktćrzy 
zaatakowali Visulan od tylu 
zadał Karakowi ogromne stra­
ty. Od tej chwili nie snodzie­
wano sii:, aby w krótkim cza­
sie powstała potęga zdolna 
znowu zaatakmvać Kalisię. Dla­
tego zlekceważył lbr;:.iim pomoc 
Ślężan i nie O'Jlacił ich we­
dle zasług, przez: co c'7.ul! się 
pogniewani. Państwo Pooioło­
włosych było rozbite i wstrzą­
sane walkami wew'nętrznymi, 
żaden zaś pojedynczy możny 
Lendiców czy Gopelanów, choć­
by taki Powała c2y Dunin nie 
był w stanie zdobyć Kalisii. 
KsiGżna Helgunda chętnie 
przyjmowała dary od kupców 
z Kalisii, była zresztą z nimi 
związana, gdy:i: to oni kiero­
wali karawany kupieckie przez 
Gniazdo i kupowali sól. Lekce­
ważono więc wieści o jako­
wymś Piastunie, który z ban­
dami- Lestków zaczął woj-0wać 
z moźnymi i księżną. Aż przy­
szła wiadomość. że ów Piastun 
najpierw zdobył Kruszwic, a 
później Gniazdo, księżnę Hel­
gundę i Aslaka żołnierze Pias­
tuna rozsiekali mieczami. moż­
nych Duninów z Poznanii i Ła­
będziów z Lądu lęk ogarnął i 
złożyli hołd Piastunowi. On 
zaś - człowiek tajemniczy i 
przedziwny wojska, które 
przechl( nim wysłał, obozem 
nad Prosną rozłożył, niezbyt 
daleko od Kalisii, ale też i 
niezbyt blisko. Zaniepokoiło to 
Ibraima - tak wielka liczba 
wojsk w pobliżu Kalisii - za­
raz jednak przyszła uspokaja• 
jąca wieść, że Piastun zamie­
rza z owymi wojskami ruszy~ 
aż na daleką północ i od księ­
cia Gedana upomnieć się o na­
le:i:ności za wysłane mu Visu­
lą towary. 

Aż pewnego dnia na dworze 
lbraitna pojawiła· się nagle 
księżna Helgunda ubrana w 
podarty strój męski, samotna, 
na słaniającym się ze zmęcze-

nia koniu. Opowiedziała o 
sora wach zatrważających. 

Przede wszystkim o tym, jak 
to Piastun oszukał własne woj­
sko i dał posiekać żołnierzom 

nieznaną dziewkę, ;" zaś sobie 
tywą po1.0Stawił, aby się z nią 
potem ożenić l na tronie ksią­
żęcym oho~ Helgundy zasiąść, 

nie narai:ając się na nazwę sa­
mozwańca. Przekupiła Helgun­
da swoich strażników l tylko 
d?ięki temu uciekła z Gniazda, 
aby połączyć się z Karaki~m II 
i razem z nim odzyskać utra• 
eony tron Popiołowłosych. U­
ciekła zaś właśnie przez Kali­
się. a nie inną drogą, ponie­
waż; pragnęła ostrzec Ibraima, 
:i:e Piastun :z całą pewnością u­
derzy na miasto. I nie wykrę­
ci· się lbraim iadnym tryb\l.• 
tern, gdy:!: w zamysłach Piastu­
na Kalisia ma być zrównana 1 

ziemią, albowiem Gniazdo pra­
gnie uczynić Piastun nową Ka­
lisią, przejmując cały handel 
między Wschodem i Zachodem, 
między Północą i Południem. 

- Szykuj się do obrony mia­
sta, a mnie odeślij do Karaka 
- rzekła mu na koniec Hel­
gund3 - Karak zdobył Karra­
donoa, ukorzył możnych i teraz 
za moją namową będzie mógł 
przybyć na pomoc Kalisii, 
gdy ją Piastun zacznie oblegać. 

Có:I: mógł uczynić Ihraim, je­
śli nie posłuchać rady księż­
nej? Dał jej bogate stroje nie­
wieście, silną eskortę i odesłał 
do Kraju Voisulan, mia8to zał 
z~czął sp~abić d1> obrony. 

C.D.N 

- Jej prawo to rodzić dzie­
ci. Odejdź, Herimie, abym ci 
nie uczynił czegoś złego - roz­
złościł się Dago. 

I Herim posłusznie odszedł 

Zyfika, na czele dobrze zbroj­
nych wojsk ruszyli pod Kali­
się, aby wspomóc Pałukę i 
Awdańca oraz wojska Duni­
nów i Łabędziów. Prowadził 
Dago stu pięćdziesięciu Lest­
ków, którzy byli w szkarłat­
nych bluzach i podobnie jak 
on nosili białe płaszcze. A źeby 
jeszcze bardziej upodobnić się 
do Piastuna na czubkach heł­
mów sterczały im końskie ogo­
ny. Wiódł też Dagon stu pięć­
dziesięciu konnych ubranych w 
kaftany czerwone, a dowodzili 
nimi Władycy w białych płasz­
czach Lestków. Pięciuset tar­
czowników miał Dago i trzys­
tu sauromackich konnych wo­
jowników prowadziła Zyfika. 
Dziesiątki wozów s jadłem ł • 
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